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Rząd francuski pozostanie wierny 


swobodzie monetarnej 


Deficyt bilansu handlowego będzie usunięty przez ożywienie produkcii 


PARYŻ, 2 października. —| 
(PAT). Do dzisiejszego posiedze 
nia rady ministrów koła poli | 
tyczne przywiązywały szczegól- 
ne znaczenie, ponieważ na po- 
rządku dziennym znajdowały 
się sprawy związane z sytna- 
cją finansową kraju. Obrady 
rządu odbyły się w Rambouillet 
pod przewodnietwem prezyden- 
ta Lebrun'a. 

_Obrady_trwały_ przeszło trzy 
godziny. O godz. 12 min. 45 po- 
siedzenie nie było jeszcze za- 
kończone. — Zgromadzonym w 
jednej z sal pałacu dziennika- 
rom podsekretarz stanu Bert- 
rand odczytał jednakże oficjal- 
ny komunikat,  resumujący 
wyniki obrad w  najwaźniej- 
szych sprawach. chocigź porzą- 
dek dzienny nie został jeszcze 
wyczerpany. 

Komunikat ten stwierdza, iż 
żadne względy techniczne nie 
usprawiedliwiają spekulacji, ja 
ka rozwinęła się w ostatnich 
czasach i ataku na wałutę fran- 
cuską. Budżet został zrównowa- 
żony, nastąpiła poprawa pod 
względem kasowym, zapewnio- 
no środki na spłatę należności 
październikowych. 

SYTUACJA FINANSOWA 


GU 


WARSZAWA, 2. 10. (PAT). — W dniu dzisiejszym nastąpił na giełdach ponowny GWAŁ 
TOWNY SPADEK FRANKA FRANCUSKIEGO. 

Zaznaczyć należy, że spadek ten nie był żadną niespodzianką, albowiem rosnące od sze- 
regu dni deporty w terminowych notowaniąch franka wskazywały na stałe i poważne pogar- 
szanie się sytuacji waluty francuskiej. 

(W Londynie wobec wczorajszego kursu zamknięcia 144.54 fr. za 1 funt notowano dziś 
przy otwarciu już 147.75, przy zamknięciu zaś nawet 151.87, Tak więc frank jest już zdepre- 
cjonowany w porównaniu z zeszłorocznym kursem, przed pierwszą dewaluacją — dokładnie 
o 50 procent. 

Deporty w terminowych notowaniach franka w Londynie osiągnęły dziś rano poziom 
rekordowy: jednomiesięczny 8.50, trzymiesięczny 12.25. Przy zamknięcin — wobec kolosalne- 
go spadku kursu gotówkowego w ciągu dnia — de „były niższe: CY 6.87 i 
pół, trzymiesięczny 9.75. Mimo to są one wciąż ' wysokiej e dowodzi, że spekulacja 
spodziewa sią dalszego spadku waluty francuskiej. 

W Zurychu frank spadł z 14.91 wczoraj do 14.40 dziś, 


s = 
Th t KŻ: 
7,4 Can 


FRANCJI JEST WIĘC NAJZU-| poważny wpływom przyczyn|i wreszcie z obawami 00 do 
PEŁNIEJ ZDROWA. psychologicznych i poelitycz-| trwałości rządu, wobec zbliża- 
Pod względem nych. łących się wyborów kantonal- 


pozostaje jeszcze usunięcie lub 
zredukowanie deficytu bilansu 
handlowego, eo może być osiąg- 
nięte przez 
OŻYWIENIE PRODUKCJI. 

W tym celu rząd francuski za- 
rządził ankietę, której wyniki 
mają być jak najszybciej i naj- 
skuteczniej wykorzystane. Ani 
sytuacja finansowa, ani syłua- 
cja gospodarcza nie tłumaczy 
niepomyślnego stanu rynku wa 
lutowego. Nie należy jednak za 
pominać, iż ulega on w sposób 


Pogłoski, które są Sapo nych. Rada ministrów przeko- 
ane i wykorzystywane, nana © konieczności zaradzenia 
powodując nieufność posiada- sposób energiczny kryzysowi 
czy kapitałów, są związane | monetarnemu, 
przede wszystkim z napręże- ODRZUCAJĄC WSZELKĄ 
niem w sytuacji międzynarodo-| MYŚL O OGRANICZENIACH 
wej, z obawami, iż może powtó- * DEWIZOWYCH 
rzyć się wrzenie społeczne, z|uważa, że obrona waluty może 
wątpliwościami co do możliwoś | być tylko wynikiem jednolitej 
ci współpracy robotników i pra, woli narodu, zmierzającej do 0- 
eodawców dla lepszej organiza-| brony dobróbytu narodowego 
eji produkcjji. z zamachami po | przez wielki wysiłek pracy i 
pełnionymi przez cudzeziem-| zjednoczenia. 
ców na terytorium francuskim Będąc wyrazicielem tych u- 


LJ 


| 


aly w Hiszpanii 


uniemożliwiają "powszechna pacyfikację Europy 


t) Rząd potwierdza, że fest 
wszelkim 


Francje 

Wielką Brytanią £ Ameryką. 

2) Rząd utrzyma nadal z całą 
stanowczością 

POKOJOWĄ, 

prowadzoną od 15 miesiecy x 
powodzeniem przez ministra 
Delhosa, czy to w imieniu ga- 
binetu premiera Na zę czy też 
obecnego rządu. W zgodzie z 
W. Brytanią, rząd francuski H- 
czy, tź ze strony innych państw 
otrzyma zapewnienie nieinter- 
wencji w sprawy wewnętrzne 
Hiszpanii. W dałszym ciągu bę 
dzie bronił z energią interesów 
francuskich, usiłująd utrzymy- 
wać i rozwijać 


STOSUNKI POKOJOWE Z 
(Dokończenie na str. 4). 


Zgromadzenie ligi odrzuciło rezolucie komisii politycznej 


LONDYN, 2. 10. 
Wspólna nota francusko-brytyj- 
ska, przedłożona dziś po połud- 
niu min. Ciano, zawierać ma 
mniej więcej następujące pun- 
kty: 


1) konferencja w Nyon WY-j 


tworzyła warunki, sprzyjające 
przedy skutowaniu przez W. Bry 
tanię, Francję i Włochy cało-, 


(PAT). z= 


brytyjskiemu charge SASZ] 


, Ingramowi, że Włochy nie za- 
'mierzają więcej wysyłać do Hisz 
panii oddziałów ochotniczych 
oraz zapewnienia, udzielone mi- 
nistrowi Delbosowi przez obser- 
-watora włoskiego przy lidze na 
rodów Bova Seoppa w Gene- 
wie, że włosi nie mają najmniej 
szych intencji  powodowania 


kształtu zagadnienia obcej in- | zmiany terytorialnego stanu rze 


terwencji w Hiszpani. 


2) kontynuowanie obecnego 
stanu rzeczy w związku z woj-. 
na domowa w Hiszpanii unie- 
możliwia powszechną pacylika- 
cję Europy. 


czy w Hiszpanii, jak również od 
powiedź Delbosa, że to samo do 
ityczy Francji. 

4) o ileby porozumienie z Wło 
chami w sprawie wojny domo- 
wej w Hiszpanii nie zostało osią 
gnięte, to byłoby rzeczą trudną 


3) nota przypomina zapewnie |utrzymać istniejącą obecnie sy- 
nia, udzielone przez min. Ciano |tuację (aluzja do ewentualnego 


otwarcia granicy 
hiszpańskiej). 


5) nota przyznaje, że zagadnie 
nie wycofania obcych ochotni- 
ków było dyskutowane w komi- 
tecie nieinterwencji, ale stwier- 
dza, że ma ten temat komitet za 
brnął w impas, wobec czego — 
według poglądu brytyjskiego i 
francuskiego — jedyna metoda 
ruszenia z mariwego punktu 
znaleziona być może poza rama 
mi komitetu na drodze norozu- 
mienia pomiędzy W. Brytanią, 
Franeją i Włochami jako trze- 
ma głównymi mocarstwami Śród 
ziemnomorskimi. 


sprawie wycofania obcych o 
chotników stanowi jeden z i- 
stotnych tematów rokowań, na 
które W. Brytania i Francja za- 
praszają Włochy. 

7) oile porozumienie w spra- 
wie wycofania obcych ochotni- 
ków zostanie osiągnięte — rZ% 
dy brytyjski i francuski gotowe 
są udzielić w wiadomej już o- 
graniczonej formie praw kom- 
hatantów stronom  walezącym | 
w Hiszpanii, 


francusko- | 


2 


5 


GENEWA, października.— 
(PAT). Zgromadzenie ligi naro- 
dów odrzuciło rezolucję, opraco 
waną przez szóstą komisję, od- 
nośnie wojny domowej w Hisz- 


6) nota specjalnie podkreśla, s 
panii. Za rezolucją wypowie- 


że uzyskanie porozumienia w 


| 


działy się 32 państwa, w tym 


Wi Brytania i Francja. 

W dyskusji zabierali głos kolej- 
no delegaci następujących państw; 
Irlandii, Węgier, Austrii, Boliwii, 
Venezueli, Albanii, Afryki Południo 
wej, Portugalii, ZSRR, Polski, 
Chiti, Argentyny, , Urugwaju, 
Szwajcarii, Kolumbii Ekwadoru 
W. Brytanii i Francji. 

W głosowaniu rezolucja nie uzy 
skała jednomyślności, ponieważ 
| Albania i Portugalia głosowały 
przeciwko rezolucji, zaś 14 państw 
powstrzymało się od głosu. 

Powyższy rezultat głosowania 
nie wpływa na istniejący stan rze- 
czy, wykazał wszakże charaktery- 
styczne cechy układu sił na ze” ” 
madzeniu ligi narodów. 


Zimny tusz na ałowy dyktatorów 


Paryż, we wrześniu. 

Wizyta pana Benito Mussoli- 
niego w stolicy Trzeciej Rzeszy 
wywołuje zamarłe już prawie 
obrazy z życia Rosji carskiej. 
Jak zamarła legenda albo klech 
da stara błąkają się jeszcze ma 
stronicach historii, dzieje za- 
machów na cara i system poli- 
cyjny rosyjskich stupajek. Jak 
powiedział jeden z ministrów 


cara, że „jeżeli terorysta ukry-| mentów, które będą wiecznie 


wa się w masie tysiąca ludzi, | 
należy tysiąc ludzi posłać na 
Sybir“, 

W tej mniej więcej atmosfe- 
rze odbyła się tryumfalna po- 
dróż Duce do Fiihrera: 
pancerny, dziesiątki tysięcy 
zmobilizowanej policji, prewen 
cyjne aresztowania, druciana 
siatka nad Unter den Linden, 
pozabijane okna, poczwórne 
kordony, wszystko to było po- 
trzebne dla zapewnienia bezpie 
czeństwa dyktatora, który po- 
raz pierwszy po 14 latach od- 
ważył się opuścić granice 
Włoch. 

Niema pofrzeby podkreślać, 
49 żadne państwo, demokratycz 
ne nie byłoby w stanie przyjąć 
Mussoliniego u siebie, nie rozpo 
rządzając taką kolosalną ma- 
szyną policyjną. 

Ale przejdźmy do politycz- 
nych kulisów tej tak ważnej po 
dróży. Po trzech latach i trzech 
miesłącach Mussolini rewizytu- 
je Hitlera. Nie należy wątpić, 
że dyplomacja miemiecka w 
tym okresie ponawiała kilka- 
krotnie swe demarche, zapra- 
szając dyktatora Włoch do Nie 
miec. Ale, jak wiadomo, po wi- 
zycie Hitlera w Wenecji nastę- 
puie zamordowanie Dolfmssa, 
Włochy mobilizują na Brene- 
rze, protokóły rzymskie, podpi- 
sane przez Lavala i układ w 
Stresie oddalają Włochy od 
Trzeciej Rzeszy. Przez kilka 
miesięcy znajduje się Mussolini 
razem z Francją i Wielką Bry- 
tanią w bloku antyniemieckim. 
Ale nadchodzi nieszczęsna woj- 
na abisyńska i jeszcze nieszczę- 
śliwsza polityka Lavala t sira 
Samuela Hoare. Niezdecydowa- 
ne sankcje i nieudana polityka 
Anglii mie ochroniły Etiopii i 
odrzuciły Włochy od frontu 
Stresy. Mussolini zwraca się 
znowu ku Trzeciej Rzeszy: Goe 
ring, Neurath, Schacht i Ciano 
udają się do Rzymu, czy Berli- 
na. Na firmamencie Europy za 
rysowywuje się oś, sławetna oś 
Rzym — Berlin. Wojna domo- 
wa w Hiszpanii cementuje blok 
włosko - niemiecki, Oba paŭ- 
stwa interweniujące na półwys 
pie Iberyjskim wykazują nieco- 
dzienną solidarność, manifestu- 
jacą się we wspólnych motach 
i jednolitej taktyce tak na fo- 
rum komitetu nieinterwencjł. 
iak i w wymianie not między 
Rzymem, Berlinem a Paryżem 
i Londynem. 

I wreszcie podróż Duec do 
Niemiec, która miała wykazać 
światu. jak daleko idzie współ- 
nota Niemiec į Włoch. 

Ale zróbmy tu pewne inate 
zastrzeżenie: prawdziwa unia, 
szczery związek nie potrzebuje 


aby co 5 minut wytrąbiano na | weszli do budynku, gdzie raczyli 


solidna i nierozerwalna jest 


| Wolna Wszecin 


Ustawą z dnia 15. III, 1985 r, (Dz. 
magistra (Dz. Urz. M. W. R. i O 


Pociąg 6 


Oddział w ŁODZI, ui. Br. 


zaliczona została do Szkół Akademickich z prawem nadawania tytułu 
i P, z dnia 31. XII. 1935 r, Nr: 12) 


5.X— „GŁOS PORANNY* — IST 


Nr. 27a 


(Od własnego korespondenta „Głosu Porannego") 


spójnia. Tymczasem treścią 
tak mowy Mussoliniego, jak i 
Hitlera był właśnie hymn po 
chwalny na cześć „niczym nie- 
rozerwalnej miłości, 


rozdzielać Niemcy od Włoch? 
Poco to chełpienie się unią, któ 
ra posiada tyle niebezpiecznych 
rvs, że jej egzystencja może zo- 
słać w każdym dniu  zagrożo- 


Poco wlaściwie to cią-|na? 
głe „podkreślanie _ nierozer-| Naturalnie istnieją niezaprze 
walności związku Tybru zejczalne momenty, które wiążą 


Sprewą, kiedy tak Duce, jak i| Mussoliniego z Hitlerem. Ideo- 
Führer dokładnie zdają sobie, logia polityczna: krucjata prze- 
sprąwę z tych wszyslkich mo |cim Moskwie. Ideologia spo- 
łeczna: dyktatura faszyzmu. 


Wi 1.000.000 |12 wu. mi. 50.000 
5w. poz. 400.000 |13 ,„ pi.30.00C 
„Mi.  43.000/32 „, mi.20.0906U 


przeznaczyła 40-a Doteria klasawa dla wybrańców Fortuny 
Zakup juś szczęśliwy los l-ej klasy w słynnej kolekturze 


a e R 
Piotrkowska 22 


— Piotrkowska 66 — Nowomiejska 4l 


Ideologia gospodarcza: autar- 
kia ġ potrzeba ekspansji. 

Ale wiele istnieje momentów, 
które przekreślają wspólne dąż- 
ności Rzymu į Berlina? 

Po pierwsze sprawa austriac 
ka. Mussolini nie chciałby wi- 
czieć swastyki hitlerowskiej na 
pograniczu Brenneru. Aneksja. 
Austrii przez Trzecią Rzeszę 
zbliżyłaby Niemcy do basenu 
śródziemnomorskiego, stworzy- 
łaby nową niebezpieczną kon- 
kurencję dla Włoch. Ekspansja 
gospodarczą Niemiec na Bałka- 
nie stanowi stare juź jabłko nie 

ody. Eksport włoski do Gre- 
«ji, Bułgarii, Jugosławii, ba na- 
wet do Albanii kurczy się, nie- 
miecki wzrasta z dnia na dzień. 


A więc imperinm przeciw im 
cezar przeciw Cezaro- 


Ci, którzy są przekonani © 
związku na śmierć i życie 
Włoch z Niemcami zauważyf 
prawdopodobnie manewr Mus- 
soliniego w przeddzień jego 
„tryumfalnej* podróży. Pan 


Armaíy zamiasi masia 


$chachi kaže oszczędzać i zbroić się 


BERLIN, 2. 10. (PAT). Pod- 
czas uroczystości „Dnia oszczęd 
ności“ w Essen prezydent Ran- 
ku Rzeszy dr. Schacht wygłosił 
mowę, w której podkreślił,, że 
oszczędność jest szczególnie ko- |cia gosp 
nieczną, gdy Niemcy zdobyć się! sobności dr. Schacht 


muszą na dodatkowy wysiłek u- 
zbrojenia państwa. Mówca za- 
strzegł się natomiast przeciw- 


zadekla- 


MATERJAŁY NAJPRZEDNIEJSZEJ JAKOŚCI 


WIEDEŃ, 2.10. (Tel. wł.) — | także drugi incydent. Zaledwie 
Prasa francuska przynosi ciekawe |; Duce wysiadł z pociągu, a Hitler 
a nieujawnione dotąd szczegóły z | krocząc po czerwonym kobiercu 
podróży Mussoliniego do Berlina, | wyszedł naprzeciw niego, Mussoli- 
Przedewszystkim dowiadujemy się, | ni, po wymianie uścisku dłoni Hi- 
że na całej przestrzeni, którą biegi | tlera i Neuratha popędził w szyb- 
pociąg włoskiego dyktatora usta- | kim tempie wraz z świtą do 
wiono straż specjalną. wyjścia. Hitler, który chciał powi- 

Przed pociągiem, który wiózi taniu nadać powolne tempo patosu, 
Mussoliniego jechał zupelnie pusty ledwo zdążył w dotrzymaniu kro- 
pociąg specjalny. Wszystkie dachy | ku pędzącemu Mussoliniemu i jego 
dworców kolejowych zostały zre- świcie. Widać też było, że „Führer 


widowane i obsadzone strażą. Na | by! wyraźnie zdetonowany. 

dworcach niemieckich musieli po-| Zwrócono też uwagę, ze kiedy 
dróżni, którzy przybywali z waliz- 
kami złożyć bagaż swój do rewizji. 
W Monachium i w Berlinie prze- 
kontrolowano także całą kanaliza- 
cję miejską z obawy przed podłoże 
niem ładunku z amunicją. Nie za- 
brakło przykrych dysonaasów. Kie 
dy Hitler przybył by powilać swe 
go przyjaciela na dworcu głównym 
w Monachium, nie zastał nikogo na 
dworcu z wysokich funkejonariu- 
szy partyjnych.  Podenerwowany, 
zapytał oficera policyjnego, który 
wskazał na to, że funkcjonarłusze 


Ze Sztokholmu donoszą: 

Konflikt, który powstał w li- 
stopadzie ubiegłego roku na mar 
ginesie przyznania nagrody po- 
kojowej Nobla Ossietzky'emu, 
dał obecnie asumpt do zmiany 
statutu fundacji. Nowy para- 
graf opiewa, że 
w wypadku, gdy laureat nie po- 
dcjmie osobiście przyznanej mu 
nagrody do 1 października na- 
stępnego roku, Suina przypada 
w udziale głównemu funduszo- 

wi Nobla, ' 

| albo też dwie trzecie sumy prze- 
| kazane zostaną na rzecz specjal- 
| nego funduszu danej grupy na- 
gradzanej, 


Hitlera 


Polska 3% 


Sterlinga 24 tel. 176-71 
U. R. P. Nr, 29 poz. 247) W. W. P. 


— 2 


Eden -- Icamduycdaźcim 


do tegorocznej pokojowej nagrody Nobla 


| WYDZIAŁY: Nauk Matematyczno-Przysodniszych (sekcja biologiczna), Nauk 
Kumanistycznych (kierunki: filozoficzny, historyczny i polo- 
nistyczny), Prawa i Nauk Ekonomiczno-Spałecznych (sekcja eko- 
nomiczno społeczna) 
Pedagogiczny 

Czesne od 80 — 135 zł, semestralnie. 
Informacje i zapisy w sekretariacie codziennie od 16— 19 


Co się tyczy podziału nagród 
w przyszłości, ta 


|niemey będą nadal, jak dawniej, 


zupełnie równouprawnieni, 


Ale zmiana statutu umożliwia 
zmianę przeznaczenia nagrody, 
niemieckiemu 


ijeśli laureatowi 


rował się jako zdecydowany 
przeciwnik inflacji, posiadający 
w tym względzie pełną aproba- 


ko nadmiernym podatkom, pod-|tę kanclerza Rzeszy. Dlatego 
kreślając ich szkodliwość dla ży |dziś już nie mówi się o dewalu- 
odarczego. Przy tej spo |acji waluty niemieckiej. 


Fabryka sukna Bielsko < Sprzedaż detaliczna | 


JANKOWSKI iii Piofrkowska 88 
Dygniterzehitlerowscy wbufecie 


2 niemile imcudemiy w Monachium i Berlinie 


minęła słynna parada na placu kró- 
lewskim, Mussolini z Hitlerem za- 
równo Stojąc na trybunie jak i w 
aucie nie zamienili ani słowa. 

Śniadanie, które podano w 
„Fiihrerhausie” serwowali lokaje 
w wspaniałej |jasno-niebieskiej li- 
berii z białymi pończochami i w la- 
kierkach. Opowiadają, że mimo pa- 
nującego w Niemczech głodu prze- 
ścignęła wystawność tej biesiady 
wszystko, co w tej dziedzinie do- 
tąd było widziane. 


nie była by dana możliwość pod- 
jęcia przyznanej sumy. 

Poza tym zmieniono przepisy, 
dotyczące składu komitetu, któ- 
ry przyznaje nagrodę pokojową, 
a mianowicie w tym sensie, że 
członek komitetu, kłóry w cza- 
sie pełnienia tej funkcji zostaje 
mianowany ministrem, rezygnu- 

je z udziału w komitecie. 
To również wywołane zostało 
przez zatarg w związku z przy- 
znaniem nagrody Ossietzky'emu 

Wśród kandydatów do tego- 
rocznej nagrody mówi się o an- 


gielskim ministrze EDENIE, ja- 
nagrody pokojo- 


ko laureacie 


Scoppa - Bova, włoski „obser- 
wałtor* w Genewie podjął roz 
mowy z Delbosem i reprezen 
tantem Anglii. Nazajutrz cały 
świat bąkał © porozumieniu 
Włoch z Anglią i Francją. Dla 
«zego właściwie ma jeden dzień 
przed podróżą Duce? Poprostu 
dlatego, że pan M chciał 
mieć w rękach atut przeciw 
swemu sojusznikowłi: „Jeżeli 
nie ustąpisz, bracie, to robię im 
teres z konkurencją”. - , 

Wspaniała rewia sił, parady, 
defilady, to wszystko dobre dla 
niemców, którzy są odgrodze 
ni murem od świata. Zachodor 
wi ani Hitler, ani Mussolinń 
swymi igrzyskami mie zaimp 
nują. Jeżeli Mussolini 


za stosowne nazwać Genewę I 
członków ligi narodów „bandę 
fałszerzy”, to sprowokował tym 
tylko to, że Europa przebudził 
się i stworzy solidny front 
państw demokratycznych. Ami 
ZArglii, ani Francji lub St. Zjed 
proczonych nie przerazi groń: 
ba wypowiedziana w imienia 
115 milionów włochów i niemi 
ców. Na zachodzie nie zap 
na się też o fakcie, Że pewna 
część tvch 115 milionów nie w 
poważnia ani Hitlera, ani Mus 
soli „ do przemawiania w 
jej im czego najlepszymi 
dowodem była niespotykana nie 
gdzie organizacja bezpiec 
stwa dla osoby dyktatora. 
Wszystko to nie wyklucza nm 
turalnie możliwości, że tak Mum 
solini, jak i Hitler mogą stra 
cić głowę i wycić za brof, 
jeżeli słowa wystarczą”, jak 
to obwieścił ma polach Malfeb 
du Mussolini. 


nie bierna, że front demokra 
tyczny żyje i będzie umiał siq 


DR. MED. 


chor. wewnętrzne (spec. serca) 
POWRÓCIŁ 
mieszka obecnie 


Piłsudskiego 16, tre 


(róg Narutowicza 


30 milionów rocznie 
wydaje Trzecia Rzesza 
na propagandę zagranicą 


Według źródeł szwedzkich, 
Niemcy na prowadzenie propa- 
gandy wśród swych rodaków, 
zamieszkałych za granicą, wy- 
dają rocznie bardzo poważne su- 
my, a mianowicie: w Austrii — 
400.00 funtów szterlingów, w St. 
Zjednoczonych — 320.000 fwn- 
tów, w Ameryce Południowej — 
160.000 Ł, w Holandii — 120 ty- 
sięcy Ł, w Szwajcarii — 60.000 
Ł, w Szwecji — 40.000 Ł, w Bel 
gii — 56.000 Ł, w Anglii — 20 
tys. Ł, w Danii — 20.000 Ł, w 
Rumunii — 40.000 Ł, w Finlan- 
dii — 16.000 L, oraz w Rosji so- 
wieckiej —.100.000 funtów szter 
lingów. Organizacja „Niemcy za 
granicą“ posiada w różnych kra- 
jach 37 gazet, a oprócz tego sub- 


wej, oraz o 70-letniej duńskiej |wencjonuje pewne pisma lokal- 


powieściopisarce 
GENDAHL. 


MARII BRE- 


ne, przychylne dla idei narodo- 
wo - socjalistycznej. 


Uwadze Matek! 


NOWOOTWORZONY 


KACK DZIECKA“ Piotrkowska 128 


POLECA WYTWORNĄ KONFEKCJĘ i GALANTERJĘ DZIECINNĄ. 


Rr. 2727 


3.X,— GŁOS PORANNY” — 19587 


W Palestyni 


> ER 
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JEROZOLIMA, 2 październi- Szereg mniej znanych polity- 
ka. (ŻAT). Surowe zarządzenia | ków arabskich stara sie obecnie 
władz palestyńskich zapewniły | zawiązać nowy komitet arab- 
zachowanie spokoju i porządku | ski mimo zarządzeń, uznają- 
w kraju. Wszystkie szosy w kra 
ju oraz ulice w miastach są pa- 
trojowane przez uzbrojone od- 
działy policji i wojska. 

Szczególnie ostro strzeżona 
jest dzielnica Haram w Jerozo- 
limie, gdzie znajduje się me-|. 
czet, w którym kryje się mufti 
Hadżi Amin el-Hussein w oto- 
czeniu swej straży przybocznej, 

Zgodnie z rozkazem władz 

wojskowych żołnierzom nie 
wolno nkazywać się w pojedyn| 
kę na ulicach, lecz przynaj- 
mniej parami w pełnym uzbro- 
jeni ; 
_ W eałym kraju przeprową- 
dzane są masowe rewizje i are- 
szty śród arabów podejrzanych 
o jakąkolwiek próbę oporu. 

Wszystkie granice Palestyny 
są surowo strzeżone: 

Arab, który pomimo wezwa- 
nia patrolu wojskowego nie za- 
trzymał się, zastrzelony został 


ganizację nielegalną. ` 
Dziś w Jerozolimie dokonano 
dalszych aresztowań wśród dzia 


Nowy łyp ksiożeczek 
premiowanych PRO 


Dla udostępnienia najszerszemu ogółowi sysiema- 
tycznego oszczędzania wprowadziła P K O z dniem 
L X. 1937 r. obok isiniejących wkładów premiowa- 
nych z wygranym: w kwocie zł 100, 250, 500 i 1000 


NOWĄ V SERIĘ 
KSIĄŻECZEK PREMIOWANYCH 


Książeczki ie są dosiępne dla wszystkich i oparte 
na nasiępujących zasadach: 

składk amiesięczna wynosi zł 5— 
pre m i e za wytrwałość w oszczędzaniu, lo- 
o a ama "NM 


po zł 500.—, 250.—, 100— i 50— za 
systematyczne oszczędzanie loso- 
wane są 4 razy do roku w okre- 
sach trzech miesięcznych, 


premie 


Kierownik finansowy naczel- 
nej rady arabskiej Hilmi Pasza 
aresztowany został w Gazie 


po 9i t latach oszczędzenia wy- 
nosić będzie zł 600.—, a więc suma 
większą od złożonej, 


kapitał 


chwi, gdy miał już uciec do 
Egiptu. Samolotem wojskowym pożyczki pod zasiaw książeczek do_ wyso- 
sprowadzono go do Haify, gdzie kości 80% złożonego kapitału co 


w nagłych wypadkach daje moż- 
ność korzysiania ze złożonego ka- 


eż Dłemała pitału, przy czym książeczka bie- 

który ukrywał się w Beer- rze nadal udział we wszystkich ło- 
wa, zamierzująe uciec xa grani- sowaniach, 
ce aresztowano i sprowadzono z 
do Haify. | 4 lo á Ć posiadanych na osobg książeczek 

Interowano też Jednego x premiowanych jest nieograniczona 
radców politycznych . a więc posiadacz może oirzymać 
Szęlka£ Hassani Abu Seuda: większą ilość premii. 

Pozbawienie 


Każdy kto pragnie połączyć oszczędności 
z premią za wytrwałość powinien zaopa- 
trzyć się w książeczkę premiowaną V serii. 


janował spokó 


Patrole na ulicach i szosach. - Aresztowanie pozostałych przy- 
wódców arabskich. - Anglik burmistrzem Jerozolimy 


| 


cych komitety arabskie za or-|łaczy arabskich. Jeden z przy- 


wódców arabskich aresztowany 
został w chwili, gdy nawoływał 
do zamykania sklepów arab- 
skich. 

JEROZOLIMA, 2 październi- 
ka. (ŻAT). Tymczasowym bur- 
mistrzem Jerozolimy, po aresz- 
towaniu d-ra Chaldi mianowa- 
ny został przewodniczący izby 
handlowej w Jerozolimie Shells | 
anglik. 


ale nie kosztem 
zdrowia». 


Nie fest za drogie to, 
co dla zdrowia jest konieczne' Przy 


n TE VEE e E: E 
bólcch glówy, przeziębieniu, gorączce, 
roumatyzmie, postrzale 


ASPIRINAĆ) 


WYRÓB KRAJOWY 


Siasi: protestuje 


przeciwko prześładowaniu polaków w Niemczech 
i Gdańsku 


KATOWICE, 2.10. (Tel. wł.), — 
W Tarnowskich Górach odbyt się 
na Rynku publiczny wiec przeciw- 
ko prześladowaniu ludności pol- 
skiej w Niemczech i w Gdańska. 

Po przemówieniu mec. d-ra Bort- 
ta zebrani uchwalili m, in. nastę- 
pujące rezołucje: 

1) Wydanie zakazu sprzedaży ga 
zet niemieckich w Polsce. 


Inaucuracja fe 


2) Zniesienie nabożeństw niemie 
kich. 
3) Odehsanie niemcom wszelkich 


koncesji. 


4) Rozwiązanie niemieckich orga 
pizacji, 


Wkońcu rezolucją domaga się 


zajęcia zdecydowanego stanowiska 
względem Gdańska, 


Hvala Sztuki 


z udziałem E. Bandrowskiej-Turskiej i H. Szżompki 


WARSZAWA, 2.10. (PAT) 
Bogaty program muzyczny fesliva- 
łu sztuki, rozpoczęty zastał wspa- 
niałym koncertem inauguracyjnym 
w sali konserwatorium z ndziałem 
słynnej naszej śpiewaczki Ewy Ban 
drowskiej - Turskiej i świetnego pia 
ułsty Henryka Sztompki. 


P. Henryk Sztompka, gorąco 
oklaskiwany, wykonał szereg ntwo 


Oświadczenie premiera Shtadkowsk e90 


komitetu arabskiego odebrany 

został mufiiemu również mn- 

rząd olbrzymich funduszów te- . s z r 

go komitetm | " “lo przyczynach zawieszenia zarządu Zw. Nauczycielstwa Polskiego 
Według obliczeń komisji KTÓ-| pyARSZAWA, 2. 10. (PAT).| Tolerowanie i popieranie od 


dochody arabskiego 
komitetu naczelnego wynosiły 
z górą 67 tya. funtów szterlin- 
gów rocznie. 

Dziś około połndnia arabowie 
w,Jerożolimie i Jaffie zaczęli 
samorzutnie zamykać sklepy na 
znak protest. 


Oświadczenie prezesa rady mi- 
nmistrów i ministra spraw we- 
wnętrznych w sprawie związku 
nanczycielstwa polskiego. nizmem graniczących, 

„Wobec wniesionego odwoła-| b) pacyfizmu wśród nauczy- 
nia przez b. zarząd Związku |cieli i w szkolnej pracy wycho- 
Nauczycielstwa Polskiego od de-|wawczej, sprzecznego z założe- 


KOLEKTURY KAFTALA. 


KTO CHCE 


grać na swój dotychczasowy numer losu 
w szczęśliwej kolekturze 


REFIAŁA 


Łódź, ul. Piotrkowska 54 


powinien niezwłocznie go nabyć, bo 
losy do I klasy już nadeszły! 


== =" Listowne zamówienia załatwiamy odwrotnie. 
Konto P. K. O. 304.761 


KTO GRA U KAFTALA — ZDOBYWA FORTUNĘ!!! 


dłuższego czasu: 
a) idei i tendencji wyraźnie 
komunistycznych lub z komu- 


Istnieje przypuszczenie, Że 
akcja protestacyjna obejmie ca- | g 
ły kraj Jednak na podstawie | Fe 
nadzwyczajnych pełnomocnictw 
ckręgowy komisarz rządu ma 
prawo nakazać kupcom otwar- 
cie sklepów. 


tis- 


Wicemin. Świtalski 


wraca na stanowisko 
dyrektora izby skarbowej | 


WARSZAWA, 2. 10. (PAT).| 
Podsekretarz stanu w minister- || 
stwie skarbu p. Ferdynand Świ- 
talski złożył prośbę o zwolnie- 
nie go z pełnionych dotychczas 
obowiązków i powierzenie mu z| 
powrotem stanowiska dyrekto- 
ra izby skarbowej, Pan Prezy- 
dent Rzeczypospolitej na wnio- 
sek rady ministrów, przychylił 


"TREO TRĄCUREA 
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cyzji w sprawie czasowego za-|niami interesów państwa, 
wieszenia działalności Zw. N.| œc) podważania zaufania do 
[E i wyznaczenia kuratora, and Desan i Porywa 
: > ; ~~ stwierdzam, ca następuje: w acy w 

sią do prosby z: zwoa Przyczyny |= arame ha w urzę jw dziedzinie stosunków szkol- 

Obsadzenie stanowiska pod: | gowanin b. zarządu Zw. N. P.|nych. 
sekretarza stanu w min. skarbu | były następnjące: 
nie jest przewidziane« 4. POLITYCZNE. 


;kierunku pracy 


2. SPOŁECZNE, » 
Naruszanie wolności przeko- ka 19537 m. 


watela przez prześladowanie 
nauczycieli, nie zgadzających się| 
z wyżej wspomnianymi kiernn- 
kami politycznymi. 
3. FORMALNO - PRAWNE 
a) przekraczanie ram budźełu 
w wydatkowaniu  poszezcgól- 
nych sum, | 
b) użycie sum pieniężnych, 
na rzeczy, nie mające nie współ 
nego ze statutem i sprzecznych 
z celami związku (wydawnictwa 
polityczne). 
(Wyznaczenie kuratora ma na; 
celu: | 
1) przeszkodzenie destrukcyj-| 
nej pracy, niszczącej dorobek i) 
opinię zasłużonego Związku) 


nań i podstawowych praw z 


ę| Nauczycielstwa Polskiego. 
{ 


— | rów Szopena, 


a p. Bandrowska - 
Turska pieśai Moniuszki, Szyma” 
nowskiego, Perkowskiego, Łabuń- 
skiego i innych, witana owacyjnie 
oklaskami i zmuszana do wielokrof 
nych bisów. 

Program koncertu niemal w ca- 
łości transmitowany był przez 
Polskie Radio. z 


W. Wasiutyński 
nie odzyskał dotąd 
przytomności 


Warszawski koresp, „Głosu Po" 
rannego” telefonuje: 

Jak nas informują, stan Wojcie- 
tha Wasiutyńskiego, ofiary krwe- 
wego napadu na ul. Filirowej jest 
nadal groźny. 

Chory nie odzyskał do chwil 
obecnej przytomności. 


25 lat wiezienia 
za przestępstwa poli- 
tyczne w Z.S.RR. 

MOSKWA, 2.10, (PAT) — Na 
dzisiejszym posiedzeniu centralne- 
go komitetu wykonawczego ZSRR 
pod przewodnictwem Kalinina pe 
wzięto uchwałę e przedłużeniu mí- 
ksymalnego termińu kary więzienia 
za przestępstwa natury politycznej 
do lat 25. Dotychczas najwyższa 
kara więzienia, przewidziana przez 
kodeks sowiecki, wyrosiła 10 łat 


Ofiary Alp 

BERLIN, 2.10. (PAT) — Z Mo 
nachlum donosza: Dwaj młodzi ab 
piniści przy wspinaniu Się na nie 
hezpieczny szczyt zawiśłi w głęb: 
kiej szezelinie górdkiej, 

Dziś po B dniach zuuleziono oka 
zaginionych. Jeden z nich zmarł 
z głodu i zimna, drugiego udało się 
z trudem doprowadzić do przyte- 


2) poprawę i wyprostowanie | mności. Odniósł on jednak poważne 


zarządu tegoż | obrażenia i stań jego 


jest bardzo 


Związku Nanczycielstwa  Pol-) ciężki, 


skiego w myśl potrzeb i intere- | 


sów państwa. 
3) przeprowadzenie w możli- 
wie krótkim czasie wyborów na 


s wego zarządu, mających być 


istotnym wykładnikiem pań- 
stwowego i patriotycznego nasta 
wienia nauczyciełstwa polskie- 
go. 

Gen. dyw. Sławoj-Składkowski 
Prezes rady ministrów i mini- 
ster spraw wewnętrznych. 


Warszawa, dnia 2 październi- 


ERE 


czyste, wygodne, ciche, © 
tanie z wodą bież. ciepłą | 
i zimną Blisko Dworca | 
H Główn. w WARSZAWIE § 
gw HOTELU ROYAL $ 
4 Chmielna Nr. 31. 
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45— „GŁOS PORANNY” — 1937 


Francja wydala wychodźców hiszpańskie 


Granica hiszpańska pomiedzy Huelva a Por. 


tugalia została zamknieta 


PARYŻ, 2.10. (PAT) — Zgodnie 
z ostatnią decyzją ministerstwa 


spraw wewnętrznych, władze fran- ! francuskiej przez hiszpanów, 


mające na celu uniemożliwienie po 
| tajemnego przekraczania granicy | 
nie 


cuskie przystąpiły do usuwania z ; posiadających paszportów, 


terytorium francuskiego uchodźców 
hiszpańskich. 

W piątek wieczorem wyjechało 
specjalnym pociągiem z Bordeaux 


Osoby, nie mające dokumentów, 
będą natychmiast odstawiane do 
granicy. 


PARYŻ, 2.10. (PAT) — Wiado- 


cie dolnych Pirenejów, gdzie prze- 
bywa ok, 80 tysięcy hiszpanów. 
| Przyczyną tego zaniepokojenia jest 
przedewszystkim to, iż wielu ucie- 
kinierów obawia się zarówno po- 
wrotu na terytorium gen. Franco, 
jak i na terytorium rządowe, gdyż 


1500 uchodźców, udających się na | mość o zamiarze rządu wydalenia | wydają sie oni podejrzani obu wal- 
z granie Francji uciekinierów hisz- | czącym stronom. 


terytorium rządowe. 50 osób wy- 


raziło życzenie udania się na tery: | pańskich wywołała duże porusze- 


torium, zajęte przez gen. Franco. 

Równocześnie w kierunku Cer- 
bere udał się drugi pociąg, wiozący 
około 600 «iszpanów, przebywają- 
cych ostatnio w okolicach Lyonu 
i Delfinatu, podczas gdy w sobole 
z Thonon-Les-Bains trzeci pociąg į 
zabrał 500 uchodźców, 

Francuskie władze bezpieczeń- 
stwa przedsięwzięły szereg Środ- 
ków ostrożności, celem  niedopu- 
szczenia do jakichkolwiek incyden- 
tów. Oddziały gwardii lotnej i poli- 
cji czuwają na stacjach, aby nikt 
nie opuścił pociągu przed granicą 
hiszpańska, 

Władze francuskie przypuszcza- 
ją, iż w wyniku ostatnich zarzą- 
dzeń, powinno opuścić terytorium | 


francuskie, udając się do Barcelo- | py 


ny i Walencji, około 50 tysięcy 
hiszpanów, którzy rozmieszczeni 
byli po różnych departamentach 
środkowej Francji. Władze francu- 
skie wydały również zarządzenia, 


Porażki 
naszych zawodników na 
międzynarodowych zawo- 

dach Warszawianki 


(W, sobotę na stadionie Woj- 
ska Polskiego w Warszawie roz 
poczęły się dwudniowe między- 
narodowe zawody lekkoatletycz 
ne, organizowane przez K. 
Warszawiankę. 

Pierwszy dzień walk przy- 
niósł nam niespodziewane i 
przykre porażki Kucharskiego, 
Gąssowskiego i Noji. [Wyniki 
techniczne notujemy: 

W. biegu na 1000 m. Mostert 
kończy bieg pierwszy w czasie 

2:27.8 mim. przed finlandczy- 
pa Hartikka, który na ostat- 
nich metrach zdołał minąć Gąs- 
sowskiego, uzyskując jednako- 
wy z polakiem czas 2:29 min. 
Czwarte miejsce zajął finn Hop- 
pania, 5) Staniszewski, 6) Mulak, | Saana 
7) Kucharski, 8) Libera. 

W biegu na 110 mir. z plotka- 
mi zwyciężył Dunecki w czasie 
16 sek. przed Gierutto 16.4 sek. 
4 Sulikowskim 16.5 sek. 

Niespodziewane, a piękne zwy 
cięstwo, wywalczył Gierutto w 
kuli, zdobywając pierwsze miej 
sce wynikiem 15.31 mtr., na dru 
gim miejscu uplasował się słyn 
ny miotacz fiński Baerlund — 
15.12 mtr. 

W biegu na 5000 mir, na me- 
tę pierwszy wpada Lehtinen po 
zaciętej walce na ostatnich 200 
mtr. z Nojim. Czas zwycięzcy 
14;51,6 min. O 5 mtr. za zwycięz 
cą — Noji, kompletnie wyczer 
pany w czasie 14:54.8 min. Na 
3 — Kurki, 4) Wirkus, 5) wiś- 
niewski, 6) Wasilewski, 7) ma- 
ratończyk Marynowski. Soldan 
biegu nie skończył. 

W skoku wwyż pierwsze miej 
sce zajął Karol Hofman (AZS. 
Poznań) przed Gierutto (War- 
szawianka) i  Garnuszewskim | 
(Kraków). l; 

Wszyscy zawodnicy przesko- | 
czyli tę samą wysokość 176 cm 

Ną zakończenie pierwszego 
dnia zawodów odbył się bieg 
sztafetowy 4x100 mtir, Zwycię. 
żyła drużyna kombinowana w 
składzie: Danowski — Śliwak 
— Zasłona — Dunecki w czasie 
434 sek., przed drużyną AZS. 
(Trojanowski — Kozlicki — Be 
cher — Sulikowski) 44,4 sek. 


nje w osa: eee 


GIBRALTAR, 2.10. (PAT) — 
Według 


informacji osób, które 


nych, a szczególnie w departamen- | przybyły z Sevilli, granica hiszpań: 


ska została zamknięta pomiędzy 
prowincją Huelva a Portugalią. 
Jak zaznacza Reuter, zarządze- 


nie to jest tłumaczone rozruchami 


jakie wybuchły w prowincji Bała- 

doz, na północ od Huelvy. 
Wiadomości o rozruchach nie zo- 

stały oficjalnie potwierdzone, są 


oparte na pogłoskach, przywiezio- 
nych do Gibraltaru przez mchodź- 


ców. 


Bojkot towarów japońskich 


uchwalony przez amerykańską ligę antywojenną 


NOWY JORK, 2. 10. (PAT). 


son Square 


gę amerykańską przeciwko woj 
nie i faszyzmowi oraz przyja- 
ció} amerykańskich narodu 
chińskiego. 
Zebranie stało 
bojkotu towarów japońskich. 
an bojkotu przewiduje m. in. 
poparcie amerykańskiej federa 
cji pracy, dla umożliwienia jej 
odmowy wszelkiej współpracy 

przy przewozie towarów japoń- 
skich, dalej interwencję na 
(rzecz wprowadzenia embargo 
na wszelki materiał wojenny, 
przeznaczony do Japonii, oraz 

nacisk na rząd Stanów Zjedno- 
czonych, aby w pełni wykonał 
zobowiązania, zawarte w trak- 
tacie 9 mocarstw | w  pakcię 
Briand-Kellog. 

SZANGHAJ, 2. 10. (PAT). — 
Pomiędzy grupą marynarzy 
francuskich i włoskich, oczeku 
jących na szalupy celem powro 


S. |tu na okręty, wynikło starcie na 


tle politycznym. Podczas starcia 
włosi wznosili okrzyki na cześć 
Mussoliniego, zaś francuzi — 
na cześć „Frontu Ludowego“, 
Wojska anamickie z koncesji 
francuskiej przywróciły spokój, 
zaś nalot samolotów chińskich 
odwrócił uwagę walczących. 

TOKIO, 2. 10. (PAT). Dziennik 
„Asahi Shimbun“ donosi, że 
rząd sowiecki pomimo sprzeci- 
wu marszałka Bluechera prze- 
niósł główną kwaterę armii Da- 
lekiego Wschodu z SĘ 


ska do Irkucka. Dziennik zazna 
W piątek wieczorem w Madi-|cza, że zarządzenie to nie dowo 
odbyło się wielkie |dzi żadnych zmian w dotychcza 
zgromadzenie, zwołane przez li|sowym stanowisku politycznym 


Związku Sowieckiego wobec Da 


lekiego Wschodu. Podkreśla jed 
nak zamiar Moskwy uczynienia 


ku bombowego na pozycje ja- 
4-krot 
ne ataki skierowane były głów- 
nie przeciwko oddziałom japoń 


pońskie pod Szanghajem. 


skim, wysadzanym na ląd na 
brzegu rzeki Wan-Po. 
skie okręty wojenne ostrzeliwa- 


z zewnętrznej Mongolii bazy o-|ły chińczyków ogniem artylerii 


SZANGHAJ, 2. 10. (PAT). — 
Ubiegłej nocy po raz pierwszy 
od dwóch tygodni samoloty 
chińskie dokonały wczoraj ata- 


pod hasłem | peracyjnej przeciw Mandżukuo. przeciwlotniczej. 


SZANGHAJ, 2. 10. (PAT). — 
Lotnictwo japońskie w ciągu 
dnia dzisiejszego trzykrotnie 
bombardowało Kanton. 


Na tym polega 
. è 
gstroang name! 
Zawierzcie swg bieliznę 
czystemu mydłu Jeleń 
Schicht. Bielizna prana 
stale mydłem Jeleń Schicht 
nie żółknie i nie traci swej 


świeżości, 


pierze idealnie ae 


p 


Gwałtowny spadek franka 


(Dokończenie). 
WSZYSTKIMI NARODAMI. 

8) Rada ministrów aprohuje. 
oświadczenia prezesa rady mi- 
nistrów, uczynione przed komi- 
sją ankietową w sprawie pro- 
dukcji 4 upoważnie go, podob- 
nie jak i ministra pracy, do 
przedstawienia projeklów de- 
kretów, mających na celu 
wprowadzenie w życie wyni- 
ków prae tej komisji, zmierza- 
jących do ożywienia rrodukcji. 

4) Rząd przypomina wszyst- 
kim obywatelom konieczność u- 


| trzymania ładu publicznego i dy 


scypliny społecznej. Zwraca się 
z wezwaniem do pracodawców 
i robotników, aby podczas słusz 
nego załatwiania konfliktów za 
pomocą arbitrażu wyrzekli się 
ostatecznie wszelkich wybiegów 
i postępowania niezgodnego z 
prawem, a więc: 


GWAŁCENIA KONTRAKTÓW 
ZBIOROWYCH LUB WOLNO- 


ności pewnych cudzoziemców 
na ziemi francuskiej. Rada mini 
strów aprobuje projekty przed- 
stawiene przez prezesa rady mi 
nistrów, a obecnie opracowane 
przez ministra spraw wewnętrz 
nych w celu rozciągnięcia nad- 
zoru i stosowania koniecznych 
sankcji przeciwko wszystkim a- 
gitatorom  cudzoziemskim, bez 
względu na to, kim oni będą. 

6) W przekonaniu o koniecz- 
ności ciągłości wszczętej akcji 
dla zapewnienia jej powodzenia, 
rząd stwierdza, iż polityka za- 
rysowana w niniejszej dekłara- 
cji nie będzie mogła być przed- 
miotem kampanii wyborczej 
podczas zbliżających się wybo- 
rów kantonalnych, 

Poza tym na posiedzeniu ra- 
dy ministrów zbadano sytuację 
polityczną, gospodarczą i spo- 
łeczną Algieru, Maroka i Tuni- 
su. Rząd gotów jest rozpatrzyć 
jak najprzychylniej nsprawie- 


| SZŁOŚCI NIE POZWALAĆ. 


dliwione życzenia ludności, ale 
jednocześnie zdecydowany jest 
utrzymać wszędzie spokój i za- 
*| pewnić poszanowanie władzy, 
francuskiej, W celu koordyna- 
cji wysiłków gubernatora gene- 

5) Rząd postanowił położyć ralnego i rezydentów 
kres wszelkiej agitacji i 


ŚCI ZRZESZANIA SIĘ, OKUPO 
WANIA FABRYK IT. D. NA CO 
WŁADZE PUBLICZNE SĄ, 
ZDECYDOWANE W PRZY 


szego załatwienia wszystkich za 
gadnień o znaczeniu ogólniej- 
szym, lub o charakterze poli- 
tycznym, które dotyczą Afrykl 
Północnej, rada ministrów pole 
ciła ministrowi bez teki p. Al- 
bert Sarraut sprawowanie kon- 
troli i koordynowanie spraw 
związanych z administracją A- 
fryki Północnej. 

Posiedzenie zakończyło się o 
godz. 1 min. 30. Pod koniec ze- 
brania minister spraw zagra- 
nicznych Delbos zdał sprawozda 
nie z obrad konferencji w Nyon, 
prac ligi narodów, rozmów, ja- 
kie odbyły się w Genewie oraz 
rokowań pomiędzy Francją a 
W. Brytanią w celu położenia 
kresu obcej interwencji w we- 
wnętrzne sprawy Hiszpanii, 


Prezes rady ministrów w imie 
niu wszystkich kolegów wyraził 
podziękowanie ministrowi spr. 
zagranicznych za jego wysiłki, 
zmierzające do utrzymania po- 
koju: 


Minister spraw wewnętrznych 
Dormoy przedstawił zarządze- 
nia wydane w celu zapewnienia 
repatriacji uchodźców hiszpań- 


general- | skich i wydalenia z Francji nie- 
i działal- nych oraz w celu jak najszyb-| pożądanych cudzoziemców. 


Japoń-| ta... 


b 


Ar. mea 


Spotkali się w todzi.. 
Mortens Dietrich 
I Gary Cooper 

Marlena fe i Gary Co- 
oper! Najpiękniejsza to para ak 
torów ekranu, rajcudowniejsza 
para kochanków. 

Trudno wyliczyć wszystkie 
ich filmy. Dwa z nith uikwiły 
na zawsze w naszej pamięci: 
„Marokko” ġ „Pokusa, Wyda 
wało nam się z tych filmów, że 
Marlena å Gary — to para, któ 
ra już nigdy się nie rorłącry, 
że to aktorzy i kochankowie 
dla siebie stworzeni, 

Co przyniosła rzeczywiytość? 

Marlena wyjechała do Euro 
py. Gary pozostał w 

Życie idzie naprzód. Marlena 
zakontraktowana przez jedną x 
angielskich wytwórni, znczęła 
nagrywać swój nowy film w 
Londynie. Gary przystąpił do 
realizacji nowego filmu w Hol 
lywood. 

I oto ci, którzy — zdawałoby 
się, że nigdy się już nie rozsta- 
ną — „nakręcali** równocześnie 
dwa filmy o różnych założe- 
niach, o różnym temacie, na 
dwuch różnych półkulach świe 


Ona — w (Londynie — „Hras 
bine Władinow*... 

On — w Hollywood — „Kak 
pitana Taylora*... 

I poszły w świat jednocześnie 
dwa filmy. 

„Hrabina Władinow* 
leną Dietrich. 

„Kapitan Taylor“ z Gary Co 
operem, 

I cóż zrządził wszechwładny 
przypadek losu... Ta przecudow 
na para kochanków, rozłączoną 
i przedzielona dziesiątkami ty- 
sięcy kilometrów, głebią ocene 
nu Atlantyckiego, para kochan 
ków, rozłączona w życiu | nr 
ekranie, spotkała się... 

Gdzie??? 

=w Łodzi. 

Spotkali się w Łodzi Marlena 
Dietrich i Gary Cooper zupełnie 
niespodziewanie, Ona — jaka 
„Hrabina Władinow*, on jako 
„Kapitan Taylor". 

Ona — w „Casinie' 
„Europie'. 

Pracują od 4 do 12 w nocy 
bez przerwy. Ale gdy zgasną 
światła, gdy znikną cienie z e- 
kranu, mogą się spotkać, poro- 
zmawiać... 

Tak ta bywa w życiu kochan- 
ków filmowych. 

Rozdzieliły ich kontrakty z 
wytwórniami; on pozostał w A- 
meryce, ona musiała wyjechać 
do Anglii, a jednak mają moż- 
ność spotkania się na szerokim 
świecie. 

Spotkali się w Łodzi ku zada 
woleniu armii swoich zwołem 
ników i wielbicieli. Któż be- 
wiem nie ubóstwia Marleny, 
któż nie przepada ną Cooperem 

Przyznać trzeba, że wielka 
to szkoda, że Marlena ń Gary 
nie występują razem. Odpowia- 
dają sobie nadzwyczaj, spoglą- 
dać na nich razem — to uczta 
wzrokowa nielada. Ale jest n£ 
to rada! Obejrzeć Marlenę w 
„CCasinie* i natychmiast pójóć 
do „Europy“ na Coopera Luki 
odwrotnie! I wtedy złudzenię 
będzie wspaniałe. — Będziemyj 
mieli wrażenie, że oglądaliśnry 
ich razem, że w „Hrabinie Wlas , 
dinow* partnerem Marleny més 
jest Robert Donat, lecz właśnie 
Gary Cooper. Że w „Kapitanie 
Taylor“ partnerką Gary Coope- 
ra nie jest Frances Dee, lecz 
Marlena Dietrich. 

Filmy są wspaniałe. „Hrabi: 
na Władinow* to potężny frag- 
ment rewolucji bolszewickiej.-— 
Realizatorem „Hrabiny Władi- 
now“ jest słynny reżyser euro- 
pejski, Jacques Feyder. „Kapi- 
tana Taylora“ zrealizował Hen- 
ry Hathaway, twórca „Bengali“ 

„Hrabina Władinow“ i „Ka- 
pitan Taylor“ dzięki znakomi- 
tej grze aktorskiej, mistrzow- 
skiej reżyserii i emocjonującej 
treści — to dwa wielkie sukce- 
sy tegorocznego sezonu. 
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cierpieniach reuma- 
tycznych, podagrze, 


bólach nerwowych 


migzenie, grypie 


i przeziębiemiu. 
Tabletki Toga! uśmierzają 


bóle i przynoszą ulgę w tych | 


cierpieniach. Do nabycia we | 


wszystkich aptekach. 


= 


100 WSESRORE 


P. Tad. Piszczkowski 


wicekonsulem 
w  Tel-Avivie 


Warsz. koresp. „Głosu Poran: 
nego“ telefonuje: 

Dowiadujemy się, że w kon- 
sulacie Rzplitej w Tel Awiwie 
utworzono stanowisko wicekon 
sula, a na miejsce to powołana 


p. Tadeusza Piszczkawskiego. dzieć, 


hnelacja Pedraka 


w dniu 26 b. m. 
w Warszawie 


Warsz, koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 


Wobec zbliżającego się proce- 
su apelacyjnego Pędraka, skaza 
nego na dożywotnie więzienie 
za zabójstwo tragarza Barana w 
Częstochowie, obrońca oskarżo- 
nego adw. Honigwilł uzyskał 
dwugodzinne widzenie z Pędra 
kiem w więzieniu w Piotrkowie 
Trybunalskim. Proces rozpocz- 
mie się 26 bm. w Warszawie. 


fotografować 
obiektów kolejowych 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego* telefonuje: 


Dyrekcja kolejowa warszaw- 
ską ogłosiła ostrzeżenie, przypo 
minające o zakazie dokonywa- 
nia jakiehkolwiekbądź zdjęć o- 
biekiów kolejowych. Za robie- 
nie takich zdjęć grozi areszt. Po 
dróżni, nie stosujący się do za- 
kazu, będą zatrzymywani przez 
władze kolejowe. Wolno foto- 
grafować jedynie osoby, odpro- 
wadzające podróżnych. 


Giwaktie nowego 
mosłu w Paryżu 


Trzy dni temu w Paryżu od: 
dano do użytku publicznega 
most „Caroussel, który zastę: 
puje dawny most, mający za 
sobą sto lat służby, , 

Jednocześnie przystąpioro do 
niszczenia starego mostu, Po- 
stanowiono m. in. przeprowa: 
dzić bardzo interesujące do- 
świadczenie. Celem zbadania 
wytrzymałości stuletniego mo- 
sta, jedna z jego części bę- 


ij 


| wskutek starań pierwszej „O- 
jstatniej Posługi*. 


| mnie badał sześć godzin i 40 mi 


| 


Wczoraj w trzecim dniu pro-| Przew.: A skąd pan otrzymu-| 
cesu „króla nieboszczyków* na | je emeryturę? | 
ławie oskarżonych pozostał ,yl-| Św.: Ja weałe emeryfury nie 
ko Pinkiert. otrzymuję, 
Przy pulpicie w dalszym cią:| Przew.: To według pana każ-! 
gu przesuwają si? świadkowie. | dy, który nie nie robi jest eme- 
Ciekawe są zeznania świadka | rytem? 
Grycendlera. Adw. Gelernter, zwracając się 
Prokurator: Par mówił w |do świadka: Czy to pański syn 
w Śśledztw'e, że Pinkiert, to czło |był poszukiwany za szpiego- 
wiek «pryiny, ordynarny, pijak |stwo į żona została za to skaza- 
beż zasad moralnych. na? 
Św.: Ordynarnvy? Nie. Św.: Co to ma wspólnego. 
Przew.: Więc rie ordynarny| Przew.: Uchylam to pytanie. 
pijak. tyike delikairy... Adw. Wielikowski: A kiedy 
Prok : Czy Pinkiert wydawał | pan przestał pracować w „Ostat 
dużo pieniędzy w restauracjach |niej Posłudze*? 
np. u Cerinera? Św.: W roku 1923 


wt Lubił kolacyjki. a 
s ag Burzliwy incydent 
„Ostatnia Posługa Obr.: Czy pan wystąpił, czy 


Nr. 2“ cez wydalono? 
s z : .: Podałem się do dymisji. 
Przy pulpicie staje następnie x £ Ę y 
73-letni świadek p. Gidel Sztern E-l y 53 e że. karano 
Z zawodu jest rzeźnikiem. On|” sag Nie YRUHSP 
to właśnie założył na Pradze to- ZA 3 
warzystwo „Ostatnia Posługaj q, ERTE A Uep s A r" 
Nr. 2%. Zeznał w śledztwie. że ER KI PAZIEZ ora 
towarzystwo to jednak miało Pinklert: Roiri |< BD ge 
krótki żywot. bo załedwie istnia stałeś klameat Szpieg! a 
ło 4 jygodnie, Zostało rozwią- t ` ; 
zane — jak twierdzi świadek—- M atmosferze dostałecznie a 
piętej tymi wołaniami sąd za- 
rządza krótką przerwę. 


Nallezszy urzędnik 


O Pinkiercie nader pochleb- 

jednak dawniej | nie mówi następny Świadek p. 

Hirsz Laks, przemysłowiec, 

Bo pan sędzia Śledczy | również członek zarządu towa- 
rzystwa. 

— Lepszego urzędnika i z lep. 


Obecnie p. Sztern nie twier- 
dzi. że były to starania p. Pin- 
kierta. 
| — Czemu 
| tak mówił? 

Św.: 


nut, a już Salomon powiedział, 


[że jak człowiek tak długo mó-| szym sercem dla biednych nie 


wi, to może i głupstwo powie-| spotkałem — mówi świadek o 
Pinkiercie. 
ss Przew.: A dla bogatych? 

Oryginalny „emeryt Św.: Bogaci mnie nie obcho- 

Następnym świadkiem jest p: | dzili, ale wiem, że dla biednych 
Beniamin Ładowski, który rów | Pinkiert był zawsze pierwszy. 
nież był członkiem zarządu „O-| Zupełnie inaczej wygląda Pin 
statniej Posługi*. Świadek liczy, kiert w oświetleniu następnego 
łat 74. świadka p. Estery Fiszfeld, u- 

Na pytanie o zawód, oświad- | rzędniczki „Ostatniej Posługi* 
cza: emeryt, nic nie robię, od roku 1929. 


WOLANOW STALE WZBOGACA? 
2 wyar. po Zł. 50.000-- Zł. 100.000.-- 
i 28.00 129.000.-- 
| 105.000.-- 

10 106.000.-- 

21 105.000.-- 

46 118.000.-- 


| 


„ 10.000,- 
„ 10.000:- 
» „ oDi- 
„ „ Lll. 


144 L4/ Ł2) 


37 ” tkd 


» 55 


oraz tysiące wygranych poniżej zł. 2,500,—na ogól ną sumę przeszło 


41.4 CZ 


Oto imponująca suma wygranych, jaka w 39 lot. 


l 


uWOLANOWA 


Łódź, Piotrkowska 11 i 72, konto P. K. O. 141795. 
_ Obecnie odbywa się sprzedaż losów l-ej kl. 40 lot. 


Futra, biżuteria i przyja 


E 
pè 
Le 


Kiert, według zeznań świadków, prowadził wystawny tryb 
życia i płacił słone rachunki w restauracjach 


rano lecz 


Już w dzieciństwie przyzwyczaiła go przes 
zorna matka do czyszczenia zębów nie tylka 


przede wszystkim wieczorem, ba 


tylko to zapewni mu na całe życie zdrowe, 
białe zęby. 

Kalodont posiada wsżystkie zalety idealnego 
środka do czyszczenia zębów. Jego łagouna 
piana czyści gruntownie zęby a delikatna subs 


stancja połeruje emalię. Przy tym wPolsce jedye 


Elilcsir 
KAŁLODOMT 


skoncenfro- 

wany, detyn- 

| fekujący, osz- 

czędny w uży- 
ciu. Duż 

) flokon zł. 3— 3 


jo = 


niu się. 


P. Fiszfeld zeznaje, że Pin- 
kiert mógł brać tyle 
ile chciał. 

P. Puszet, powołany do pra- 


zaliczek, | 


nie Kalodont zawiera Sulforicinoleat pg. dr. 
Broeunlicha, dzięki czemu zwalcza kamień na. 
zębny i zapobiega jego ponownemu tworze- 


(ALODONT 


PRZECIW KAMIENIOWI NAZĘBNEMU 


Kolacyj ki 
w restauracjach 
Przew.: A pan bywał z Pim 


cy w czasie zarządu przymuso- | kiertem w restauracjach? 


wego nazwał rachunki Pinkier- 
ta poprostu złodziejskimi. 


Futra i przyjaciółka 
Na pytanie prokuratora świa 
dek stwierdza, że Pinkiert ku- 


pował żonie swej drogie futra,| TY 


karakuły, foki.. Kupował też 
kosztowną biżuterię. Wybudo- 
wał willę w Śródborowie, sło- 
wem dorabiał się na towarzy- 
stwie, gdyż jego pensja wystar- 
czyć mu na to nie mogła. Miał 
też przyjaciółkę, która przychoa 
dziła do niego nawet do biura. 
Tę, przyjaciółkę wysłał następ- 
nie do ILondynu. 

O wystawnym życiu Pinkier- 
ta świadczy też urzędnik Żóra- 
wieki, początkowo również a- 
resztowany w tej sprawie. — 
Oskarżenie nie objęło go jed- 
nak. Żórawicki twierdzi, że ra- 
chunki wystawiane przez Pin- 
kierta były fikeyjne. 


Św.: Bywałem... 

Przew.: Często? 

Św.: Dosyć... 

Przew.: Sami panowie bywali 
czy z paniami? 

Św.: Zdarzało się, że z pania 


Przew.: Duże były rachunki 
w restauracjach? ` 

w.: Spore, czasem sło do sto 
pięćdziesiąt złotych... 

Przew.: I kto płacił? 

Św.: Przeważnie pan 
kiert. 

Adw. Lent: U Gertnera moż- 
na tyle wydać? 

Przew.: To pan adwokat nie 
wie... 

Po wyczerpaniu listy świad: 
ków, zbadanych w dniu wczo- 
rajszym, sąd odracza rozprawę 

cy 

Wczoraj w kuluarach sądo- 
wych w czasie trwania procesu 
Pinkierta aresztowano 5 osób. 


Pin- 


Dziennikarze u gen. Zamorskiego 


Konieczność zagwarantowania swobody działania 
przy wykonywaniu obowiązków 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego* telefonuje: 

Komendant główny policji 
|państwowej gen. Kordian-Za- 
morski przyjął wczoraj delega- 
cję Związku Dziennikarzy Rzpli 
tej w osobach prezesa płk. Ście 


S remie Aa przerób 


wynoszą 1 złoty za 1 k 


Warsz. koresp., „Głosu Poran- | kowego przywozu bawełny w 
nego“ telefonuje: wysokości 1 kg. bawełny za i 
Z dniem 1 października r, b.|kg, przerobionej kotoniny oraz 
weszło w życie zarządzenie mi- premię gotówkową w wysokoś- 
nisterstwa przemysłu i handlu, 


kotoniny 


GI. SUFowca 


szych w tej chwili od cen baweł 
ny. Dodać należy, że premia ta 
ma wyrównać również koszty 


sprawą cen kotoniny, jako wyź 


żyńskiego, sekretarza generalne 
go Medarda Kozłowskiego, a 
także prezesa syndykatu war- 
szawskiego St. Grosterna, z któ 
rymi odbył rozmowę na temat 
zagwarantowania dziennika- 
rzom przez organa wykonaw- 
eze -policji koniecznej swobody 
działania przy wykonywaniu 0- 
bowiązków zawodowych w miej 
scach publicznych. 


Minister Beck 
u p. Prezydenta 


WARSZAWA, 2 października, 
(PAT). Pan Prezydent Rzpiite 
przyjął dziś w południe mini. 


ci 1 zł. od 1 kg. przerobionego |przędzenia kotoniny, które są|stra spraw zagranicznych, Jó 
tego włókna. Ustalenie premii| wyższe, niż przy przędzy czysto | zefa Becka. 
gotówkowej wiąże się ściśle ze| bawełnianej. 


dzie obciążona tak długo, aż 


które ustala dla przetwórców ko 
most się zawali, | 


toniny premię w postaci dodat 


3.X— „GŁOS PORANN 


— 1937 


“uga MEO 


w cenie od zł 1B a — | lewskich wzbogaciłaby się o no- 
na dogodne spłaty |we małżeństwo członka domu 


Niewiele brakowało, a seria 


sensacyjnych mezaliansów kró-| 


CAS 


Syn króla greckie 


Radio-Reicher 
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panującego ze zwykłą mieszcz- 
ką. Następca tronu greckiego 
ks. Paweł, młodszy brat króla 
Jerzego II, zamierzał bowiem 
ożenić się z piękną 19-letnią, je- 
dyną córką bogatego armatora 


440090020440990000009048 | greckiego. 


Młody rosjanin, nazwiskiem Woł- 
kow, przybył do portu Przylądka 
Dobrej Nadziei na pokładzie okrę- 
tu angielskiego t ledwo stanął na 
lądzie, został wypędzony i zmuszo- 
ny do powrotu na okręt. 

Od dwunastu lat Wołkow podró- 
żuje dookoła świata, nie mogąc 
znaleźć ani jednego kraju, który 
ze pozostać na 
pokładzie tego okrętu — oświad- 
czył Wołkow — aż zatonie lub aż 
umrę.» 

Wolkow utracił ofrywatełstwo 
syjskie I nle może więcej wrócić do 
Z. S.R R Ponieważ nie posiada 


ta od góry, do dołu przystrojony 
jest makabrycznymi fotografiami, 
które miały robić oskarżonemu re- 


~  klamę, 


Jest więc tam zdjęcie, na Którym 
p. Pinkert stoi podparty dumnie 0- 
bok... trupa, a pod tym napis: 

„P. Pinkert obok trupa nieznane- 
go nazwiska”. 

Inna fotografia, przedstawiająca 
jak i wiele innych, 
przy zwłokach, stanowi kulminacyj 
ny punkt reklamy: 


Wi ostatniej chwili królewicz 
zrezygnował ze swego zamiaru, 
mie wykazał tyle charakteru, co 
książę Windsoru, ks. Mikołaj ru 
muński, szwedzcy książęta Ber- 
nadotte, którzy dla miłości po- 
święcali zaszczyty i trony. 

Romans zaczął się przed ro- 
kiem. Pewnego popołudnia pod 
czas turnieju tenisowego w Ate- 
nach, na korcie zjawił się ks. 
Paweł. Jedna z tenisistek, mło- 
da, piękna dziewczyna zwróciła 
uwagę księcia. 

Po skończonej grze, książę 
przedstawił się jej. Była to pan- 
na Joanna Komandadoris, która 
dopiero przed kilkoma dniami 
wróciła z internatu genewskie- 
go. Między księciem a córką bo 
gatego przemysłowca nawiązała 
się nić sympatii, która wkrótce 
przemieniła się w gorącą mi- 
łość. Odtąd widziano ich wszę- 
dzie razem. Podczas konnej jaz 
dy, przytulonych w tańcu na 
dancingu „Glyfadis*, podczas 


fwo ro- | wycieczek za miasto. 


Całe Ateny o tym mówiły. 
Spodziewano się, że lada dzień 


nie może się |zostaną ogłoszone zaręczyny. 


Właściciele Urządzeń Centralnego Ogrzewania 


Pamiętajcie, że 20—35 "/, opału 
można zaoszczędzić przea zainstalo- 


Spółdz 


Prospekty i oferty bezpłatnie 
ŁĄCZNE PRZEDSTAWICIELSTWO: 


elnia „Zespół Pracy” 


Łódź, Piotrkowska 108. 


Księżniczka Fryderyka 


Gieszono się, że greczynka za- 
siądzie na tronie Hellenów. 

W pewnej chwili nawet kores 
pondenci ateńscy dzienników 
zagranicznych donieśli o zarę- 
czynach księcia z piękną Joan- 
ną Komandadoris jako o fakcie 
dokonanym. 

Wiadomość ta zelektryzowa- 
ła rząd grecki. Zwołano bez- 
zwłocznie posiedzenie rady mi- 
nistrów, które miało niezwykle 
burzliwy przebieg. Część dygni- 
tarzy opowiedziała się podobno 
za małżeństwem następcy tronu 
z panną Komandadoris, gdyż u- 
ważali, że małżeństwo to zespo- 
liłoby bardziej dynastię z naro- 
dem greckim. 

Równie liczni byli jednak 
przeciwnicy małżeństwa, którzy 


na kotle aparatu „PŁOMIEŃ* 


._—_a 
LJ LJ 


Tel. 106-85. 


wyjeżdża na koszt magistratu do Mediolanu 


W swoim czasie donosiliśmy 
już o odkryciu w naszym mieś- 


oskarżonego | cie wielkiego talentu śpiewacze- 


go w osobie robotnika „Widzew 
skiej Manufaktury", Alfreda 
Wdowczaka, zamieszkałego 


„P. Pinkert obok szanownych | raz z matką przy ul. Anto- 


zwłok milionera Rozenberga, które, 
go wydarł sekcji sądowej”. 


$ 


niewskiej 34 na Widzewie. 


Osobą Wdowczaka zaintere- 
sował się wydział oświaty i kul- 


Prasa francuska przypomina zda- | tury, który przyznał mn stypen 
nie wypowiedziane w r. 1929 przez | dium na dalsze szkolenie głosu. 


Stresemanna do Brianda: 
— W roku 1870 walczyliśmy 


z |ta kształcił 


Wdowczak, który przez dwa la- 
się w konserwato- 


Francją, by pomścić zniszczenie rium warszawskim, wyjechał 
Palatynatu przez francuzów dwie- | następnie na międzynarodowy 


ście lat przed tym, a pan by chciał, 
byśmy po piętnastu latach zapo- 


konkurs śpiewaczy do Wiednia, 
gdzie został zaszczytnie wyróż- 


mnieli o zawodzie, jaki nam włosi niony. 


zrohili w 1914 roku. 


siąta życia do roku 17-go. 


Gods. przyjęć: 9—1 1 3—6. 


BPBRYWATNA 


PORADNIA PSYCHOLOGICZNO - WYCHOWAWCZA 


Łódź, ul. Piotrkowska 84, tel. 152-11. 


Przyjmuje we wszystkich 
z rozwojem i wychowaniem dzieci i młodzieży 0d 2-go mie- 


Badania oparte na doświadczeniach naukowych Instytutów 
Psychologicznych w Warszawie, Genewie i Wiedniu. 


Po z Wiednia 


powrocie 


sprawach związanych 


Maria Brysk-Rajsfeldowa 
Halina Wajnholcówna 


Wdowczak, który przybrał w 
międzyczasie psendonim Orda, 
zdecydował się, za namową 
profesorów, na wyjazd na dal- 
sze studia do Włoch. 

Znany dyrygent opery medio 
lańskiej „La Seala“, Angelo 
Ferrari zajął się osobiście mło- 
dym, bo 22 lata liczącym bary- 
tonem łódzkim, zapewniając 
mu kilka występów. 

Koszta wyjazdu, jak i dalsze 
wydatki, związane z dwuletni- 
mi studiami Wdowczaka pokry 
je zarząd miejski w Łodzi. 
ROTODYEOĘRODODOGOPOOECE 


Dr. d. KAndZeł 


Sienkiewicza 20 


Tel. 141-41. 


powrócił 


390900900797990099000090509 
WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK 


„ATENEUM 


D-ROWEJ 8. ROBINSONOWEJ 
Śródmiejska 40 
poleca ostatnie nowości. 
Bogato zaopatrzone działy: dla dzieci, 
| | LEKTURY SZKOLNEJ 


see 


NOVA 
ŚĆ KRÓLE! 


go nie poszedł śladem ks. Windsoru 


j O ostatecznym rezultacie fe- 
go boju dowiedzieliśmy się do- 
piero przed dwoma dniami za po 
|średnictwem urzędowego komu 
| nikatu, donoszącego o zaręczy- 
|nach królewicza z księżniczką 
,Fryderyką von Braunschweig 
Luneburg, wnuczką b. cesarza 
Wilhelma. Matka 20-letniej na- 
rzeczonej ks. Wiktoria jest jedy 
ną córką „drwala z Doorn''. 


Ww tych dniach zapewne uka: 
że się w rubryce towarzyskiej 
dzienników greckich krótka no- 
tatka, że panna Komandadoris 
w najbliższym czasie opuści Ate 
ny, udając się na dłuższy pobyt 
do Francji. 


POURZOWULOOGOWODOGYODOGM 


CAPITOL 


wyświetla najprzedniejsze 
filmy I 


Książę Paweł 
uważali, że mariaź ks. Pawła z 
mieszczką wywoła wewnętrzne 
komplikacje, wciągnie rodzinę 
królewską w rozgrywki róż- 
nych klik i koterii. Grupie tej 


przewodził premier gen. Meta- 
xas. 


Dziś poraz ostatni! 


Najwyższy autorytet w pań- 
stwie, król Jerzy II milczał. Po- 
dobno na zachowanie się monar 
chy wpłynęła i ta okoliczność, 
że sam jest rozwodnikiem i że, 
jak głosi plotka ateńska, posia- 
da swą „boczną ulicę“; w posta 
ci uroczej angielki, która razem 
z nim przyjechała z Londynu i 
stale mieszka w Atenach w wy- 
twornym hotelu „Grande Bre- 
tagne“ 


Dwa dni trwała walka. Ks. 
Paweł nie był początkowo skłon 
ny do ustępstw. Powoływał się 
podobno naprzykład na książąt 
szwedzkich, eks-króla Edwarda 
VII, ks, Mikołaja rumuńskie- 
go i. swego królewskiego bra- 
ta. 


Tyche -zwinna bogini szcześcia 


Szczęście — Tyche — wyobraża. EJ biegnie zawsze tak, aby ją 


Epopea bohaterstwa lu'lsi morza 
wg. słynnej powieści R. KIPLINGA 
„Kapitanowie Zuchy” 


Realizacja: Vietor Fleming 

Obsada: 
Freddie Bartholomew 
Spencer Tracy 
Lionel Barrymore 
Melwyn Douglas 

WWW 
Ceny miejsc na wszystkie seanse 


od 54 gr. 


li sobie starożytni grecy i rzymia- | można było dogonić, Tyche lubi 
nie, jako boginię, pełną wdzięku i | tylko tych, którzy za nią gonią i 
zalotności. Ojcem jej był Okeanos, | starają się ją pochwycić. Szczęśliw- 
władca życiodajnych wód, okalają- | ców czeka nielada nagroda — Ty- 
cych ziemię, matką zaś Prometeia, che otwiera róg obfitości i pozwa- 
patronka roztropności i przemyśl. | la im wziąć tyle, aby im starczyło 
ności ludzkiej. Dwie siostry Tyche | na zasłużony spoczynek do końc» 
— Eunncmia i Peito, były z charak- | życia. 
teru podobne do matki, gdyż pier- Tvche nie rińisza DEO śby Í 
wsza stała stę patronką wszystkich ścigał, ule też i nie = k Ay 
ministrów spraw wewnętrznych, tym, którzy za nią gonili bezsku- 
druga zaś krchała się w adwoka- tecznie, lub pochwyciwmy, oe 
tach i mówcach SERA mięli T rA 3 
che wdała się raczej w ojca, ry | RZE . 
był bardzo sympatyczny, ale i ka- | z TUOT Tyche wszelkie u- 
a= ; -~ | prawnienia do organizowania po- 
pryśny. Tyche znała kaprysy ojca ścirć ści ak również 
i może właśnie dlatego postanowiła | “CESW za Bzczęść om, ja nież 
s z ; | prawo obdzielania zwycięzoów x 
ich unikać, niosąc ludziom w darzo bfitości dzierży w Pols 
tylko pomyślność pod warunkiem, Poki pa ze s z p 
że sami także 6 to starać się będą. wódki "tira =p : rh 
Swoich gpupilćw, mających do j 
niej pelne zaufanie, otaczała jak ARKO» do CEE poras 
najczulszą opieką. Aleksander Ma- ; Fe Reg - = zek rise 
cedoński, Sulla, Juliusz Cezar — | „ kęs: s m J m ebezpieczeń- 
publicznie chełpili się, że są ulu- kz erkek z $ W mra 
bieńcami bogini. Jak wielką wdzię- "Gw przyda kai Ki dą 
czność czuli dla niej ludzie staro- sa bzy na dzień ciągnien 
żytni, Świadczą © tym malowidła |. 4,4 c M W dnie nigdy pire 
na ścianach domów, wizernnki na z pup de. Ba ach ciągnienia 
monetach, pomnikach i herbach mAN ię j ometa, mi. 
miast szczęśliwych. Jej postać, SE pieniądze, sd rym 
przedstawiająca kobietę, trzymają- a, aby zę: niezadługo pojawić z 
cą w jednej ręce róg obfitości, w kit fr wie napełnionym ro 
drugiej ster okrętu, rozpoznawało ZEP 
każde dziecko. Czasem u jej stóp | Ile razy więc przechodzisz obok 
umieszczano koło, kulę lub skrzy- | kclektury uważaj dobrze czy przy- 
dlo na znak, że ezczęście nie przy- | padkowo Tyche nie mrugnie na els- 
chodzi samo. Tyche nie znosi spo- | bie życzliwym i zachęcającym spoj- 
czynku, Albo pędzi na kole po jej |rzeniem, Jeżeli tak — to znak, że 
tylke wiadomych drogach, alho sia- | pragnie cię mieć w gronie swoich 
da na kulę i toczy się, zmieniając | wielbicieli i pragnie cię sowicłe wy 
ciągłe kierunek, albo też odrywn | nagrodzić. Pamiętaj, że pierwsza 
się skrzydłami od ziemi i goni po | myśl kupienia losu — to nieomyl- 
zrzestworzach. Ale gdziekolwiek | ny sygnał Tyche; bogini zsezęścia.. 


zA — 


GLOS PORANNY” — 1937 


Z maczieja i wiarą w sercu 
przebidują radioci zimę w eczekiwaniu no- 
wego gmachu rozśgłośmi łódzkich 


W rozgłośni łódzkiej odbyła | nakreślonych prowincjonalnym 


się konferencja 
związku z nowym p 


prasowa w rozgłośniom przez centralę war 
em |szawską, mie wiele się zmieni- 


rograme 
ramowym radia, który obowią-|ło. Jeśli chodzi o żywe słowo, 


pam D 


spać, a fu fak 


ja chcę 
jasnoń 
— Masz rację synku 
zupełnie zapomniałam. 
że Tatuś powymieniał 
wszysfkie żarówki na 


TUNGSRAM 


to uczyniona będzie próba 
wprowadzenia pogadanek kry- 
tycznych, a nie tylko reklamo- 
wych, z dziedziny teatru, pla- 
styki i muzyki. Dla pai wpro- 
wadzone będą pogadanki z za- 


|kresu gospodarstwa domowe- 


go. Inne audycje żywego słowa 
pozostają naogół w nie zmie- 
nionej formie. Jedynie w audy- 
cjach „Literatura przez mikro- 
fon* zostanie jakby wyłożory 
kurs literatury powszechnej w 
formie bardzo dostępnej, prze- 
znączony dla szerokich rzesz, 
przede wszystkim robotni- 
ezych. 

Poważniejsze zmiany przepro 
wadzone będą w dziedzinie mu 
zyki. Mianowicie w porówna- 
niu z programem letnim powię- 
kszenie działu muzyki w roz- 
głośni łódzkiej wyraża się sto- 
sunkiem 5 do 2. W sezonie let- 
mim nasze rozgłośnia nadawała 
6 audycji na miesiąc o łącznym 
czasie trwania 1 godz. 30 min. 
Obecnie nadawanych będzie 
miesięcznie osiem audycji o 
czasie trwania 5 godzin. Wśród 
tych znajdą się audycje dłuższe 
zbiorowe. 1 

Jeśli chodzi o muzykę mecha 
niczną, to zostanie ona otoczo- 
na specjalną opieką, przede 
wszystkim koncerty życzeń. Go 
dzi się zaznaczyć, że wbrew pa 
nującej opinii, rozgłośnia łódz- 
ka nadzje (wyjąwszy Raszyn) 


zuje od dnia dzisiejszego do 28 najmniej muzyki mechanicznej 


maja 1938 roku. 
Pawłowicz w zwięzłym refera- 


Dyr. Bohdan | ze wszystkich stacji w Polsce. 


Poza tym Łódź weźmie na- 


cie zapoznał zebranych z pla-| dal udział z szeregiem ważnych 
nami naszej rozgłośni na mnad-| pozycji w programie ramce 
odcinku sło- 


“iodat nr W ramach. 


MILION w 


skim, zarówno na 


BĘDZINIE! 


Gdzie? w BĘDZINIE? 
TAK? 


Tam, gdzie od wielu lat padają 
stale większe i mniejsze 
wygrane, w kolekturze p. f. 


IGNACY KOKOTEK 


padł dnła 29 września r. b. na nr. 6.424 


MEIL 


1.000.000 zł. 


Szczęśliwe losy do 


ON 


1-ej klasy 40-ej Loterii 


zamiejscowym wysyła odwroiną pocztą kolektura 


IGNACY KOKOTEK 


Będzin, 
Telefon 7.18-72 


Małachowskiego 34 


Konto P.K.O. 310209 


Dzis wiec iokaiorów 


Rezolucje przesłane bedą do wladz centralnych 


Dziś o godz. 


10 rano w Fil-| ników umysłowych wobec pro- 


harmonii odbędzie się zwołany | festu zniesienia ochrony loka- 


przez Związek lokitarów i sublo 
katorów (Piotrkowska 107) 
wspólnie ze związkami robot- 
ników i pracowników umrysło- 
wych, wielki wiec lokatorów, 
pod hasłem „Stanowisko rebot 
ników, rzemieśłutków i pracow 


torów. 

Przemawiać będą adw. I-oos. 
Józef Głażewski i Wincenty 
Stawiński. 

Powzięią rezolucja przesłana 
zostanie czynnikom ministerial 
ny w 


wa żywego, jak i muzyki. 
Pomimo tych zapowiedzi w 
granicach programu ramowego 
odnosi się jednak wrażenie, że 
miarodajne czynniki radiowe 
w Łodzi żyją już całkowicie my 
ślą o nowym gmachu rozgłośni, 
do którego budowy  definityw- 
nie przystąpi się fuż w dniach 
najbliższych. Istnieje zamiar 
wykończenia gmachu do czerw- 
ca 1938 r. i przeniesienia się 
do nowych, europejskich wa- 
runków właśnie w początkach 
lata przyszłego roku. Projekt 
gmachu przedstawia się rzeczy- 
wiście imponująco, zarówno co 
do rozmiarów. jak i nowoczes- 
ności wszelkich urządzeń. Musi 
my „więc mieć cierpliwość i wia 
rę. że w nowym gmachu (przy 
zbiegu ulic Narutowicza i Pro- 
jektowanej) nastąpi dopiero ten 
zasadniczy zwrot w programie 
lokalnym, zarówno co do ilości 
audycji, jak i przede wszystkim 
co do ich jakości. Zimę jakoś 
przebidujemy z nadzieją w ser. 
cu, a po tym zobaczymy... 
(gw.) 


Telefony staniały 


Jak wiadomo Polska Akcyjna 
Spćłka Telefoniczna (PAST) obni- 


żyła z dniem 1 października taryfe 
abonamentową i za nadkentygen- 
| 


towe rozmowy. Abonament mie- 
sięczny w kategorii A kosztuje 
obecnie 12 zł, a w kategorii B 
zł. 18. Penadto obniżono zen za 


znmiejszą się wpły- 
wy Polskiej Akcyjnej Spółki Tele- 
fonicznej. To uszczuplenie budżetu 
chce Pasta zrekompensować 
wzrostem liczby abonentów. Tele- 
fon, który stał się w ych era 
sach przedmiotem pierwszej potrze- 
by, niezbędnym w każdym domu, 
nie mówiąc 


zniżce „nacznie dostępniejszy dla 
najszerszych rzesz. Ta racjonalna 
polityka władz Pasty uwidoczniła 
się w znacznym wzroście zapisów 
newych abonentów już następnego 
dnia po zniżee opłat. 


$traszn 


Wstrząsający dramat rodzin- 


3 | ny wydarzył się wczoraj około 


godziny 2 po południu w domu 


i| przy ulicy Rzgowskiej 139. 


„Głos Poranny* donosił wcza 
raj, iż lokator tego domu 44-let 
ni Józef Austriak dwukrotnie w 


[| ciągu oe szego dnia targ- || 
©) | uął się na życie. 


Jak się okazało Austriak do- 


HA | piero przed trzema dniami opuś || 


cit zakład dla umysłowo cho- 


4 | rych w Kochanówku jako rze- 


komo ułeczony. 

Wczoraj po południu w cza- 
sie nieobecności żony, Austriak 
dostał znów ataku szału i za- 
czął demolować urządzenie 
mieszkania. Cheiał mu prze- 
szkodzić w tym syn jego 1i-let- 
ni uczeń szkoły powszechnej— 
Józef. 

Szałeniee chwycił go wówczas 
wpół i wyrzucił przez okno z 
I piętra na bruk podwórza. 

W chwilę później sam wysko 
czył przez okno. 

Do ciężko rannych ojca i sy- 
aa wezwano pogotowie, które- 


PATRIA |e TEMPO 
MAESTRO ° OPERA 


ODBIORNIKI NAJWYŻSZEJ KLASY 


Alfa-Radi©, Nawrot 1 
AAUCIIOFORR; Piotrkowska 166 
Elektros, Śródmiejska 5 
Elektrodom. Piotrkowska 118 
Audir, Traugutta 1 
iskra-Radiio©, Narutowicza 9 
Muza-Radi©y, Narutowicza 16 
A. Gotlikeo©wsKli, Zgierska30 
E-=€cia L.2flby Piotrkowska 50 


y czyn szaleńca 


; Wurzucii suma z Ii pięfra i poraz (rzec 
iarómął się ma Życie 


go lekŚŃrz stwierdził u chłopcaj Józef Austriak po przewie: 
złamanie czaszki i ogólne obra- | zieniu do szpitala zmarł nasku- 
żenia. Stan ojca okazał się nie-;tek odniesionych obrażeń. 

w o oźny. a.2 


POW ZEG EZR 


w sezonie poroa 1 1937. A 
Specjalne wycieczki przemysłowe, tentralno-musyczne, pedago- 
giczne, sportowe i dla lekarzy przez „INTOURIST* 
Szczegółowych informacji udsiela „„Wagons-Lits-Gook' 
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 42/44, tol. 5-48-20 
oraz wszystkie oddziały, 


Tamże sprzedaż kolejowych i okrętowych biletów na Bo i Daleki 
Wschód, do ROMY iz hah tac pz Z. 5. R. R 


Samobójstwo właściciela sklepu 


przy ulicy Zgierskiej 5 
którego lekarz skierował denata da 


Wczoraj rano w swym mieszka- 
niu przy ul. Zgierskiej 5, targnął| szpitala. 
się na życie 32-letni Beniamin Le-| W godzinach wieczorowych sa- 


win, właściciel mieszczącego się | mobójca zmarł, 

tamże sklepu wyrobów skórzanych. | Jak zdołaliśómy ustalić, Lewin 
Lewin zażył dużą dozę arszeni- | odebrał sobie życie z powodu trud- 

ku. Rodzina zaałarmowała pry- | ności materialnych, 

watne pogotowie lekarskie (2222-6) 


Str. 8 


3.X.— „GŁOS PORANNY" — 1937 Nr. 272 
WYKWINTNE MATERIALY , 
NA, UBRANIA, PALTA meskie i damskie wyrobu £ MARDKOD i $- WIĘ Nowomiejska Ś Ostatnie Ostalnie nowości 
fabryk BIELSKICH w WIELKIM WYBORZE poleca 7 — Tel. 152-77 HURT i DETALI 
pa ua» . | 


Uśmiechy 


Eia, eia, alala 
„Całemu światu, który z na- 
pięciem stawia pyłanie, to bę- 
dzie wynikiem spotkania w Ber 
linie: wojna czy pokój — od- 
powiadam głośno: pokój“. 
(Z przemówienia Mussoliniego) 
Po dniach trwożnego podniece- 
nia 
Europie nastał spokój: 
To gromowładny Mussolini 
Przynosi ludom pokój. 
Lecz, że dotychczas o pokoju 
Nie wspomniał ani razu 
Zeby to tylko nie był pokój 
Z używalnością.. gazu. 
RO-DO 


Wadomosti Dejar 

DYŻURY APTEK. — Nocy dzi- 
siejszej dyżurują następujące apte- 
ki: L. Steckela, Limanowskiega 
ur. 37; Sz. Jankielewicza, Stary 
Rynek 9, T. Stanielewicza, Pomor- 
ska 91, A. Borkowskiego, Zawadz- 
ka 45, B. Głachowskiego, Naruto- 
wicza 6, St. Hamburga i S-ki, Głów 
na 50, L, Pawłowskiego, Piotrkow- 
ska 307, 
an uGOAGBGOWERON00000000%90 


Przy małokrwistości i błednicy natu- 
ralna woda gorzka Franciszka-Józefa 
stosowana nawet w małych ilościach, 
pobudza organy trawienne do prawi- 
dłowej czynności, ułatwiając w ten 
sposób przedostanie się substancji od- 
żywczych do krwióbiegu. Zal przez lek, 


2%0%%20%02%400090909900000 


POWTÓRNA REJESTRACJA 
ROCZNIKA 1917. — W czasie od 
dnia 1 października do dnia 16 l- 
stopada odbywa się w lokalu wy- 
działu wojskowago (ul. Piotrkow- 
ska 165), w godzinach od 8 do 15 
prowtćrna rejestracja mężczyzn, u- 
rodzcnych w 1917 roku oraz męż- 
czyzn, należących do roczników 
starszych, którzy dotychczas ni- 
gdzie do powtórnej rejestracji 
jeszcze się nie zgłaszali i nie zo- 
etali wpisani do list poborowych. 

W poniedziałek, 4 b. m. do reje- 
stracji zgłosić się powinni męż- 
czyżni, zamieszkali na terenie I ko- 


misariatu, których nazwiska rozpc 

czynają się od liter: K, L, Ł, M, 

oraz mężczyźni, zamieszkali na te: 

renie VII komisariatu, których na- 

"wwiska rozpoczynają się od liter: 
G, H, Ch 

-rem 


Z kroniki towarzyskiej 


W dniu wczorajszym w kościele św 
Krzyża w Łodzi, 
wiony związek małżeński pomiędzy 


Franciszką Kabzińską 1 Hieronimem | Ø 


Nowickim, dyrektorem oddziału łódz- 
kiego sprzedaży obuwia „Leo“, 
Szczęść Boże młodej parze! 


Pokazy lotnicze 
w Lublinku 


Dzisiaj o godz. 14-ej rozpoczy 
nają się na lotnisku w Lublinku 
pokazy lotnicze, zorganizowane 
przez L. O. P. P. i Aeroklub 
Łódzki. 

W. programie 
cze aeroklubów, 
dział w zlocie, akrobacje 


zawody lotni- 


szy- 


bowcowe i grupowe skoki z sa- | $ 


molotu z wysokości 1.000 mtr. 
wykonane przez 15 skoczków 
spadochronowych. 

Bilety wejścia: 50 groszy dla 
młodzieży, 1 zł. dla dorosłych 
oraz zł. 2— miejsca główne 
przed hangarami są do nabycia 
w kasach na lotnisku. 

Posiadacze biletów  uczestni- 
czą w losowaniu premii, które 
w ilości 40 przelotów przyznane | 
zostały przez organizatorów im 
prezy. 

Komunikacja autobusowa od 
przystanku „Lotnisko“ do portu 
lotniczego i z powrotem zapew- 
niona. 
groszy. 


| -: 
i sry MEN 
został pobłogosła- Rii 


biorących u- | $8 


| 
| 


"Przejazd autobusem 30 | 


Kurator w Zwiazku inwalidów 


Po przeprowadzonej rewizji ksiąg zawieszono zarząd 


Powodem niespodziewanej re |rzystwa Opieki nad Inwalidnrnał 


Jak się dowiadujemy, na te- 
renie Związku Inwalidów Wo- 
jennych R. P. koło w Łodzi, wy 
kryte zostały pewne nadużycia. 

Na skutek zameldowania, 
które wpłynęło do protektury 
przy sądzie okręgowym w Ło- 
dzi, w dniu onegdajszym do lo- 
kalu kach przy ul. Gdań- 


Reprezentacyjne Kino 


skiej 33 przybył sędzia Śledczy 
IM rewiru z wywiadowcami, ce 
lem dokonania rewizji ksiąg. 
Sędzia śledczy zażądał kluczy 
od skarbnika, po czym zbadał 


zał przewieźć do sądu dla bliż- 
stegó wmadasą, 


RIALTO z OR | 70 
Nieośwołenie ostatni diei! SE | 5 
CENY ZNACZNIE » 5% [I E | RRA 
znižone! da A 


ce| wizji są podobno nadużycia fi- 
nansowe. 


Rewizja w lokalu Związku In 


stan kasy, a wszystkie księgi bu | walidów Wojennych R. P. koło 
chalteryjne „opieczętował 1 ka-|w Łodzi pozostaje prawdopo- 


dohnie w związku z ostatnimi 


wrak na terenie Towa- 


Wapanialy film anierykafki 
realizacji Williama Dieterle, 
twórcy „Pasteura“ 


ATAK 0 ŚWICIE 


a ERROL FLYNN 


I KAY FRANCIS 


Tydzień szkoły powszechnej 


Brak mam 90-909 sal szkolnych 


W październiku r. b. 
nictwo na ziemiach dawnego 
zaboru rosyjskiego święci dwu 
dziesięcioletni jubileusz niezależ | 
ności i samodzielnego bytu. O- 
ceniając dorobek polskiej my- 
ŝli pedagogicznej i pozytywne- 
go czynu dla sprawy budowy 
gmachu własnego szkolnictwa, 
z dumą stwierdzić możemy, że 
w ciągu tego stosunkowo krót- 
kiego okresu czasu znaleźliśmy 
się w szeregu państw, szczycą- 
cych najlepszą 
szkolnictwa i metodami pracy 
wychowawczo - dydaktycznej. 

Mimo tych niedających się za 
przeczyć faktów, „problemy 
szkolne* należą u nas w dal- 
szym ciągu do najbardziej nie- 
pokojących, a do jednego z ta- 
kich problemów, który olbrzy- 
mim cieniem przytłacza pracę i 
życie szkolne, zaliczyć należy 
katastrofalny brak budynków 
szkolnych. Ten stam rzeczy po- 
woduje, że dwa I pół miliona 
dzieci uczy się nadal w warun- 
kach, urągających najprymityw 
niejszym poieciom nowoczesnej 
pedagogiki i higieny, a kilka | 


set tysięcy dzieci nie może zu- 


Kimo 
CASINO 


pEr ean ia a a 
Pocz, 12, 2, 4, 6, 8, 10 


Gwiazda 


MARLENA 


Tragedia miłosna arystokratki 


KIN O 


PALACE 


W GAOR, 6-tvm tygodniu 
miebywatłegeo 
sukcesu 


Dziś o godz. 1212 2 poranki ceny oa 80 sr. 


powszechnej, 


Paradoksalność nazwy „szko 
ła powszechna* w odniesieniu 
do ostatniego faktu jest i pray- 
kra i kompromitująca zarazen, 
aczkolwiek w dziale budownie- 
twa szkolnego pochwalić się 
możemy również znacznymi «- 
siągnięciami. Przeglądając księ- 
ge dorobku z ubiegłego dwu- 
dziestolecia, znajdziemy w miej 
pozycje z ogólną sumą 30 
ey nowych izb a 
nad to wzruszającą historię po- 
wstania większości wiejskich 
budynków szkolnych. Ostatni 
moment zasługuje na szczegół 


ROZCZAROWANIE, 

Mały Karolek jedzie tramwajem. 
Na przeciwko niego siedzi jakaś 
elegancka pani, W pewnym riomen 
cie dama wyjmuje  puderniczkę, 
rudruje policzki i koniec ncsa, 
i chowa puderniczkę de torebki. 

— I to wszystko? — dziwi się 
malec. — Żeby pani widziała, jak 
mamusia pudruje moją siostrzycz- 
ke, to wi co innego! 


NAJWIĘKSZY 
SUKCES 
SEZORU! 


gwiazd 


DIETRICH 


w wspaniałym romansie miłosnym, osnutym na tle walk bia- 
łogwardzistów z armią czerwoną w Rosji sowieckiej p. t 


Hrabina Włacdinow 


rosyjskiej w czasie przewrotu 


bolszewickiego 


szkol-' pełnie znaleźć miejsca w szkole! ne podkreślenie, zwłaszcza gdy 


uświadomimy sobie, że droga 
do zaspokojenia szlachetnej am 
bicji posiadania własnej szko- 
ły prowadziła ludność po przez 
b. trudne zapory i gruz, jakie w 
olbrzymiej ilości gromadziły ©- 
statnie lata kryzysu. 
Oddawsry cześć  zasłudze, 
przejdźmy do liczb, ilustrnją- 
cych potrzeby szkolnictwa po- 
wszechnego pod względem 


ę|sal szkolnych. Opierając się na 


obliczeniach P. M. Falskiego w 
pracy: „Podstawowe kwestie w 
organizacji szkolnictwa po- 
wszechnego* widzimy, że niedo 


pie, to powstały niedobór mógł 
by być zlikwidowany nie wcześ 
niej, niż po 40 latach. 


Na szczęście przyszłość zary- 
sownuje się pomyślniej, 4 to od 
chwili, gdy ciężar odpowiedzial 
ności za rozwiązanie tego pod- 
stawowego dla maszej przyszło- 
ści zadania wzięło na swoje bar 
ki Tow. Popierania Budowy 
Publ. Szkół Powszechnych. Od 
czasu powołania wymienionego 
wyżej Tow., to jest od r. 1933, 
tempo budowy szkół wzrosło 
pięciokrotnie. 


W jakim czasie Polska w 
dziale budownictwa szkolnego 
przestanie być krajem kontra- 
stów, odpowiedź na to pytanie 


zależy w obecnych warunkach ; 


od naszej woli i czynnej posta- 
wy do zamierzeń Tow. P. B. P. 
S, P. 


Ufać należy, że zmobilizowa- 
ny wysiłek społeczeństwa przy- 
niesie nam w okresie rozpoczy 
nającego się drugiego dwudzie- 
stolecia ostateczny tryumf 
kwidaeji prowizorycznych sal 
szkolnych. 


R. NO 


REWELACYJNA 
ZNIŻKA CENI 


"o = 
Aa 36 
sz 
a 
c ge 
1-4 
"R 
"m 
ò CNi 


wiecz. 
seanse od 


#80, 


w Łodzi, instytucją, której ce- 
lem i zadaniem jest nieść pe- 
moc ofiarom wojny. Otóż, w 
związku z podnoszonymi pabl- 
cznie zarzutami o nieracjonal- 
ności gospodarki zarządu tej mm- 
stytneji, który niewłaściwie dy- 
sponował funduszami organiza- 
cyjnymi, z polecenia władz nad 
zorczych, zarząd Towarzystwa 
Opieki nad Inwalkdami w oeo- 
bach prezesa Wysmyka, wice- 
prezesa Chmielowskiego | seżre 
tarza Jagodzińskiego, został za- 
stępiony przez kuratora z ræ 
mienia władz nadzorczych. — 
Karatorem mianowany zostal p, 
ŚwiderskĄ urzędnik wydziału 
administracyjnego w urzędzie 
wojewódzkim 4 Łodzi. 


Dymisfonowani z rarządu To 
warzystwa Opieki nad Inwafi= 
dami pp. Wysmyk, Chmielowe 
ski i Jagodziński sprawuja funk 
cje członków zarządn Związku 
Inwalidów Wojennych koło w 
Łodzi i mandaty te zachowali, 
mimo wyznaczenia kuratora w 
Towarzystwie Opieki nad Inwa 
lidami. 


Związku Inwalidów oraz spra 
wozdania knratora w Towzrzy« 
stwie Opieki nad Inwafidami, za 
leżne są dalsze losy włada = 
nizac. 


KINO 


EUROPA 


Poes. 12.2.4.6.8.10 


Niezapomniany 
„Buffalo Bill" 
i „Pan z milionami” 


GARY 


LOOPER 


w swym najnowszym filmie 
realizacji H. Hathawaya, — 
twórcy „Bengali* pt. 


„KAPITAN TAYLOR" 


W pozost. rolach: 

George Raft i Frances Dee. 

Film pełen napięcia, sensacji 
i emocji 


Ceny miejsc na 
wszystkie seanse od 80 gr. 
2 PORANKI 


Dziś o g. 12 i Z-ej 
po cenach zniżonych 


BILETY ULGOWE. 
Biblioteka im. Borochowa (Zar 
chodnia 59, 191-50) urządza spe- 
cjalne ulgowe przedstawienie we 
wtorek, dn. 5 b. m. głośnej kome- 


ý- | dii w adaptacji scenicznej Julians 


Tuwima p. t „Jadzia wdowa”. 
Ceny biletów najniższe. 

Biblicteka czynna codziennie od 
10—2 i od 4—10 wiecz, 


Na ogólne żądanie Sz. Pu- 
bliczności prolongujemy 
wyświetlanie filmu 


gzesnastolalka 


Film, o którym mówi cała Łódź 


tatad 


FURA mew 
Ch. Susmanek 


PIOTRKOWSKA 87, 
fal 1058-96 (Pasaż Casino) 


39990990909997999090900000904 


Prezydent Godlewski 
wyjechał na urlop 


Prezydent miasta, p. Godlew- 
ski powrócił onegdaj z Warsza 
wy, gdzie wziął udział w posie- 
dzeniu rady nadzorczej Polskie 
go Banku Komunalnego oraz 
odbył kilka konferencji w mini- 
sterstwach spraw wewnętrznych 
i skarbu w sprawach, dotyczą- 
cych gospodarki zarządu miej- 
skiego. 

Jak się dowiadujemy, w dniu 
wczorajszym, po załatwieniu 
szeregu bieżących spraw w Ło- 
dzi, p. prezydent wyjechał na 
urlop wypoczynkowy. P. prezy- 
denła zastępować będzie w za- 
rządzie miejskim wiceprezydent 
Kozłowski 


Tomaszów 


WSZYSCY MĘŻCZYŻNI URODZE- 
NI W 1917 R. 

winni, celem pońownej rejestracji, 

mejdować się w dziale administra- 

cyjnym zarządu miasta w godzinach 

od 9 do 13, według następującej 

kolejności: 

W dniu 4 b. m, nazwiska na 
litery A, B, C, D, E, w dniu 5 b. m. 
nazwiska na litery F, G, H, I, J, 
w dniu 6 b. m. nazwiska na lilery 
K, L, Ł, w dniu 7 b. m. nazwiska 
na litery M, N, O, P, w dniu 8 b 
m. nazwiska na litery R, $, Sz, T, 
w dniu 9 b. m. nazwiska na litery 
U, W, Z, 2 

Przy meldowaniu się winna być 
przedstawiona metryka urodzenia, 
oraz taświadczenie poprzedniej reje 
stracji Zarazem winni meldować 
się mężczyźni da lat 50, którzy 
nie odbyli powinności wojskowej, 
wzgl. ale stawali do komisji pobo- 
rowej. Za niespełnienie obowiązku 
rejestracji grozi surowa kara. 


DOŻYWIANIE DZIECI 
Lokalny komitet niesienia pomo- 
cy najbiedniejszym dzieciom przy- 
stąpił z dniem wczorajszym do od- 
żywiania blednych dzieci, uczę- 
szczających do szkół powszechnych, 


„TYDZIEŃ POWSZECHNYCH 
SZKÓŁ”, 
Wice-prezydent miasta dr, Ga- 
jewski, zwołał posiedzenie, na któ- 
rym utworzony został komitet ce- 
lem zorganizowania tego tygodnia. 


ŁUP Z KRADZIEŻY MIESZKA- 
NIOWYCH. 

W związku z ostatnio mającymi 
miejsce kradzieżami mieszkaniowy- 
mi, lokalna policja przedsięwzięia 
energiczne kroki celem wykrycia 
złodziei. Ustalono, że kradzieży do- 
konywują obcy żebracy, t. z. „raj- 
zerzy”. Przeprowadzono obławy w 
melinach złodziejskich w Tomaszo- 
wie i okolicach, między innymi 
w bok Tomaszowa leżącej wsi Lud- 
wików, gdzie w mieszkaniu Fran- 
ciszka Zielińskiego przyłapano 29- 
letniego Stefana Garwońskiego, za 
wodowego żebraka oraz 19-letnią 
cygankę Helenę Majewską, pocho- 
dzącą z Sandomierza. Przeprowa 
dzona rewizja dała obfity plon; 
mianowicie, znaleziono większą 
ilość biżuterii, pochodzącej z kra- 
dzieży, jak pierścionki, zegarki, 
krzyżyki, kolczyki itp., następnie 
palta damskie eraz suknie. Policja 
aresztowała Garwońskiego, Majew- 
ską, Zielińskiego i innych, których 
przekazała do dyspozycji władz 


sądowych, 
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„GŁOS PORANNY“ — 1957 


przeciwko hitleryzmowi i prześladowaniu polaków w Niemczech 


Staraniem OKR. PPS odbyło 
się wczoraj wielkie zgromadze- 
nie polityczne na dziedzińcu 
Domu Związkowego przy zbie- 
gu ulic Wysokiej i Miedzianej, 
Zgromadzenie, zorganizowane 
pod hasłem walki chłopów i ro- 
botników «© Polskę Ludową, 
raiało bardzo poważny przebieg 
i przeistoczyło się w wielką ma 
nifestację w obronie demokra- 
cji polskiej. 

Plac przed Domem Związxo- 
wym przybrał niecodzienny wy 
gląd. Zapełnił go blisko pięcio- 
tysięczny tłum. Fasada domu 
tonęła w sztandarach socjalisty 
czrnych oraz udekorowana była 
liczzymi transparentami z wy- 
pisanymi hasłami, pod którymi 
zwołano zgromadzenie. 

Wiec rozpoczął się punktnal- 
nie o godz. 16-ej. Zagaił go pre- 
zes OKR PPS, p. Szewczyk, któ- 
ry omówił szeroko obecną sytn- 
ację polityczną Polski. W dar:| 
szej częścł swego przemówie- 


TAPETY 


Nadeszły ostatnie 


Nowości na r. (936 


nia p. Szewczyk ostro zaatako- 
wał endecję, podkreślając z na- 
ciskiem jej destrukcyjną działal 
ność. Dalej mówca potępił za- 
mach bombowy na niedzielny 
pochód socjalistyczny w War- 
szawie oraz postawił pod pre 
gierz sprawców krwawego na- 
padu na lokal ZE „Bun 
du". 

Drugi mówca, p. Walczak, 
wskazał na konieczność rozwią- 
zania sejmu į senatu oraz Toz- 
pisania nowych  demokratycz- 
nych wyborów do izb nustawo- 
dawczych na nodstawie nowej| we 
ordynacji wyborczej. 

P. Walczak mowę swą zakoń 
czył stwierdzeniem, że społe- 
czeństwo, które zdolne jest bro- 
nić niepodległości, jest również 
zdolne do powołania izb usta- 
wodawczych w drodze po- 
wszechnych, uczciwych i spra 
wiedliwych wyborów. ' 

Następny mówca, p. Stawirń- 
ski omówił problem chłopsko - 


TEATR POLSKI 
„Jadzia wdowa“ — przebój z 
go sezonu — dany będzie dziś o 4-ej 
po cenach zmiżonych, a wieczorem o 
8.30 oraz w poniedziałek e 7.30. 


TEATR KAMERALNY 

Dziś dwukrotnie e 4 po cenach zni- 
acz a wieca. e 8.30 komedia Serie 

be'a „Szklanka wody”. W poniedziałek 
o 839 bezwzględnie ostatni raz świet 
na komedia Cwojdzińskiego „Teoria 
Einsteina". z 

W przygotowaniu ka ko- 
media muzyczna „Moja siostra i ja”. 

TEATR POPULARNY 

Dziś dwa rary o 4 i 8.15 oraz jutro 

o 8.16 „Ten stary wiariat™, 
TEATR GEYERA 

Dziś o godz. 4 i 7 „Świersrcz za ko- 
minem". 

Ł KONSERWATORIUM MUZYCZNEGO 

We wtorek, dnia 5 października o 
godz. 3.15 wiece w sali konserwato- 
rium, Trangutta 9, tel. 210-356, odhę- 
dzie się urządzony staraniem szej 
niej Pomocy“ koncert z lłaskawym 
działem znakomitego Siolódtcj ślę 
Kazimierza Wiłkomirskiego i dosko- 
nalej pianiski Marii Wiłkomirskiej. 
Całkowity dochód z koncertu przezna 
cza się na wpisy dla nsjbiedniejszych 
uczniów konserwatorium. 

Bilety w cenie zł. 2,— i zł. 1— już 
do nabycia w kancelarii konserwato- 
rium. 

OSTATNI TYDZIEŃ WYSTAWY 

T. TRĘBACZA 

Wystawa utalentowanego art. ma- 
larza, Tadeusza Trębacza dobiega koń 
ca. Wysoki poziom wystawionych eks 
ponatów winien bezwzględnie ściągnąć 
na wystawę szerszą publiczność. 

Wystawa mieści się w lokalu przy 
ul. Piotrkowskiej 90 (fr. I p.). Wstęp 
bezpłatny. 


„PALESTYNA ŚPIEWA I TAŃCZY“ 

Dziś o 9 odbędzie się w sali fi!har- 
monii pożegnalny występ znakomitej 
pary palestyńskich artystów Noemi 
Leaf i Józefa Golanda. 

Na całość programu p. t. „Palesty- 
na śpiewa, tsńczy i bawi się" złożą 
się współczesne palestyńskie 
piosenki, tańce oraz świetnie odi'sa- 
rzane typy ludności zamieszkującej 
obecną Palestynę. 

DZISIEJSZY PROGRAM 
RADIOWY 

8.30 Mnzyka poranna (płyty). 

9.00 Transmisja nabożeństwa, 

10.30 Węgierskie rytmy (płyty) 

11.30 Repcrtaż z życia. 

12.038 „Kino na przedmieściu Ło- 
dzi” — felieton. 

. 12-ej 1 2 ej 


e Dziś ° 2 PORANKI 


— W r.gł. Luiza Rainer i Paul Muni 
gr. 6, 8 i 10 od 1.0 
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artystów Pelestyńskich 
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świetnie z AL oy cnarabterystyezngi oryginalne palestyńskie kostiumy. Bilety do nab. w kasie Filharm, 


12.15 Koncert symfoniczny z u- 
działem Jana Kiepury. 
13.00 „W opałach” — 

nie Zydlera. 

14.15 Muzyka operetkowa — 
(płyty. | 

14 45 Audycja dla wsi 

15 45 Rozmowa z dziećmi. 

16.05 Koncert muzyki bułgar- 
skiej. 

16.45 „Anielcfa I życie” — po- 
wieść mówiona Heleny Boguszew - 
skiej. 

17.00 Koncert rczrywkowy. 

19.00 „Zegar pana Tomasza” — 
Kurant starcówiecki, 


opowiada- 


Watroba jest filtrem dla krwi 


Zanieczyszczona krew może 
powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości, bóle artretyczne, 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą- 
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia, 
plamy i wyrzuty na skórze. 
Choroby złej przemiany mate- 
rii niszczą organizm i przyspie- 
szają starość. Racjonalną, zgo- 
dną z naturą kuracją jest nor- 
mowanie czynności wątroby i 


19.30 Poradnik sportowy dla ro- 
kotników. 

19,45 koncert rozrywkowy. 

20.40 Przegląd polityczny. 

21.15 „Pod dachami Warszawy” 
— wesoła syrena. 

22.00 Audycja z cykln .„Najpięk- 
niejsze pieśni Stanisława Moniusz- 
ki” 


22.25 IRoncert w wyk. Antoniegc 
Makowskiego (piła i gitara hawaj- 
ska) oraz Artura Wentlanda (akom- 


2300 Muzyka taneczna (płyty). 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
LONDYN (261) 
1 DROITWICH (1500). 
22.50 Sonaty skrzypcowe Mozarta, 
LONDYN (342). 

19.30 Kwartet smyczkowy D-mcll 
Mozarta, „Motyl” Schumana i 
Kwintet fortepianowy  F-moll 
Brahmsa. 

WIEDEŃ (507). 

1910 Koncert fortepianowy F-moll 
Szepena w wyk. M. Rosenthala i 
Fantazje fortepianowe na tematy 
J. Straussa i Rosenthala. 


P. ZAYD iL KASZA 


Teatr, muzyka i radio 


robotniczy w Polsce na tle œ 
statnich uchwał CKW PPS i 
CKZZ oraz stanowiska, zajete- 
ga przez Stronnictwo Ludowe 
w swym organie „Zielony Sztan 
dar“. Mówca przeszedł następ- 
nie do omówienia strajku rol- 
nego i analizując możliwości 
uzdrowienia stosunków w kra- 
ju wskazał, że jedyną siłą, któ- 
raby była w stanie przeciwsta- 
wić się fali faszystowskiej może 
być tylko wspólny front robot- 
niczo - chłopski, ożywiony ide- 
z stworzenia Polski Ludo- 


Jako ostatni przemawiał se- 
kretarz OKR-u, p. Wachowicz. 
Nawiązał on do istnień wyda 
rzeń na terenie międzynarodo- 
wym i omówił znaczenie spot- 
kania Hitlera z Mussolinim. — 
Następnie p. Wachowicz poświę 
cił dużą część swych wywodów 
prześladowaniom polaków na 
terenie Trzeciej Rzeszy i wolne- 
go miasta Gdańska | oraz działal- działa!- 


PrRRORSK p zzo 


TELEFON 209-14. 


Największy wybór 
Nalniższe ceny 


BRUKSELA (484). 

2100 „Jarmark w Soroczyńcąch” 
— cpera Mussorgskiego. 

LYON (463). 

21.30 Orkiestra i skrzypce (m. In. 
„Młodość Herkulesa” Salnt-Saen- 
Ba, Koncert Brahmsa, Divertisse- 
ment Rabanda). 

SZTUTGART (523). 

00.00 Brandenburski koncert Ba- 
cha, Pieśni Szuberta i Sonata for 
tepianowa Beethovena, 

SOTTENS (443). 

20.30 Symfonia D-dur Haydna, Kom 
cert na skrzypce, wiolonczelę ł 
orkiestrę Brahmsa, Cykl piaźni 


nerek.  Dwudziestoletnie do 
świadczenie wykazało, Że w 
chorobach na tle złej przemia- 
ny materii, chronicznego zapar 
cia, kamieniach żółciowych, żół 
taczce, artretyzmie ma zasłoso- 
wanie „Cholekinaza* H. Niema 
jewskiego. Broszury bezpłatnie 
wysyła labor. fiz.-chem. Chole- 
kinaza H: Niemojewskiego, 
Warszawa, Nowy Świat 5 oraz 
apteki i skł. apt. 


Mahlera, Koncert fortepianowy 


G-dur i Uwertura „Leoncra Nr. 
3" Beethovena. 
MEDIOLAN (368). 
2100 „Romco i Julia” — opera 
Zandonal. 
NE 
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złożone w administracji 
„Głosu Porannego" 
Na najbiedniejsze dzieci zł. £.— 

Lucka Goldberżanka. 
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2 RZ E MOŻE 
ności agentur hitlerowskich ną 
terenie Polski. Mówca domagał 
się wysiedłenia z Polski ngitar 
torów hitlerowskich oraz uwię: 
zienia tych, którzy za ni pieiiadis 
pochodzące s zngrnniey działa 
ią na szkodę Polski. 
Wreszcie p. Wachowicz omó+ 
wil działalność QOxzonu orar œ- 
statnie posunięcia endecji na 
terenie politycznym, | 

Po przemówieniach, która 
zgromadzeni przyjęli burzą œ~ 
klasków, uchwalono zzereg re 
zoluc ji. 
Rezolucja, domasgnłjącu się 
rozpisania nowych wyborów 
kończy się następująco: „Lud 
pracujący Polski, nie rważająd 
ną niepomierne trudności poli- 
tyczne Í gospodarcze, na bezroe 
bocie i biedę, będzie stać solidne 
nie na straży swoich praw da 
decydowania 4 wlasnych spra 


tem decydującego i rozstrzyga 
jącego głosu w parlamencie, w 
samorządzie miejskim ż lmstyw 
Po ubezpieczeń „ ppołech 
nych 

Następna rerotseja | paa 
dza sojusz röbotniczo-chiopski, 
opierający się o PPS, Stronni 
ctwo Ludowe i klńsowe związ 
ki zawodowe i zapowiada współ 
ną walkę w obronie demokracji 
i swobód obywatelskich. 
Rezolucja przeciwko prześla- 
dowaniom polaków w Gdańsku 
i Niemczech ma brzmienie na- 
stępujące: „Zebrani protestują 
energicznie przeciwko prześla- 
dowaniu polaków w Gdańsku 
przez władze hitlerowskie i jeď- 
nocześnie zwracają się do rzą 
du Rzplitej Polskiej o przedsię: 
wzięcie kroków, któreby zapew. 
niły polakom w Gdańsku beze 
pieczeństwo życia, prawa zrze« 
szeń, swobodę nauczania dzieci 
języka polskiego. Również ze< 
brani protestują przeciwko wya 
naradawianiu polaków w Trze: 
ciej Rzeszy i szykowaniu polđ- 
ków dla tego tylko, że są pote 
kami“ 

Dalsza rezolucja potepia 
wszelką agitację hitHerowską, 
prowadzoną z niekorzyścią dia 
Polski. 

Zgromadzenie zskołczonn 54 
śpiewaniem „Czerwonego Sztan 
daru“ oraz „Międzynarodówki“; 
Dodać należy, że manifestacja 
nie została niczym zakłócona, a 
porządek utrzymywała wzoro- 
wo milicja pepesowska. (g) 
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Wywodzimy się z wojska pol- 
skiego. W walce o niepodległość 


braliśmy bezpośredni udział. Z|wiada kolega prezes, 


karabinem w ręku zdobywaliś- 
my piędź za piędzią ziemi, a po 
tym jej strzegliśmy lub broniliś- 
my. Byliśmy żołnierzami. 


Zrozumieliśmy, a z nami i ca- 
ły Naród, wielkość i prorocze 
znaczenie słów, że „Armia Pol- 
ska nie powinna być kastą, lecz 
winna tworzyć z narodem jed- 
ność nierozerwalną, a więc nie- 
zwyciężoną'*. 

Wojna, wielu z nas, przetwo- 
rzyła w inny typ nowoczesnego 
polaka, typ żołnierza - obywate- 
la, gotowego w każdej chwili do 
walki, ale tylko z jednym wyni- 
kiem, a mianowicie walki zwy- 
cięskiej. Oto ideał współczesne- 
go polaka! Był to duch wojska, 
zaszczepiony nam przez Wiel- 
kiego Wodza. Zresztą — „Co jest 
wart żołnierz — jak się wyraził 
Marszałek Rydz - Śmigły — któ- 
ry nie ma sam inicjatywy, który 
czeka na rozkaz. Dobry żołnierz 
musi posiadać przede wszystkim 
twórczą inicjatywę i musi dzia- 
łać, nie czekając na rozkaz. Cel 
działania jest następujący: Ca- 
łość, siła i potęga państwa. A 
idea przewodnia działania, że 
„słabość nigdy nie zrodzi siły“ 
(przemówienie na zjeździe legio 
nistów w Radomiu w 1930 r.) 

Znaleźliśmy się poza woj. 
skiem, w społeczeństwie, ale zo- 
staliśmy drugim ramieniem że- 
laznego ramienia wojska, jako 
„kość z kośei i krew z krwi“, 
wojska i społeczeństwa. 

To nasze ideowe oblicze. 


E 


Hasłem naszym — Naród pod 
bronią. 

„Naród pod bronią, to rękoj- 
mia pokoju“. Z.tego wynika dru 
gi bardzo ważny pewnik, a mia- 
nowicie, że w razie wojny, cały 
naród gotów jest do walki. 

Losy postawiły nas w takim 
położeniu geograficznym, że tyl 
ko piersi nasze mogą stanowić 
zaporę dla wroga. Nie mogąc bu 
dować fortec nad rzekami, ani 
na zboczach stromych gór — bu- 
dować musimy szaniec obronny 
w hystrości naszej myśli, har- 
dym mestwie i gotowości poświę 
cenia oraz służby, 

Z podwójną gotowością musi- 
my być przygołowani na wszel- 
kie ewentu: ności, z żórawią 
czujnością stać nie tylko na na- 
szych granicach, ale w całym 
kraju, aby nie być niczym za- 
skoczortym. I dlatego hasło „na- 
ród pod bronią* musi posiadać 
u nas wielkie zrozumienie i swo 
ją doniosłość, A naród pod bro- 
nią — to nie tylko wojsko czyn- 
ne, lecz wszysey inni obywatele, 
cała rezerwa wojska, z której — 
jak z wielkiej bazy — muszą się 
w każdej chwili i natychmiast 
znaleźć gotowe, dobrze utrzyma- 
ne siły, jakie w danej chwili są 
dla państwa potrzebne. 

Wszyscy obywatele muszą, po 
siadać nie tylko gotowość bojową 
alei należyte przygotowanie do 
łego, o co wystąpią. Zdobyć te 
wiadomości i pogłębiać je stale 
mogą obywatele przez pracę w 
organizacji powyższym celom 
służącej — to jest w Związku 
rezerwistów, 

Oto potrzeba istnienia n 
organizacji 
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STÓW 


Polske i niemawidząc yeh, co służą obcym“ i 
JÓZEF PIŁSUDSKI 


Apel rezerwistów 


| pf cer się — jak po- 
minister 
Kościałkowski — pracować dla 
Polski i dla podniesienia jej ku 
należnym wyżynom. Entuzjazm, 
wiarę w zwycięstwo, każdy z 
nas ma i potrafi wydobyć z sie- 
bie. Każdy z nas stanie do ape- 
lu, gdy rozkaz padnie. A poczy- 
nania naszego dnia codzienne- 
go idą w parze z myślą o przy- 
szłości i wielkim państwie i jego 
rozwoju“ (przemówienie na a- 
kademii Z. R. w Łodzi 8.X.33) 

Związek rezerwistów stawia 
sobie więc za cel maszerować w 
pierwszym szeregu służby dla 
państwa! 

Każdy z nas chce wziąć udział 
w dziele przebudowy teraźniej- 
szości i budowy przyszłej Pol- 
ski. A przecież nie wolno nam 
zapominać, że tego dzieła „budo 
wy“ w czasach dzisiejszych mo- 
że dokonać tylko typ polaka zde 
cydowanego i energicznego, typ 
polaka obywatela - żołnierza, ale 
obywatela - żołnierza ofensywy. 
Do niego tylko należy zwycię- 
stwo! 

Ale zwyciężyć, trzeba 
chcieć zwycięstwa. Napoleon na 
leżycie doceniał te czynniki i 
zawsze twierdził: „Zwycięstwo 
zależy w trzech czwartych od 
sił moralnych, a w jednej czwar 
tej od fizycznych*. Ofensywa 
zmusza do przygotowania się, 
do ruchliwości, do opracowania 
planu działań, do narzucenia 
swej woli przeciwnikowi, wzbu- 


dza i podnieca wolę zwycięstwa, 
daje rozległe pole działania i ini 
cjatywy. 

Decydującym czynnikiem dla 
uzyskania zwycięstwa jest duch 
wojska, inaczej mówiąc siła cha 
rakterów żołnierzy, Charakter 
zaś tworzy się i urabia przez ca- 
łe życie człowieka. Nad charak- 
terem obywateli - żołnierzy to- 
czy się praca Związku rezerwi- 
stów. 

Takiego obywatela wychowu- 
je wojskó, tak samo postępuje- 
my w swych pracach w naszej 
organizacji. 


Wywodzimy się z najistotniej- 
szych potrzeb naszego państwa? 
Jemu tylko postanowiliśmy słu- 
żyć wszędzie i zawsze. Dla pań- 
stwa tworzymy tę wielką rezer- 
wę sił fizycznych, wojskowych 
i moralnych, 

Związek rezerwistów jako or- 
ganizacja, która stawia sobie je- 
dyne tylko cele służby państwn, 
pójdzie wszędzie do roboty dla 
Rzeczypospolitej. Dokąd rezerwi 
ści pójdą, będą niezastąpieni i 
niezawodni, jako czynnik dyscy- 
plinarny, subordynacji i dokład- 
nego spełnienia obowiązków. 

Naród pod bronią, naród przy 
sumiennej pracy, na każdym od 
cinku — to hasia Związku rezer- 
wistów, które realizuje w orga- 


nizacji i realizować będzie w 
społeczeństwie. 
Jako organizacja, stawiamy 


sobie zadania twórcze, nie chce- 
my tylko trwać, ani też hyć or- 


ganizacją muzealną weteranów. 
Związek rezerwistów składa się 
z jednostek, z których każda 
musi chcieć i umieć być twór- 
czą, oraz chcieć i umieć współ- 
działać z innymi, zadania swoje 
do ich zadań  przyslosowywać, 
dobrowolnie  podporządkowy- 
wać się kierownictwu uznanych 
przez ogół kierowników, lecz mu 
si i potrafi kierować twórczością 
innych. 

Związek rezerwistów, jako je 
den z najsilniejszych liczbowa 
związków Federacji obrońców 
ojczyzny, „jest tym czynnikiem, 
który wykonuje nakazy Naczel- 
nego Wodza w życiu społecz- 
nym“ (jak to meldował prezes 
Federacji polskich związków o- 
brońców ojezyzny, gen. Górecki 
na zjeździe legionistów w Ra- 
domsku w 1980 r.). 

Oblicze ideowe, cele i potrze: 
ba istnienia Związku rezerwi- 
stów, są tak jasne i wyraźne, że 
nie nasuwają żadnych  wątpli- 
wości. Dlatego, rozpoczynając 
nowy rok pracy, Związek rezer- 
wistów. apeluje do tych obywa- 
teli, którzy jeszcze do organiza- 
cji nie wstąpili, jak również do 
tych wszystkich żołnierzy, któ- 
rzy w tych dniach opuścili sze- 
regi wojska, przechodzą do re- 
zerwy — aby swój akces zgłosi- 
li jaknajszybciej. 

Oto Apel Rezerwistów. 

Kto nie zgłosił się jeszcze, wzy 
warmy do szeregu. Apell! 

Na przegląd czeka Wódz i 
Rzeczpospolita!!! 


Program uroczystości w dniu 10 b. m. 


OBYWATELE REZERWIŚCI! 


Dnia 10 października b. roku 
Związek rezerwistów obchodzi 
po raz pierwszy swoje święto or 
ganizącyjne p. n. 


„APEL REZERWISTY* 


Celem tego święta jest: 

a) wykazanie dorobku organi- 
zacyjnego na wszystkich odcin- 
kach pracy, oraz dyspozycyjno- 
ści i sprawności organizacyjnej 
związku. 

b) werbunek wszystkich żŻoł- 
nierzy, którzy opuścili szeregi 
armii czynnej do Związku rezer 
wistów. 


MŁODZI REZERWIŚCI! 


Związek rezerwistów pomna- 
ża siły obronne państwa przez 
czynny udział w nakreślonych 
przez władze wojskowe pracach 
szkolenia i wychowania obywa- 


telskiego. _ 
Związek rezerwistów, jako | 
przedłużenie zbrojnego ramie- ë 


nia armii, utrzymuje i kształci 
gotowość bojową, moralną i te- 
chniczną wszystkich rodzajów 
broni. 


ŻOŁNIERZE REZERWY! 


Nie chodźcie „luzem, wstę- 
pujcie w szeregi Związku rezer- 
wistów w myśl hasła: 


KAŻDY OBYWATEL 
ŻOŁNIERZEM! 


Weźcie gremialny udział w u- 
roczystościach jedynego w swo- 
im rodzaju Święta rezerwisły, 
które skupia wszystkich byłych | 
wojskowych. 


PROGRAM UROCZYSTOŚCI. 


9.X 1937 r. e godz. 19.30 — 
Capstrzyk orkiestr Z. R. 

10.X, godz. 8.00 — Okręgowe 
zawody strzeleckie na strzelnicy 
garnizonowej na Mani i W.K.S. 

Godz. 9.00 — Zbiórka oddzia- 
łów Z. R. przed kościołem Mat- 
ki Boskiej Zwycięskiej. 

Godz. 9.15 — Raport przed do 
wódcą O. K. IV. 

Godz. 9.30 — Nabożeństwo. 

Godz. 10.30 — Ślubowanie no- 
wych członków Z, R. 


Godz. 11.15 — Defilada (ul. |49, od godz. 18 do ZE -ej codzien- 


Piotrkowska 104) 


Dobrowolnie wyrzeka się możności zdo= 
bycia majątku ten, kto nie gra na loterii 
klasowej. Ale niech się dobrze zastanowi, 
czy postępuje rozumnie. 


» POLSKIE BIURO PODRÓŻY , 


E 


LÓDŹ, DL. 


„ARGOS 


16-dniową 


| 
A 
4 
ny 


4 


ORGANIZUJE 
dm. 1O-so pazdziernika 


pod hasłem 


[l w MERANI 


Godz. 13,00 — Obiad żołnier- 
ski w parku 3 Maja. 

Godz. 15.00 — Wielki festyn 
rezerwistów. 


Zarząd i Komenda Okr. Łódzk. 
Związku Rezerwistów 
Prezes: (—) St. Dobosz 


Komendant; (—) M. Sokolski 
mjr. w st. sp, 


Sekretarz: (—) E. Lewandowski 
Rejestrujcie się w Związku re- 
zerwistów, przy ul. Kilińskiego 


nie. 


PIOTRKOWSKĄ 60, TEL, 107-86 


ma TY SZELKI 


wycieczkę 


d w 


l 


obejmuje koszta podróży, 


utrzymania i zwiedzania. 


| 
| 


Dziesięcioro przykazań 
polskiego rezerwisty 


I. Kochaj Państwo Polskie i bądź 
dumny z tego, że jesteś polskim 
obywatelem. 

II. Pamiętaj, iż jesteś żołnierzem 
Rzeczypospolitej Polskiej, Masz 
bronić Jej granie i bezpieczeństwa 
„pa zewnątrz, a ładu i spokoju we 
wnątrz. 

II. Przyczyniaj się nieustannie 
w swej pracy codziennej do budo- 
wy potężnej, mocarstwowej Polski 
w myśl wskazań twego ideowego 
Wodza, Pierwszego Marszałka Pol- 
ski Józefa Piłsudskiego. 

IV. Szanuj władze państwowe i 
wojskowe, oraz swe władze organi- 
zacyjne i wszystkich twych kole- 
gów związkowych. 

V. W życiu swym i pracy bądź 
skromnym i rzetelnym, mężnym | 
karnym. Nie rzucaj niepotrzebnych 
słów, a danego słowa dotrzymuj, 
jak przystało na człowieka honoru 
i rycerza Rzeczypospolitej Polskiej. 

VI. Wypełniaj ścisłe i sumiennie 
rozkazy twych przełożonych, a w 
pracę swą wkładaj całą swą dobrą 
wolę, inicjatywę i entuzjazm. Bądź 
tczynnym kolegą-związkowcem. 

VII. Dąż nieustannie do dosko» 
nalenia samego siebie. pod wzęlę- 
dem duchowym 1 fizycznym. 
Wzmacniając i ulepszając samego 
siebie, wzmacniasz tym samym siłę 
i spoistość własnej ojczyzny. 

VIII. Czcij kobiety. Zanim eoś 
złego powiesz o kobiecie, pomyśl 
wprzód o twej matce, siostrze fub 
żonie. Kochaj dzieci i otaczaj fe ©- 
pieką. Pomagaj biednym ł przez 
los upośledzonym. Tak bowiem za- 
wsze czynili polscy rycerze, 

IX. Współdziafaj czynnie i lojal- 
nie ze wszystkimi bratniml organi- 
zacjami, pracującymi nad wzmoże- 
niem sił obronnych Państwa Pof- 
skiego. 

X. Pamięta, abyś był godnym 
następca rycerzy z pod Grunwaldu, 
Chocimia, Cecory, bojowników o 
wolność i niepodległość ojczyzny z 
powstań narodowych i twych siar-, 
szych braci — legionistów i peo- 
wiaków. Ukcchaj ponad wszystko 
wolność i niepodległość ojczyzny. 


Żyj i pracuj tak, aby powiedzia- 
no o tobie, żeś był dobrym synem 
Polski, 


EON IE TTPEBI W ENEE 


Siła i rozwój związku, to stn= 
łe pogotowie armii rezerwowej 
naszej Ojczyzny. 


PIGUŁKI KOWENA 


(Canvin' a) o składnikach wyłącz- 
nie roślinnych są najskuteczniej- 
szym, najprzyjemniejszym i naj- 
tańszym środkiem przeczyszcza- 
jącym. CENA PUDEŁKA ZAWIE- 
RAJĄCEGO 30 PIGUŁER ZŁ. 2.50 
Do nabycia we wszystkich apte- 
kach. Wystrzegać się falsyfikatów. 
Zwracać uwagę na oryginalne 
opakowanie z napisem  „Canvin 

Paris" 


sae 


Znaczny wzrosł 
liczby radicabonentów 


Jak nas informuje wydział radio 
foniczny urzędu pocztowego Łódź I 
we wrześniu przybyło w Łodzi 
1543 nowych radioabonentów, pod- 
czas gdy w tym czasie ubyło 346, 

Na dzień 1 września r. b. noto- 
wano w Łodzi 41,105 właścicieli 
aparatów radiowych, ma dzień 1 
października liczba ta wzrosła do 
42,302 abonentów radiowych. 

Znaczny wzrost Eczby radioabo- 
nentów tłumaczy się zbliżającym się” 
okresem zimowyra. 


3X— „GŁOS PORANNY” — 1937 


p. 


Dzisiejsze audycie 


kanie o wejście do ligi, pomiędzy 
„Brygadą” s Częstochowy, a „Po- 


Icnią* z Warszawy. 


„NAJPIĘKNIEJSZE PIEŚNI MO- 
"_ NIUSZKT. 

Na sezon zimowy przygotowuje 
Polskie Radio repertuar pieśniarski, 
ua czoło którego wysuwa się cykl 
p. t. „Najpiękniejsze pieśni Moniusz 
ki”. Będą to, jak widać z samege 
tytułu, wybrane najpiękniejsze pieś- 
bi tego wielkiego mistrza polskiej 
opery i pieśni, nadawane raz w 
miesiącu Pierwsza z tych audycji 
odhędzie się o godz. 22.00, otworzy 
więc zarazem muzyczny sezon je- 
sjenno zimowy. Siedem pieśni od- 
śpiewa Aniela Szlemińska przy a- 
kompaniamencie prof. I. Ursteina, 


ŚWIĘTA NARODOWE BUŁGARII 
I PORTUGALII, 

W tygodniu bieżącym prrzypada- 
ją święta narcdowe: Bułgarjii dnia 
3. X i Portugalii — 5, X. Z okazji 
tej organizuje Polskie Radio dwa 
koncerty. Program obu koncertów 
obejmia twórczość kompozytorów 
danych krajów. 

Koncert bułgarski o godz. 16.05 
zapowiada utwory Wladigerowa, 
Stojanowa, Cankowa i Dimitrowa, 
koncert ski — we wtorek 
o godz. 17.15 — kompozycje Luis 
de Freitras Branco, Luis Costy i in- 
nych. 

Wiari koncertu bułgar- 
skiego będą: Jadwiga Hennert, Mi- 
chał Zabejda-Sumicki oraz Stani- 
sław Jarzębski, w kcnoercie portu- 


> 35%. 
galskim wystąpi śpiewaczka zagra- Kobiety przeważają na wydziałach |lub Góra (Cracovia), Nytz (Polo- 


nieczna Gabriela de Rocha i pianist- 
ką Maryla Jonasówna. 


„ZEGAR PANA TOMASZA”. 

W bieżącym programie jesienno- 
zimcwym ukażą się w dziale Tite- 
rackim audycje z cyklu „Kurant 
ztaroświecki”, utrzymana w dotych 
czasowej formie, jako obrazek s 
dawnego życia, wydobyty z pamięt 
ników, powieści I t p. 

Na pierwszy ogień pójdzie © go- 
dzinie 19.00 ..Zecar Pana Tomasza” 
— audycja oparta na fragmentach 


nowel Michała Bałuckiego — opra- ai besan Dodać do tego należy stypen- | któregoś £ graczy, 


| 


cowana do mikrofonu przez Kry- 
etynę Grzybowską., Audycja ta po- 
zna słuchaczy z tragicznym życiem 
tego pisarza, którego znamy raczej, 
jako autora wasołych komedii te- 
atralnych 


TRANSMISJE SPORTOWE. 

Dziś znajdą radlosłuchacze dwie 
emccjonujące Imprezy sportowe w 
programie radiowym, a więc trans- 
misję © godz. 11.30 fragmentów n- 
licznego wyścigu motocyklowego, 
po raz pierwszy urządzanego w Pol 
sce ną 7-kilometrowej trasie na Bie 
lanach o mistrzostwo stelicy. Dru- 
ga transmisja odbędzie się o godz. 
21.00. Będzie to ciekawy mecz pil- 
karski, stanowiacy decydujące spot 


JIiŹ [UFO 


. 


pzy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE;KATARZE 
WIELKI FESTIVAL SZTUKI 
POLSKIEJ 


w dniach od 3 do 10 października ro | 


zejdzie się ze stolicy echem radiowym 
po całej Polsce. Każdy, posiadający 
dobry odbiornik radiowy, może go słu 
chać w swoim domu, Kto chce u- 
czestnikiem tej wspaniałej uczty ar- 
tystycznej, kto chee usłyszeć śpiew 
Kiepury, słuchać koncertów, pocho- 
dów i festynów publicznych, powinien 
niezwłocznie zainstalować w swoim 
domu jedną z najdoskonalszych super: 
heterodyn Telefunken serii 1938. Prze 
kazują one w formie nieskażonej trans 
misje radiowe ze stolicy i x całego 
świata. 


— EZ 
Glos akademika 


Galecki 
kowy PZPN-u 
p- Józef Kałuża 
udał się wczo- 
raj do Pragi i 
będzie obecny 
na dzisiejszym 
meczu Jugosła- 
F wia — Czecho- 
= ETPA słowacja dla 

Ant. Gałecki czynienia akad 
wacji o grze naszych przeciwni- 
ków z eliminacji do mistrzostw 
świata. Początkowo była kon- 
cepcja wysłania p. Kałuży do 
Białogrodu na mecz Jugosławia 
— Rumunia, ale uznano, że ko- 
rzyść obserwacyjna będzie więk 
Sza z meczu praskiego, jako bliż 
szego terminem spotkania pol- 
sko - jugosłowiańskiego. Przed 
wyjazdem p. Kałuża ustalił 


PROWIZORYCZNE SKŁADY 
REPREZENTACYJNE 


na mecze z Jugosławią I Łotwą, 
zastrzegając się, że ostateczna 
decyzja nastąpi we wtorek, 5-g0 
bm. po powrocie z Pragi, czyli 
po obserwacjach gry naszych 
przeciwników. 
Skład przeciwko 


Jugosławii 


Wśród studentów coraz bardziej jest następujący: 


wzrasta liczba kobiet, przekraczająca 
obecnie 25%. Wśród studentów róż- 


nych narodowości procent kobiet nie GAŁECKI 


jest taki sam | mp. u żydów wynosi 


bramka — Krzyk (Brygada), 
obrona: Szczepaniak (Polonia) 
(ŁKS, | 

Kotlarczyk (Wisła), 


pomoc: 


filozoficznych i d na innych | pi 
R mam BR W | a 


zzość. 
£ 


Nie zawsze trafny wybór kierunku 
studiów sprawia, że przerażająco ni- 
ska liczba kończących; waha się 


dzielonych stypendiów państwowych 
z endiów awy 
osła w roku 1935/6 — 1.621.100 


dia samorządowe i pomoc ndzielaną 
przez T. P, M. A. Towarzystwo przy- 
jaciół młodzieży akademickiej wydat- 
kowało w roku 1936 — 1.595.000 zł., z 
czego opieka zdrowotną pochłonęła 
800.000 zł, pomoc żywnościowa, £a- 
pomogowa | mieszkaniowa — 600.000 
zł, oraz wydatki związane z akcją ko 
lonii letnich i wychowaniem fizycz- 
nym — 130.000. 


lowa studentów odbywa studia z e- 


atak: Plee I (Naprzód), Plon- 
tek (AKS), Korhas (Cracovia), 
Wilimowski (Ruch) i Wodarz 
(Ruch). 

Rezerwowi: Pawłowski (Cra- 
coviaj, Pająk (Cracovia), Nowa- 
lub Wasiewiez 


(Polonta). 


Rezerwowi są wyznaczeni tyl 
ko na wypadek niedyspozycji 
gdyż w me- 
czu o mistrzostwo Świata zabro 
nione są jakiekolwick zmiany, 
za wyjątkiem bramkarza. 


Skład przeciwko Łotwie wy- 
gląda następująco: 
bramka: Madejski (Wisła), 


obrona: Gemza (Rach), 
Twórz (Warta), 
pomoc: Góra (Cracovia) lub 


Bentkowski, Wasiewicz (Pogoń) 


późnieniem conajmniej Jednorocznym. | lub Nowakowski (Ruch), Piee II 
Medycynę kończy się na ogół po 7 | (Naprzód), 


latach, dentystykę pod 4 latach, pra- 
wo większość kończy po 4 I 5 latach, 
filozofię po 6 latach. Studia technicz- 
ne trwają stosunkowo najdłużej | za- 
ledwie 145% koń 


czy 
15,1% po 7 latach, 17,1% po 8 latach 
a 46 po 9 i więcej. 


„RIALTO” 


Największa sensacja kinematografii 


Nowy 


genialny 9-letni gwiazdor 


następca Jackie 
Coogana i Jackie 


Coopera, obdarzony 
fenomenalnym 
głosem 


w rewelacyjnym filmie 


po 6 latach, | 


atak: Habowski (Wisła), God 
(Śląsk), Wostal (AKS), Pytel 
(AKS) i Łyko (Wisła). 


Rezerwowi: Mrnugała (ARS), 


'|Stolarczyk (AKS), Kuchta (AKS) 


Panhlrsch (Ruch), Wiechoczek 
(Ruch), Peterek (Ruch) I Kubisz 
(Ruch). ` 


Składy te zaopatrzył p. Kału- 
jża następującymi komentarza- 
ml: Na treningu w Krakowie 
bardzo dobrze wypadi Kotlar- 
czyk II, który grał przeciwko 


Dziś, w ramach  jubileuszo- 
wego meczu bokserskiego IKP 
— Heros (Erfurt) nastąpi pierw 
szy start Chmielewskiego w Ło- 
dzi jako mistrza Europy. Bę- 
dzie to bezwątpienia okazja do 
manifestacji uczuć bokserskiej 
Łodzi dla swego ulubieńca. 

Drużyna IKP wystąpi dziś w 
swym najsilniejszym składzie: 
Popielaty, Spodenkiewicz, Bart 
niak, Czesławski, Schón, Chmie 
lewski, Pietrzak i Kubiak. 


a D a e- 


Prowizeryczne składy-usta 
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sra w drużynie przeciwko Jugos awii 


| dwójce Ruchu: Wilimowski — nek do Piszczan. skąd przyůķ- 
| Wodarz, Jeśli na niedzielnym dzie dopiero do Warszawy. 
(meczu ligowym Warta — Wisłaj Łotysze bawili przez noc z 
Kotlarczyk potwierdzi swą do-, piątku na sobotę w Warszawie, 
|brą formę i wytrzyma pełne 90 w drodze do Wiednia, gdzie gra 
|minut meczu, p. Kałuża pozosta ją we wtorek mecz z Austrią o 
wi go w składzie przeciwko Ju- mistrzostwo świata, Ekspeđycję 
gosławii. Ww przeciwnym razie prowadzi znany w Łodzi prezes 
miejsce jego zajmie Góra, które związku p. Redlichs, który w 
go znów przeciwko Łotwie za- rozmowie z przedstawicielami 
stąpi Bentkowski. Obrońcy prasy oświadczył, że drużyna 
Szczepaniak i Gałecki byli w |jego jest dziś w wyjątkowej for 
Krakowie zdecydowanie najlep- | mie i wygrała przed kilku ty- 
si. Wasiewiez i Nowakowski zal godniami puchar bałtycki. 
prezentowali niemal równą for- s 
mę. W niedzielę grać oni będą 4 
przeciwko sobie na meczu Rath Na ostatnim posiedzeniu ligi 
— Pogoń. Jeśli wykażą się znów | zastanawiano się nad przygoto- 
równą formą, przeciwko Łotwie |waniami do wyjazdu reprezenia 
zagra Nowakowski ze względu cji ligi na dwa mecze do Francji 
na teren i otoczenie Śląskie, a|51 października i 1 listopada rb. 
Wasiewiez będzie rezerwowym | Zdecydowano, że drużyna wy- 
w Warszawie. Jeśli lepiej zagra stąpi pod nazwą Polski Połud- 
Wasiewicz, postąpi się odwrot- | niowej i składać się będzie z gra 
nie, |ezy Cracovii, Ruchu, ŁKS, Gar- 
|barni i Pogoni. W skład draży- 
ny wejdzię 15 graczy. Wyjazd z 
Polski nastąpi 28 października 
Przy ustalanin składu, zmuszo | wieczorem. 
ny był p. Kałuża zrezygnować 
z Matyasa i dlatego rozbił trój- 
kę AKS, zabierając z niej do 
składu przeciwko Jugosławii 
Piontka, który na treningu kra- 
kowskim wypadł z Piecem bar- 
dzo dobrze. Desygnowanie Ny- 
tza do składu pierwszego, spowo 
dowane zostało przypuszczalnie 
nie tylko dobrą jego grą, ale i 
masywniejszą budową, co w 
spotkaniu z Jugosławią odgry- 
wać będzie rolę dominującą. 
Przedsprzedaże biletów w 
Warszawie it Katowicach roz- 
poczną się w dniu jutrzejszym. |f 
Na mecz warszawski, jak już do 
nosiliśmy, 


|WYRUSZY Z ŁODZI SPECJAL |; 
NY POCIĄG 


Inne zmiany nie są przewi- 
| dziane. 


6 
Wydział gier i dyseypliny ligi 
ukarał na swym czwarikowym 
posiedzeniu graczą Ruchu, Dzi- 
wisza, 2-tygodniową dyskwaliii 
acją za niesportowe zachowa- 
nie się na zawodach ŁKS — 
Ruch w ub. niedzielę. 


Arsenal w Poise? 


Trener śląskiego OZPN p. Rin- 
ger, nawiązał konlakt z klubem 
angielskim Arsenal, który w przy 
szłym sezonie ma rozegrać 4 spol | 
kania: w Niemczech, we Wied- § 
niu, w Budapeszcie, w Rukaresz- 
cie, w kierunku sprowadzenia do 
skonałej drużyny zawodowej an- 
gielskiej na Śląsk, 
y O ile tylko Arsenal swą 

zgodę na przybycie do Katowic i £ 
zorganizowany przez ŁOZPN. | ro je meczu z reprezentacją | 
Ekspedycja łódzka zaopatrzona A Śląska, śląski OZPN zwróci się w Ę 


będzie w chorągiewki o baz! Ą tej sprawie do PZPN o uzyskanie 


r siy = 


wek < Pociąg z Łodzi Fa- | i potrzebnego zezwolenia. 
brycznej odejdzie o godz. 6.21 FE z m 
(przyjazd do Warszawy o godz. = ~= 
AREEN irea doi Rosjanka bije rekord 
ne c e o godz.| z,..3 ae = 
20.15 (przyjazd do Łodzi Fabr.. ŚWiatowy (eizikowej 
o 25.34). Na kobiecych  mitrzostwach 
5 CENY BILETÓW wraz z prze  ]ekkoatletycznych Rosji, jakie 
jazdami są wyjątkowo niskie: odbyły się ostatnio w Kijowie 
na miejsce stojące — 7.50, sie- * 
dzące za bramkami — 9.20, sie-| POPTAWIONO sześć tekordów 
dzące przed trybunami — 10.20, krajowych. Najlepszy wynik za 
i na trybuny (boczne) — 10.70.| wodów uzyskała  Sinizaja £ 
Bilety kolejowe wraz z biletami| Charkowa, w rzucie dyskiem 
wstępu będą w Łodzi już od oburącz 74,23. 
jutra w sprzedaży w następują- a> GŁ wę O 
cych trzech punktach miasta: Wynik Sinizaji jest lepszy od 
ŁZOPN (Narutowicza 32), Bar-| oficjalnego rekordu świałowega 
Automat „Quick“ (Piotrkowska | polki Cejzikowej, który wynosi 
63) 1 TUR (Południowa 28). 67,82 mtr. Rekord rosjanki nie 
Drużyna jugosłowiańska przy | bęqzie jednak uznany za oficjal 
ealo po AS Pot aiiin ny rekord świata, gdyż, jak wia 
ezu w Pradze, ekspedycja jugo domo, Rosja nie należy do mię- 
słowiańska w liczbie 25 osób wy |dzynarodowej federacji lekko- 
jedzie na kilkudniowy edpoczy-| atletycznej. 


Dziś pierwszy start Chmielewskiego 


jako misfrza Europy w rodzinnym miescie 


Niemcy przybyli wczoraj do | skiego. 

Łodzi i zamieszkali w Savoy'u. Gielnik (S) zwyciężył na punk 
W piątek wieczór Heros wal-| ty Fuchsa. 

czył w Poznaniu z Sokołem i| Grzechowiak (S) zwyciężył 


mimo, że prowadził już 5:1, 

przegrał w stosunku 6:10. Wy- 

niki techniczne spotkania po- 

znańskiego są następujące: 
Kowalski (H) pokonał przez 

techniczne k, o. Czerwińskiego. 
Pfeiffer (H) zremisował z Ja-| punkty Beya. 

nowczykiem. Początek dzisiejszych za% 
Kaestner (H) zwyciężył Rogal| dów o godz. 16.30. 


przez techn. k» o. Kretschmera. 
Majchrzycki bije wysoko na 
punkty Bodego. 
Dankowski zwyciężył prze? 
techn. k. o. Muellera. 
Adamczyk (S) zwyciężył no 


Łódź, 3 października 1937 r. 
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Mutarkia wiókiennicza w Polsce jest absurdem! 


Lanital nie spelni u nas pokładanych w nim nadziei. — Nowy typ gospodarstwa rolnego dla produkcji 
kazeiny. — Fabrykacja kotoniny odbywa się z uszczerbkiem dia produkcji ciętego włókna.— 25 milionów 
na fabrykę sztucznych włókien. — Nie krzywdzić konsumenta! 


W  lokału Stowarzyszenia 
Techników wygłosił onegdaj 
INŻ. JAN LIWOWSKI 
z Tomaszowskiej Fabryki 
Sztucznego Jedwabiu, odczyt 
pod tyt.: 


produkcji innych krajów, jak 
również naszych możliwości 
wytwórczych. 

Istnieje plan rozbudowy pro- 
dukcji włókien ciętych do wy- 


przyjęcie, jakiego włókno to do 
znało w niektórych krajach eu- 
ropejskich, mstąpiło miejsce 
sceptycyzmowi i niewierze. 
Włókno kazeinowe, zdaniem 


prelegenta, nie posiada w Pol- 


sokości 20 proc, importu baweł 


nia przywozu ma 2 tys. kg, włó- 
kien ciętych z zagranicy zaszko 
dziło produkcji krajowej. 
Gospodarka surowcowa Pol- 
ski powinna opierać się na 
trzech zasadniczych  podsta- 


„Zagadnienie sztucznych 
włókien*, 

Na wstępie prelegent poddał 
analizie sytuacją surowcową 
świata. Cytując ustępy z refera 
tów przedstawicie!i Polski na 
muędzynarodowym kongresie 
włókienniczym w Waszyngłto- 
nie o nierównomiernym podzia 
le bogactw surowcowych, do- 
chodzi do wniosku, iż jakkol- 
wiek propagowanie w Polsce 
stuprocentowej autarkii w dzie 
dzinie włókienniczej jest absur 
dem — niemniej kraj nasz po- 
winien dążyć do daleko posunię 
iej samowystarczalności przez 
wytwarzanie zastępczych włó- 
kien tekstylnych. 

Polska imnporiuje około 65 
tys. tonn bawełny rocznie, Jest 
to jedna z naiwsźniejszych po- 
zycji przywozu w bilansie han- 
dlowym. Ze względu na wyso- 
kość bilansu płatniczego należy 
pozycję te zmniejszyć. 


Współczesna technika ma 
dwie formy produkcji włókien 
sztucznych: z celulozy oraz 


ciał białkowych. Z celulozy ò- 
trzymujemy włókna cięte, z 
ciał białkowych — kazeinę, a 
następnie — sztuczną wełnę t. 
zw, lanital. 

Lanital — zdaniem prelegen 
ta — nie spelni! pokładanych 
w nim nadziei, 


Początkowe entuzjastyczne 


=, CZ, 


sce widoków rozwoju. Produku 
jemy bowiem zaledwie pół mil. 
kg. kazeiny rocznie j nie nadaje 
się ona do produkcji włókna 
lanitalowego. 

Ażeby powiększyć produkcję 
kazeiny i uczynić ja zdatną dla 
wytwarzania lanitalu, należało- 
by stworzyć nowy typ gospodar 
stwa rolnego, co w warunkach 
obecnych nie jest rzeczą łatwą. 
Na wypadek wojny produkcja 
lanitalu musi zostać zahamowa- 
na, gdyż mleko przeznaczone 
zostanie na cele spożywcze. W 
naszych warunkach o wiele le- 
piej byłoby  wzmóe hodowlę 
owiec i podnieść pogłowie do 
10 mil. sztuk. 

Do kotoniny zbyt duże przy- 


wiązuje się w Polsce znaczenie. | 


Brak opinii fachowców œ tej 
dziedzinie utrudnia obiektywne 
ustosunkowanie się do tego za- 
gadnienia. Niemniej produkcja 
koteniny odbywa się z uszczer» 
kiem dla produkcji ciętego 
włókna. 

Jedynym włóknem, które po- 
siada rację bytu i przyszłość w 
Polsce jest włókno cięte eclulo- 
zowe. Niestety, produkcja tego 
włókna bardzo słabo rozwija 
się n nas. Np. w roku 1933 pro- 
dukowaliśmy 52 tonny rocznie, 
obecnie wprawdzie podnieśliś- 
my produkcję do cyfry 543 ton 
ny rocznie, lecz jest to ułamek 


Bawelma brazylijska 
na rynku Stanów Zjednoczonych 


Wśród szeregu paradoksów mię- 
dzynarodowego rynku bawełniane- 
go wymienić należy m, in, rozwija- 
lacy się ostatnio eksport bawełny 
brazylijskiej do Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki Północnej, które, 
fak wiadomo, są największym pro- 
ducentem tego surowca. 


Eksport ten w sezonie 1936-37 
wyniósł około 10.000 bel. Jakkol- 
>wiel wywóz bawełny brazylijskiej 
do Stanów Zjednoczonych jest nie- 
wielki w porównaniu z eksportem 
łego surowca brazylijskiego do in- | 
nych państw, to jednak sam fakt 


tego rodzaju wywozu Śwładczy © 
tym, że bawełna brazylijska coraz 
poważniej ' zagraża północno-ame- 
rykańskiej nawet na jej własnym 
rynku. 


Również i opinie odbiorców ba- 
welny brazylijskiej w Stanach Zje- 
dnoczonych, wyrażających się do- 
datnio o jakości surowca brazylij- 
skiego, świadczą o tym, że Brazy- 
lia jako producent bawełny posia- 
da olbrzymią przyszłość, a z kon- 
kurencją jej na rynkach świato- 
wych coraz bardziej trzeba się li- 
czyć. 


Pierwsze transakcie sobotnie 


przyniosły zwyżkę kursów w Łodzi 


Jak już donosiliśmy, począwszy 
od dnia wczorajszego girjda ofi- 
cjalna uskutecznia transakeje rów- 
nież i w soboty. Pierwsze „„sobot- 
mie” transakcje, przeprowadzane 
wczoraj wykazały zwyżkę kursu 
wszystkich niemal papierów, przy 
tendencji wybiinie mocniejszej, 


4 i pół proc, państwowa pożycz- 
ka wewnętrzna podniosła się o 25 
pkt: ebracano nią po kursie 56 kup 
no, 56,50 sprzedaż. 


3 proc. pożyczka inwestycyjna 
miała tendencję zwyżkową, jakkol- 
wiek nierównomierna: I em. podnio 
sła się o 15 pkt. i obracano nią po 
67,75 w płaceniu, 68,25 w żądaniu. 
Natomiast JI em, tej pożyczki po- 
prawiła się o 50 pkt. osiągając 
kurs 68,75 kupno, 69,25 sprzedaż. 

1 proc. prem. pożyczka dolarowa 


(dolarówką) utrzymała się na po- 
ziomie poprzednim. Nadal obraca- 


A 
D p 
merc | 


Wagons- Lits/(6ok, Piotrkowska 6 i 68. 


no nią po kursie 38 w płaceniu, 
39,50 w żądaniu. 


4 proc. pożyczka konsolidacyjna 
— odcinki grubsze były bez zmian. 
Nadai płacono za nie 59, żądano 
59,50. Drobne odcinki tej pożyczki 
poduiosły się o 10 pkt. to też pła- 
cono za nie 58,85, żądano 59,35. 

4 i pół proce. listy zastawne ziem 
skie zwyżkowóły o 25 pkt: obraca 
no nimi po kursie 56 kupno, 56,50 
Sprzedaż. 


5 proc. listy zastawne m. Łodzi 
— nowe poprawily się o 40 pkt. 
"Na rynku prywatnym obracano ni- 
mi po 56,15 w płaceniu, 56,65 w 
żądaniu. 

Rynek akcjowy również doznał 
lekkiej poprawy. Akcje Banku Pol- 
skiego podniosły się o dalsze 25 
pkt, osiągałąz kurs 107 kupno, 
168 sprzedaż. 


ny oraz 30 proc. wełny. Kapi- 
tał niezbędny do tego w sumie 
około 25 miln. złotych — łatwo 
się znajdzie. Należy tylko zape- 
wnić zbyt tej produkcji i 

ZAMKNĄĆ IMPORT ZAGRA- 


NICZNYCH WŁÓKIEN 
SZTUCZNYCH. 


wach, mianowicie należy: 

1) rozwinąć plantacje inu i 
konopi, 

2) powiększyć pogłowie o- 
wiec i wreszcie 

3) rozbudować produkcję 
włókien ciętych. 

Po odczycie rozwinęła się o- 
żywiona dyskusja, w której sze 
Przy tej sposobności prelegent |reg tez i wywodów prelegenta 
zauważył, iż udzielenie zezwole | poddano krytyce. 

cO ZEE 


Bez skłacdamnis podań 
korzystać można ze zniżonej stawki podatkowej 


Jak już donosił „Głos Poran- 
ny“, w łączności z akcją (m. in. 
na skutek wniosku izby prze- 
imysłowo - handlowej w Łodzi) 
samorządu gospodarczego o O- 
graniczenie egzekucji podatku 
obrotowego za rok 1936 wobec 
przedsiębiorstw  8-ej 6-ej 
kat., min. skarbu obniżyło staw 
ki podatkowe do 1,5 proc. 

Stawka 1.5 proc. w miejsce 
stosowanej przez wladze skarbo; 
we 3 proc, lub 1,9 proc. przy- 
sługuje z urzędn, bez okowłąz- 
ku składania podań, przy czym 
władze skarbowe są obowiąza- 
ne w stosunku do wymiarów 


Ciułacze kupują zīioto! 
Niepokojąca ucieczka od franka 

Ostatnio ujawnia się na giełdzie | na fata tezauryzacji złota spowo- 
londyńskiej olbrzymi popyt na io | dowana została wzmożoną uciecz- 
to ze strony tezauryzacji kentynen- | ką od franka francuskiego, która 
talnej. W ciągu jednego dnia cała | się ujawniła w ostatnich dalach. W 
zaoferowana przez fundusz waluto- | każdym razie, zjawisko to zastugu- 
wy ilość złota wartości powyżej | je na uwagę jako przeciwstawienie 
jednego miliona funtów została na- | olbrzymiej lali detezauryzacji złota 
byta przez tezauryzację kontynen- | na wiosnę r. b., która jak wiadomo, 
talną po cenie przewyższałącej o 2 | postawiła na porządku dziennym 
pensy „parytet amerykański”, kwestię obniżki ceny złota, 

Należy przypuszczać, że ponow- 


OoOsiebienmie cen wełny 
pod wpływem niepewności politycznej 


Międzynarodowe rynki wełniane , ny. Z uwagi na tę sytuację politycz 
kształtują się ostatnio pod znakiem | ną, trudno ustalić granice ruchu 
zdecydowanego osłabienia. Jednym | zniżkowego cen surowej wełny. 
z przejawów tego osłabienia jest 
bilans zamkniętych ostatnio aukcji 
wełny kołenialnej w Londynie. 
Likwidacja zakupów wełny przez 
odbiorców japońskich wpłynęła na 
rynki międzynarodowe zarówno za 
morskie, jak i europejskie w sposób 
zdecydowanie niekorzystny. Prze- 
bieg aukcji londyńskich całkowicie 
potwierdził ten Stan rzeczy. Zniż- 
ka cen wełny merinosowej wahala 
się w granicach od 5 — 15 proc. 
Wełna krzyżowa wyższych gatun- 
ków zniżkowsła o 10 proc., śred- 
nich i gorszych gatunków o 5—10 
proc. Termin następnych aukcji u- 
stalono na 16 listopada r. b, 

Analogicznie kształtuje sie sy- 
tuacja na rynku australijskim, 
gdzie ceny zniżkują o 5—7 proc, 
oraz na rynku południowo - afry- 
kańskim, gdzie po raz pierwszy od 


jeszcze niedokonanych lub nie- 
prawomosnych — zastosować 
ulgę powyższą w postępowaniu 
wymiarowym lub odwoław- 
czym. 


W wypadku uprawomocnie- 
nin się wymiaru władze skarbo 
we winny umorzyć różnicę po- 
datku, wynikłą ze stosowania 
ulgowej stawki. W razie zaś cał 
kowitego lub częściowego nisz- 
czenia tej różnicy przez płatni- 
ka winny odpisać odpowiednią 
kwotę z należności w państwo- 
wym podatku przemysłowym 
za lata następne, 


Higiena 
to zdrowie! 
Cyklinowanie, drutowanie 1 fro- § 
terowanie posadzek, czyszcze” 
nie wystaw i oklen, sprzątanie 
blur i pokoi, odkurzanie elek- $ 
| troluxem.  Reperacje linoleum. 
Pakowanie okien i drzwi. 


J. HUPERT i S-ka 


Piotrkowska 44, 
tel. 202-14. 


NOTOWANIA RAWEŁNY 


NOWY JORK. 

Otwarcie z dn. 2. 10. 

Październik 8.32, grudzień 8,21, sty 
czeń 8.19, marzec 8.19, maj 8.25, lipiec 


A PE 8.29. 
dłuższego czasu wystąpiła zniżka 
na wszystkie gatunki. Do pogłębie- pkr FAP 
. PY 2 z „AaMENIĘCI N, 2, . 
nia tych nastrojów przyczynia się Bawełna numerykańska: loco 4.89, 


również į niepewna sytuacja poli- 
tyczna na rynkach międzynarodo- 
wych, która oddziaływa na roz- 
miarv obrotów sprzedażnych w spo 

è a. PP 8.26. Giza: loco 7.38, październik 6.37 
sób zdecydowanie paraliżujący tran ka" NAJ, Mabet HB, CAIA 


październik 4.70, grudzień 4.79, sty 
czeń 4.82, marzec 4,88, maj 493, lipiec 
4.98. 


Bawełna egipska. Sakellaridis: ioco 


sakcje. Dotyczy to zwłaszcza tran- |5 98, maj 7.10, lipiec 7.14, wrzesień 
sakcji surowcem na dalsze termi- |7.14. 


Wycieczka zbiorcwa od 16 do 29. X. 
Ostatnia okazja wyjazdu do Francji. 


Ilość miejsce ściśle ograniczona. 


Ostatnie dni zapisów 


Współpraca 
intendeni 
z handlem zbożowym 


W ub. tygodniu odbyło się w 
Warszawie posiedzenie rady 
związku giełd zbożowo - towm- 
rowych w Polsce przy udziałę 
delegatów wszystkich giełd. 

Z ramienia giełdy łódzkiej w 
posiedzeniu wzięli udział pre- 
zes inż. Zbigniew Wilski i dyr 
Adam Wojtecki. 

Rada dokonała wyboru pre- 
zydium  zarządn, powołując 
inż. Z. Wilskiego w Łodzi. 

Następnie radn wyłoniła ko- 
misję w celu przeprowadzenia 
konferencji z przedstawicielem 
min. spraw wojskowych w spra 
wie uzgodnienia warurków dła 
handlu z wymaga- 
niami władz wojskowych i w 
wyniku tej konferencji zaakcep 
towała uzgodnione postulaty 
co do współpracy z przedstawi- 
ciclami intendentur w komi- 
sjach standartowych, arbitražo- 
warmia kwestionowanego tows- 
ru orąz innych warunków przy 
zakupie i odbiorze zboża. 

Rada, po przedyskutowanim 
projektu rozporządzenia o m% 
klerach przysięgłych, zgłosiła 
wnioski i poprawki do projek- 
tu, postanawiając prosić p. mi- 
nietra przem. i handlu o ich m- 
względnienie. 
©$093354900030956000005600 
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Dalszy spadek 
cen bawełny 


Osłabienie na światowych vym- 
kach bawełnianych trwa w dalszym 
ciągt. Jest to tym dziwniejsze, że 
światowe spożycie bawełty w r, 
1936-37 wynosiło 29,03  miliaay 
bel, czyli wzrosło w stosunku da 
roku poprzedniego o 3,64 miła. bel, 

Z drugiej jednzk strony rekordo 
we zbiory amerykańskie, wynogzę- 
ce 16.10 miln. bel, które przewyż- 
szają spożycie bawełny w Amery- 
ce w roku ubiegłym 0 25 proc. 
działają na tendencję cen bawełny 
w kierunku zniżkowym. 


Japonia ogranicza 
import surowców 


Japonia ustaliła prowizoryczną 
fistę okoto 300 artykułów, których 
import zostanie zakazany lab też 
poważnie ograniczony. 

Lista ta obejmuje m, in. artyku- 
ły zbytku, drzewo budowlane, wie- 
le artykułów precyzyjnych oraz w 
pewnej mierze tak ważne surowce 
jak bawełna oraz wełna surowa. 

Najbardziej dotknięte będa tymi 
zarządzeniami W. Brytania, Fran- 
cja, Niemcy ł Szwajcaria, 

Z drngiej strony ograniczenia 
importowe mają dotknąć w znacz- 
nie mniejszej mierze Australię, 
Indje, Egipt 1 kraje amerykańskie, 
zważywszy na konieczność nięnara- 
żenia japońskiego eksportu dn 
tych krajów. 


50.000 z1. na FON 


ofiarował: przemysł 
bawełniany 

Zarząd zrzeszenia producentów 
przędzy bawełnianej na posłedzenin 
odbytym pod przewodnictwem 
prez. dr. F, Maciszewskiego uchwa 
lif wyasygnować z funduszów 
zrzeszenia kwotę 50,000 złotych na 
fundusz obrony narodowej. 

Na posiedzeniu tym zarząd zrze- 
szenia uchwalił  wynsygnować 
25.000 złotych na budowę gmach! 
muzeum przemysłu 1 techniki 
Warszawie, 


Deo wykończenia domów 


posadzki, drzwi i Okna 
„Maksymiljan Jakubowicz” £ I. 


Żeromskiego 90/92, tel. 115.74, 157-74 
Ustawiamy parkany wg. przepisu Wydz. Budow. Zarządu Mie!skiego. 
a 


Do akt. Nr Km. XV/1781 | 37 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
zi, rew. 15-g0, 
zamieszkały w Łodzi, przy ul. 
Piotrkowskiej 277 
na zasadzie art. 602 K. P. C, ogłasza 
że w dn. 8 października 1957 r. 
o godz, 11 
w Łodzi, przy ul. Inż. Skrzywana 12 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości 
oszacowanych na łączną sumę 
zł 1155 
a mianowicie: maszyna do pisania. 
stolik pod masaynę, biurko dębowe, 
2 biurka, kasa ogniotrwała, 6 foteli 
dębowych, 3 wozy resorowe, 1 klacza 
i platforma 
które oglądać można w 
dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym. 
Łódź, dnia 18.9. 1957 r. 
Komornik (—) Adam Mróz, 
Sprawa f. „St. Kowalski” p-ko f-mie 
„Wólka” Sp. s o. o. 


Do akt. Nr. Km. 243 | 37 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w bo- 

dzi rewiru 5-go, zamieszkały w Łodzi 
ul, Al, I-go Maja 34 
na zasadzie art. 602 K. P. C. ogła- 
sza, że w dniu 7 paźdz. 1937 r. 
o g- 12 w Łodzi, ul. Narutowicza 38 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości 
oszacowanych na łączną sumą 

zł. 700— 


a mianowicie: kredensu pokojowego, 
zegara, pianina firmy: „T. Betting 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 
Łódź, dnia 21.9 1937 r. 
Komornik: (—) St. Dulkowski 
Sprawa Komunalnej Kasy Oszoządn, 
pow. z. p-ko Leopoldowi Do- 
rzyńskiemu 
-— 


Zakład Zduński 


jj). WŁ. BIAŁY 


n ostał 

IB ul. PIOTRKOWSKĄ 
| 118,tel 173-80. Przyjmuje 

wszelkie roboty w zakres 
zduństwa wchodzące. 


yi Piece | kuchnie prze- 
nośno-szamotowe 


w pierwszorzędnym wy- 
konaniu na składzie. 


— Rok założenia 1910, — 


n A 


Masażystka 


E. Wajntraubowa 


POWRÓCIŁA 
telef. 


Piotrkowska 62 $s, 


przyjmuje bańki, dyżury i sastrzyki 


CORSO 


Dziś początek 
© Q: 12Z-ej 
Ceny od 50 gr. | 


przeniesiony na 


— v 


NG 


NIEDWIKNIE 


Q DZWIĘKZOWE KI 


RAKIETA 


Sienkiewicza 40, tel. 141-22 


Dziś poraz ostatni | 


PRACOWNIA SUKIEN 


„MAISON IRENA” 


PIÓTRKOWSKA 51, tel. 236-41 


poleca najnowsze modele pierwszorzędnych domów paryskich 


E Zeromskiego 74/76, tel. 129-88. 


h 3.X— „GEUS PORANNY” — 1937 


| Si ; =á > BA 4 - 6 p ERAR Z AW 
KS FI USS i ye 0323 


RARE A 
LA : 
s , 
dostarcza: U i 
Przemysł Drzewny D iz ; 


Skład apteczny z"... KOŃ z, 

i Perfumeria i I<//..... Mi- <E IDEA 
w do unkcie do Baz © Tys Sar 2 A -t 
ROSETA Oferty sub; ; A WIEC RADZIM 

PRZED KUPNEM 


„Skład* do admin. 


— 


Właściciel 
pracowni okryć damskich orax fater 
PIOTRKOWSKA 131 
H. GÓLDLUS TELEFON 165-62 
powrócił z Paryża x najnowszymi 
modelami na sezon jesienno zimowy, 


Do akt. Nr. Km. XV-1188 | 37 
OBWIESZCZENIE 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rew. 15-go, zamieszkały w Łodzi, 
przy ul. Piotrkowskiej 277 
na zasadzie art. 602 K. P. C, ogłasza, 
że w dniu 8 października 1937 r. 
o godz, 13 w Łodzi, przy ul, 
Kątnej 25 

odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości 
oszacowanych na łączną sumą 
zł $50.— a mianowicie: 2 wagi, 
kontuar sklepowy z płytami marmu- 
rowymi, gablotka oszklona i furgon 

które można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaszonym. 

Łódź, dn. 22.9. 1937 r. 

Komornik: (—) ADAM MRÓZ. 
Sprawa M. Borenszta|na p-ko 
Edmundowi I Irenie Frasunkiewiczom 


ny Dr. med. | 
8. Kryńska 
Chor. skórne i weneryczne 
(bobiety i daleci) 


Sakma 54 tet 165-10 


goda. przyj. od 12—2 | 3—4 pp 


-— 


LEKARZ - DENTYSTA 


S. KNOPFOWA 


Zachodnia 66, tel. 103-97 
powróciła 


przyjm. od 10 — 1 i 3—7. 


Po powrocie z PARYŻA 


polecam najnowsze modele 


PASKÓW I BIUSTONOSZY 


D. SZENBERGOWA 
PIOTRKOWSKA 134 


poprzeczna of. parter. — Tel. 105-86 


MARIA_MAJERCZYKOWA 


po powrocie z Paryża 


potsra 


SUKNIE 
KOSTIUMY 


M. Dawidowicz 


wiienko 


POWRÓCIŁ 
chor. wewn. e i Ece 
ELEKTROKARDJOGRAFJA wieczorem + pPpPranr 
(zdjęcia prądów czynnościowych serca) EPETZZCZ RNIT RIEBE RG 


bielizne namocz łatwo się potoczy 


Wyrób Polskiej Spółki Akcyinei „PERSIL“ w Bydgoszczy 
=N a 


Gios serca” 


W rol. gł. Janet Gaynor, Robert Taylor i Lewis Słone 


Następny program: „Dwa Urwisy* w rol. gł, Pat i Pałaehon 
Osíaímie dmi 


śm. MOSKWA -SZANGHAJ z POLA NEGM 


Film przedstawia niesłychaną tragedię emigrantki rosyjskiej, która poświęca wszystko w celu odnalezienia zaginionej podczas rewolucji rosyjskiej 
17 r. swej córeczki, W filmie tym występuje Chór Dońskich Kozaków, zaś Pola Negri daje najwyższą klasę swej gry. 


Następny program: „SKOWRONEK* a MARTĄ EGGERTH 
Ceny miejsć na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 groszy, następne seanse I m. 1,09, II m. 90 gr., III m, 50 gr. 
Kupony ulgowe po 70 groszy. — Początek seansów o godz. 4, w niedz. i święta o 12. 


MARTA EGGERTH 


muzycznej sezonu, mówionej i śpie- 
wanej po niemiecku A (Die Blonde Carman) Rmuzzczwwwswi 
W pozostałych rolach: Ida Wiist, Leo Slezak i Wolfgang Liebeneinen. 
Początek w dni powsz. o g. 4, w niedziele i świeta o 13 w poł, Na pierwszy seans wszystkie miejsea po 54 gr, 


ul. Narutowicza 42 
Tel. 184-91 Godz. 5—7 


„Darmozjiad” 


Film o niebywałej treści: Dzieje człowieka, który znalazł majątek 


W ról. j. Wallace Beery, Cecylia Parker 


= 0% 


CEy sw 


U 


3.X— „GŁOS PORANNY” — 1987 Nr. 272 


e o 4 d olskie ala 0 a ndłu m 
Wieczne Pióra <x- Parker” „ay 09.5 2- 1 STAMBUŁ” =: AEE am 


raty miesięcznie” e: ZL No żądanie wysyłamy M..33 agentów. 
Pracownia ao e $Z EM iY LEGION GW Zawiadamia Sz. Klijentelę, iż po powrocie z Paryża poleca 
© 


$ E 


(daw. ZIELONA) najnowsze modele. Specjalność: wyroby futrzane, — — 
damaski — tel. 149.67 — Uwaga: Żadnej filii nie posiadam 
asnmskich Vee ZE SEO CZ EZ Oce a a S 

Zawiadamia Sz. Klijentełę, iż po powrocie z zagra Ji 
P. a [a R 5 £ A 0 Ww Ę ( Zawadzka nowsze modele na sezon jesienno-zimowy. Pracownia jr: GER 4 
tel. "tel. 165-32 —— Specjalny dział robót futrzanych. 
W S a 
Æ Rokicińska 54 
A A wman Tania sprzedaż posezonowa 


EJ ceny wszystkich artykulów znacznie obmiżome. 
= ___Uskufeczniamy wysyłkę PACZEK DO ROSJI SOWIECKIEJ na podstawie specjalnej umowy z przedstawicielstwem Z. S. R. R. Informacje na miejscu. 
POSETE ETE WIE WYWROTY OT | OTOR 


Praconwia Okryć Zawiadamia 8z. Klijentelę, iż po powrocie ZPARYŻA 
Damskich J, £ Ji | J Ć E iP Trauguta poleca najnowsze koi? RS jesienno-zimowy. 
TKE PET TRFOIK INNA r A OE TEDA "ATP OTW 


"tel. 261-59 261-59 Ali Specjalny dział robót futrzanych. — 
LEKARZ STOMATOLOG a ajgienialniesze Ubiory dziecięce męskie, damskie Szkoła Tańca Artystycznego 
A J6 ZEF RISK ajzgrabniejsze 9 Pracownia (yncynał usa jnmiieg 67 TAMARY GÓRALSKIEJ 


Gdańska 44 


M GRZYŃ JBROŚŁAWSKI Klasy taneczne dla dzieci ! punienek. Klasa za 


«dla tańca scenicznego. Zapisy tylko we wtorki i 


i JAMY USTNEJ RONFEKCJĘ 
POŁUDNIOWA 9 w godz. 16 — Inf. tel. 
Przyjmuje 9-11 3-7. rel. 12.4. MĘSKĄ i DAMSKĄ w wielkim wyborze Łódź, 19. PiIOTRKOWSKA 19. SOUE E RE tel. 261-06 


poleca 


ER tują í egkoonjs — „Wykonujemy również meble stylowe 


| 1.5 Sztyłęrman 5225 MEBLE SSE": py grypt sm so GE kupujcie 


z Ep Źródła 


chor. kobiece i akuszeria URSY, SLYCII, TATE Ś j GS TE YOETŁESTTTH S 
powrócił Mro: i MODELOWANIA LINY K ka UFMAN Wielki wybór: 


Żeromskiego [U | wyć T g Nawrot 51 muje kancelaria. ŁÓŻEK matalęcocph KOCE komodoviyeh 

PYRA YZ, pIELSKIE : J. RO ZENQPĘ eu PIOTRKOWSHA MATERACY trępa "= | Lopólkk „tte 

oma  MATERIAEY Drecęzyć STANA | | róża moc | Soy waw 

B. Oknowski | Drmad. | | a on MO żucia 
i IBONGNE ZDROWIE! | 


Limańowiiegodo |=" SUDYA 


„ZPÓWIO” 


| Łódź, Przejazd 1, tel. 209-87 
połoca 
Wybcrowe pieczywo 


$L 186-18. ___|LEGIONÓW 11, tel. 115-27 
Dr. med. prazkasj od z 8- 10 rano 1 4—8 wiecz. 


-= MA 


i: Gajst dów 
e Dr. S. CHWAT Murowane składy |... Smm ee 


i pałę Śniadania i kolacje jarskie 
ma A chor. uszu, dł szopy. garaza oraz piwnice 
przyjmuje od 12-1 i od 6-7 w. ZZ zed og >| TE wsselkich pin fria nadające sią również dla ekspe- z 4-ch dań zł. 1.10 wraz z obsługą 


dytorów i postojów dla sa hodó ięż ch od (codziennie de kola by zk 
Piofrkowska 55, (ol, 127-76 a pamochodów ciężarowych od || (codziennie do kolacji pieczone grzyby z kartofiacai) 


sj A) 
vAN NAYLE PSZ: ri CH n 


erms 


EF. zaraz do mmaa. Wiadomość Opolion, Południowa 44. 
POWRÓCIŁ Dr. med. D 
rzwi i okna uszczelnione 
kę G F TEZTADĘ N mon. HELLER zy złem systemem 
pe- S - Spec. chorób wenerycznych, mo- „A. FRYDENZONA 
$. $ ;4 i Ę o Ç Akuszer-Ginekolog ezopłolowych I skórnych chronią mieszkania od wiatru, zimna 


i kurzu. — Trwałość długoletnia 
owrócił Traugutta 8. Tel. 1789-89 || = ; 
p 5 Przyjmuje od 8—11 i 4—8 wieca, Dzwonić 265-28 


powrócił. $. $ wewnątrzne i dzieci Zachodnia 65, tal. 1720-57 w niejaiele i święta od 10—1 PP. „1 Opeenie ceny sa asi kiha 
Nowomieiska 15 przyjmuje od 8--10 i od 5—7 w. DR. MED. 


e PRZ a RR R: j - De 
Dr. E. GUTMAN powrócił Zatwierdzona przez władze państwowe |. REI sr M. WARNAFT 
GLOWOWA) or erze 


powrócił | Gamtosnośwsiojawa SZMGŁA KOSMETYCZNA 


DR. MED. 
Gdańska 26, tel. 173-00 mereg MD BE WIASNNCOWEJ| powróciła powrócił 
+. pO eodz. 3—6 Pizze i gh HR Si. HE || A BE E CHA, (kierownik dr. med. M. HELLER) Leśiomów 3 KARNA 58 
Cegielniana 15, tr. |p.te-187-07| Łódź, Piotrkowska 88 tel. 174-02 Te aa 
nada! czynny od 10 r. do 8 w. Kurs nauki teoretycznej i praktycznej —————————— — mm . DR. MED. 
Leczenie lampą kwarcową, diatermią, 4-5 miesięczny. | Dr. med. Włodzimierz 
infrarouge, galwano-faradyzacją i td. Informacje i zupisy na miejscu s = WŁ NIE WI Ā Ż8 RI 
powrócił s 3 = ——— | 2 © GZEEWICZ 
Specjalista chorób wenerycznych 
Choroby skórne i weneryczne PRWIĘSECZEM sań o licytacji WALA STOMATOLOG pe koenysk: | sekaoelnych 
ś p 1 nistró z Š ż 
Nawrot 7, tel. 128-07 |sepowaniu egzekucyjnym Władz: Skarbowych (Dz. U. R. P. e. 62 poz. 580 (SHer. arata jamy sahi abii Andrzeja 5, telef. 159-40 
"imui AL 1 5— S JOW o do ogóln domości, że dn a 2 ef. $ ; 
ria a sA dainika. "8, października i KE rażą er e Joay ze: a <A 10 — 16 wymi | ietrkowska 164 125-26 BO. em Ry 


kalach niżej wyszczególnionych celem uregulowania zaległych należności przyjmuje od 3 — 


Dr. ED. 9 Urzędu Skarbowego w Łodzi odbędzie się sprzedaź z licytacji niżej wy- 


z mienionych ruchomości FR TYG 
Markowiczowa Termin I licytacja 4 października a ISPWSZA PŁYG ü nia iolai FANS ein 
choroby skórne i weneryczne ariei dei iana e A y A 6 października godz. 10 rj € W E R E R i) h D G || BZ N A 


b* 600. 
Moemiumszisi 2 | Ubaiki Dawid, kiińskiego 42, meble ARD SEE, | © Sknęolą Ghdz. wserydzajck Cireby kobiece | ahnozeria 
oe = 165:35 > zmie haztacje > pary zło godz. ze. ają "= Zawad ka 1, 1 i 130% 'pioirkowska „Nr 292 
arj > ipszyc Jose ibńskiego meble i to .400.— zka te » 
ZNOWIŁA PRZYJĘCIA Róż :2 kor Pad czynna od 8 r. do 9 wiecz 


Godz. przyjęć: 8—1, 5—7 po poł. Porada 3 al. Godz. o żrieki 0-8 116—% 


jA E Dziś i dni nastepnych ! 
RYZ A ę. Wspaniały film erotyczno-sensacyjny p. t 


Królowa I Jżungli 


O Aw'ol.gł: Dorothy Lamour i Ray Milland 


ZR GI Polski film RY. + Só arcydzieł 


z PŁOMIEŃNE SERCA IM 
m W rol. gl.: Barszczewska, Cybulski, iunosza-Stę- ie 
rf powski, Białoszczyński. | 
23 


Jutro premiera „Droga do Rio“ 


r 6 Dziś po raz ostatni | m 


Kr. 212 


. „zombi ŁiKB 


ii Nauka j wychowanie 


MEN MS km TIP PROWOKI > o POR» p O mowi 
HEBRAJSKIEGO udziela oraz przy | N 
gotowuje do konfirmacji dyplomo- T 


wany nauczyciel szkół państwo- 

wych, Dzwonić; nr. 248-81. 

POSZUKIWANI nauczyciel (ka) ję 

zyka angielskiego craz nauczy- 

a sg = Oferty sub 
G. F 


am Mak o Ad 


M. GINSBURGOWA, b. nauczyciel- 
ka szkół średnich, wznowiła lekcje ! 
Pełudniowa 


języka francuskiego. 


r. 23, pr. oficyna, II w. II p. 
elef. 247-63. 


— 


16 KSIĘGOWOŚĆ i rauka pisania na 


maszynie. Kurs całkowity — opła- 
ta przystępna. Informacje i zapisy” 
Cegielniana 25, m. 35. Zaprowadza- 
my księgi i sporządeźniy bilanse. 


MATURZYSTKA, znające doskoną- | 1 ZŁ.* Angielski, hebrajski, juda- 
le hebrajski, przyjmuja korepetycje : istyka, przedmioty ogólne. Telefo- 


względnie kondycję. Szechter, 'Ce- 
gielniana 80. 


nować 187-59 od 1.45—3, zastać 
Kamienna 10, m. 8 do 10-ej rano. 


DZIGOI cofnięte w rozwoju, FH PRZEDSZKOLE “Anny Gajst, Ce- 


do prewadzenia, uczy specjalistka | gielniana 2, dom Wutke. 


+ Państwowego porcj: Pe- | 


BT. 


dzieal lekcji francuskiego doro- 


„._|słym oraz dzieciom ułatwioną 


LEKCJE micnkięgo pojedyńczo | metodą w grupach od lat 5-ciu. 


(w grapach) H. Gliksman, 
142-54, Gdańska 66. 


PROFESOR języka francuskiego u- 
dziela lekcji: konwersacji, grama- 
tyki, literatury i pomocy szkolnej. 
Prowadzę również komplety. Za- 


łatwiam korespondencje i tłumacze | nr, 


nia. Cena bardzo przystępna. Po- 
łudnicwa 20, m. 20, lewa of., par- 
ter, 10052—3 


BUCHALTERII (pełny kurs teorii 
z praktyką) wyucza b. kierownik 
Kursów Handlowych, buchalter na 
stanowisku, Leon Krell, Piotrkow- 
ska 79, m. 40. Tel. 145-64. Opłata 


kardzo przystępna. 621—ż 


BERLITZ! 14 rok szkolny. Kon- 
cesjonowane Kursy Języków Ob- 
cych pojedyńczo i w małych ściśle 
dobranych grupach i 1-roczne kur- 
sy handlowe, obejmujące: księgo- 
wość, arytmetykę handlową, ko- 
respondetcję, ustawodawstwo ban- 
dlowe, socjalne i skarbowe, steno- 
grafię, pisanie na maszynie i an- 
gielski język. Kurs wyższej księ- 
wrowości, obejmujący: rewizję ksiąg 
handlowych, analizę i krytyką bi- 
lansów ete. Zapisy codziennie od 
12 do 1.30 i od 5 do 8  Andrze- 
ja 3. 7008-10 


s (ZAROWKI 


himatay Gl ęówiekąpi > 


TEL: 111 29 


PAWEŁ ZAUDER.ŁGDZ 


PIOTRKOWSKA 125u PODU 


-— — 


BUCHALTERII włoskiej i ame- 
rykańskiej oraz pisania na ma- 
szynie gruntownie wyucza za 25 


zł. Skrócony kurs w ciągu 1 mie- | $S 
siąca 4. 15. Pisania na maszynie | f 


5 zł. Udzielam również korespon 
dencji i arytmetyki handlowej i 
stenografii. Kilińskiego 50, po- 


przeczna oficyna. I piętro. Za- BĘ 


prowadzam księgi i sporządzam 
bilanse. 


BUCHALTER podwójnej nau- 
tzam gruntownie (metodą praktycz 
ną) w ciągu miesiąca z gwarancją 
samodzielnego prowadzenia ksiąg, 
miarodajnych dla władz, Cena przy 
stępna. Nauka pisania na maszynie 


wraz z dokładnym objaśnieniem 
konstrukcji zł. 10.—. Adres: Wòl- 
tczańska 43, m. 82. 153=2 


ZAGRANICZNE studia. Różne dzie: 
dziny. Dyplerniy. Informacje; Fren- 
kel, Warszawa, Śliska 10. 


WYKWINTNA konwersacja fan- 
cuska. Oferty pod „„Paryżanin” do 
tadm. „Głosu Por.”, 


| 
I. 


tel. | 11-go Listopada 47, front, MI p. 
194—ə | m. 18. 


7677—2 


MISS MARY udziela angielskiego, 


francuskiego, niemieckiegc. Załat- | ' 


wia wszelką korespondencję. Przyj 
muje 12 — 2, 4 — 8. Piotrkowska 
24, m. 7. 

Å Å= —m — — m O 
STUDENTKA U. J. P.; gruntowny 
francuski, muzyka, pomoc w nau. 
ce, w zakresie 8 klas gimn. poszt- 


kuje kondycji na pół dnia, Wyn:a- 


gania skromne. Tel. 248-60. 


Jakość! 


Wybór! 


stworzyły 


x 


10 Piotrkowska 10 


Moda! 


Elegancja! | 
Desiępność 


FRANCUSKIEGO krótką, łatwą 
iretodą (Anson) nauczy się każdy 
dla pctrzeb w kraju i zagranicą. 
Absolwent Sorbony. Legionów 11. 
m. 13. Dawidowicz. 12—3, 8—10 
wiecz. 


KORKSPONDENTKA jednej z raj 
poważniejszych instytucji banko- 
wych w Łodzi, posiadająca wy- 
kształcenie un iiwersyteckie, udziela 
cd godz 17-ej lekcji koresponden- 
cji handlowej polskiej i francu- 
skiej. Załatwia również wszelką 
korespondencję w tych językach. 
Telefcn 256-22 w godzinach 17—18. 


=p— 


miezmienne rekordowe 
powaszen te firmy 


3X— GLOS PORANNY" — 1937 


Union 7 


UNION 7: 


`M == 


UNION LUX: 


STENOGRAFII polsko - niemiec- 
kiej i języka niemieckiego szybko 
i tanio nauczam. Piotrkowska 55, 
m. 16, tel. 211-40, 


CZYNNA nauczycielka poszukuje 
kendycji na popołudnie. Oferty 
dla „Energicznej”. 


RUTYNOWANA nauczycielka wy- 
chowawczyni z długoletnią prakty- 
ką, przygotcwuje dzieci od lat 5 
i pół do szkół wszelkiego typu; 
pomoce szkolna, języki. Zapisy 
10—12 3—5. Zakątna 85, m. 3, 
tel. 147-94. 


uczy praktycznie 
116-10, 


korespondencji 
Lubiński, Piotrkowska 
| od 18-ej, 


RODZINA nauczycielska przyjmie |—— 
na stancję ucznia. Troskliwa opie- 
ka i pomoc w nauce zapewniona. 
Śródmiejska nr. 23, m. 1. 


Ceny! 


diugoleinie 


ABSOLWENTKA uniwersytetu Pa- 
dewskiego wyucza gruntewnie jẹ 
zyka włoskiego. Zawadzka 27, m. 
2, godz. 2—5. 


KOMPLETY gimnazjalne Wiedza 


6—8 wiecz. Opłata 15 — 20 zł. m. 
Narutowicza 25, m. 13, 


= 


FRANCUZKA  rodowita udzieli 
francuskiego perfect za obłady w 
zameżnym demu. Oferty sub „Co- 
dziennie”. 


FREBLANKA z kilkuletnią prakty- 
ką poszukiwana do  5-letniego 
chłopczyka. Nowomiejska 8, in. 5, 
od 11—3 pp. Zgłaszać się z refe- 
rencjami. 


ABSCLWENTKA uniwersytetu za- 
granicznego udziela angielskiego i 
francuskiego łatwą metodą kon- 
wersacji. Tel. 148-25. 


NAUCZYCIELKA udziela stercgra 
fii, angielskiego, francuskiego, nie 
mieckiego — 50 gr. Oferty ,.Kon- 
wersacja”, 


KOREPETYTORKA wykwalifiko- 
%)| wana udziela lekcji. Specjalna me- 
5 | toda stosowana dla dzieci niechęt- 


SG EC | nych i niezdolnych do nauki (he- 
wk ZYGA yz peak brajski). aN rę” referencje, 
grać w ciągu sześciu miesięcy. Ofer. Tal. 10128, prosi p, %atą. 


ty sub „„Americaian”. OCE S "REY 
09 kupno i sprzedaż. EB 
W ene APTECZKI 


DO SPRZEDANIA gabinet: biurko, 
bibliotēka, stół, kanapa, sześć krze- 
s¢ł, dwa fotela. Sienkiewicza 51, 
m. 8 w gedz. 10—16 i 20—22, 
717—2 


Padicure 


7 USUWANIEM ODCISKÓW 
ORAZ MASAŻ NÓG 


zł. 
MAGAZYN OBUWIA 


WAGĘ osobcwą dla dorosłych (nie 
zegarową) wydzierżawię, ew. ku- 
rię okazyjnie. Zgłoszenia do adm. 
rod „Waga precyzyjna”, 


ŁÓDŹ ,PIOTRKOWSKA 59,TEL.164-30 


wprowadza na rynek najnowsze modele odbiorników, produko- 
wanych na zasadzie licencji koncernu ORION, Budapest, 
i wyposażonych w liczne patentowane udoskonalenia. 


—— om „>„Mo) >)... MU mmm | __ 


już czynne. Zapisy od 9—11 rano, | 


r» 


7-obwodowy swper z „okiem =.ektrycze 
nym“. Odbiór stocji z całego świata, 
Piękny ton. Ciche strojenie. Patento» 
wany kondensator antymikrofoniezap, 


super najwyższej klasy — wkrótce się 
ukaże. Szczegóły w prospekiach. 


UNION 3: 


nowoczeżny odbiornik 3-pentodowy. 


Specjalnie wdoskonalony zakres fal 
krótkich. Silna pentoda końcowa AL 4. 
Duży elektrodynamiczny głośnik. 


Wszystkie odbiorniki Union montowane są na mocnych metalowych chassis. 
ŻĄDAJCIE DEMONSTRACJI W POWAŻNIEJSZYCH SKLEPACH RADIOWYCH. 


piaui ę doskonale odkiacniki ! 


DO SPRZEDANIA dom (willa) jed- 
nopiętrowy w ogrodzie, Nowo-Pań:- 
ska 166, telef. 149-85, 


A POWODU eaa zakład try: 
zjerski do sprzedania wraz z całko- 
witym urządzeniem i aparatami. 
Bednarska 7. 


WYTWORNE futro męskie, prawia 
nowe, okazyjnie sprzedam. Oferty, 
sub „Wytworne”. 


BUCHALTERII (według przepisów) |-- — 


KROSNA angielskie „T2 c” w bar- 
dzo dobrym stanie sprzedam. Wis- 
domość Traugutta 14, dauwca 
wskaże. 

e — 2 ———— M0 
URZĄDZENIE kuchenne nowo: 
czesne, prawie ncwe  okaryjnia 
sprzedam Andrzeja 35, m. 15, 
w godz. 2—. 688—2 


KASA cgniotrwała tanio do sprze- 
dania. Mielczarskiego 24, m. 6. 
Tel. 183 50. 918—9 


MOTORY [kil 


Okasyjne, używane i nowe po ce- 
nach najniższych. Przełączniki, 
gwiadza-trójkąt i rozruszniki 
własnego wyrobu. Warsztaty reper., 
przewijanie prz instalacja 
elektr. 


Inż. J.. REICHER | s-i, 


Poładniowa 28, tel. 21-000 


WILKA czarnego rasowego z redo- 
wodem, nagrodzonego sprzedam. 


€ go Sierpnia 47. 


DKAZYJNII: sprzedam sypialnię 
jasną oraz stołowy pokój orzecho: 
wy w dobrym stanie. Zawadzka 23, 
m. 51, lewa oficyna, TI Ti l wejście. 


OKAZJ A! B. tanio resztki z naj- 
modniejszych towarów na ubiory 
damskie i męskie oraz na suknie, 
bluzki, spódnice i watclina. Kiliń- 
skiego 36. oficyna, II w. I p. ać 


CKAZYJNIE do sprzedania piani- 
no f-my Schroeder w dobrym sta- 
nie. Nawrot 39, m. 18. 


BIURKO orzechowe, medne w b. 
dobrym stanie i stół okrągły do 
sprzedania. Narutowicza 27, m. 5, 
cd 1—9 w. 


HOCKEYE automatyczne są naj. 
lepszą rozrywką w domach prywat 
nych i na przyjęciach. Wynajem 4 
sprzedaż na dogodnych warunkach. 
Wega, Łódź, 6go Sierpnia 47. 
tel, _243-%.. 


— YO EE YNA 
OKAZYJNIE do sprzedanła piani- 
no koncertowe firmy Betting, An- 
drzeja 7, skład mebli, 


3X 


zawroty głowy, 


nawały ki 


Nie raniedbużcie tego, 
wystąpić poważne 


ganirmu 1 wreszcie 
za 


TO 
LEKARSKIE. 


0% 


Różne 


PRZYJMUJĘ do obramowania 
zegarki ręczne na sportowo-Xla 
powe w różnych kolorach i wzo 
rach. Pracownia kopert do ze- 
garków L. Rozenberg, Zawadz- 
ka 35. 16942 


DYWANY: perskie, krajowe, ręcz- 
ne i maszynowe naprawia arty- 
styczny zakład naprawy uszkodzo- 
nych dywanów H. Milgrom, Kiliń- 


skiego 18, telefon 192-46. 


A) LUDZIE NERWOWI | 
UMIERAJĄ MLODO 


CZY NIE ZAUWAŻYLIŚCIE TEŻ NIEKIEDY 
l U SIEBIE JEDEN Z NASTĘPUJĄCYCH 
OBJAWÓW OSŁABIENIA NERWOWEGO? 


Łatwa pobudiiwość, smutek, drżenie, niepokój, kołatanie serca, 
uczucie leku, bezsenność, niespokojny sen, 
zniesienie czucia ma niektórych częściach ciała, przestrach, 
wzmożona pobudiiwość wskutek niezgodności, hałasu, zapa” 
chów, pociąg do środków odurzających, tytoniu, wyskoku, 
herbaty, kawy, drganie powiek lub migotanie przed oczami, 
rwi, ściskanie, 
pamięci lub mowy, wreszcie zboczenia seksualne lub zanik 
popece pelowego., Jeżeli z wymienionych tutaj objawów 
i rażące hb kiika 


JEST TO OZNAKA, I2 NERWY SĄ POWAŻ- $ 
NIE OSŁABIONE | WYMAGAJĄ WZMOCNIENIA $ 


zabu 
naprz. bredzenie | miepoczytalność, 
śmierć przedwczesna. 


ZAJĄ 

KOSZT WYNOSI TYLKO CENĘ 
KARTY POCZTOWEJ. TĘ 
UCZAJĄCĄ KSIĄŻKĘ ZUPEŁNIE GRATIS, 


AM ma metode opad, te rechowajcie syłeszenia |. 
PANNONIA-APOTHEKE | 
BUDAPEST 72 POSTFACH 83. Abi ,1 


kapryśne usposobienie, osłablenie 


jednocześnie‘ występują: 


w przeciwnym bowiem razie mogą 
rzenia czynności psychicznych, jak 
szybkie osłabienie 0r- 
Bez względu na 
prostą metodą przen 
mè * ra przyniesie 
nkę. jut duże wydaliście 


RÓWNIEŻ ORZECZENIA 


WYSYŁAM P2- 


FARBIARNIA FUTER H. Szejman, 
Piotrkowska 81. Egz. od 1918 r. 
Farbowanie, czyszczenie i odświe- 
żanie wszelkiego rodzaju futer na 
kolory naturalne i cdmienne, naj. 
nowszym systemem lipskim. Cen 
niskie. A 


zma z 


SZUKAM Kulturalnego, wolnego, 
usytuowanego izraelity w Średnim 
wieku w celu matrymonialnym. 
Oferty sub „Pani Simpson”. 


JUŻ PRZENIESIONY skład No- 


6924-5 | wości i Resztak z I.egionów 17, na 
: Narutowicza nr. 36, Tel, 113-18, 


KWIT kaucyjny Elektrowni Łódz i p, Braude. 


kiej Nr. 55881 z dnia 24 maja 1929 
zagubiono. 


ADMINISTRATORZY i rządcy do- 
mów mieszkalnych w Łodzi mogą 
ctrzymywać honorarium za infor- 
macje handlowe. Zgłoszenia po bliż. 
sze szczegóły osobiście: Piotrkow- 
ska 136, I p. front od 10 do 12. 


WARSZAWIANIN ENERGICZNY 
roszukuje pcważnego zastępstwa 
branży włókienniczej nd Warszawę. 
Pierwszorzędne referencje. Oferty 
do Biura Ogłoszeń Fuksa, Piotr- 
kowska 87, sub „Warszawa”. 


MASZYNISTKA rutynowana prze- 
pisuje na maszynie i powiela, rów- 
nież w języku francuskim i mie- 
mieckim. Piotrkowska 107, prawa 
oficyna, parter, w Związku Lckato- 
rów. Telefon 169-03. 7680—15 
ODŚWIEŻAM suchym chemicznym 
sposobem. sufity, Ściany. tapety. 
Bez kurzu, szybko i tanio. 11 Li- 
stopada 75, m. 28. Tel. od 9-ej ra 
no do 7 wiecz. 126 68. 241—18 


CZYSZCZĘ sufity, Ściany, tapety 
suchym chemicznym sposobem. 
Ceny niskie. Wiadomość: Samuel 
Wiatrak, sklep farb, Mała 2, róg 
G-go Sierpnia, lub tel. 23404. 


Pracownia Okryć 


coma Gut gg FINGERKHUT 5 


Damskich 


Prenumerata 


miesięczna „Głosu Poranneg 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za o 


—_«U%05 PORANNY" — 19387 


Palta jesienne 
Pyjamy i koszule 
angielskie 
Krawaty „Phoenix“ 
Kotnierzyki Jossa 


Szlafroki 


Płaszcze uczniowskie 


S. EWIGKEIT 
NARUTOWICZA 6. 


MIESZKANIE 2i 3pokojowe w 
nowym domu, centralne ogrzewa- 
nie, wszelkie wygody. Brzeżna 18 
(Sienkiewicza 155), Telef. 220-21. 


POKÓJ umeblewany dla pojedyn- 
czej osoby z centralnym ogrzewa- 
niem, winda, do wynajęcia, Fiotr- 
kowska 175, m. 7. 


MO DELE 


WYTWORNE KRAWIECTWO 


HERMAN CZAPNIK 


PIOTRKOWSKA 111, TEL. 103-77. 
8 POKOJE z kuchnią, przedpoko- 


jem i wygodami od zaraz na micsz- 
kanie lub biuro, parter, Narutowi- 


PRACOWNIA 
WIEDEŃSKA 


BIELIZNĘ 


CZYSZCZĘ sufity, tapety i Ściany 
suchym, chemicznym _ sposcbem, 
Wiademość: Zawadzka 6, m. 1. 
Tel. 170-13; czynny od 9 do 8 w. 


~w- 


Z POWODU wyjazdu jednego + 
ndziałowećw poszukuję wspólnika 
do dobrze prosperującej fabrykt 
pończoch. Oferty do administr. 
„Głcsn Porannego” sub „Perss”. 


lokale E 
DO WYNAJĘCIA 


w nowowzniesionym nowoczesnym 
domu różne mieszkania 2, 3, 4 poko- 
jowe z holem i wszelkimi wygodami. 
Informacje Żeromskiego 21, telefon 
226-02 i 131-76 codsiennie od 11 do 


3 p. p. 


— — 


POSZUKIWANY pokój niekrępnją- 
cy dla pani, z wygodami, telefo- 
'nem, w środmieściu. Oferty sub 
„Pracująca”. 


o” ze py łzy do” 
noszenie — 


50 groszy, z przesyłką pocztową w kraju — zl. 6,—, zagranicą — zł. 9— 
kopisów redakcja nie zwraca. 


Bę firm zagr. 100%. Za ogłoszenia tabelaryczn” lub fantas. dodatk. 50%/,. 


IRedaktor odp. Lucjan Lipiński 


Za Wydawnictwo: „Głos Poranny — Jan Urbach i S-ka“ Henryk Kronman. 


MESKA 


na miarę wykonuje 
PE. „ Skl. front. TRAUGUTTA 


cza 30. 
p 
WIEDEŃ 
» 
POKÓJ umeblowany + wszelkimi 


wygodami oddam. Żeromskiego 85, 


m. 26. 
STAJNIĘ poszukuję dla kilku ko- 
ni, Może być z mieszk. dla wożn. 
Oferty pod „O. O.” de admin. 
NOWOCZESNY budynek fabrycz- 
ny betonowy — 3 sale po ca 400 
mtr. kw. wraz z transmisją i moto 
rami oraz z przylegającym budyn- 
kiem biurowym do wynajęcia od 
11 1938, ewentualnie do sprzeda- 
nia. Wiadomość: Maks Fischer i 
S-ka, Piotrkowska 177, tel. 204-61. 
679—3 


DO WYNAJĘCIA w nowym doma 
Sienkiewicza 51, luksusowe  4-po- 
kojowe mieszkanie, holl, eentralne 
ogrzewanie, wszelkie nowoczesne 
wygody i urządzenia. Wiadomość: 
tel, 13-555, 


POKÓJ ładny. słoneczny, wszelkie 
wygcdy, niekrępujące wejście, tele- 
fon, pojed. osobie, do wynajęcia. 
Pomorska 19, m. 58, 


Ogłoszenia 


50 gr., nekrologi 40 gr. 
szenia w dodatku ni 


iotrkowska 


Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, na 
edzielnym „Rewja” 


PIOTRKÓW 


Jarra — Historia 


ZZ e 
om 


OD ZARAZ dc wynajęcia 2-poko 
jowe mieszkanie z kuchnią z cen- 
tralnym ogrzewaniem, w nowoczes: 
nym domu. Wiadomość: Al. Koś- 
ciuszki 40, n dozorcy. 


POSZUKIWANY -garaż w pobliżu 
Radwańskiej, Piotrkowskiej. Dzwo- 
nić 193-66 oprócz niedzieli. 


ROMFORTOWY pokój dla solidne- 
go pana. Żwirki 1/3, m, 3. Obejrzeć 
od 3 do 6-ej. i 


POKÓJ umeblowany do oddania z 
utrzymaniem lub bez, maksimun: 
wygód, dom luksusowy, tel. 135-39. 


umebl. pokoju z wszelkimi wygoda- 
mi, telefonem w śródmieściu. Dzwc- 
nić: 202-74. 


DZIENNIKARZ poszukuje pokoju 
przy kulturalnej rodzinie. Oferty 
pod „,40” do adm. „Głosu Per.”. 
POSZUKUJĘ 2-pokojowego miesz- 
kania z wszelkimi wygodami od 1 
grudnia lab stycznia w ładnym do- 
mm. Dzwonić 220-82. 


5 POKOI z kuchnią, wszelkie wy- 
gody, słoneczne, ciepłe, TI p. front, 
do wynajęcia. Piotrkcwska 161. 
Wiadomość u gospodarza. 268—2 
FOKÓJ umeblowany noci | 
z wszelkimi wygodami inteligentne- 
mu panu odnajmę. Szterlinga 9, 
m. 4, fr. I piętro. 000—4 
ODNAJMĘ duży, ładny, umeblowa 
ny pokój, wszelkie wygody, nie- 
krępujące wejście. Spokojna, inte- 
ligentna rodzina. I. Maja 29, m. 10. 
CZTERY pokcje z wygodami, 
neczne, front, II piętro do wyna- 
jęcia. Południowa 28. 

b nz 
POSZUKIWANY ładny umebl. po- 
kój przy ul. Nawrot lub w pobliżu 
dla starszej pani. Oferty sub 
„E. 41” do admin. 

DO WYNAJĘCIA od zaraz przy 
ni. Wigary nr. 13 słoneczne 2 po- 
koje z kuchnią, z wygodami. Wia- 
domość tamże w składzie mebli 
'"Thoneta 


| 


tel. 210-07. 


EZ OC CEC 
DO WYNAJĘCIA od zaraz i po- 
kój z kuchnią, wszelkimi nowo- 
czesnymi wygodami w nowowybu - 
dowanym demu. Sienkiewicza 145. 


Wiadomość na miejscu, lub tel. | sent”. 


233-45. 
ŁADNY umeblowany pokćj 
i I y j ? 
Gdańska 76, m. 22. 
Zawiadamia 


167-80 


za wiersz milimetrowy 1-szpaltowy (strona $ szpalt): f-sza 
redakcyjnym zł. 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 
Zwyczajne (str. 10 szpalt) 12 gr. Drobne 15 gr. za wyraz, 
jmniejsze zł. 1.20. Ogłoszenia zaręczynow 
(str. 5 szp.) 1 zł. Ogłoszenia zamiejscowe 


vox P AB 


WÓZKA MUHE RO WENYN 


=NA RATY 0D 3— ZŁ TYGG 


DOM PRZECHGONI NA AL. KOŚCIUSZKI 22 D t 


PoU T A 
DHłIOWO = 


SKA 79, w PODWÓRZU 


Sprzedam tanio: 


filoz. prawa; 


Rafacz — Dawny proces sądowy; 
» _— Historia prawa polskiego; (2 tomy) 
Koła Prawn. Uniw, J, Pils.: Systemat Prawa rzymskiego 


(2 tomy) 


Repetit. egsam.: Prawo Cywilne b. Kr. P. (2 tomy): 
Lutostańskiego wykłady prawa cywilnego; 
,Waśkowskiego wykłady prawa cywilnego porównawczego 


(2 tomy); 


Rybarskiego wykłady nauki skarbowości i prawa 


skarbowego: 


Piotrkowska 80, m. 2, od 15— 18-ej, 


= | — 


DUŻY pokój z kuchnią od zaraz do 
wynajęcia. Wólczańska 159, m. 7. 


POKÓJ de wynajęcia nowocześnie 
urządzony z wszelkimi wygodami 
(izr.) Piotrkowska 61, m. 9. 


oma 


Przed zimnem 


okna, dizwi zabezpiectam gumo- 
wym uszczelniaczem „MORMIT” 
Informacje ul. I-go Maja 4, tel. 222-60 


DO WYNAJĘCIA 3 pok. mieszka- 
nia w nowowybudowanym demn z 
wszelkimi wygodami (centr. ogrz., 
ciepła woda, hole) przy nl. Piotr- 
kowskiej 249. 1-go listopada. 

DO WYNAJĘCIA 1 duży pokój 
Irontowy © dwuch oknach z telef. 
przy rodzinie w śródmieściu, Wia 
domośćr telef, 120-78. 

POKÓJ umeblowany odnajme in- 
telig. panu (izr.) Narutowicza 42, 
m. 15. 

GARAŻ samochodowy dc wynnjr- 
cia, Szterlinga 9, 


LOKAL handlowy w centrum ejs- 
sta na I-ym piętrze wraz z urządizn 
niem od zaraz do oddania, Wiado- 
mość: tel. 157-96. 


POKÓJ umeblowany do wynajecin, 
Niekrępujące wejście. Śródmiejskn 
nr. 39, m. 43, 

POKÓJ 2 okienny e osobnym Wej- 
ściem niekrępującym, telefenem fo 
wynajęcia, Warszawa, ul. Piękna. 
Wiadomość w Łodzi, tel. 178-85 
cd 2—5 pp- 


DO WYNAJECIA naprzeciw par- 
ku Staszyca 2, 8, 6-pokojowe miąsz 
kania, wszelkie wygody. Wi 
mość: tel. 122-40. 


POTRZEBNY kierownik -stowarzy- 
szenia, obeznanego z przemysłem 
włókienniczym, ustawodawstwem 
skarbowym, socjalnym i rcbotni- 
czym. Oferty składać do 6 paździer- 
nika. Adres: R. Mühle, Zgierz, PR- 
sudskiego 61. 


NAJSTER tkacki, absolwent tzko- 


„Skromne wymagania”. 


ars z) zzediB 
MŁODZIENIEC mający Świadectwa 
najpoważniejszych firm poszukuje 
posady inkasenta. Oferty „Inka 


c 


BUCHALTER - bilansista poszuku. 


na wy | je pracy stałej albo na godzimy. 


Oferty mb „Referencje pierwszo- 
m 


| reędne 


-er a 


Da 


Sr. Panie, iż po powrocie z Paryża 


poleca najnowsze modele. 
Specjalność wyroby FUT RZANE. 


Uwaga: Żadne] filji nie posiadam 
1. - zwkoczdkidkc 6 0 aóGtaijg 


strona 2 zł; Reklamy tekstem 
gr, bez zastrzeżenia miejsca 
najmniejsze ogłoszenie sł. 1.30 
a | zaślubinowe 12 sì Ogło. 
obliczane są o 50% droże, 
Ogłoszenia dwukołor. o 50%0 droże 


W. drukarni własnej Piotrkowska 101 
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«Zródła i drogi rasizmu i antysemityzmu" 


oświadcza prezes partii radykałów społecznych (Camille Pelletan) GABRIEL CUDENEG 


Profesor Gabriel Cudenet, czło 
wiek o głębokiej wiedzy i rozle- 
głym horyzoncie myślenia, zali- 
"za się do poważanych przedsta- 
wicieli obozu francuskiej demo 
kracji. Przed kiłku laty, gdy na 
skutek silnego nurtu politycz- 
nych wydarzeń we Francji, par- 
tia radykałów zdawała się oscy- 
lować ideologicznie, grawitująe 
na przemian ku prawicy i lewi- 
cv społecznej, wybitny jej czło- 
nek i nieustępliwy ideolog dok- 
tryny partyjnej, Cudenet, założył 
własne stronnictwo polityczne o 
tejże nazwie, dorzucając jednak 
do tytułu „odłam Camille Pelle- 
tan“, Był to właściwie 
wskaźnik nawrotu do ducha par 

tyjrego radykalizmu. | 

Ta secósja w łonie najliczniej- 
szej podówczas partii we Fran- 
cji wpłynęła (i nadal wpływa) 
na główną linię wytyczną partii 
HERRIOTA, prostując ją ideo- 
logicznie i praktycznie. 

Rozmowę prowadziliśmy w je 
go prywatnym apartamencie, 
gdzie — jak nas jego urocza zre 
sztą sekretarka zapewniała — 

„mówi się bez przeszkód”. I oto 
odpowiedź Gabriela Cudenet: 


— Rasizm, o który pan pyta, 
nic sobą nie przedstawia, nawet 
z punktu widzenia filozoficzne- 
go. — 

Rasizm nie jest wykładnikiem 
żadnej nauki i nie może nam po- 
służyć, jako miara wartości czło 
wieka, ani pod politycznym ką- 
lem widzenia, ani z punktu wi- 
dzenia zasad fiłozofii. Cywiliza- 
cja ludzka w tym stopniu zmie- 
szała poszczególne rasy, że nie 
sposób dziś konstruować czego 
kolwiek na rasowych podsta- 
wach. W rezultacie tak zwana 


doktryna rasowa jest absurdem 
i abstrakcją. 

Gdybyśmy chcieli się zająć 
gruntownym badaniem fal- 
szerstw pseudo naukowych, nie 
trudno by nam było dowieść, że 
wycinek obecnych Niemiec, Pru- 
sy, stanowił dawniej składową 
część Rosji. Już zresztą w tym 
wypadku łatwo zastosować okre 
ślenie; nomen - omen; Prusy 
znaczy pro Rus, 

To, eo pewni ludzie określają 
zasą germańską, przechodziło 
na przestrzeni wieków tyle na- 
jazdów i inwazji, podlegało lak 
znacznym wpływom zewnęlrz- 
nym, iż w dniu dzisiejszym sta- 
nowi 
typowy melanż ras, melanż he: 
terogeniczny. 

W świetle tej prawdy tak zwa 
na 

teoria rasowa staje się zwykłą 
fikcją, pozostająca na usiugach 
faszyzmu, celem okłamywania 


Indu i egzałtowania narodowej 
pychy. 
Moim zdaniem osobistym, hasła 
rasistowskie, lansowane w Niem 
czech, służą ich propagatorom 
w tym jeszcze celu. aby pokryć 
i zrekompensować istniejącą mi 
mo wszystko 
kruchość niemieckiej narodowej 
jedności. 
Gdy zawaliło się imperium nie- 
mieckie i runęła dynastia panu- 
jąca, jedność Niemiec mogła się 
zachować albo dzięki daleko po- 
suniętej demokracji, albo też 
przez powrót Hohenzollernów. 
Hitler użył innego środka, fik- 
cyjnego, uciekł się do wyboru 
elementu rasowego. Usiłował on 
niemcom wmówić, że jedność 
narodowa nie jest bynajmniej 
dziełem imperium, lecz reałnym 
tworem Opatrzności, czuwającej 
nad rozwojem społeczeństwa na 
podstawach rasowych. Głosem 
prasy 
odwoływał się do instynktów 
dumy i buty narodowej, 
starając się na tej bazie skon- 
struować germańską jedność. — 
Bismark jednoczył lud niemiec- 
ki, wygrywając na strunach roz 
sądku i instynktu, Hitler usiłuje 
uczynić to samo przy pomocy 
środków imaginacji i pasji. — 
Rasizm, głoszony przez nazi- 
stów, jest więc obłudną fikcją, 
sztucznym bezwartościowym pro 
duktem. Przypomina mi on 


karabin, który wprawdzie odda- 
je kule, ale trafiają one w próź- 
nię. 

Drugie pańskie pytanie doty- 
czy problemu antysemityzmu, — 
Otóż, zdaniem moim, 
antysemityzm jest głównym ce- 

lem rasizmu 
w Niemczech i zasługuje na spe- 
cjalne rozpatrzenie. * 

Psychologia zna powtarzają- 
ce się często wypadki, które wy 
magają 
odwrócenia uwagi od istotnych 

źródeł ich powstania, ` 

Inaczej mówiąc: pewne wyda- 
rzenia mogą się dokonywać wte 
dy tylko, gdy znajdują dla sie- 
bie ofiary. Myślę, że i antysemi- 
tyzm jest takim właśnie obja- 
wem. Przesłania on bowiem fak 
tyczne przyczyny rozmaitych zja 
wisk, które to zjawiska bez trud 
ności znajdują ofiarę w żydo- 
stwie. W ten sposób 

antysemityzm rodzi się z nieenej 
potrzeby szukania osoby, lub 
grupy osób, obciążając je odpo- 
wiedzialnością za czyny, któ- 

rych one nie dokonały, 

Ale nie zawsze ta nienawiść w 
stosunku do żydów jest celem 
samym w, sobie: zbyt często pro 
paganda haseł antysemickich 


słaży jedynie. jako 
odskocznia do walki z postępem. 
Narodowy socjalizm w Niem- 
czech posługuje się antysemi- 
tyzmem i w innym jeszcze celu: 
wypycha żydów z zajmowanych 
przez nich słanowisk, oddając 
te ostatnie tak zwanym aryjczy- 
kom. 

Chyba zbędnym jest ną tym 
miejscu komentarz, mówiący, iż 
hółdowanie zasadzie: „uchodź 
stąd, bo ja chcę twoje miejsce 
zająć“ świadczy o polityce naj- 
ohydniejszej, zidentyfikowanej 
z prawem pięści. 

Pyta pan o środki walki z an- 
tysemityzmem? Zdaniem moim, 
żadne nie będą skuteczne, o ile 
równocześnie nie podejmie się 
szerokó zakrojonej walki z fa- 

szyzmem, 

Wyeliminować antysemityzm 
bez eliminacji faszyzmu, jest u- 
topią. 

Wszystkie odmiany faszyzmu 
opierają się na elementach przy- 
musu i niewoli, na zasadach ser- 
witutu, na koncepcjach panowa- 
nia i ujarzmiania pewnych grup 
społecznych przez inne, na nega- 
cji dynamizmu mas, co zresztą 
głoszą wszyscy myśliciele. — Fa 
szyzm, czy się przejawia w for- 
mie barbarzyńskich upośledzeń 
wolnej myśli, czy w formie eks- 
terminacji żydów z należnych im 
stanowisk, czy w formie łagod- 
nych aktów walki z postępem, 
czy w formie obozów koncentra- 
cyjnych, wszędzie jest jednaki, 
o 


rządzi gwałtem, łgarstwem, obłu 

dą, fałszem i zbrodnią. 
Wszędzie nosi on na sobie ten 
sam stygmat, wszędzie jest za- 
przeczeniem cywilizacji i nega- 
cją humanitarności. 

Antysemityzm jest organicz- 
nie związany z faszyzmem, i dla- 
tego też walka z antysemityz- 
mem bez jednoczesnej walki z 
faszyzmem wygląda tak, jak 
chęć unikania błyskawie bez za- 
pobiegania tworzenia się chmu- 
ry. — Żydom powinno zależeć 
na unicestwieniu antysemityz- 
mu nie mniej, niż nam. demo- 
kratom, chrześcijanom i antyfa- 
szystom. W tym celu 
obowiązkiem żydów jest poznać 
prawdziwe oblicze faszyzmu, 
Bilans faszyzmu na terenie mo- 
netarnym, to kompletne ban- 
kructwo; na terenie ekonomicz- 
nym — głód; na terenie huma- 
nitarnym — negacja, 

Czy istnieje dziś, w epoce kul- 
tury i nauki, większy anachro- 
nizm, niż przesąd rasowy i anty- 
semicki? Nie potrzeba już się- 
gać do etnologii. by stwierdzić, 
ile w nim sztuczności i obłudy. 


Rathenau dobrze pojął psychikę 
Niemiec, podczas, gdy „Hitler 
szuka jej i nie znajduje. Rathe- 
nau czuł moc Niemiec i widział 
jej słabości, 
Hitler chce potęgi Niemiec po 
przez autarkie.. 
Cóż istnieje bardziej szkodliwe- 
go dła obiegu i cyrkulacji wy- 
tworów gospodarczej aktywno- 
ści, jak system  autarkiczny?! 
Demokracji europejskiej wypa- 
da dziś być świadkiem spekta- 
klu z rzeczywistego zdarzenia, 
gdy 
rząd organizuje blokadę swego 
własnego państwa, 
Nic więc dziwnego, że” trudno- 
ści w Niemczech, miast ulec roz 


wiązaniu, pogłębiają się usta- 
wiecznie. Oświadczam na tym 
miejscu, zdając sobie dobrze 


sprawę z tego, że słowa moje do 
trą do szerokich mas, iż wybitny 
mąż stanu Rumunii, który był 
wielkim szkopułem dla ekspan- 
sji nazistycznej, zostat otruty 
przez nazistów. Mężem tym jest 
Titulescu. 

Rozwiązanie problemu antyse 
mityzmu, tak samo, jak rozwią- 
zanie wszelkiego problemu, moż 
na uskutecznić pod warunkiem, 
że postawi się zagadnienie otwar 
cie i odważnie, 

Antysemityzm musi trwać tak 

długo, jak długo istnieć bedzie 
faszyzm. 

Polityka faszyzmu opiera się na 


dywersji, na odwracaniu uwagi. 


Szłuka faszyzmu polega na or- 
ganizowaniu i podsycaniu 
wszystkiego, co stoi na opak po- 
stępowi ludzkiej myśli. A tego 
realizować nie można bez oszu- 
kiwania mas, bez rzucania im 
wabika antysemityzmu. Z kolei: 
trudno masy oszukiwać, nie od- 
dalając ich od tego, co winno 
być ich głównym poczynaniem, 
akcją ustawiczną, walką nieu- 
stępliwą. Przeto 


hitleryzm wyznacza im inny cel, 
niź ten, który daje im zdrowa 
logika, historia, filozofia, ekono- 
mia polityczna... 

Każdy żyd, który chce walczyć 
z antysemityzmem, winien wie- 
dzieć, zarówno o przyczynach 
antysemityzmu, jak i o jega u- 
krytych celach. Dopiero wtedy 
gotów będzie być z nami, demo- 
kratami, solidarnym w nienawi 
ści do faszyzmu. 

Winien odpowiadać na niena- 
wiść wobec niego nienawiścią 
wohbee faszyzmu. 
winien wiedzieć o tym, że i my. 
chrześcijanie, którzy w sercu 
mamy religię i wiarę, a nie na 
ustach, ani w krucyfiksie — je- 
steśmy jego braćmi. jego współ- 
zawodnikami o realizację haseł 


Dzisiejszy numer 


zawiera następujące artykuły: 

Gabriel Cudenet: 
jest dywersją 

Dr. F. Reinóhl: 
Śródziemne. 

M. Adler: „Chłopski synek“ 

Karel Capek: Drobnostki o wiel- 
kim prezydencie 

| 


Antysemityzm 


Walka o matze 


Ludzie, którzy utracili swo- 
je „ja“ 
H, Scharpf: Znaczenie snu 


W dodatku 
„POWRÓT Z WYWCZASÓW* 
Kurt Tucholsky: 
podróżować, 
(| Marcel Amac: Bilans urlopowy 
ý Anifa Desprci: Niech Bóg błogo- 
stawi meżczyznom. 
Flix: W góry, w góry, miły bra- 
cie... 
Grzegorz Timofiejew: 
więzienie 


Jak nie należy 


Paszcza i 


P. Elbogen: Państwo Arelowie 
wracają 

Dr, S. Lewitan: Paryż przygarnął 
Europe. 


T. N. Hades: Mickiewicz — gene- 
rał czechosłowacki! 


prawdy ludzkiej i sprawiedliwa 
ści społecznej. 

Żydzi są ludźmi inteligentny. 
mi, ale 

inteligencją nie zawsze można 

wygrać. 

Przyszłość nie należy tak dalece 
do ludzi inteligentnych, jak do ~ 
odważnych. Na nie się nie zda, 
gdy w usługach inteligencji i ta- 
lentu brak woli poświęcenia i 
gotowości da ofiar, Myślę nawet, 
że 

geniusz ludzki jest związkiem 

talentu i odwagi, 
Zarzucą żydom, że stają się a: 
gresywni? Nie! Żydzi mają pra- 
wo do życia tak. jak wszyscy in- 
ni ludzie na kuli ziemskiej; nie 
będą przez to agresywni, że u- 
pominać się będą o swoje pra- 
wa. Agresja przejawia się po 
stronie tych, którzy chcą zbu 
rzyć Izraela, zniszczyć socja: 
lizm. zdławić dziedzictwo ducha 
we Wielkiej Rewolucji i wszel- 
kie możliwości emancypacji. 
Razem musimy dziś walczyć, br 
nie dopuścić do stanu, w którym 
narody staną się figurantami. 
statystami, 

których zbierze się dnia jednego 
na kongres europejski. by wy- 
słuchali przemówienia „wodza. 
Żydzi reprezentują siłę wieczy- 

stą, wolność i szlachetność. 
Hitleryzm nie może znieść żad- 
nych z tych wszystkich warto- 
ści, które go poprzedzały i które 
go przetrwają. Żydzi. najstarsi 
w historii mędrcy i filozofowie, 
nie dadzą się poniżyć przez dzi- 
ki ryk rozbestwionych istot ludz 
kich! 
Żydzi zawsze zwycięsko wycho: 
dzili z każdej historycznej opre- 


sji, 
i iym razem wyjdą obronną rę: 
ką, ale tym razem — razem ze 


wszystkimi. którym wygraża fa- 
szyzm. Do wspólnego naszego 
bloku antyfaszystowskiego ży- 
dzi winni wnieść swą moc ma- 
giczną, którą czerpią od wie- 
ków: ten element wiary, który 
żydzi noszą w swych sercach i 
powtarzają w modlitwach. sce 
meniuje nas wszystkich w obli 
czu wspólnego niebezpieczał!- 
stwa. 

Trzeba tylko jedno zapamię- 
tać: Antysemityzm jest narzę- 
dziem walki faszyzmu. który 
propagują zakłamańcy i szaleń- 
cy, Walka z faszyzmem zawiera 
obronę całości prześladowanego 
żydostwa i oznacza nie tylka li- 
kwidącję antysemityzmu, ale i 
zwycięstwo zasad cywilizacji i 
tryumf ideałów ludzkości. 


(Ankietę przeprowadza 
JERZY HALAMSKIT) 
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ródziemne morze 


Na widowni pojawiaja sie germanowie 


W. jednej z poprzednich „Re- 
wii“ omawialiśmy pierwszy o- 
kres walki o panowanie nad mo 
rzem Śródziemnym, obejmują- 
cy dzieje zaborczych dążeń fe- 
nicjan, greków i rzymian. W, po 
niższym artykule podajemy dzie 
je drugiego okresu tej walki, w 
którym wybitna rola przypadła 
germanom. 

IW, roku 395 po Chrystusie 
zmarł Teodozjusz, ostatni wład- 
ca niepodzielnej monarchii rzym 
skiej, która wstąpiła już w o- 
kres upadku. Przyśpieszył go 
rozdział państwa na wschodnio- 
i zachodnio - rzymskie. Obie te 
części,  odziedziczone przez 
dwóch synów Teodozjusza, nie 
połączyły się więcej. Rozpadnię- 
cie się rzymskiej potęgi przypa- 
dło na początek ruchu, znanego 
w dziejach pod nazwą wędrów- 
ki ludów.  Germanowie wdarli 
się w granice dawnegeo państwa 
rzymskiego, podbili jego za- 
chodnią część, gdzie założyli kil- 
ka własnych państw, będących 
w ciągłej walce nie tylka z Bi- 
zancjum, lecz również ze sobą. 


Bizancjum bierze górę 


Germanowie opanowali rów- 
nież wybrzeże Afryki i w pią- 
tym stuleciu stali się wyłączny- 
mi panami zachodniej części 
morza Śródziemnego.  Dążenia 
jednak władcy gotów Teodory- 
ka do utworzenia wielkiej mo- 
narchii germańskiej rozbiły się 
o rosnącą potęgę Bizancjum, 
zmierzającego do opanowania 
całego obszaru morza Śródziem- 
nego i wskrzeszenia państwa 
rzymskiego w dawnych jego 
granicach. Stolica Bizancjum, 
Konstantynopol stała się wszech 
światowym ośrodkiem chrześci- 
jańskiej kultury, przemysłu i 
handlu. Longobardowie jednak, 
którzy wtargnęli do Italii w ro- 
ku 568, ugruntowali na nowo 
panowanie w niej germanów i 
nie dopuścili do rozszerzenia 
wpływów Bizancjum poza wscha 
dnie, obszary morza Śródziem- 
tego: -. 


Walki germanów z Bizan- 
cjum podkopały siły obu prze- 
ciwników i ułatwiły podbój mo- 
rza Śródziemnego arabom, któ- 
rzy w owym czasie przyjęli nau- 
kę Mahometa i zgodnie z jej na- 
kazem szerzyli nową wiarę „0- 
gnmiem i mieczem“. Założone 
przez proroka państwo objęło 
Palestynę, Syrię, Mezopotamię, 
Egipt i Cyrenaikę. Kalif Otman 
zapoczątkował politykę, mającą 
na celu opanowanie morza Sród 
ziemnego kosztem Bizancjum, 
broniącego się rozpaczliwie lecz 
bezskutecznie. Arabowie zbudo- 
wali flotę, zajęli Cypr, Rodos, 
następnie przerzucili się na za- 
chednie obszary, obsadzili Sycy- 
lig, Korsykę, Sardynię i wkońcu 
cały półwysep Pirenejski aż do 
pogranicznych gór na północy. 

Polityczna władza arabów na 
morzu Śródziemnym łączyła się 
ściśle z opanowaniem go pod 
względem gospodarczym. Jedno 
lifa organizacja handlowa bje- 
ła całe państwo arabskie. Na po- 
czątku dominującą rolę odgry- 
wali w niej żydzi. W miarę jed- 
nak jak arab z wojownika sta- 
wał się kupcem, odsuwał żydów 
od handlu. Arabowie wywozili z 
Indii i Chin produkty tamtejszej 
wytwórczości do miast nadśród- 
ziemnomorskich, głównie do 
Konstantynopola, Antiochii i A- 
leppo. skąd grecy sprzedawali 
je dalej na północ. Całe państwo 
muzułmańskie pokryła sieć dróg 
i kanałów, Jeden z nich, później 


zniszczony, łączył morze Czer- 
wone z Nilem. Ożywiony handel 
stał się źródłem wielkiego bo- 
gacłwa, które przyczyniło się do 
rozkwitu nauk i sztuk. W Da- 
maszku, Bagdadzie, Kairze i Kor 
dobie powstały uniwersyteły, 
gdzie wykładano medycynę, ma 
tematykę, nauki przyrodnicze i 
filozofię. Nie mniej uwagi po- 
Święcano rozwojowi sztuk pięk- 
nych i architektury, której arcy 
dzieła, jak Alhambra, budzą dziś 
jeszcze niekłamany podziw. 


Plany niemieckich 
cesarzy 


W. epoce rozkwitu muzułmań- 
skiego państwa na obszarze 
śródziemnomorskim zjawiła się 
nowa potęga — frankowie, przy 
wołani przez papieża na pomoce 
przeciwko longobardom. 

Karol Wielki, król franków, 
rozgromił ich w roku 774 i przy- 
łączył do swego państwa północ- 
ne i środkowe Włochy. Papież 
koronował go na cesarza rzym- 
skiego. Pa rozpadnięciu się mo- 
narchii Karola Wielkiego, Wło- 
chy stały się przedmiotem pożą- 
dania władców, marzących o 
utworzeniu  wszechświatowego 
państwa. Najusilniej dążył do te- 
go celu cesarz niemiecki Otton 
UI, pragnąc odbudować dawną 
monarchię rzymską w postaci li- 
gi państw z Rzymem na czele. — 


Po jego przedwczesnej śmierci 
cesarze niemieccy dążyli jedy- 
nie do opanowania Włoch, wy- 
rzekając się niedościgłych ma- 
rzeń o wszechświatowej monar- 
chii oraz władzy nad śródziem- 
nomorskim obszarem. 


f tega W ecji 


O władzę tę zaczęły się ubie- 
gać miasta portowe, leżące na 
południu Włoch.  Utworzyły 
związek, wytępiły afrykańskich 
piratów i założyły faktorie han- 
dlowe na wybrzeżu Afryki. We- 
necja nie uczestniczyła w tym 
związku. Jej handlowa potęga 
zaczęła się dopiero rozwijać 
dzięki stosunkom z Bizancjum, 


- które w roku 1082 zwolniło jej 


handel od cła, zmuszone posłu- 
giwać się weneckimi okrętami 
wobec upadku własnej floty. — 
Powoli Wenecja zjednoczyła w 
swych rękach cały handel na 
Adriatyku i na wschodzie morza 
Śródziemnego, uczestnicząc jed- 
nocześnie w handlu z arabami. 

Uprzywilejowanie Wenecji 
przez Bizancjum miało swe źró- 
dło w pojawieniu się nowego 
groźnego dla obu tych państw 


wroga. Byli to normanowie, któ- 
rzy przerzucili się z północnej 
Francji na wybrzeże śródziem- 
nomorskie. Podbili na początku 
południe Itali i Sycylię, następ- 
nie zaś zdobyli ważniejsze han- 


dlowe punkty na wybrzeżu A- 
fryki. Zamierzając założyć wiel- 
kie państwo, obejmujące wybrze 
ża morza Śródziemnego, zagra- 
żali bytowi Wenecji i Bizan- 
cjum. 


Skutki wypraw krzy- 
żowych 


Wyprawy krzyżowe miały 
wielki wpływ na dalszy rozwój 
potęgi Wenecji. Właściwego ee- 
lu nie dopięły. Ziemia Święta 
pozostała w rękach muzułma- 
nów. Przyczyniły się natomiast 
do podniesienia politycznego 
znaczenia Genui, Pizy i przede 
wszystkim Wenecji, która po- 
trafiła skierować ruch krzyżo- 
wy przeciwko Bizancjum i spo- 
wodować jego rozbicie w roku 
1204, zdobywając przy tej oka- 
zji znaczne obszary bizantyj- 
skich posiadłości. 


W okresie wypraw krzyże- 
wych wybrzeża morza Sródziem 
nego rozbrzmiewały szezękiem 
oręża. Powsławały na nich i 
znikały coraz ło nowe państwa 
Jedynie na półwyspie Pirenej- 
skim utrwaliły swój byt Portu- 
galia i Aragonia, w ltalii zaś ce- 
sarz niemiecki Fryderyk Rudo- 
brody, który podjął ną nowo 
myśl utworzenia chrześcijań- 


1, Olbrzymi samochód kpt. Eystona, na którym znakomity kierowca 
angielski zamierza ustanowić nowy rekord światowy, csiągając szyb- 
kość 600 kilometrów na godzinę. — 2 Fragment Berlina w ciemnos- 
ciach, zarządzonych w związku z wielkimi ćwiczeniami w walce gazowej 
i przeciwloniczej. — 3, Słynna gw iazda filmowa Marlena Dietrich 
wraz ze swą córką w tłumie ulicznym, na ulicach Paryża. — 4. Nowy 
torpedowiec włoski „Pleiadi? został spuszczony na wcdę w porcie 


Neapolu 


skiej wszechświatowej monar. 
chii, ożenił swego syna, później 
szego Henryka VI z dziedziczką 
Oboiga Sycylii, założonego przez 
normanów, dążących do opano- 
wania morza Śródziemnego. — 
Henryk VI zdążył zrealizować 
część swych planów, mających 
na celu utworzenie wszechświa- 
towej monarchii, której ośro- 
dek miały stanowić będące w je- 
go posiadaniu południowe Wło- 
chy i Sycylia. Zmarł jednak, nie 
dopiąawszy celu. Chciał go osiąg- 
nąć jego następca, Fryderyk IJ, 
dążąc przede wszystkim do utwa 
rzenia silnej, jednolitej Italii, 
lecz usiłowania jego spełzły na 
niczym wobec oporu papieży i 
północnych Włoch. 


Sycylyjskie nieszpory 


Po upadku dynastii Hohen: 
szłaufów myśl utworzenia pań- 
stwa śródziemnomorskiego pod- 
jął Karol Andegaweński, popie- 
rany przez Francję. Powstanie 
jednak, znane pod nazwą „Sy- 
cylijskich Nieszporów** położy- 
ło kres obcej władzy w Italii, 
niwecząc w ten sposób plany 
Francji, pragnącej zdobyć wpływ 
na obszary śródziemnomorskie, 
do czego dążył już Ludwik IX 
Święty, podejmując w roku 
1270 wyprawy do Egiptu i Tuni: 
SU. — 

Dr. Fr, Reinóhl 
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SERCE WIELKIEGO MIASTA 


Hotel, w Którym sie nie nie płaci 


Podług statystyki urzędowej 
„Miasto Londyn*'* posiada wszy 
stkiego 9830 mieszkańców. W 
ubiegiym roku zanotowaro 51 
wypadków śmierci i 83 uro- 
dzeń. Należy wziąć pod uwagę, 
„Młasto Londyn“, to nie jakaś 
wioska w Stanach Zjednoczo- 
nych — wiadomo, że istnieje 
tam cały szereg małych osad, 
które noszą nazwy wielkich 
miast europejskich — to stoli- 
ca Anglii, a tym samym impe- 
rium brytyjskiego. 

Rozwiązanie zagadki polega 
na tym, że pojęcie „Miasto Lom 
dyn“ nie jest równoznaczne z 
pojęciem „Londynu“. „Miasta 
Londyn* — to „City, najstar- 
sza dzielnica Londynu, handlo- 
wa, dzielnica metropołii angiel- 
skiej. Posiada ona swoją włas- 
ną administrację, własnych pa- 
słów w parlamencie, własną po 
licję, która, chociaż pracuje ra- 
zem z Scotland Yardem, ale nie 
podlega dyrekcji policji londyń 
skiej. Poza tym ma własnego 
naczelnego burmistrza — lor 
da - majora. Należy zaznaczyć, 
że wielki Londyn nie ma swe- 
go burmistrza i jest rządzony 
przez radę miejską. To też za: 
wsze, kiedy jest mowa o lor- 
dzie - majorze londyńskim, my- 
Śli się o zwierzchniku „City — 
władcy 9830 ludzi. 

W dni powszednie liczba mie 
szkańców „Miasta Londynu“ 
jest inna, znacznie większa: 
kiedy banki, biura i domy to- 
warowe są czynne, dochodzi o< 
na do dwóch milionów  Fdzi. 
Ackiedy godziny pracy się koń- 
czą i tłumy, przybyłe do „City“, 
ndpływają do zamieszkałych 
przez siebie dzielnic, w „,„Mieś- 
cie Londynie“ pozostaje jedy- 
nie straż, policja i ci wszyscy, 


których zawód zatrzymuje w 
„Gity”._ 
DWIE RÓŻNE GODZINY 


POLICYJNE. 


Na Oxford - Street — jednej 
z najelegantszych ulic Londynu 
— co wieczór odbywa się ory- 
ginalne widowisko, które wpro 
wadza w zdumienie cudzoziem- 
ca. © godz. 10-ej wieczorem o- 
twierają się drzwi wszystkich 
hoteli, kawiarni i innych loka- 
li. znajdujących się po pół- 
noenej stronie ulicy. Goście wy 
chodzą z nich tłumnie i prze- 
noszą się do lokali, znajdują- 
rych się po południowej stro- 
nie ulicy. Dziwne to zjawisko 
jest następstwem skomplikowa 
nych londyńskich praw licen- 
ejalnych, które dla każdej dziel 
nicy miasta są inne. Prźez Ox- 
ford - Street przechodzi linia 
graniczna, która tę ulicę dzieli 
w ten sposób, że lokale, poło- 
żome po jednej jej stronie, pod- 
legają innym prawom, niż poło- 
żone po drugiej: jedne muszą 
być zamykane o godz. 10-ef 
wieczorem, a inne mają prawo 
być otwarte do godz. 11-ej. 


PATENTOWANA ALCHEMIA. 


Frawo patentowe w Anglii 
tóżni się od prawa patentowe- 
go innych krajów Europy, 
Wszędzie urząd patentowy 
przede wszystkim rozirząsa za- 
gadnienie możliwości wprowa- 


śzonia i pożyteczności wyna- 
lgzku W »aglii najważniejszą 


rzeczą jest nowość wynalazku, 
wszystko inne jest na drugim 
planie. Tylko tym można wy- 
tłumiaczyć fakt. że perpełuum 
mobile znalazło się aż pięć ra- 
zy w urzędzie patentowym. 
Szczególnie osobliwy jest pā- 
tent nr. 306048, który głosi wy 
ffobywanie złota z żelaza. Ten 
więcej. niż dziwny patent. poa- 
siada róynie oryginalne objaś- 


nienie: „Poddaje się odpadki 
żelaza i stali nieprzerywanemu 
pradowi elektromagnetyczne- 
mu o sile 75 kiłowatów, Po u- 
sunięciu działania promieni, 
odpadki żelaza zostają zanurzo 
ue w kwaśnej kąpieli na prze- 
ciąg czterdziestu dni. W otrzy- 
manym następnie piasku mö- 
żna znaleźć złoto i srebro, któ- 
re nietrudno jest oddzielić ad 
żełaza*. Słowem alchemia, pa- 
tentowana urzedowo w XX wie 
ku. 


OSOBLIWY HOTEL. 
W Rochester — mieście leżą- 


cym w hrabstwie Kentu na 
High Street, znajduje się ma- 
leńki hotelik, który jest 1deal- 
nym typem gościnnego hotelu, 
Za noeleg i posiłek uie tylke 
nie przyjmuje się zapłaty, ale 


jeszcze obdarowuje każdego 
odjeżdżającego gościa: Każdy, 
kto ten hotel opuszcza, otrzy- 


muje na drogę jednego shillin- 
ga. Ten napewno jedyny w 
Św ecie hotel nosi nazwę: „Dom 


dla podróżnych Ryszarda 
Watłts'a* i powstał w r. 1573, 
Zamożny i poważany kupiec, 


Ryszard Watts z Londynu w te 
stamencie swoim polecił zbudo 


wanie domu dla podróżnych, w 
którym by eodzień sześciu szla 
chetnych, ale ubogich podróż- 
nych, byle nie włóczęgów, czy 
prokuratorów, otrzymywało pe 
siłek i nocleg, jak również i 
cztery pensy na dalszą drogę“ 
Suma ta została z czasem przez 
zarząd fundącji podniesiona ilo 
jednego szylinga. Hotel ten jest 
zawsze pełen gości. I nie dziw- 
nego: każdy gość otrzymuje 
ułasny pokój, jedzenie jest 
smaczne i obfite, a usługa tak 
wyszkałona, jak w najelegani- 
szych londyńskich hotelach. 
Urządzenie w _ staroangiei- 


skim stylu czaruje i zachwyca. 
Podłogi są z ciemnego drzewa 
dębowego, wielkie żelazne łoża. 
le same, na których sypiali pe: 
dróżni jeszcze za zasów królo- 
wej Elżbiety, cynowe konwie i 
miski z tega samego okresu. 
Na półkach piętrzą się tomy, w 
których spisane są nazwiską 
wszystkich gości, jący w prze 
ciągu 357 lat w nim mieszkali 
Są to nazwiska kupców, robote 


ników kopalni, żeglarzy, leka 
rzy, artystów, poetów 1 du 
chownych, 

A. SG. 


Ciekawostki z wszystkich stron świata 


W dzisiejszych trudnych i nie 
spokojnych czasach każdy z 
nas jest nieomal zmuszony iñ- 
teresować się polityką. Martwi- 
my się j kłopoczemy, czy wy- 
jazd Mussoliniego do Niemiec 
zbliża nas do wybuchu wojny, 
czy też oddala, czy deklaracja 
Anglii wpłynie na uspokojenie 
świata, czy też jest tylko gra dy 
plomatyczną. Mimo to wydaje 
mi się, że ludzie zaczynają tę- 
sknić do tego, aby znowu móc 
się spokojnie interesować swo- 
im życiem, swymi książkami i 
tymi wszystkimi małymi spra- 
wami, które zaginęły w cieniu 
hałaśliwych 1 jaskrawych 
spraw politycznych. 

Życie ma świecie toczy się 
swoją koleją, niezależnie od te- 
go, czy państwa się zbroją i kto 
zwycięży w pojedynku demo- 
kracji z faszyzmem. W. świato- 
wych laboratoriach pracują 
skromni i cist ludzie bez rekla- 
my i szumnych słów i wbrew 
może woli ludzkości obdarzają 
ją dobrodziejstwami. Na- wszy- 
stkich krańcach świata toczy się 
niezmiennie szare, ludzkie ży- 
cie, czasem zapalające się ja- 
skrawą petardą, czasem roz- 
śmieszające do łez swym komiz 
mem. Spróbujmy odwrócić 
wzrok nasz na kilka chwil od 
tragicznej areny politycznej i 
przyjrzyjmy się mozaice drob- 
nych i wielkich wydarzeń zda- 
la od polityki. 


$ 


W mieście Langmont w A- 
meryce wydarzył się zabawny 
wypadek strajku okupacyjnego 
synowej. Niejaka pani Gene- 
vieve Johnson zażądała od swe 


go teścia. wypłacania jej ty- 
godniowo 20 dolarów, ze wzgle 
du na to. że jej rozwiedziony 
mąż odmówił płacenia alimen- 
tów. Amerykanin uparł się jed- 
nak i postanowił nie płacić, 

Wtedy pani Genevieve przy- 
była z leżakem pod ogród, ota- 
czający willę swego teścia i tam 
się rozlokowała. Przyjaciółki 
jej zaopatrywały ją w żywność, 
papierosy i książki. 

Uparty teść jednak nie uste- 
pował i nie zwracał uwagi na 
strajk swej synowej. Natomiast 
gazety, które czyhają na po- 
dobnego rodzaju sensacyjki, za 
częły codziennie podawać weso 
łe raporty z przebiegu okupa- 
cyjnego strajku Kobiety, chcą- 


cej w oryginalny sposób zdo- 
być swoją rentę. 
Skutek był ten. że ulica. na 


której -zwajdowała się willa, 
oblężona była poprostu przez 
tłum ciekawych. Każdy chciał 
na własne oczy zobaczyć straj- 
kującą synową. I tak mp. je- 


dnego dnia przejechało obok, 


willi 6,200 aut. Oczywiście mu- 
siała się wdać w to policja, któ- 
ra zaaresztowała panią John- 
son za wywoływanie zbiegowi- 
ska. = | =+|woi$e 

Czy uparta i pomysłowa sy- 
nowa została wynagrodzona za 
swą wytrwałość — nic ò tym 
amerykańskie dzienniki nie pi- 
szą. 


* 


Również w Ameryce w Coats- 
ville, w stanie Indiana wniosła 
do sądu skargę rozwodową 87- 
ietnia staruszka Wade Millman 
przeciwko swemu małżonkowi 
w tym samym więku. Okazało 


się, że p. Millman kazał sporzą- 
dzić sobie trumnę z dębu, pod 
którym bawił się jako mały 
chłopiec. Najgorsze jednak. że 
aby się do niej przyzwyczaić, 
kazał ją wstawić do swego po- 
koju. Poza tym napisał mowę 
pogrzebową, kazał ją nagrać na 
płytę i przegrywał ją codzień 
po obiedzie. Zdenerwowana sta 
ruszka posłanowiła w końcu o- 
puścić makabrycznego małżon- 
ka i jego ponury dom. 


E 


Cieszcie się nieszczęśliwe o- 
fiary nałogu tytuniowego! Zna- 
leziony został sposób odzwycza 
jenia się od nikotvny! Zmienia 
on uczucie przyjemności przy 
paleniu na wręcz  odwrołny 
przykry smak. 

Jest to zasirzyk 1 cm. 
pilminy. Składniki jej, które 
wnikają do płuc i do obiegu 
krwi, tworzą związek, który ma 
wybitnie nieprzyjemny smak i 
który po kilku pociągnięciach 
zmusza do odrzucenia papiero- 
sa. Palacz nie może dokończyć 
palenia i przy ponownej próbie 
zmuszony jest znowu do jego 
przerwania. Sukees ten nie jest 
wywołany działaniem trucizny, 
Człowiek nie palący nie odczu- 
wa żadnych zmian po zastrzy- 
ku transpulminy, jak również 
palacz, który nie pali. Jeśli mi- 
mo wszystko decyduje się pod- 
nieść papierosa do ust, miast 
spodziewanej przyjemności do- 
znaje tylko niesmaku. Po kilku 
dniowej kuracji człowiek czę: 
ściawo wyzbywa się jadów i tru 
cizn, których obecność w ludz- 
kim organiźmie jest główną 
przyczyną potrzeby palenia. 


Irans- 


Feuchtwanger na wygnaniu 


pracuje nad sześciu tematami powieściowymi 


Znany niemiecki pisarz Lion 
xeuchtwanger, nsunięty z Niemiec 
za swoje przekonania polityczne, 
rrzebywa obecnie w Sanary, miej- 
scowości cichej, nie objętej jeszcze 
zgiełkiem 1 wrzawą turystycznego 
życia, ma Riwierze francuskiej. — 
Niedawno temu edwiedził Feucht- 
wangera jego kolega po piórze, 
przekonaniach politycznych i wy- 
gnańczej doli — Ernst Erich Noth, 
zamieszczając sprawozdanie z tych 
swoich odwiedzin w „Les Nou- 
velles I.itteraires ". 

Fenchtwanger liczy obecnie 53 
lata, ale wyglada o wielo młodziej. 
Drobny, szezupły, żywy w ruchach. 
kokietujący spreżysteścią. 

Feuchtwanger pracuje w tej 
chwili nad sześciu tematami po- 
wieściowymi. Pierwszą z tych po- 
wieści będzie ..Kilku uciekinierów”, 
historia ludzi wygnanych ostatnio 


z Niomiee. Los osób bliskich mu, 
zmuszonych do przebywania na ob- 
czyżnie, żywo obchodzi autora, to 
też książka ta jest pisana niejake 
krwią jego serdeczną. — Feucht- 
wanger skarżył się Nothowi, ze 
zmuszono ga do opuszczenia domn, 
który wybudował sobie na przed- 
mieścit Berlina, w Grunęwaldzie, 
przy czym skonfiskowano całą Je- 
go nieruchomość wraz z cenną, bi- 
Wlicteką, Zwłaszcza nie może 
Feuchtwanger  odźałować jednej 
książki — unikatu, pracy nad ży- 
riem rabina Bacharacha Henryka 
Heinego. ' 


Antor „Żyda Stissa” ma prety 
lekcję do pisania powieści histo. 
rycznych, jakkolwiek i wspetczes- 
ne absobują go żywo, nie tylka 
rod względem politycznym: dowo- 
dem ostatnie rapisana książka p. +. 
„Meskwa 1937”, 


Fenchtwanger posiada dziwaczny 
sposób pisania; utwory swoje spi- 
suje na kolorowych kartkach, prze 
rabiajac je kilkakrotrie. I tak np. 
pierwszy rzut literacki powstajć 
na papierze różowym, drugi na żól- 
tymit d. aż do koloru niebieskie: 
go, który jest przedostatnią redak- 
cja Skoro sekretaria Fouchtwan- 
gera znajdzie jakiś rękopis na bia- 
łej kartce, jest to znaka, że może 
wó iść do druku, Noth oglądał 
właśnie taką kolorową symfonię I 
teracka pracy Fevchtwangera nad 
trzecim tomem „Wojny żydow- 
skiej” i „Bynów” — trylogii, po: 
święconej oschie odszczepieńca ży- 
dowskiego, rzymskiego historyka 
Jńzcfa FPlaviusa. 


W willi Feuchtwangera zhiera 
sie "lita wygnańców niemieckich i 
synipatyków literackich oraz poli- 


tycznych pisarza. 


W ten sposób został zbudowa 
ny pomost dla woli człowieka 
który pragnie wyleczyć się ze 
swej namiętności, a nie ma dô- 
syć siły. aby to uczynić bez pe 
mocy. 

Oczywiście i tutaj decydującą 
rolę odgrywa dobra wola pala 


„cza. 
= 
W południowym Tyrołu a-. 
mart niedawno staruszek, któ- 


ry ostatnie lala swego życia spę 
dził w zupełnej nędzy. Po jega 
śmierci w mansardzie, którą za 
mieszkiwał, znaleziono testa- 
ment, mocą którego cały swój 
majątek — milion marek nie- 
mieckich zapisał rządowi 
chińskiemu, 

Okazało się, że staruszek wie 
kszą część swego życia podró? 
wał i zwiedził prawie caly 
świat. U schyłku dni doszedł do 
wniosku, że jedynym człowie- 
kiem; godnym: zaufania i mito- 
ści, jakiego napotkał w swych 
wędrówkach, okazał się pewien 
chińczyk. 

Majątek. zdeponowany w je 
dnym z banków, został przeka- 
zany rządowi w- Chinach. 


= 


Nowe angielskie prawo roz- 
wódowe, które wchodzi w ży- 
cie z dniem 1 stycznia, jest te- 
matem gorących dyskusji z łam 
tej strony kanału. Twórca tego 
prawa, poseł Herbert, mówił 
niedawno w radio na ten temat 
kładąc kres fantastycznym plot 
kom i domysłom. które krążyły 
po całej Anglii. 

W żadnym wypadku — pn- 
wiedział — rozwód nie zostąnie 
udzielony z powodu tego, że 
mąż uprawia z zamiłowaniem 
rybołóstwo, lub że żona zostala 
gwiazda filmową. 

Jeśli nawet nowe prawo roz 
wodowe przewiduje. jako przy- 
czynę. okrucieństwo, to Tozu- 
mie ono pod nim groźbę dla ży 
cia lub zdrowia. a nie okrnucień 
stwo w stylu Hotlywood lub ra 
ju rozwodowego Reno. 

Dopiero po trzech latach mał 
żeństwa można  wysłąpić ze 
skargą rozwodową. Wyjątek 
stanowią specjalnie złośliwe wý 
padki. Prawodawca angielski 
ma nydzieję. że wszelkie tarcia 
i nieporozumienia zostaną zapa 
mniane i uzgodnione w przecią 
gu trzech lat. 


k 


Pewien amerykański inżynier 
skonstruował teczkę, która, je- 


Śli zostaje przemocą odebrana 
swemu właścicielowi, z hukiem 
zaczyna wydzielać  gryzą4cy 
dym przez 5 minut. oszałamia: 


jący złodzieja, 

Wynalazca ma nadzieję. że 
ukróci to tak liczne ostalnio na 
pady na urzędników j inkasen- 
tów. 


„WENERA 


Kobiety 


Nie mógł słuchać, gdy mówiło 
się trywialnie lub pogardliwie o 
kobietach; strasznie się wów- 
czas denerwował. Brak szacun- 
ku dla kobiety uważał za brak 
kultury, Względem kobiet był 
zawsze delikatny i nieco zakło- 
potany. 


Przy stole często toczyły się 
rozmowy połiłyczne. Jeżeli przy 
tym była obecna jakaś dama, 
która podczas rozmowy na te- 
mat polityczny, milczała upor- 
czywie, — starszy pan urywał, 


chwyłał klosz z owocami, sta- 
wiał go przed damą, aby nie 
czuła się ona zaniedbaną. Na- 


stępnie z ulgą wracał do dalszej 
rozmowy politycznej. 


Najchętniej nosił buty do kon 
nej jazdy. — Dlatego, że nie mu 
szę ich sznurować, — mówił. — 
Jeden na lewą, jeden na prawą 
nogę i już jestem ubrany: Jak 
wieśniacy u nas na Słowaczyź- 
nie: Matko, daj mi czapkę, bo 
chcę się ubrać! 


Nie lubił guzików przy ręka- 


wach koszul. — Nie mam cier- 
pliwości ich zapinać. — Zamiast 


tego wymyślił rodzaj skompliko- 
wanych mankietów, których koń 
ce wsuwały się jeden w drugi, i 
miały się trzymać, Właśnie mia- 
ły, lecz tego nie robiły; stale 
się otwierały, i wskutek tego do 
charakterystycznych ruchów 
prezydenta Masaryka, należał 
ruch poprawiania rękawów od 
koszuli. 


W, jedzeniu był bardzo umiar- 
kowany, tylko chętnie pił czar- 
ną kawę, choć doktorzy nie byli 
z tego zadowoleni. — Jakiś na- 
łóg musi przecież człowiek mieć 
— mówił. 

Pewnego razu, podczas obia- 
du, nałożył sobie ryż na talerz i 
roześmiał się. 


— Gdy jem ryż, mam wraże- 
nie, źe jestem słoniem. — 


— Ojcze, — zdziwiła się ro- 
dzina, — czy nie lubisz ryżu? 


— Właściwie nie, — wyznał. 
— Do 82-go roku życia nigdy ni- 
komu ò tym nie powiedział i 
prawie codzienie jadł ryż. 


Jedną z jego mało znanych, 
wielkich prac dla państwa, by- 
ło przyjmowanie wizyt. Uważa- 
ny jest za niezwykle gościnnego 
gospodarza, który przyjmował 
cudzoziemców, na których zale- 
Żało państwu, cierpliwie, niezmę 
czenie i taktownie informował 
ich o nas i zdobywał nam ich 
przyjaźń. 

Nie zawsze były to ciekawe 
wizyły. Pewnego razu gościem 
jego była znakomita lady angiel- 
sxa Była to elegancka dama, i 
zachowywała się względem pre- 
zydenta niezwykle grzecznie, 
lecz zbył przepisowo; nigdy nie 
rozpoczynała pierwsza rozmo- 
wy, i na każde pytanie odpowia- 
dała możliwie uprzejmie i krót- 


ko. Wskutek tego cały ciężar 
rozmowy spoczywał na prezy- 
dencie. 


W końcu lady odjechała i pre 
żydent towarzyszył jej do sama 
chodu; gdy samochód ruszył, 
starszy pan pozdrowił ją jeszcze 
ręką, po czym zwrócił się do 
swego towarzysza: 

— Widzi pan, — rzekł oddy- 
chając, — człowiek może znieść 
wszystko, 


Z prawdziwą przyjemnością 
przyglądał się filmom. — Czło- 
wiek wypoczywa podczas tego 
od myślenia, — mówił. — Poza 
tym nie mogę już długo czytać, 
oczy mnie bolą; film jest dla 
mnie namiastką czytania. 

Najchętniej oglądał filmy, 
których jeżdżono na koniach, 
skąkano w przepaść i w ogóle, 
popisywano się zręcznością i si- 
łą cielesną. Film zadawalniał 
jego młodzieńcze upodobanie do 
cielesnej zręczności. Powieści 
traktują bardziej o życiu ducho- 
wym; a film poświęcony jest 
bardziej pięknemu i zdrowemu 
ciału. Ale to były jeszr%e złote 
czasy niemego filmu. 


Naturalnie, miał on często o- 
kazję do złoszczenia się — po 
części wówczas, gdy spotykał 
się z jakąś fałszywą myślą lub 
złym czynem w polityce lub w 
życiu publicznym; poza tym pra 
wie nigdy się nie złościł. Umiał 


w, 


p 
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patrzeć pobłażliwie na różne błę 
dy ludzkie. — To tylko naiw- 
ność, — mówił często, wzrusza- 
jąc ramionami, gdy chodziło a 
czyjś błąd. Przy większym błę- 
dzie, marszczył czoło i mówił: 
— (o za brak kultury! — Jeżeli 
zaś stawiał nad kimś krzyż, mó 
wił: 

— Brzydki człowiek! — Ni- 
gdy nie mówił o kimś: zły lub 
niegodny człowiek; jego najo- 
strzejszym słowem było „brzyd 
ki“, — i słowo to wymawiał z 
wyrazem twarzy nie poważnym, 
ale bardzo smutnym. 


— Patrzę tak, jak pan pali, — 
rzekł pewnego razu. — Myślę, 
że ludzie palą nie tylko dla dy- 
mu, lecz dla całej tej ceremonii: 
wyjęcie papierosa z papierośni- 
cy, wygniecenie go i zapalenie— 
to już jest taki „konik'. 

— A pan nie ma swego koni- 
ka? — spytał gość. 

Masaryk zamyślił się. 

— Owszem, chętnie ostrzę o- 
łówki. Obecnie, gdy przystępu- 


1. Pani Roosevelt w-czasie zwiedzania 
w towarzystwie generalnego komisa- 
rza p. Labbe, terenów wystawy świa- 
towej. — 2. Sesja parlamentu holen- 
derskiego została uroczyście otwarta 
przez królowę Wilhelminę. — 3. W sa 
lach muzeum narodowego w Warsza- 
wie otwarto wystawę wykopalisk ` e- 
gipskich. Zdjęcie nasze przedstawia 
jeden z eksponatów wystawy, a mia- 
nowicie sarkofag „Płaczek“ z XVIII 
dynastii egipskiej (1555—1350 przed 
Nar. Chrystusa) z miejscowości. Deir- 
el-Medineh. — 4. Jeden z okrętów wo- 
jennych angielskich, przeznaczonych 
do akcji na Dalekim Wschodzie. — 5. 
Nowoczesne czołgi w akcji podczas 
manewrów niemieckich, które odbyły 
się w Meklemburgii, z udziałem kan- 
clerza Hitlera. 


kim prezydencie 


ję do pracy, wszystkie ołówki 
są już z góry naostrzone. A więc 
nie mam już tej przyjemnośći, — 
rzekł machnąwszy ręką. 


Dozorey 


Strzegła go straż zamkowa, je 
den lub dwóch cywilnych do- 
zorców i żandarmi pałacowi. — 
Prezydent niechętnie na nich pa 
trzał; wymykał się im, gdy tyl- 
ko mógł. Dlatego też dozorcy Je- 
go otrzymali polecenie strzeże- 
nia Masaryka z ukrycia. 

Gdy szedł on lub jechał na 
spacer, jaż z daleka widziało się 
biednych żandarmów, ukrywa- 
jących się w zaroślach. Dopiero 
gdy prezydent przejechał, wycho 
dzili z ukrycia. 

— Na miłość boską, niech 
pan mi powie, — rzekł kiedyś 
Masaryk -do kanclerza, — dla- 
czego mnie-tak pilnujecie? Je- 
żeli ktoś zechce mnie zastrzelić, 
to ci ludzie i tak nie będą mogli 


temu przeszkodzić. A więc po 

co? , 
— To prawda, — rzekł kan- 

cłerz z uśmiechem. — Ale nie 


robimy tego dla pana, panie pre 
zydencie. A raczej dla władz, a- 
by nie można było im robić wy- 
rzutów, jeżeli znalązłby się taki 
idiota. 


Delikatność uczucia 


Pewnego razu jakiś człowiek, 
którego lubił prezydent, stra- 
cił ojca. Człowiek ów czekał na 
słowa współczucia od prezyden- 
ta. ale nic nie nadchodziło. — 
Prawdopodobnie prezydent ma 
inne kłopoty, 

Następnego dnia, po pogrze- 
bie, zadzwoniono z zamku: 

-— Prezydent jedzie do pana. 

Wkrótce po tym wysiadł on z 
auta, przed ogrodem owego czło 
wieka, podał mu rękę i nic nie 
powiedział: Dopiero za drzwia- 
mi, pogładził go po ramieniu — 
nigdy tego nie robił; było to wię 
cej, niź gdyby powiedział coś 
najbardziej przyjaznego lub po- 
cieszającego. 

Nie padło, ani jedno słowo. — 
Ów człowiek płakał. Prezydent 
milczał przez chwilę i nagle 
rzekł: 

— (Chcę panu powiedzieć, ja: 
kie mam plany na następny 
rok. 

Zamiast słów współczucia — 
wyraził zaufanie! Było to naj- 
piękniejsze i najbardziej męskie 
współczucie, 


Drogi w parku 


Stale chodził tymi samymi dro 
gami w parku, które codzień ra 
no były świeżo wygracowane. 

— Czy nie zechce pan pójść 
kawałek dalej? — rzekł ktoś 
pewnego razu. — Tam stoi buk 
w cudownej jesiennej szacie. 

Prezydent potrząsnął głową. 

— jeżeli tam pójdę, będą co- 
dzień tę drogę gracować. Po cc 
robić im jeszcze więcej roboty. 


— Kiedyś nie lubiłem ant, -- 
rzekł pewnego razu prezydent. 
— Za bardzo naśladowały one 
powóz, ale bez koni. Maszyna 
jest ładna, gdy wygląda, jak 
maszyna, Należy być szczerym 


lego mowy 


Prezydent wybierał się w po- 
dróż po republice i miał wygło 
sić szereg przemówień. 

— Mam sobie przygotować, co 
będę mówił — rzekł — ale nie 
miam jeszcze oficjalnych projek- 
tów moich mów. 

— Pan trzyma się tych pro 


| jektów? — spytał jakiś gość. 


:— Co to, to nie, — rzekł star: 
szy.pan, mrugając okiem. 
Ale chcę wpierw przeczytać to, 
czego nie powiem. 


Karol Capek. 
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Plaszcze i kostiumy z futrem 


Wszystkie okrycia tegoroczne są 
ubrane futrem, nie tylko płaszcze 
zimowe, ale i jesienne kostiumy. 
Futra można otrzymać w każdej 
cenie, na rynku pojawiły się piękne 
imitacje szlachetnych skórek, tru- 
dne do rozpoznania. Wiewiórcze 
futerka, owcze skórki ne i natural- 
nie skunksy, oposy, bobry, foki i ka 
rakuły. 


Z miłości dla kontrastu - nosimy 
chętnie w tym roku jasne płaszcze. 


Lisy są nadal bardzo modne, ale 
wydaje się, że niebieski lis zdy- 
stansuje w tym roku srebrny, Już 
trochę się znudził, zawsze przy 
czarnym płaszczu, w coraz to innej 
kombinacji. Robi się z niego raczej 
przybranie, np. kieszenie lub obszy« 
cie krótkiego żakietu. 


Na jednej z rewii widziałam 
gładki szary płaszcz całkowicie 
obszyty niebieskim lisem. Kołnierz 
z materiału zakończony dwoma 0- 
gonani. Lub beige żakiet, przybra- 
ny brązowym lisem, 

Bobry i małpy nosi się do zielo- 
nych lub czarnych matowych pła- 
szczy. Ślicznie wygląda kamizelka 


PRANIE DRUKOWANYCH MA- 
TERIAŁÓW. 


Jeżeli chodzi o pranie materia- 
łów, które puszczają, — robi się 
kleik z benzyny i magnezji i sma» 
ruje się go pendzelkiem na mate- 
riał, dość grubo. Gdy materiał wy- 
schnie. należy szczyścić masę 
szczotką. 


NAJKO RENEE 
KUPUJE SIĘ 


—w firmie — 


„ELEŃTRODONI” 


PIOTRKOWSKA 115. TEL. 134-42. 


RADIOODBIORNIKI, 
ŻYRANDOLE, ŻELAZKA 
GRZEJNIKI, 
CZAJNIKI, 
ODKURZACZE, 
ŻARÓWKI i ft. p. 


(SPRZEDAŻ NA RATY 
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8 wyrocznią mody męskiej 


KOSZULE — KRAWATY 
",AS*, Piotrkowska 67 
WAŁA AAAAAAAAŁAAAAAAAAAAI 
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UL. TRAUGUTT 
NAJNOWSZE AARAL 
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JEDWABIE i WEŁNY 
— NAJTANIEJ SIĘ KUPUJE — 
w firmie 


MAAAAAAAAAA 


CH. ELIASZ, ŁODŹ | d Poleca okulary binokie ® 


UL. PIOTRKOWSKA 28. 


z małp. 
Chodzi o to, ażeby futro umieścić 
oryginalnie i nie banalnie. Zwykły 


kołnierz futrzany znudził się, trze- 
ba zdobyć się na fantazję i pomy- 
słowość. 


Obydwie: - sukienki są 'szykowne 
i zgrabna dla młodych panienek. 
Jedna z nich w stylu sportowym 
ma klapy i:sznurowany przód sta» 


' WSZYSTKO 
DO PAŃSKIEGO AUTA 


najlepiej obecnie dostarcza 


HURTOWNIA zesci zaniemy 


części zamiennych 


pm GER$ON, ŁODŹ 


Narutowicza 16, tel. 128-30 
g~ wejście z ul. Piłsudskiego. 


Najsolidniejsza robota kuśnierska 


Ch. W. Tyger 


| Łódź, Piotrkowska 114, tel 200-67 
a ea ae taa mice ne wiry ec Ka 
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RITTER 
Zakład optyczno chirurgiczny b 


Pracownia sukien 


AL c DOJCZMANOWA. Łódź 


E | Plotrkowska 114, tel. 200-67 


Piotrkowska 85 


kompetentna fachowa obsługa 
| 14.4..4 4.4. 4.4. 4 44 
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nika. Druga o kroju prińcess, ma 
szeroką falbankę: przy dekclcie, bu- 
tiaste rękawki. i stylowy bukiecik. 


Wszystkie amerykanki mogą być 
ubrane jak księżna Windsoru, ich 
sławna siostrzyca. 

Dnia 3 czerwca pani Wallis War- 
field poślubiła księcia Windsoru na 
zamku w Cande. Zdjęcie jej sukni 
zostało przesłane drogą radiową 
do Stanów Zjednoczonych. Wszyst- 
kie dzienniki opublikowały je, do- 
dając ciekawy dla amerykanek 
szczegół, że suknię robiła firma 
Mainbocher i że kosztowała ona 
6000 franków, 

13 czerwca jeden z elegantszych 
magazynów Nowego Jorku na V 
Avenue ogłosił, że sprzedaje kopię 
medalu ze sławnymi 11 guziczkami 
na pasku, za 1000 franków, 

Inny nagazyn, w tym samym 
czasie reklamował tę samą suknię, 
przerobioią ra po południe z krót- 
kimi rękawani, w deseniowym jed- 
wabiu za 650 fr. 

Na początku lipca cena wynosiła 
440 franków. 

Tydzień później magazyn kon- 
fekcyjny w eleganckiej dzielnicy 
sprzedawał ją za 150 fr. 

To znaczy, że cały legion amery- 
kanek nosił latem suknię ks. Wind- 
soru. Wiadomem było, że kopiowa- 
nie nawet najbardziej strzeżonych 
modeli odbywa się nieuchronnie i 
szybko, -ałe dopiero toaleta ks. 
Windsoru pokazała, jak błyskawicz 
nie się to odbywa. 


Jeden miesiąc wystarczył, ażeby 
amerykanki w sukni pięknej Wallis 
poczuły się księżniczkami. 


== POLECAMY NASTĘPUJĄCE FIRMY =]; 


na sezon ' jesienny 
polecamy 

sportowe: damskie, 

męskie i dziecinne 

po tenach przystępnych 


I. WINDMAN S-cy 


Łódź, Piotrkowska 35 
Tel. 112-23 Rok. zał, 1885 


; (U 
„HAL 
daje w ciągu 10 sekund gotową 


SZKLANKĘ KAWY, KAKAO 
CZY CZEKOLADY 


Żądajcie wszędzie! 


Zapraszamy 
do c z 
Kawiarni 


Europejskiej 
tódź, Piotrkowska 113 
wuy- 

WYBOROWA KAWA 


PISMA KRAJOWE 
I ZAGRANICZNE 


J 


LINOLEUM 


CHODNIKI, DYWANY, 
CHODNIKI KOKOSOWE 


POLECA t 
-W DUŻYM WYBORZE 


H. BOY i S-ka 


PIOTRKOWSKA 154 


MATERJAŁY BIELSKIE 8 
MNIE. l „DAMSKIE 


f. „IEXTÝL “BIELSKI” 
ź, Plotrkowska 19 

— Eo I piętro tel, 137-08. — 

LELA iTA EL EELELLLLOE ELLE 


Dia dziecka 


=w wielkim wyborze = 
Galanteria i Konfekcja Dziecięca 


wł. H. Zajbertowa i Fr.Poznańska 
== UL. PIOTRKOWSKA 47 == 


Pralnia Chemiczna i Farbiarnia 


F. XOZENBERG 


Pomorska 7, filja Ceglelniana 1 
Tel. 167-49 
Pośpleszna prasowalnia paro- 


wa męskiej garderoby. 
Ceny niskie!!! Ceny niskiel!! 


4 KWIATY 
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Kobieta i moda 
(Do pcwyższej ilustracji). 
Nawet kobiety na dalekiej peł- 
nocy, eskimoski i indianki, pożąda. 
ją modnych strcjów. Wielkie ame- 
rykańskie magazyny wysyłają co 
pewien czas samoloty z najnowszy- 
mi medelami na daleką północ, a 
tamtejsze mieszkanki wpadają na 
widok toalet w zachwyt, bÞardzo 
podobny do zachwytu ich sióstr x 
zachcdu i południa, 
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Nadziewane pomidory 


10 pomidorów, 259 gr. mielonego 
mięsa, 1—2 tartej bułeczki, 1 jaj 
ko, pieprz, sól, 50 gr. masła, 

Należy ściąć ostrożnie wierzcliy 
pomidorów i wydrążyć je. 

Środki przetrzeć przez sito i 
zmieszać z mięsem, bułką, jajkiem, 
solą i pieprzem. Farszem tym na- 
pełnić pomidory, cbsypać bnłeczka 
i chłożyć masłem. 

W garnuszku rozpuścić masło 
ustawić pomidory i przysmażyć je, 
ro tym szczelnie nakryć i dusić pł 
godziny, 


Manekiny krawieckie i wysta- 
WOWE, po najniższych cenach 


poleca B, LEWITANUS 


Łódź, Piotrkowska 28 
tel. 175-12. 


Najwyższe gatunki.. Najniższe ceny, 


Sprzedaż towarów bieliźnianych 
firm krajowych i zagranicznych 


B. BLACHSZTAJN, Łódź, 


Piotrkowska 30/32, tel. 264-90, 
Specjalność wyprawy ślubne. 


KAPELUSZE MĘSKIE b 
najnowszych Ponów D 

5 

b 


4.SEIDE* Łódź, 


NARUTOWICZA 34 
na miejscu newoczesna fasonowalnia 
CENY NISKIE. Ð 
TYV Y Y Y Y VY YY 


Dla pobudzenia apetytu i podnie- 
sienia wagi ciała u dzieci, stosuje 
się Lecznicze wino 


„RABARBAROWE” 
„HALWIN'" Łódź, Północna 10, 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE! 


POLECA 


„MARYSIN ” łódź 


Piotrkowska 76. Tel. 112-26 
wł. hodowla w Rudzie 
Nagrodzona złotym medalem. 
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MANKA KB DZNIECKO 


CORECZKA 


Matka Shiriey Temple opowiada 


Niedawno otrzymałeny psz 
Oakland. Pewna matka papi- 
sała mi  rozpaczliwy list, 
że jej mała pięcioletnia córecz- 
ka zachorowała Śmiertelnie na 
ropne zapalenie ślepej kiszki. 
Prosiła mnie o przesłanie foto- 
grafii Shirley i kilka słów “öd 
niej, co miało być może osta- 
tnią radością małej 
cej. i 
Natychmiast spełniłam jej ży 
czenie. Wracając z poczty pła- 
kałam. Płakałam z radości ha 
myśl, że moja mała córeczka 
potrafi wnosić tyłe radości w 
życie _ śmutnych,  nieszczęśli- 
wych. 

Czesto myślę, Że jestem może 
najszczęśliw szą z matek na: 
świecie, bo mam prawo- węch 
wywać Shirley. 

Zawód matki fest zawsze 
szczęściem. Miałam przed Shir- 
ley synków i wychowałam ieh 
na dzielych, dobrych ludzi. Ate 
z Shirley to inna sprawa. Po- 
czuwam się do ogromnej 6dpo- 
wiedziałności. Moja radość jest 
może tym większa, że dzielę łą 
z całym światem -t- wiem dzi- 
siaj, jak słuszne jest przysłowie 
amerykańskie, które głosi: 
„Szczęście jest dwa razu wię- 
tsze. jeśli je się z kimś dzieł, 


Listy, listy... 


*" Po każdym. nowym fitmie 
Shirley dom nasz napełnia się 
listami, które przychodzą .ze 
wszystkich części świata. Po 
„Małym buntowniku otrzyma- 
łam telegramy tej treści: 
ki mały  buntowniku. Stop. 
Niech Bóg cię błogosławi”. Któ 
ra matka nie byłaby wzruszona 
podobnymi dowodami sympa- 
tii dla swego dziecka. 

Zawsze „kochałam swój za- 
wód matki rodziny. Mając lat 
osiemnaście, urodziłam mego 
najstarszego Jacka, który dzi- 
siaj jest mi więcej bratem, niż 
synem. Drugi z kolect Georges 


swą wesołością i humorem nā- _ 


pełnił dom nasz *radością ży- 
cia. Od czasu. kledy przyszła 
Shirley, życie moje zmieniło wę 
'ałkowicie. 


Będzie sie nazywać 
Shirley | 
Kiedy po raz trzeci poczułam 
się matką, byłam pewna; “Zé 


tym razem urodzi stę córetzka.. 


Byłam tak pewna. że wybrałam 


dla niej imię sześć miesięcy 
przed urodzeniem, 

ti Będzie się nazywać Shir- 
ley — postanowiłam. 

Nie byliśmy bogaci. Była: to 
dla mego męża jeszcze jedna, 
buzia do wyżywienia, ale wigdy 


nie zbywało nam NA, odiyddze 
pomimo. złych interesów- Wy 
chowuję Shirley tak. jak wycho 
wywałam swych synów. Otrzy- 
„mra. takie same wykształcenie i 


umierają=" “ 


„Stod. 


* nych za pomocą dzieci, 


będzie się nczyła przynajmniej grać w filmie i do tego zacho- 


do lat dwudziestu: 


Nie będzie grała 
w kinie 
Pewnego dnia poproszono 
mnie, abym pozwoliła Shirley' 
przeegzaminować, czy nie nada 
wałaby się do filmu. Mój mąż 
oświadczył, że jeśli próbne zdię 


„cią, się udadzą i mała Shirley 


pójdzie do filmu, będzie dla nas 
zupełnie stracona, Odpowiedzie 
liśmy odmownie, ale po usil- 
nych nalegąniach - w końcu ule- 


< gliśmy, z 2 


Byłam niepomiernie zdziwio- 
na sukcesem pierwszego filmu 
mej córeczki, Nigdy nie przy- 
puszczałam, że Shiriey potrafi 


wać się tak swobodnie. 

Marzeniem moim raczej było 
uczynić z niej tancerkęć. Kiedy 
byłam dzieckiem sama, marzy- 
łam o takiej karierze, ale nie 
miałam na to środków. Kieay 
Shirley trochę pedrosła, zaczę- 
łam ją uczyć tańców $ to było 
póczątkiem: jej artystycznej 
kariery: 


Dla-Shirley, jak i dla wszyst- 
kich innych małych dziewczy- 
nek, najpiękniejszym dniem w 
roku jest wigilia, Ubóstwia o- 
na zabawki, wierzy w Św. Mi 
kołaja i ustawia zawsze staran- 
nie swój pantofelek przed ko- 


minkiem. Wychowuję Shirley 
bardzo skromnie, nigdy nie mia 
ła nursy, ani guwernantki. 

Ubieram ją sama i odprowa- 
dzam zawsze do studia, gdzie 
po każdej seenie przybiega do 
mnie i pyta: " 

— Czy ci się podobało? 

— Rozumie się, że Shirley 
nie może chodzić do szkoły. 
Ma ona sweją nauczycielkę, któ 
ra jest bardzo zadowolona ze 
swej uczenicy. 

Jeśli chodzi o posiłki. to prze 
ważnie przyrządzam jej sama i 
czuwamm troskliwie nad zdro- 
wiem mojej córeczki. 

Jaki ma apetyt? Wspaniały. 
Zapewniam was, że Shirley nie 
trzeba namawiać do jedzenia. 


Przyjacieliwoich dzieci 


Każdego psa można wytresować; ` 

nie jest to zależrie od rasy, ale od 
ateligencji zwierzęcia, 
-"Tresurę należy rozpocząć w bar- 
dzo młodym wieku, a początkiem 
jej jest zabawa. Następnie poma- 
teńku przechodzimy do świczeń i 


"nauki. 


Pies, przyzwyczajony do amy 


wy, będzie oczekiwat z mecierplh ., 


zc momentu, kiedy. go zawo- 

Ćwiczenia należy powtarzać Kil- 
ka razy dziennie, zwracając baczną 
uwagę, aby: psa nie przemęczyć | 
nagradzając go za każdym razem. 

"Jest" to: główną ; i „najważniejszą 
zasadą. Zawsze wysiłek musi być 
nagrodzony. Jeśli pies jest fakom 


dy mięśnie jego przyzwyczają się 
do tej pracy, każcie mu robić w ten 
sposób kiłka kroków,- kusząc łako- 
cią, Nie.należy zapominać o jednej 
bardzo ważnej rzeczy, ażeby ćwi- 
czenie odbywało się zawsze w tym 
samym miejscu, w tych samych 
warunkach, póki piès nie żrozu- 
mie, pasca oü niego żądasz, 


"PILNOWANIE PRZEDMIOTU, 

Pies pozostaje nieruchomy przy 
pewnym przedmiocie. Gsoba obca, 
nie należąca do domu, próbuje mu 
ja zabrać. JeŚli pies dobrze obronił 
zawierzony mu przedmiot, wyna- 
rodite; go. -e £ 


APORTOWANIE. 


czuchem, należy dać mu kawałek _. 


cukry, jeśli lubi Rieseczey pogła- 


„ alzić ga czule, - 


SŁUŻENIE. 

Posadzić pieska na tylnych łap- 
kach w kąciku, opartego o Ścianę. 
Trzymać go tam minutę, łub dwie, 
po tym dać ma cukier. 
zmęczony, dać mü wypocząć. Kie- 


Jeśli jest . 


Pierwsza lekcja powinna się od 
być w miejscu, gdzie nie ćwiczyłeś 
jeszcze z pieskiem. Zwiń w kułkę 
swą chusteczkę od nosa i zwróć na 
nią jego uwagę, Kiedy już się do- 
brze przyjrzał i twej ręce i chu- 
steczce, rzuć ją nagle i krzyknij: 
„Przynieś!” 


Należy. zwierzę nauczyć przyno- 


szenia. przedmiotów wyłącznie na 
rozkaz, 


CHODZENIE PRZY NODZE. 


Pies nie powinien ani wyprze 
dzać, ani chodzić z tyłu za panem. 
Należy ną początku trzymać przed 
nim kawałek cukru raz z lewej raz 
z prawej strony, póki nie nauczy 
się chodzić równo, przy nodze, 


PRZYNOSZENIE GAŻETY. 


Przez dłuższy czas należy z pies- 
kiem chodzić codziennie do kiosku 
po gazetę i kazać mu ją nosić w 
pysku. Pies jest bardzo dumny z 
tego. Po kilku miesiącach stając z 
oddali, każecie mu przynieść pismo, 
nagradzając go za dobrze wykona- 
ne polecenie. Należy zabronić igra- 
nia przedmiotem, który ma przy- 
nieść. 

* 


Postępując w ten sposób, każde- 
go pieska łatwo wytresujemy i zdo 
będziemy dla nas i dla naszych 
dzieci wiernego, usłużnego przyja- 
ciela. 


Pomoc prywatna. dzieci-dzieciom 


Oto dzieło; które zainterestuje 
wszystkie matki dzieci,  obsypa- 
nych dobrodziejstwami losu i wy- 
cHowanych w radości i spokoju. 
Wiedzą one bowiem, że największa 
miłość i czułość nie potrafi zamie- 
nić izby na podaszu na  widny, 
jasny pokój, ani zapewnić dziecku 
strawę i odzież. Ileż to matek ze 
ściśniętym sercem i goryczą myśli 
o tyjn, że sania miłość nie wystar- 
cza. Być pozbawionym wszystkie- 
go, to ciężkie, ale widzieć swe dziec 
ko w niedostatku, to jedno z naj- 
gorszych cierpień. 

"Ta idea przyświecała pani CRA- 
PONNE EUBEL, twórczyni: „Po 
frocy dla klasy średniej” w Pary: 
žu. Kobieta o wielkim Sercu za- 
pragnęła zbliżyć uprzywilejowa- 
nych przez los i tych poktzywdzo* 
Wie ona 
dobrze, że co "połączą dziecinne 
rączki te jest związane- bardzo 
niocnd. ~ 


Dzieci, które posiadają dużo, da: 
mają dosyć. 


ja tym, które nie 


przęz „Pomoce”. 


Pierwsze są napewno tak szczęśli- 
we, jak drugie, bowiem w tym 
wieku wszystko jest przyjemnością 
i łańcuch pomocy socjalnej jest 
dla nich zabawą bardzo pasjonu* 


cą, 
Piszą one do sekretarki „Poma 
cy prywatnej.dla klasy średniej”: 
„Pragnę zostać ojcem (lub mat- 


: ką) chrzestnym małego chłopca 


protegowanych 
Zobowiązuję się 
dostarczać mu odzieży i ed Czasit 
do czasu łakoci w miarę moich 


lub + dziewczynki, 


„możności”, 


Podaje się adtes, wiek, wagę, 
numer ubrania i obuwia, aby mło- 
dociani chrzestni mogli należycie 
wypełnizć swe obowiazki. Natural- 
nie rodzice potwierdzają te szla- 
chetne układy. Jakaż tò radość, 
jakie wzrtszenie! 

„Mamusia, moje ubranko granda- 
towe z czerwonym miogłabym już 


: posłać!” 


„Mamusiu, chciałabym otworzyć 
skarhonkę i kupić mu cukierków?” 


Znamy wszyscy spontaniczną 
gorliwość dziecięcą. 

Samo przez się jest zrozumiałe, 
że odzież i obuwie przesyłane do 
„Pomocy” muszą być w idealnym 
stanie. Rodziny, którym się przy- 
chodzi z pomocą, stanowiskiem 
swym i obowiązkami, jakie z niego 
wypływają powinny się wszędzie 
móc prezentować, jak gdyby szczęś 
cie miało się do mich jeszcze 
uśmiechnąć. 

Klasa średnia boryka się dzi- 
siaj z szałonymi trudnościami. Ci, 
którym się powodzi dobrze, powin- 
ni przyjść z pomocą tym, którzy 
cierpią niedostaiek i nigdy nie 
zwrócą Się © pomoc do instytucji 
dobroczynnych. Dzieci pomagają 
dzieciom. Młodzi chrześniacy z u- 
śmiechem przyjmują pomoc, która 
jest dawana także z uśmiechem i 
traktowana, jak podanie ręki młod- 
szemu braciszkowi. 

Czyby nie należało pomyśleć o 
zorganizowaniu podobnej pomocy 
i u nas? 


Pochłania wszystko, jak mtode 
wilezę, a nawet kradnie cieha: 
czem cukier z kuchni, 


Najlepszy przyjaciel 
_ Will Rogers był jej najlep- 

szym przyjacielem. Bezustannie 
bawił się z nią i pieścił, Shirley 
ubóstwiała swego dużego przy: 
jaciela. 

Codzień o ósmej Shirley leży 
już w łóżeczku. Wstaje punk- 
tualnie o siódmej i trochę się 
gimnastykuje. Gdy idziemy w 
odwiedziny, często Śpiewa: 
„Star sprangled Banner“ (Gwiaź 
dzisty sztandar) — swoją ult- 
bioną piosenkę. 

Mogłabym tak godżinami opo 
wiadać o mojej córeczce, która 
jest kochanym dobrym stworze ` 
niem. 

Jest ona tak dobra, miła i we 
soła, że ja, jej mamusia, z za- 
bobonnym strachem patrzę eo- 
dziennie na słodką figurkę j 
promieniejące oczy. 


10 przykazań hygie-_ 
ny niemowlęcia 


, Młode mamusie, wiedźełe, że: 

„, 1. mleko matki jest idealnym 
pokarmem dla osesków. Krowłe 
mleko, jeśli je się stosuje, należy 
zawsze rozcieńczyć wodą i ocu- 
krzyć. Dobrze jest dawać witaminv 
w postaci soków owocowych; 


2. niemowlęta należy powob 
przyzwyczajać do trawienia, odsta- 
wione zbyt wcześnie lub zbyt poż- 
no, chorują. Konieczną jest rada 
lekarza; 


3. zdenerwowanie matki udzieła 
się dziecku, Spokój i regularność 
pasiłków i snu jest pierwszyn: wa- 
runkiem moralnego i fizycznego 
zdrowia niemowlęcia; 

4. maximum powietrza i światid, 
Żle stosowany system odżywiania 
i przymusowe zamknięcie w ezte 
rèch ścianach tworzą dzieci rachl- 
tyczne. Pozostawiajcie nocą okna 
sypialni lekko uchyłone; 

5. dziecko powinno hyć codzień 
kąpane. Wieczorem kąpiel wpływa 
dobrze na jego sen. Namydlic. 
spłukać, nie pozwolić na sKdzenie 
w wodzie; 

6. ćwiczenia fizyczne Są kô- 
nieczne. Najlepszym z nich jest 
zabawa. Spori żle stosowany 
przed piętnastym rokiem życia, 
przeszkadza zdrowemu rozwojowi; 

7. choroby gorączkowe, często 
o łagodnym przebiegu, przez zara- 
żenie stają się poważne, Należy 
izolować rodzeństwo; 

8. nie należy nigdy dawać środ- 
ków przeczyszczających dziecku, 
które skarży się na ból brzucha, 
lub wymiotuje. Może ono miec 
nawet bez gorączki podrażnienie 
ślepej kiszki; 

9. powiększońe migdały są 
gniazdem mikrobów i często przy- 
czyną infekcyjnych chorób: o po: 
ważnych końsekweńcjach; 

10. nieuważne dziecko niezawszt 
jest leniwe; może być krótko 
wztoczne, lub mieć słaby słuch, 
W wieku, w którym się rośnie, 
zdarzają się rozmaite zahurzenta. 

Dr. M. 


Karel Capek 


| 


Przypuśćmy, że ktoś kupuje 
sobie z jakiegokoiwiek poważ- 
nego powodu z bohaterstwa, 
lub tchórzostwa —. broń, pisto- 
let lub inne strzelające żelazo 
„poniżej 18 mm.'*, jak przepi- 
suje prawo. Gdy wchodzi «0 
sklepu, stąpa lekko i odwa*zic, 
aby sprzedawca nie pomyślał, 
że chce sobie odebrać życie z 
powodu nieszczęśliwej miłości. 
wub zastrze”ć współzawodnika. 
Następnie wybierz z miną 
znawcy, bierze każdy typ re- 
wolweru do ręki, mówi o kali- 
rze i sile upśnei z takim zde- 
cydowaniem, jakby  wprosi 
stąd szedł na polowanie na 
czterdziestu rozbójników. Tak 


W SZKOCJI 


Cała rodzina urządza 
cjoeringiem. 


wycieczkę 


NENECZENENESNKZZNESZZASNU 
TOREBKI i PARASOLE 


najnowsze modele nabyć możesz 
najtaniej tylko 
W WARSZAWSKIEJ FIRMIE 


„KAMELEON 
wi. H. Kamusiewicz, Piotrkowska 85 
CETLIT TIT <CWEONENI=E 


SKŁAD FUTER 


L. GRYNSZPAN 


PIOTRKOWSKA 66, tel. 190-21 
Na sezon bieżący nadszedł wielki 
wybór skórek futrzanych. 
Pracownia kuśnierska na miejscu. 


Ka-Ri-Bi 


Łódź, ul. Piotrkowska 84, 
tel, 268-14. 
Wielki wybór najmodniejszych 3 
welen i włóczek. 
Bezpłatne nauczanie robót ręcznych $ 


karol Koischwitz 6-cJ 


ŁÓDŹ 
Piotrkowska 116, tel. 224-72 
PIANINA UŻYWANE i NOWE 


watalina Samej 


Watolina 


EOKSLEITNERA 


jest lekka, ciepła i nie pogrubia 


wyłączna sprzedaż 


SIENKIEWICZA 79 


już dzieje się zawsze przy kup- 
nie broni. 


Następnie, gdy opdszcza. się 
sklep zrewolwerem w kieszeni, 
jest się całkiem innym człowie 
kiem, zwykły zjadacz chleba 
przekształc ł się w uzbrojonego 
człowieka. Jest to uczucie po- 
dobne do tego, jakie «ię prze- 
żywało przy włożeniu pierw- 
szych długiel: spodni. Dotych. 
czas było się bezbronnym stwo 
rzeniem, nal którym czuwało 
społeczeństwo, a od tego mo- 
mentu jest się pełnowartościo- 
wym, samodzielnym ezłowie- 
kiem. Idzie się energicznie 
przez ulicę, z po:zuciem konia, 
Fióry niesie jeźdźca po nad tłu- 
mem przeshodwiów Człowiek 
cutrzy, jak orzeł na ulicę, io- 
że będzie za chwilę komuś po- 
trzebny; przygląda się ludziom. 
rarużąc lewe okc, jakby celo- 
wał, É 

Gdy przychodzi z wizytą do 
znajomych przzkłada nieclici- 


et broń © iediwi kieszepi do 
drugiej. 

— Go pan ‘am ma” — kizy- 
czą ludzie, 


— O, nie -— vdpowiada się 
od niechcenia, — tu tylko ma- 
ły rewolwer. 


— Niech pan pokaże — wo- 
łają ludzie szybko. Wówczas 
wyjmuje się z wahaniem rewol 
wer i pokazuje go zdaleka. 
Wówczas w każdym z obec- 
nych mężczyzn budzi się Achil- 
les; wyciągają oni rękę po 
broń i odczuwają dreszcz roz- 


HBE 
Piotrkowska 7, 


MILLER 
tel. 248-82 


MODNE MATERIAŁY 
BIELSKIE 
DAMSKIE i MĘSKIE 


Zakłady Elektromechaniczne 
66 Łódź, Śródmiejska 32 
„Fara Miec 125119 
ZAKRES PRODUKCJI: 
Wentylatory każdego typu jed- 
nofazowe i trójfazowe 
Szlifierki warsztatowe jedno i 
trójfazowe 
Motorki do maszyn do szycia 
Elektryczne wiertarki warszta- 
towe ręczne i na statywach 
Elektryczne wiertarki denty- 
styczne 
Reklamy neonowe 


STORY, KAPY i OBRUSY 


poleca M. GOLDBART 


Łódź, Piotrkowska 62 
Tel. 135-35. 


Najnowszą li'eraturę. Książki po- 

darunkowe. Dzieła okazyjne oraz 

wszelkie nowości w języku polskim 
poleca KSIĘGARNIA 


N. F. OTELSBERG 


Łód , Piotrkowska 26 


FIRANKI| 


 rew/a_ 


ELCAYANA 


koszy, gdy mogą pogładzić zi- 
mne SZA i nim celować. 


— Piękna sztuka! — mówia 
ze zrawstwem, 


— Dobry rewolwer — odpo- 
wiada właściciel, jakby jnż z 
jego pomocą: wyprawił 12-in- 
dian-na tamten świat. 


Co się tyczy kobiet, wydają 
one tradycyjne okrzyki stra- 
chu i-za skarby Świata nie mo 
żna ich skłonić” do dotknięcia 
rewolweru, nawet: jednym pal- 
cem. 


Rozsądny i poważny mężczy- 
zna, gdy widzi przypadkowo 
nienabity rewolwer, 
skieruje go w stronę osoby, sto 
jącej naprzeciw © niego i nie 
krzyknie: — Ręce do góry! — 
gdyż wiadomo,-że w takich wy 
padkach może wystrzelić i nie- 
nabity rewolwer i nieszczęście 
gotowe. Ale prawie każdy mę%- 
czyzna ogląda rewolwer w oso 
bliwy sposób: przykłada go do 
skroni. Wygłąda to tak. jakby 
w każdym z nas drzemała pod- 
świadoma wyobraźnia samobój 
cza. Wogóle okazuje się, że 


: broń dla mężczyzn jest wielką 


sensacją; biada nam. nigdy nie 
będziemy. pacyfistami. 


Sprawa działania rewolweru 


na otoczenie, została dostatecz 
nie- wyjaśniona. Ale -o wiele 
głebszy wpływ wywiera rewol 
wer na nas-samych. Przede 
wszystkim człowiek spostrzega, 
że stał się wielkoduszny; mógł- 
by np. zastrzelić motorniczego 
tramwaju,- który wieczorem 


Motocykie Odbiorniki na 
rowery rok 1937/38 
oraz artykuły wszystkich 
sportu letniego || typów i marek 
i zimowego po || na raty po 
cenach 

tej, | 19 Zł. 
sportowa , miesigcmie 


"Łódzka Centrala Maszyn i Radia 
oraz Skład-Sportowy 
5. Krokocki, 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 81 
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OKULARY 


w wielkim wyborze po cenach 
znżonych poleca optyk 
R.HERSZKORN 
Cegielniana 1. róg Piotrkowskiej 

Egz. -od .r. 1892.. 
RECESZENKAKESNERDZEJZKENE 


lizieiy. Sportowej 


„Łódzki Przemysł 
Konfekcyjny” 


Łódź, Śródmiejska 16, 
telefon 174-64. 


,nieją i inne wypadki: 


nigdy nie , 
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wraca do domu, lecz nie robi 
tego; jego życie - jest w na- 
szych rękach, a my nie robi- 
my mu krzywdy. Nie strzelamy 
również do znajomego, który 
psyka na nas na ulicy. Ale jst- 
grupa za 
maskowanych bandytów może 
napaść na tramwaj; wówczas 
pokaże się do czego przyda się 
rewolwer. Lub w tym aucie, 
które tam jedzie, jakaś porwa- 
na dziewczyna może wołać o 
pomoc. Istnieją okoliczności, w 
których można zawołać grzmią 
cym głosem: — Stój, bo strze- 
lę! — Życie często staje sie dra 
matyczne. Trzeba więc mieć o- 
czy otwarte, aby nadbiec w po 
trzebie .z pomocą. wyciągnąć 
-z kieszeni i „krzyknąć 
groźnie: — Ręce do góry, ło- 
trze! 

Ale, jak naumyślnie, nie zja- 
wia- sie zamaskowani bandy- 
ci i żaden z przechodniów nie 
zagraża życiu drugiego. 

Dobrze myśli posiadacz 


rewolweru, ale gdy znajdę 
się tam, za tym' ciemnym ro- 
giem, napewno podejdzie do 


mnie jakiś włóczęga; wówczas 
wsunę „rekę w kieszeń i po- 
wiem: 
— Ani kroku, łotrze! 
Człowiek idzie w ciemności, 
trzymając dłoń na rękojeści re 
wolweru; ale nikt nie wchodzi 
mu-w drogę, tylko jakaś parka 
wciska się głębiej w mroczny 
kąt. 
Peryferie miasta! Ot tam, idzie 
jakiś podejrzany typ. Strzelić 
mu-nogę przy pierwszym po- 
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SPORT 


PERFUMY 
wWIQCLET 
Piotrkowska 95. Tel. 158-59 
WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ 
preparatów kosmetycznych 


ELIZABETH ARDEN 
New-York Londyn 
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dejrzanym ruchu, czy tylko 
strzelić w powietrze? Podejrza 
ny typ przechodzi spokojnie, 
nie okazując żadrych złych za 
miarów. Człowiek z bronią, nie 
co rozczarowany dzwoni do 
bramy swego domu. Świat się 
nie zmienił, mimo bohater- 
skich możliwości, które ma w 
kieszeni; nie stał się czarnym 
lasem, w którym zwierzęta i 
rozbójnicy czyhają na człowie 
ka, lecz jest tak samo przyjaz- 


ny i codzienny, jaki był dle 
mężczyzny bez broni, 
Następnie dopiero człowiek 


stwierdza, że zapomniał kupić 
nabot 


GDY OKRĘTY SIĘ SPOTYKA: 
JA.. 


— Proszę szybko na pokład, panie 
kapitanie! Z tamtego okrętu sygnali- 
zują doskonałe dowcipy... 


Szanować swą garderobę i 
bieliznę znaczy czyścić ją 
i prać W chem. pralni i far- 


biarni nÂ Sa 
Traugutta 2, tel. 233-98 


Paweł Schönborn 
Tel. 221-13 


POLECA: Swetry, Pulowery, 
Reformy, Pończochy, Ręka- 
wiczki i t. p. 


Tylko z czyste] wełny. 
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Do jednego z wiedeńskich szpi- 
u: nszyprowaćzono człowieka, któ 
rego zachowanie zwróciło uwagę 
przechodniów, 

Pacjent nie wiedział, jak się sa- 
zywa, kim jest i w jaki sposób do- 
stal sie do zakładu. Zapisażo go 
jako „pacjent N. N.”. Jednak tego 
samego jeszcze dnia policja ustaliła 
jego tożsamość. 


Wypadki podobne zdarzają się 
często i miezawsze udaje się stwier- 
dzić, kim są ci ludzie, którzy atra- 
cili swoje „„ja”. 

Drzwi celi otwiera jedynie klucz, 
hędący w posiadaniu lekarza, lub 
dozorcy. Ludzie jednak, znajdujący 
się w tych celach, nie czują tego. 
fd dawna już porzucili świat, któ- 
ry nawzajem ma ich za stracoaych. 
Za murami szpitala zbudowali 50- 
bie własny świat hbatucynacji i szw, 
leńczej fantazji, Świat może pięk- 
niejszy i szczęśliwszy od tego, któ- 
ry porzucili. Źwiedzającege podob: 
ry szpital ogarnia jednak trwoga 
przed tym nowym Światem jego 
mieszkańców i zaczyna rozumieć 
pogląd mirionych stuleci, widzą- 
cych w ojłąkańcach jakies wyższe, 
bardziej uświadomione istoty. Od- 
czuwa to zwłaszcza, patrząc na 0- 
tłakanych, którzy nutracili świado- 
maść swojego „ja”. Czy nie odtrą- 
cili od siebie ziemskie ogranicze- 
nie i żyją w innej sferze, jak jogo- 
wie w stanie głębokiego pogrąże- 
nia w nirwanie? 

Zapytani, spogłądają zdziwieni 
juk dziecko, zbudzone z pięknego 
Shu, które nie potrafi od razu u- 
świadomić sobie, że znalazło się 
znów w rzeczywistym swiecie, 


— Jak się pan nazywa? 

Nie ma odpowiedzi. Ale na zadu- 
manej twarzy zjawia się na chwilę 
umiec politowania, wywołanego 
pytaniem. Uśmiech ustępuje miej- 
sca wyrazowi bezradności. Bo 
lesne drganie ust zdaje się nawza- 
jem pytać, czy istnieją ludzie, któ- 
rzy maeją imiona, którzy wiedzą, 
kim są i co mają na tym świecie 
robić? 

— Jest zupelnie zdezorientnowa- 
hy — mówi lekarz w takich ra. 
zach. 

Czy jednak my sami, którzy po- 
trafimy podać nasze personalia, 
wiemy, kim właściwie jesteśmy i co 
mamy robić na świecie? Jedni o- 
błąkańcy milczą uparcie, inni wy- 
wyrzucają potoki słów. Jedynie 
przy pytaniu, kim są i w jaki spo- 
sób dostali się do szpitala, mają na 
twarzy wyraz bezradności, która 
wyraźnie sprawia im ból. 


Zatrzymany na ulicy 


Przed miesiacami czy latami 
zwrócili na siebie uwagę jakimś 
drobnym ruchem. Setki ludzi mija- 
ly ich obojętnie Ale ktoś zauważył 
pionący wzrok, dziwny grymas lub 
niezwyłdy chód, 


— Zdaje mi się, że ten człowiek 
nie jest przy zupełnie zdrowych 
zmysłach — zwrócił się da poli- 
cianta 


Ten ostatni zagadnął osobliwego 
przechodnia i skonstatował, że ma 
do erynienia z obłąkanym, który 
nie petrałi podać swego nazwiska, 
ani adresu i mówi od rzeczy. Cho- 
rego odwożą do szpitala, gdzie le- 
karze stwierdzają przeważnie „epi- 
leptyczne zaćmienie świadomości”. 
Z reguły ustala się już po kilku 
dniach tożsamość pacjenta, dzięki 
poszukiwaniom, wszczętym przez 
ruflzinę. Zdarza się też często, że 
poejent odzyskuje przytomność u- 
mysłu i stwierdza ze zdumieniem, 
że znajduje się w zakładzie dla ti- 
mysłowo chorych. Podaje wtedy 
zupełnie przytomnie swoje persona- 
lia. Całe jednak przeżycie saciera 
się zupelnie w jego pamięci. 
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którzy utracili swoje „jā 


Podróż naokoło świata 
w obiąkaniu 

Czasami jednak zaćmienie świa- 
domości trwa tygodniami bez ja- 
kiehkolwiek zewnętrznych obja- 
wów. Świadczy o możliwości takiej 
psychozy wypadek z pewnym kup- 
cem z Hamburga. Nie zdradzając 
żadnych nienormalnych objawów, 
pożegnał się jak zwykle pewnego 
ranka z rodziną, przypominając, że- 
by mu przygotowano ca obiad ja- 
kieś ulubione danie. 

Nie wrócił jednak w obiadowej 
porze. Nieobecność jego trwaia 
miesiące. Zaniepokojona rodzina. 
zawiadomiła o zniknięciu policję, 
lecz wszczęte poszukiwania nie da 
ły żadnego wyniku. Po kilku mie- 
siącach otrzymano telegram z Bom- 
haju, gdzie znaleziono obdartego i 
zbiedzonego kupea. Podał zupełnie 
dokladnie swoje nazwisko i adres 
w Hamburgu, pamiętał wszystko aż 


za murami 


do chwili, gdy wyszedł z domu o- 
wego poranka. Zatarły się jednak 
absolutnie w jego pamięci przeży- 
cia od owej chwili aż do przybycia 
do Bombaju. Dochodzenia nie zdo- 
łały wykryć, co kupiec robił przez 
cały ten zapomniany przez niego 
czas. 


Podwójne „.ia” 


Jeszcze bardziej zagadkowe są 


wypadki podwójnej świadomości,” 


w których oba „ja” następują po 
sobie kolejno co pewien okres, Pe- 
wna zupełnie zdrowa, inteligentna 
i wykształcona kobieta zapadła w 
głęboki sen. Gdy się przebudziła, 
nie pamiętała ani przeszłości, ani 
tego, czego się dawniej nauczyła. 
Mówiła przed tym kilku językami. 
Obecnie zaś musiała zacząć naukę 
czytania i pisania. W ten sposób 
powstało w niej drugie „la”, abso: 
lutnie różne od noprzedniego. 


henryk Szarpf - 


ANMACZEIMIIE ŚR 


Tomasz, uważny małżonek, pod- 
skoczył w łóżku, jak oparzony, i 
zaczął nadsłuchiwać. Następnie po- 
trzasnął żonę: 

— Marylko! 

Zbudzona, otworzyła szeroko 0- 
czy: 

— (c się stało, gdzie sie pali? 

— Powiedziałaś dwa razy ze snu 
imię: Kazik. Całkiem jasno i wy- 
rażnie. 

— Co mówiłem? 

— Kazik! K — jak kura, a 
jak... 

— Daj mi spokój, nie znam żad- 
nego Kazika — miewnęła Marylka 
i zamknęła oczy. 

— To może go poznasz — rzekł 
Tomasz. — Sny są podświadomy- 
mi życzeniami, Brzmi to jak krzyk 
duszy, 


Następnego dnia pani Marytka 
siedziała na ławce w parku i rado- 
wała się ciepłymi premieniami słoń- 
ca. 

— Jakie to zabawne — myślała 
6 przeżyciach poprzedniej nocy — 
wołałaru Kazika, a nie znam żad- 
nego człowieka o tym imieniu. Mat- 
żeństwo prowadzi coprawda do te- 
go, aby śnić o innych mężczyznach, 
ale nie wiem skąd Kazik wziął się 
do mego snu? 

W tej samej chwili na ławce u- 
siadł jakiś elegancki młcdzieniec i 
zaczął się przyglądać pani Marylee, 
Pyszna kobieta! — pomyślał. Po 
raru chwilach zapytał bez żadnych 
wstępów: 

— Pani pewno na kogoś czska? 


szpitali 


Upłynęło kilka miesięcy, Kobieta 
owa zapadła powtórnie w sen, tden 
lyczny z przebytym. Po obudzeniu, 
okazało się, że odzyskała swoje 
„ja” z czasu, poprzedza jąceno pier: 
wszy sen, lecz nie pamiętała abso- 
lutnie przeżyć po nim. Dwie te 
świadomości następowały od tego 
czasu kolejno. W dawnej odzyski- 
wała zdobytą w młodości wiedzę, 
w nowej rozpoczynała cd abecadła, 
nie pamiętając nie z okresti po- 
przedniego „ja”. 


Kobieta bez terażniej- 
szości 


Przeciwieństwem do utraconego 
„ja” jest utrata zdolności spostrze- 
gania. Ludzie, dotknięci tym defek- 
tem, żyją jedynie przeszłąścią. Nie 
utracili pamięci, lecz niezdolni są 
do wchłaniania nowych wrażeń. 
Czas zatrzymał się dla nich, poczy- 
men 


— Może — rzekla z uśmiechem 
pani Marylka — a może nie! 

— A dlsezego on tak długo nic 
przychodzi? 

— Bo musi się dopiero wykry- 
stalizować; właściwie wcale gc nie 
znam, jest on tylko moim podświa- 
domym, sennym marzeniem. 

— C3, pani go jeszcze nie zna? 
Jakie to interesujące! 

— Nie, wiem tyłko tyle, że nazy- 
wa się Kazik. 

— Kazik? Młody człowiek 
drgnał, — Rzeczywiście Kazik? Ja- 
kie to dziwne. Przecież ja akurat 
tak się nazywam, I jeżeli nie musi 
on spełniać innych warunków, jak 
tylko ten... 

— 0... — spojrzała nań Marylka, 
— Pan nazywa się Kazik? Rzeczy- 
wiście dziwne, 


Mann i Gide osirześają Europe 


Znakomity pisarz niemiecki 
'TOMASZ MANN wydał ostat- 
nio: „Ostrzeżenie dla Europy“; 
przedmowę napisał ANDRE 
GIDE, podkreślając w niej swo- 
je zainteresowanie dla twórczo- 
ści nieprzeciętnego artysty i czło 
wieka. Wrogi stosunek Manna 
do hitleryzmu spowcdował jego 
dobrowolną emigrację do Szwaj- 
carii, pozbawienie go praw oby- 
watelskich i tytułu, nadanego 
mu przez uniwersytet w Bonn. 

Gide podkreśla, że Mann nie 
zajmował się sprawami politycz 
nymi. „Narodziłem się raczej po 
to“ zwykł mawiać — „aby 
nawoływać do pokoju, a nie w 
celu prowokowania do walki i 
nienawiści“, 

Posłannictwem Manna jest hu 
manizm, który według jego wła 
snego oświadczenia nie ma nic 
wspólnego z erudycją, jest ra- 
czej dyspozycją, stanem duszy 
ludzkiej, zawierającym w sobie 
wolność, sprawiedliwość, wdzięk 
i pogodę. Nie wolnym jest jed- 
nak od zwątpienia i wysiłku, peł 
nego troski o posiadanie istot- 
nej prawdy. Praca Manna jest 
samą prawdą. 


Między innymi autor porusza 
broblem młodzieży: „Dzisiejsza 
młodzież ignoruje kulture w jej 
najistotniejszym i najgłębszym 
pojęciu. Nie pracuje nad sobą. 
Nie uznaje odpowiedzialności in 
dywidaalnej, znajdujace łatwe 
rozwiązanie wielu kwestii w wy 
godzie życia kolekiywnego. — 
Obecne młode pokolenie marzy 
jedynie o udzieleniu sumieniu 
hezterminowego urlopu i o eder- 
waniu się całkowitym od swe- 


Stulatki 


Lekarz sztutgardzki, dr. H, 
Greef, zbadał tryb życia 124 o- 
sób liczących po 100 i więcej lat. 
Stwierdził on przy tej okazji, iź 
w Niemczech liczba kobiet liczą 
cych 100 lat jest prawie dwa ra- 
zy większa od liczby mężczyzn 
stulatków. Poza tym stwierdził 
on też, iż wśród 81 kobiet stulet 
nich nie ma ani jednej, którą by 
można zaliczyć do wegetaria- 
nek. To samo wśród mężczyzn 
stulatków, i tu nie ma wegeta- 
tian. Mężczyźni prawie wszyscy 
konsumują alkohol Wśród 43 
stulatków mężczyzn tylko jeden 
zaliczał się de niepalących. 


go „ja. W przyszłej wojnie mło 
dzież odnajdzie swój ostateczny 
koniec. Wfedy nasza cywilizacja 
przestanie istnieć“. 

Problemy, które porusza To- 
masz Mann w swoim „Ostrzeże- 
nin dla Europy“, dają duża do 
myślenia i zadziwiają trafnaścią 
ujęcia, Ustrój hitlerowski jest 
według Manna najstraszliwszym 
wrogiem kultury, większe jed- 
nak niebezpieczeństwo autor do 
strzega we współczesnej pogar- 
dzie prawdy i jej gwałtownemu 
zaprzeczeniu na każdym kroku, 
„A może świat już jest zgubio- 
ny?“ — stawia retoryczne pyta- 
nie — „O, nie'* — zaprzecza te- 
mu gorąco Gide. — „Nasz świat 
nie jest zgubiony i nie będzie 
dotąd, dokąd głos, taki jak twój. 
będzie istniał, aby ten świat o- 
strzegać i uprzedzać. Możemy 
być spokojni, gdy czuwają jesz- 
cze i są wierne takie sumienia. 
jak twoje“. 

Tak kończy swoją entuzja- 
styczną przedmowę Andre Gide, 
który w twórczości Manna do- 
strzegł wielkie pokrewieństwo 
ducha i działalność na rzecz pò- 
koju i kultury, 


wariatð 


nając od pewnej chwili i ich „ja? 
nie ulega odiąd żadnym zmianom. 

W jednym z wiedeńskich szpital 
przebywa taka pacjentka. Zachowa- 
ła jedynie dawne „ja”, świadomość 
ndmionega ezazu, z której nie Wy- 
kracza, Jest to kobieta zariężma T 
matka kilkorga dzieci, Lecz nic o 
tym nie wie. Poznaje swcje towa- 
rzyszki młodości, raduje się, wi- 
dząc starych znajomych. Zapytana 
o nazwisko, podaje panieńskie, Nie 
wie, że wyszła za mąż i nosi nazwi- 
sko męża. Na dzieci swoje patrzy, 
jak na istoty zupełnie jej obce, a 
w meżu widzi wciąż narzeczonego, 
O przeszłości mówi zupełnie skład- 
nie i nigdy nie plącze faktów. Do- 
piero pytania, tyczące się teraźniej- 
szości wykazują anormalna śwłado- 
mość. Odpowiada zwykle zmyślo- 
nymi faktami, którymi chce wypeł- 
nić luki pamieciowe. Ta kobieta nie 
zna bowiem pojęcia „jest”. 


Zawiązała się żywa psycheanauli: 
łyczni rozmowa, coprawda dość 
powierzchowna. Młody człowiek 
zmał się na psychologii kobiet. 
Przed piwkiem czekało jego auto 
Fiękne auto z bożkiem  Amorem 
na chlodniku. Qudnie się jechało 
tym autem, jego śpiewny rytm o- 
szałamiał, 

— Osobliwe — myślała Marylka 
ro pół godzinie — dziś w nocy śni- 
łam o Kaziku, a teraz.. jednak 
trzeba wierzyć w psychoa ualfzę, 

Æ 

Nieco później mlodzieniec żegna 
się z Marylką przed jej domem. 

— Jaszcze coś — rzekł ną pcże 
snanie — wcale nie nazywał się 
Kazik, lecz Grzegorz. Ale to chy- 
ba nie ma teraz żadnego znaczenia. 

— (o takizgo? — zdziwiła się 
Marylka — to niesłychane, ale 
Grzeworz — to też ładne imię, Lecz 


-> w takim razie — dlaczego nie 
wołałam ze snu: Grzegorz, tylko 
Kazik? 


Gdybym wiedział! — rzek] Grze 
gorz — sądzę, że pani jest wrażli 
wą i uduchowiomą kcbietą! 

E 

Po tej limuzynowej wycieczce, 
Marylka z westchnieniem położyła 
się do małżeńskiego łoża, 

— Marylka — rzekł małżonek — 
właśnie wracam od profesora Znaw 
skiego, który mi świetnie wytłu- 
maczył znaczenie „Kazik” Sny po 
wstają z krwi lub żcełądka, Z twej 
krwi nie mogło powstać imię Ka: 
zik, gdyż nie znasz mężczyzny æ 
takin imienin. a więc ani przeży- 
cie, ani utajone życzenie nie mogła 
podziałać na twoją podświadomość. 
Proteser zastanawiał się wiece nad 
zawartością twego żołądka i — 
dzięki mojej pomocy — doszedł do 
njet ywałych rezultatów: 

Przypominasz sobie. że zjadłaś 
wczeraj wieczorem kawałek kury, 
która była dosyć (twardą, 


— Rzeczywiście — rzekla Maryl- 
ka. 

— A widzisz — zatrynnficwsł 
mąż. — Kawałek twardej kury 
utkwił ci w żołądku i te litery: 
„K” stworzyły imię: Kazik. Tyna 


wa asncjacja! 

— Nichywałe — zdziwiła ste Ma. 
rylka, — Okazuje się. że we Śnie 
jesteśmy wydani na pastwe pod- 
świadmmości. Nie dziw sie więc, 
sdy po dzisiejszych  gararych 
grzybkach, zawołam ze snn: Grze- 
gorz! 

— Nie zdziwię sie. gdyż terag 
rnam już tajniki psychoanalizy! 


$> 


Kurt Tucholsky 


Jak nie należy podróżować 


Dla kogo Bóg jest łaska- 

wy, tego posyła w — 
„Lusia. Pietrek, Soria! Po 
łóżcie ne walizkę tutaj na 
siatce, nie, tułaj! Boże świę 
ty, żeby ło dzieci raz w 
czymś pomogły! Fryc, nie 
zjadaj odrazu wszystkich 
sznyłek! Dopiero co jadłeś!“ 

— w daleki Świat. 


Gdy wybierasz się w podróż, 
żądaj od miejscowości, do któ- 
rej jedziesz, wszystkiego: pię- 
knych widoków, komfortu wiel 
komiejskiego, zabytkowych 
dzieł Sztuki, niskich cen, mo- 
rza, gór — a zatym: z przodu 
Bałtyk, z tyłu Aleje Jerozolim 
skie. Jeśli nie znajdziesz tego 
wszystkiego, klnij. 

Gdy podróżujesz, nie okazuj. 
pa miłość boską, żadnych 
względów  współpasąażerom — 
oni poczyłaliby ci to za słabość. 
Tyś zapłacił — wszyscy inni 
jadą za darmo. Pamiętaj, że 
jest sprawą niesłychańej wagi. 
czy masz miejsce przy oknie, 
czy nie; jeśli w przedziale dla 
niepalących ktoś zapali, to po- 
stępek taki musi zostać nalych 
miast i w najostrzejszych wyra- 
żeniach potępiony — o ile nie 
ma korduktora, to zastąp go 
chwilowo i bądź policją, pań- 
stwem i karzącą Nemezis w je- 
dnej osobie, To urozmatca po- 
dróż. Bądź wogóle niemiły — 
po tym poznaje się mężczyznę. 


Dobrze jest zamówić pokój 


w hotelu i potym zajechać 
gdzieindziej. Odwołać zamó- 


wienia nie trzeba — tylko nie 
być miękkim! 

Przybywszy do hotelu. wpisz 
swoje nazwisko razem ze wszy 
stkimi tytułami. Jeśli nle masz 
tytułu... Przepraszam... chee po 
wiedzieć: jeśli kto nie ma tytu- 
łu, niech wymyśli sobie jakiś 
Nie pisz: „kupiec”, pisz: „dy= 
rektor generalny". Ta podnosi 
autorytet. Następnie. Irzaskając 
gwałtownie drzwiami. udaj się 
o swego pokoju. Nie dawaj, 
„broń*Boże. pokojówce. od kio- 
rej żądasz kilku małych dodat- 
kowych usług, zadnego napiw- 
kt, napiwki deprawują lud: od 


kurz buty ręcznikiem,  zbij 
szklankę (ale nie mów o tym 


nikomu, hotelarz ma przecież 
tyle szklanek!) i udaj sie na 
wędrówkę po obcym mieście. 
Od obcego miasta powinieneś 
przede wszystkim wymagać, że 
by było dokładną kopią twego 
rodzinnego grodu; jeśli tak nie 
jest masz słuszny powód do 
niezadowołeńia. A więc pojaz- 
dy winny jechać prawą stroną, 
telefony. jedzenie i ubikacje 
powipny być ściśle łakie same, 
jak u ciebie w domu, Poza tym 
oglądaj tihi te rzeczy, O któ- 
rych wspomina Baedeker. Za- 
pedzaj bezlitośnie swoją gro- 
madkę rodzinną do wszysłki::h 
objektów, które w przewodniku 
oznaczone są gwiazdką 
„wszystko pozostałe ślepo omi- 


jaj. przede wszystkim zaś: wy- 
ekwipuj się należycie. Do spa- 
cerów po obcym mieście nada- 
ją się najlepiej krótkie spoden- 
ki górskie, mały kapelusik ty- 
rolski (ozdobiony pedzelkiem 
do golenia), ciężkie podkute bu 
ty (bardzo stosowne przy zwie- 
dzaniu muzeów) i sękaty kij 
Asekuracja liną wysokogórską 
tylko w miastach, mających po 
nad 500,000 mieszkańców. 
Kiedy żona twoja upada ze 
zmęczenia, jest to najlepszy mo 
ment, aby wdrapać się na wie- 
żę obserwacyjną, albo raluszo- 
wą; skoro się już raz jest na 
obczyźnie, to trzeba zakoszło- 
wać wszystkiego, co ma ona do 
zaoliarowania. Choćbyś nawet 
nic nie zobaczył wskutek zme- 
czenia i zawrotu głowy, to jed- 
nak będziescz mógł z dumą po- 


Marcel Arnac 


wiedzieć: dokomałem. 

Przed wyruszeniem w drogę 
zrób sobie kosztorys, i to z do- 
kładnościa do iednego grosza; 
oblicz przytym koszty o sto 
marek za nisko — zawsze sO- 
bie jakoś zaoszczędzisz tę su- 
me. Mianowicie w łen sposób. 
że będziesz się wszędzie fargo- 
wal; to wszystko dobrze uspo- 
sobi do ciebie i wogóle uczyni 
podróż weselszą. Najlepiej po- 
jedź sobie kawałek dalej, niż 
pozwala slan twojej portmonet 
ki, a brakującą sumkę zaoszezę 
dzisz w ten sposób, że będziesz 
szedł pieszo tam. gdzie przyje- 
mniej jest jechać kolejka: że 
będziesz dawał niewystarcza ją- 
ce napiwki; że wogóle w każ- 
dym obcym będziesz wietrzył 
hyvenę. Nie zapominaj przy tym 
o podstawowej regule wszelkiej 


POWRÓT Z WYWCZASÓW 


podróży wypoczynkowej: ' 
„Irytuj sie!“ 
Rozmawiaj ze swą żoną tyl 


ko o drobnych troskach dnia 
powszedniego. Rozpamiętywaj 
dokładnie wszystkie przykro 


ści, jakie miałeś w biurze, w o- 
góle nie zapominaj nigdy © 
swoich sprawach zawodowych. 
W podróży pierwszą rzeczą 
jaką powinieneś wykonać po 
przybyciu do jakiejś miejscowa 
ści, jest wysyłanie widokówek 
Pisz niewyraźnie — to oznaka 
dobrego humoru. Widokówki 
wypisuj wszędzie: na kolei, w 
grocie słalaktyłowej. na szczy: 
tach górskich i w chybofliwym 
czółnie. Łam przy tym ołówki 
i wylewaj atrament z wieczne: 
go pióra. Potym kinij. 
Naczelna zasadą, obowiązują 
ca w podróży. brzmi: coś musi 


BILANS URLOPOWY 


Ogólne spostrzeżenia 

Co to jest „urłop”? 

Urlop jest to ogólna potrzeba 
zmiany miejsca, która występuje w 
pewnym określonym czasie. Naprz. 
potrzeba mieszczucha do wyjazdu 
na wieś, i potrzeba mieszkańca wsi 
do odwiedzenia miasta. 

W jakim celu? z 

Aby pzysyłać widokówki swym 
znajowy m. 

Gdzie spędza sie urlop? 

Spędza się urlop nad morzem, w 
górach, na wsi, w uzdrowisku luk 
w domu, 

Co się zabiera na urlop? 

Panie — kufry; panowie 
niądze,.. 

Jak się jedzie? 

Możliwie razem z kimś, 

Kiedy się wie, że się już jest u 
celu? 

Gdy się czyta karteczkę: .Pen- 
sionat od stu franków wzwyż” 


Z nad morza 


Dlaczego wyjeżdża słę nad mo- 
rze? 

Bowiem przy plaży stoi kasyno, 

Co to jest „płaża”? 

„Plaża” ieat to płaszczyzna piasz- 
czysta, którą z trudem zamieniono 
na wielkomiejską ulicę, z pomocą 
asfaltu, łatarni, domów, sklepów i 
kiosków z gazetami. 

Co się robi na plaży? 

Pije się coctaiłe (jak w każdym 
barze), robi się babki z piasku (jak 
w każdym Sgródku dziecięcym), 
robi się płotki (jak w każdym do- 
mu w mieście) i tańczy się (jak 
wszędzie). 

Czy widzi się morze? 

Nigdy: za dużo ludzi stoi nad 
brzegiem. 

Czy woda jest słona? 

Tak. A nawet tak silnie, że na- 
wet naciągaja nią rachunki hotelo- 
we. 

Kiedy człowiek się kąpie? 

Gdy wraca do miasta. W wannie. 


Z gór 


Dłaczego jedzie się w góry? 

Dłatego, że na każdym wierzchoł 
ku stoi kasyno. 

Co to jest włerzchołek? 

Wierzchołek jest to miejsce, 
gdzie wszystko jest bardzo wyšða 
kie. a specialnie cenv, 


- pie- 


Ca się robi w górach? 

Wysokogórskie wycieczki. 

Co to znaczy? 

Wchodzi się na lodowce i znów 
się schodzi w dół; niekiedy szyb- 
ciej, niż się ma ochotę. 

A jeżeli nie robi się wysokogór- 
skich wycieczek? 

Wówczas pisze się'do przyjaciół, 
że się robi wysokogórskie wyciecz- 
ki. 


Dlaczego jedzie się na wieś? 

Gdyż zna sie miejscowość, gdzie 
mieszkają dalecy krewni, którzy 
chcą przyjąć człowieka za darmo. 

Jak się to rcbi? 

Całkiem niespodzianie. Przyjeż- 
wła się i rzuca na stół paczkę her- 
batników i ćwierć kilo czekolady. 

Co robia drodzy krewni* 

Jeżeli to są wieśniacy, każą So- 
bie pomagač przy żniwach, aż nad- 
chodzi depesza. 

Co za depesza? 

Oswabadzająca depesza, którą się 
zamówiło w mieście. Naprz. coś w 
tym rodzaju: „Ciotka się rozwio- 
dta, wracaj natychmiast”. 

Jak spędza się czas na wsi? 

Czas na wsi spędza się na iowie- 
niu ryb lub połowanzu. 

Jak się to robi? 

Zanurza się cierpliwie szpagat 
we wodzie, lab biega się z bronią 
po polu tak długo, aż się płaci ka- 
tę. , 
Jakie sa zalety prawdziwego po- 
bytu na wsi? 

Jest ich sześć: muchy, smród, 
nuda, ręczniki z surowego płótna, 
pianie kogutów i brak pewnej ubi 
kacji. 


Z uzdrowiska 


Dlaczego jedzie się do uzdrowi- 
ska? 


HERBATA, 


LIPTONA 


„mam tej troszki, 


Bowien: w parku stoi kasyno, 

Co tó jest „park”? 

„Park” jest to miejsce, które z tru 
dem zostało zamienione na dzielni- 
cę miejską, z pomocą trawnike ma 
lych kiosków i kawiarni... 

Co się robi w parku? 

Wietrzy się toalety, które sie 
przywiozlo, pije się wstrętną wodę 
dla odświeżenia jelit i psuje żołą- 
dek lodami, 

Czy istnieją tam jeszcze inne roz- 
rywki? 

Tak, 0 to stara się kasynv, 

Jakie to są rozrywki? 

Przede wszystkim klasyczny kon- 
cert, podczas którego słyszy się, 
jak panie opowiadają o swych 
cierpieniach żołądkowych w takt 
muzyki Beethovena, która wyczy- 
szcza kieszenie lepiej, niż woda ze 
śródła — kiszki. 


Dlaczego spędza się urlop w do- 
mu? 

Ponieważ całe pieniądze wydało 
się przed tym na toałety podróżne 
żony lub przyjaciółki. 

Jak spędza się urlop w domu? 

Nie opuszcza się mieszkania, aby 
inni myśleli, że jest się w Deavillc 
lub w Biarritz. 

A co się robi? 

Zbiera się informacje o miejsco- 
wościach nadmorskich, górskich i 
uzdrowiskach, aby na jesieni móc 
opowiedzieć przyjaciołom, że się 
tam spędziło całe lato. 


Do czego służy urlop? 
Zalety urlopu są liczne i ogólnie 
stwierdzone, 


Pozwalają na zwiększenie wyso- 
kości wydatków, którejby się nigdy 
nie osiągnęło w normalnym trybie 
życia. Pozwalają ludziom, którzy 
przez ił miesięcy nie ruszają pal- 
cem, ma miesiąc zdrowego zmęcze- 
nia, Umożliwiają paniom pokazanie 
która dotychczas 
była jeszcze w ukryciu. Oczyszcza: 
ją powietrze w opuszczonych mia- 
stach. A przede wszystkim dają 
nieświadomym okazję do studiów 
gospodarstwa wiejskiego, zoologii i 
w pierwszvm rzędzie arytmetyki$ 


się dziać a ty musisz.coŚ 
„planować“. Inaczej podróż nie 
jest podróżą. Wszelki odpoczy 
nek po pracy zawodowej pole- 
ga na tym, że nakreślasz sobie 
dokładny program, ale go nie 
wykonywasz — jeśliś go mie 
wykonał, obwiniaj o to żonę. 

Pędź przez obee miasta i 
wsie — jeśli nie gnasz z wywie 
szonym językiem znaczy to, 
żeś źle obliczył czas i poza tym 
pociąg. na który koniecznie mu 
sisz zdążyć, jest ważniejszy, niż 
godzina ciszy wieczornej. Ci 
che wieczory to furda; nie pe 
to człowiek. wybiera się w po 
dróż. ' Aag ji 

W podróży wszystko mīts 
być w nieco lepszym gatunku, 
niż w domu. Flaszkę wina, źle 
ochłodzoną przez kelnera, ©0d- 
suń z miną, która powiada: 
„Gdyby mój ochmistrz przy: 
niósł mi takie wino z piwnicy, 
zostałby odrazu odprawiony*. 
Zachowaj się zawsze tak, jak” 
byś wychował się u... 

Z komicznymi tubylcami rot 
poczynaj z miejsca dyskusje na 
temat polityki, religii i wojmy. 
Wal śmiało swoje zdanie; nie 
oszczędzaj ich, zadaj im bobu. 
Mów głośno, aby cię słyszana 
— liczne obce narody SĄ z przy 
rodzenia głuchawe. Jest eðf cii 
bawi, to śmiej sie, ale tak głoś- 
no, żeby inni się irytowali, nie 
widząc w głupocie swej, z cze: 
go się śmiejesz. Jeśli nie wła- 
dasz zbyt dobrze obcymi języ: 
kami, to krzycz: wtedy cię le 
piej zrozumieją. 

Nie pozwalaj, by ci fmpono 
wano. 

Jeśli jest was kilku 
czyzn, to zaleca się od czasu d6 
czasu na jakimś  wyniosłym 


meż- 


miejscu zaśpiewać coś w þar- 
wach  litograficznych. Natuva 
lubi to. 

Działaj Wymyślaj. ľrytuł 


sie. Rób ruch w interesie. 


JAK NALEŻY PODRÓŻOWAĆ 
Nakreśl sobie plan podróży w 
ogólnych zarysach — a jeśli cho 
dzi o szczegóły, zdaj się ma 
barwną grę przypadku. 
Obiektem, ze wszystkich raj 


bardziej godnym oglądania, 
jest świat — oglądaj go sokje. 
Nikt nie jest dzisiaj tak 


wszechstronny, aby mógł wszy 
stkó rozumieć i wszystkim się 
interesować; miej odwagę przy» 
znać się, Że na jakiejś rzeczy 
zupełnie się nie znasz. 

Nie przejmuj się ) zanadia 
drobnymi niedógodnościami pc 
dróży; jeśli utkniesz kiedy na 
jakiejś stacyjce  przesiańkw 
wej, to ciesz się, że żyjesz, oh: 
serwuj kury i poważne kozy i 
utnij małą rozmówke z jegom7 
Śściem z kiosku tytoniowego. 

Odpreż się. Wypuść z ręki 
ster. Błąkaj się wśród przyro= 
dy. Jest taka piękna: oddaj się 
jej, a włedy i ona będzie twe: 
ja. 


Niechaj Bóg błogo- 
stawi męzczyzn! 


K h i ! 
ocham ich! 


Kocham wszystkie hezsilne stwo- 
rzenia: noworodki, młode koty, 
młode psy, mężczyzn. Słabość jest 
cechą mężczyzn, najbardziej godną 
kochania. Ich absolutna ostateczna 
zależność od kobiet jest może jedy- 
ną przyczyną, dla której kobiety 
wogóle znoszą mężczyzn, 


Czyście obserwowali kiedyś męż- 
czyznę, którego żona pojechała na 
wieś? 

Pięć minut rozkoszuje się uczu- 
ciem nowo zdobytej swobody i nie- 
zależności. Ale gdy mija ten czas, 
zaczyna się zastanawiać nad tym, 
co ze sobą zrobić, Idzie do najbliż- 
szej restauracji, wypija kilka kie- 
liszków i natychmiast opowiada 
kelnerowi, że jego żona wyjechała 
i że jest wolnym człowiekiem. 

Spędza może szalony wieczór w 
lokalu, ale gdy wraca do domu, nie 
nioże znaleźć proszka na ból gio- 
wy, a rankiem wolałby, aby kto in- 
ny wstał z łóżka i przyrządził mu 
kawę. Musi sam powlec się do 
kuchni, gdzie niczego nie może 
znaleźć, Każda rozsądna kobieta 
wiedziałaby, że kawy należy szi- 
kaé w pudełku z napisem „Keksy”, 
ale on okazuje ograniczoną swą in- 
teligencję, nie czyniąc tego. Napisy 
na puszkach mają od dawna różne 
znaczenie dla obu płci. Mężczyźni 
przywiązuja tyle wagi do dokład- 
ności, Poszukiwania dziesięciomini- 
itowe przekonywują go, że kawy w 
domu nie ma, przynajmniej tak są- 
dzi mężczyzna. Oburzony na niego- 
spodarność swojej żony, idzie do 
kawiarni na śniadanie, Następnie 
musi iść do fryzjera się ogolić. W 
domu nie było ciepłej wody, dlate: 
go nie mógł się sam ogolić. Dzień 
w biurze jest straszny, bo sekretar- 
ka z powodu przeziębienia nie przy 
szła i on wobec tego nie może wy: 
ladować swego złego humoru, 


+% 


Gdy wieczorem przychodzi do 
domi, dziwi się, że łóżko samo się 
nie uporządkowało, że zegary sta- 
nęły i żo jego płaszcz kąpielowy 
ciągle jeszcze leży na podłodze w 
łazience. Zaczyna wymyślać, że po- 
sługaczka nie przyszła i przypomi- 
na sobie, że zapomniał rano po nią 
zatelefonować. Mężczyźni chlubią 
tię przecież swoją dokładnością. 


= 

Dwa tygodnie takiego bezkobie: 
cego żywota zwykłe wystarczają 
dla żonatego mężczyzny, ale już po 
pierwszym entuzjastycznym powi- 
tania zaczyna na nowo grać rolę 
pana domu. Krytykuje kawę, prze- 
stawia drobiazgi, przyprowadza 
hez uprzedzenia trzech przyjaciól 
na kolację, chociaż przed tym umó- 
wił się, że pójdzie z żoną do kina. 
Zachowuje się wogóle tak, jak gdy- 
by w jego życiu nie było miejsca 
dla kobiety. 


% 
Jedno z najważniejszych zadań 
kobiety w małżeństwie to — słu- 


chanie, Jakże chętnie chełpią się 
mężczyźni przed kobietami! Wiecz- 
ne robótki, którymi kobiety dener- 
wują swoich mężów, powstały 
prawdopodobnie jako równowaga 
niekończących się opowiadań o bo- 
haterstwach mężczyzn. Jeśli trzeba 
liczyć oczka, nie musi się z całą w 
wagą przysłuchiwać, kiedy lub 


<2-w2- 


W góry, w góry miły bracie 


Poronin, we wrześniu. 

Dla dodania otuchy nuce tę 
popularną piosenkę, trawesto- 
waną na potrzeby chwili. Bez- 
litosny deszcz bił już w szyby 
pociągu, wiozącego mnie w „na 
sze góry, ku pięknu polskich 
Tatr. Nadzieje na lepszą pogo- 
dę rozbijały się co rano o czar 
noszary wał chmur, sterczący 
tuż pod oknami i zasłaniający 
wspaniałą podobno panoramę 
górskiego krajobrazu. Jakaś pa 
ni z naszego pensjonatu. dała 
nawet na mszę, by w ten spo- 
sób przyjść św. Piotrowi z po- 
mocą, ale i to nie pomogło. 
Wielkie krople deszczu bębnią 
w stromy blaszany dach pensjo 
natu, dudni, chlupie, potym 
mży subtelnym pianissimo, by 
nabrać tchu do szumiącego, ry: 
czącego crescenda. Świat tonie 


w brudnych mgłach, złowrogie 
napęczniałe chmury zawisły 
(dosłownie) w świerkach na 


zboczach gór i ani rusz dalej. 
Jedyna jasność w tej wielkiej 
bezkresnej szarzyźnie, to białe 
główki pełuniii na balkonie, 
kołyszące się w takt deszczowe- 
go marsza. 

Poronin w czasie deszczu 
przypomina łódzkie przedmie- 
ścia, Ta sama przygnębiająca 
beznadziejność, te same śliskie 
zdradzieckie błota ji chlapiące 
samochody na ulicy. Poza tyin 
jest tu nuda, ogromna otchłań 
nudy, nuda bije z wszystkich 
przedmiotów i wynełnia ludzi 
po brzegi. Jedni bronią się 
przed nią, grywając od rana do 
nocy w karty, inni jeżdżą do 
odległego o sześć kilometrów 
Zakopanego, skąd wracają nad 
ranem pijani, albo też tańczą i 
piją na przemian u miejscowe- 
to „kupca“. Tak nazywają je- 
dyny we wsi lokal rozrywkowy 
— dlaczego. nie wiem, Jeśli są 
mężowie, którzy po powrocie 
swych żon z gór chcieliby 
wszcząć kroki rozwodowe, to 


chcę im powiedzieć, że ich żo- KEEKNNNNNNNUCNNCZKCZANINNEEĆ 


ny ulegały siłom wyższym, 
przed którymi niepodobna się 
obronić (na imię im nuda, 
wściekła, do rozpaczy dopro- 
wadzająca nuda!) 

Pewnego rana oczy moje uf- 
rzały zupełnie inny. nowy pię- 
kny świat. Na niebie ukazało 
się słońce, strzelając promienia 
mi, niby młoda wdówka ślepia 
mi. Od zamszowej zieleni łąk i 
dojrzałej żółtości owsianych ła 
nów biły wprost harwne pło- 
mienie, A co dopiero góry. Uka- 
zywały się tego przepięknego 
dnia w najróżniejszych koło- 
rach, począwszy od jasnego wo 
dnistego błękitu poprzez rdza- 
we bordo do masywnej brunal- 
nej żarzacej czerni nad wieczo- 
rem. 

Góry. nasze góry, hej! 

Tegoż dnia zrozumiałem po- 
dziw dla górskiego krajobrazu. 
podziw, z którego zrodziła Się 
ta pieśń. W chwili, gdy piszę te 
słowa. śpiewa ją dwoje dzieci. 
Nie wszystkim ludziom nizin 
podobają się śpiewki góralskie, 


tam ulewa czeka na cie... 


te pieśni, żałosne jakby i ję- 
drne jednocześnie, ta nuta smut 
ku, spowita w mgłę j wicher, 
przerywana Taz po raz gwałtow 
nymi okrzykami radości Życia, 
te głosy metaliczne i niewiary- 
godnie mocne, Ucho mało umu 
zykalmione reaguje, jak na nie- 
artykułowane hałaśliwe wycie. 

Górale. Nasze wyobrażenia o 
nich, powstałe z opisów pod- 
ręczników geograficznych, na- 
ogół zgadzają się z rzeczywi- 
stością. Wiemy:  niewysocy, 
gibecy, ruchliwe oczy, orli nos, 
długie obcisłe wyszywane spo- 
dnie z białej wełny, kierpce, 
ciupaga, czarny kapelusz z sza- 
rotką za -biało - czerwonym 
sznurkiem etc. Góralki są prze 
ważnie wzrostu mniej, niż śre 
dniego, zgrabne, ale zdradzają 
skłonności do wczesnego tycia, 
niektóre palą papierosy, jak 
cyganki, a wszystkie piją, jak 
furmani. Górale jeszcze więcej. 
Właściciel pensjonatu, gdzie 
mieszkam, prowadzi sklep ze 
spirytualiami, miałem tedy mo 
żność przekonać się, jak t ile 
piją górale. 

Zajeżdźa wóz, na którym sie 
dzi meżczyzna i kobieta. Góral, 
wchodząc, żąda „szcezeniaka”, 
Wypiwszy połowę, addaje fla- 
szeczkę żonie na wozie, która 
wypróżnia ją do reszty i rzuca 
na szłąchety ogrodzenta. Tesz- 
cze nie odjechali, a naprzeciw 
sklepu staje dorożka, wioząca 
„z góry kilku dobrze już pija- 
nych chłopaków. Jeden z chłop 
ców kupuje dużą flachę wódki, 
tak zw. „matkę, no czym spu 
szczają budę fiakra i przystę: 
pują do picia. Ruszają z miej- 
sca kłusem, Śpiewając, że aż 
ha! 

Pewnego razu zapytałem mal 
ca, kupującego właśnie zakra- 
pianą: 

=- A ty też pijesz? 

— Com nie góroł, zebyk wód 


ki nie pił — odparł. 

Wydaje mi się, że piją tak 
dużo, ponieważ stosunkowo ła- 
two zarabiają. „Fiakrowanie* 
przynosi im wcale dobre zarob 
ki, znaczne dochody płyną z od 
najmowania mieszkań, co 9- 
brotniejsi prowadzą nawet sa- 
mi pensjonaty, a będący w po 
siadaniu gruntu są bogatymi 
ludźmi, gdyż za parcele pod bu 


dowę płaci się tu tyle, co w 
wielkich miastach. 
Ktokolwiek pojedzie w gór- 


ską krainę, od razu polubi ten 
obrotny. sprytny, dowcipny lu- 
deck, zawsze uprzejmy wobec 
ohcych przybyszów, stale uś- 
miechnięty i jak wszystkie lu- 
dy, związany z przyrodą, inoc- 
no lecz zdrowo kochliwy. Ni- 
gdy nie zapomnę tej sceny. jak 
by żywcem wziętej ze ..Zmór* 
Zegadłowicza. Jakaś stara gó- 
ralka, grubo po sześćdziesiątze, 
wdowa i babka, napotkała w 
sklepie towarzysza zabaw dzie- 
cięcych, starego kawalera i do- 
brego przyjaciela zmarłego mę: 
ża. Zaczęło się od wspomina- 
nia nieboszczyka, jaki to był 
dobry, morowy chłop: babsko 
się popłakało, Wypadało się 
rzegoś napić. Ponieważ jej. ko- 
biecie, nie pasowała zamawiać 
wódki, więc zażądała flaszki 
wina. A że górale nie mają zwy 
czaju przekąsania czegoś po 
wódce, kobiecina się wnet wsta 
wiła. To też nie zdziwiłem się 
wcale, gdy, zmieniwszy nagle 
temat rozmowy, zapytała ckii 
wie: 

|-- Jaśku, 
mnum? 

'— Kiej zymbów ni mos! 

— To mi złote wprawis! 

— Chyba ze tak. 

— No, Jaśku, pojmies mnie? 

— Tak od razu, Faruk się 
nie zgodzi, ceba psecież roku 
pocekać. 

Rozmaicie wymawiał sie sta- 


ozynis sie zW 


. kna 


«y Jam, mój sąsiad z przeziwka, 
od tego ożenku, wreszcie dał za 
wygraną i powiedział: „Pó- 
źniej', śmiejąc się do uni: po 
rozumiewawczo, że to przecież 
tylko na niby. Ale do postawie- 
nia drugiej butelki nie dał się 
namówić. Baba rada nie rada, 
kazałą ją sama podać. Teraz za 
bawa zaczęła się na dobre. Ba- 
bina nie wspomirała już o ślu- 
bie, jeno głaskała go po twarzy, 
otwierając raz po raz bezzębne 
usła. ru 

Wspomniałem już o rozmai- 
tych lekarstwach przeciwko nu 
dzie, stosowanych przez lelni- 
ków. Jeżeli chodzi o mnie, to 
przeciwko nudzie „biorę“ Ja- 
na. Opowiadał mi niezliczoną 
ilość gadek góralskich. Z jakim 
ferworem opowiada, żywe ge- 
stykulując, 7 głową ongiś pic- 
odrzuconą w tył. Taki 
prawdziwy typ zakopiańskiego 
górala. 

— Wi pan — ciągnie stary 
Jan swoje opowiadanie — roz 
u mnie miskali pewze pań- 
stwo. To było za casów At- 
strvji. Jak już im się tu nie 
podobało, miałem ich odwieźć, 
wi pan! To było jedno stare 
państwo, córka i nazycuny tej 
córki, no! Powiedział ten stary 
pan, że dostanę dobry nani- 
wek. Kiej my dojechali na miej 
sce, doł w rynkę 20 cynłów. 
no! Jo ksyknął: — To za dazo, 
pamie. za duzo i inu oddoł 
pryndko te 20 cyntłów. A ten 
zinć, co myślał moze, zen: do- 
stał jakiesik 5 korom, dał mi 
pryndko 2 korony, może my: 
śloł, że stary ni mo drobnyk. 

Tom ik ubroł, co? Jo sobie 
zaroz myślał,  cekej diable, 
kcesz górola łosukać, toś naj- 


pirw łobiecoł i dajes 20 cyntów. 
Ale musieli się źlić, panie, jak 
się dowiedzieli, ze miałem ws'ć 
kiego 20 cyntów, co, panie? 


Flix. 


gdzie wydarzyła się jakaś błahosi- 


ka. 

Mężczyźni twierdzą chętnie, że 
kobiety tyle hałasu robią o suknię. 
Należy się zapytać w pralni, czy 
nie najwięcej zażaleń składają męż- 
czyźni, którzy grymaszą na temat 
swych koszu % kołnierzy. 

* 

Mężczyźni staraja się okazać swą 
przewagę dziwnymi drobnostkami. 
Do uwag, które kobiety lubią, ima- 
leży: „Czy to coś dziwnego, kie- 
dy kobieta prowadzi wóz?  Męż- 
czyźni chętnie wierzą, że lepiej szo- 
ferują od kobiet, Mówią o swym 


przyrodzonymi technicznym zmysle, 

Większość kobiet potrafi to 
wszystko przełknąć z względną o- 
hojętnością.  Wytrzymują nawet, 
gdy muszą zdawać rachunek ze 
swych drobnych wydatków i śmiać 
się zawsze z tych samych  dowci- 
pów. Wytrzymują prawie wszystko, 
bo wiedzą, że mężczyźni sa od nick 
absolutnie zależni. 

Niechaj Bóg błogosławi męż- 
czyzn! Sa tak bezbronni. Kocham 
ich? 

ANITA DESPRES. 


1. Tajna policja w Paryżu dotych- 
czas bęz rezultatu poszukuje zagi- 
nionego gen. Millera, — 2. Marszał- 
kowa Aleksandra Piłsudska przy ję: 
ła uczestników sztafety akademie- 
kiej młodzieży, która przybyła z 
Helsinek do Warszawy na rowe- 
rach. — 3. Słynny posąg Appolina, 
który zostat w swoim czasie skra- 
dziony z Aten, a cstatnio po wielu 
przygodach z powrotem odzyskany 
i przewieziony ūo stolicy Grecji. 


Tewa- 


PUSACHA II WEZ 


Istnieje t. zw. turystyka ułatwia 
ta. Coś na wzór „życia ułatwione: 
go”, Taki ceper chciałby mieć i ho 
tel „Splendid” po drodze, i anto 
busy, i kolejkę na sam szczyt gér 
ski, Lecz turystyka najprzyjemniej: 
sza jest właśnie wtedy, gdy trzeba 
wędrować dziesiątki kilometrów pa 
górach i wąwozach — nieraz w 
zmęczeniu j wźród mnóstwa niewy- 
gór, Te też, idąc ta droga najwięłe 
szegó oporu i wysiłku, odstąpiłem 
nieco od utartych szlaków  tuty- 
stycznych w Górach Swietoto 
krzyskich, Zazwyczaj jedzie się z 
Kielc autobusem do Św. Katarzy 
ny, a stamtąd dopiero pieszo lasa 
wi przez Łysicę i Św. Krzyż do 
miasteczka Nowej Słupi, Lecz, ja- 
Jae autobusem traci się możneść n- 
glądania największego przełomu w 
Gćrach Świętokrzyskich, który to 
przełom czyni rzeka Lubszanka, — 
a dalej omija się piękną dolinę Że- 
romskiego. Dlatego też postąpiłem 
inaczej, Ta. 

Wczesnym rankiem wyjeżdżam z 
Kiele autobusem w kierunki 
wschodnim do Radlina. Tu wysia- 
dam i dochcdę do LESZCZYN, Le- 
żące na północ Leszczyny stanowią 
typową w  Świętokrzyskiem wieś 
jednoulicową. Ale jest i kościół i 
duży 
cmentarz, gdzie pochowani są ro- 

dzice Żromskiego, 

Wogóle Leszczyny nie byle co 
paratia! Tedy z tych parafialnych 
ustroni, rzeczywiście pełnych lesz- 
czyny i wszelkiej zieleni, kieruje 
się pieszo krętą drogą coraz bar- 
dziej na północ aż do głównego 
grzbietu Gór Świętokrzyskich, Pas- 
mo to ciągnie się z zachodu na 
wschód i ma cztery najwyższe 
szczyty: KAMIEŃ, Górę RADO- 
STAWA, ŁYSYCĘ i Św. KRZYŻ. 


Dochodzę do głównego grzbietu 
Gór Świętokrzyskich w miejscu, w 
którym rzeka Lubzanka, płynąc 3 
północy na południe, czyni najwię- 
kszy tu 

przełom głęobokości 300 mtr. 
Podziwiam wartki, a czysty nwt 
górskiej rzeki, ołekącej wśród mro- 
wiska skalnego, zacienionej wierz- 
bą i olszyną. Przełom ciągnie się 
na przestrzeni 2 km. i nazywa się 
MĄCHOCKĄ DOLINĄ. Cudownie 
taj, jakiś prawieczny czar zdaje 
się tchnąć z całej krainy. Urok 
laiki, dawny... 

Żyły tu kiedyś mamuty, nosorożce, 
nawet tury. 

Ale to już zamierzchłe czasy. Dzi- 

siaj przemknie zając, wyleci z pod 

nóg prosto dzikie ptąctwe, zasyczy 

kato niebacznej ręki, siegającej po 

kwiat, ukryty w zielsku, wąż. 

Równia bogata i pierwotna jost 
tu flora. Nadewszystko zachwycają 
białe storozyki, tylekrać opiewane 
przez Żeromskiego. A jeszeze nia 
kończy się błonie mąchockie, gdy 
dzwisają się ku słeńcn zbocza gtr 
i ciemnieją jałowca oraz gaje brzo- 
zowe, 

Tą telly najeudniejszą, koloro- 
wą i pachnącą w słońcu Mąchocką 
doliną idę na północ. Jestem w 
przełomie Gór Świętokrzyskich. Po 
lewej ręce wznosi się szczyt zw. 
KAMIEŃ, po prawej — GÓRĄ RA- 
DOSTAWA, Kamien” nazywa się 
tak dlatego, ża na samym szczycie 
zna jdnjo się szara masa skalista. ja- 
koby olbrzymi kamień, rzucony Z 
góry Legenda opiewa, że 
tędy przelatywał szatan, niasąc ol- 
hrzymi głaz, którym chciał zburzyć 
budujący się na Św. Krzyżu klasz- 
tor. Ale zapiał kur i głaz wypadł 

z bezsiląych szatańskich rąk, 
$padl oto na tę górę i tak pozostal, 
Wchodzę na szczyt i rzeczywiście 
widzę kolosalnych rozmiarów kā- 
mień, na. którym może zmieścić się 
pała wycieczka z kilkudziesięciu 
ýb. Ohecnie szezyt „Kamień jest 
roznareejowany — jednakże punkt 


najwyższy pozostał dla celćw tury- 

stycznych nienaruszony, i jake 

miejsce bardzo egzotyczne, a jako 

obóz powstańców Langiewicza z 63 
roku. 


Z „Kamienia” gęsto ociesionym 
wąwoz»m KAMECZNICĄ (dno za- 
sypane jest gruboziarnistym żwi- 
rem i kamieniami) idę w kierunku 
góry Radostowej Więc przecho- 
dzę tym razem w poprzek Mąchoc- 
ką dolinę, rzekę Lubzankę i staję 
wobec majestatu Góry Radcsto- 
wej. Wznosi się w słońcu sierpnio- 
wym masywna, zlekka pofałdowa- 
na, pokryta niżej działkami łubinu. 
w miejseach wyższych nieupraw- 
nych wrzosom i różnego rodzaju 
zielskiem. Stąd Góra Radostawa 
jest bajecznie kolorowa z daleka --- 

żółto -zielono-fioletowej. 
[Idę na sam szczyt. „Robię go” bez 
większego wysiłku ze wzgledu na 
dostępność świetckrzyskiegc tere- 
um. Dość silny wiatr, gdy dołem zu- 
pełnie cicho opieram się na najwyż- 
szym kopeu z białych skalnych ka- 
mieni i patrzę wokoło. 

Cóż za wspaniały widck! 
sig, że 
jakaś dłoń tytana wydobywa oto 
całą ziemię i pokazuje zdumiońńym 

oczom. 
Górski pejzaż świętokrzyski tym 
się włąśnie odznącza, że posiada 
niezwykła bogactwe widoku — * 
gćry i lasy i doliny i pola i strit- 
myki. Tedy u stóp w kierunku za- 
chodnim mamy największy przełom 
w Górach Świętokrzyskieh. wspom- 
niana już dolinę Mąchocką. Patrząc 
tak z wysoka, widzę piękno tego 
praelorau w eałej rozciągłości. Tu- 
ryści mówią, że 
należy on do najpiękniejszych w 

Polsce, 
Rzeczywiście ziemia w tym miejscu 
ctwiera się jak gdyby i zastyga, 
przewiązana lśniącą wstęgą rzeki, 
Salezy ao wzgórzami, najeżona 
asami, kwitnąca polami i łąkami, 
Dalej, w kierunku zachodnim wi- 
tlzę Kielce (a przecież to huk kilo- 
metrów), na wschód wznosi się 
ŁYSICA i bieleje n pednćża klasz- 
tor. św. KATARZYNY, Dlaczego 
Lysica! Natężam wzrok i widzę rze. 
czywiście, ża 
góra ta jest na samym szezycie 

łysa. 
Cała pokryta jodłami, ale na szosy- 
cie ma jakby łysinę — gołoborze. 

Z Góry Radostowej schadzę na 
północ w dolinę WILKOWSKĄ, 
zwaną przez mieszkańców dolina 
Żeromskiegc. Tu leży. 


wieś radzianą Żeromskiego — CIE- 
KOTY, 

Dolina Wilkowska, albo Żeroms 
skiego, ma (jeśli patrzeć z Góry 
Radostowaj) kształt splaszezance; 
wydlużanej miski, od pólnocy oil- 
grodzona jest górami klonowski- 
mi. Ciągnie się na wschćd aż dc 
BODZENTYNA i Lvysicy. Jest to 
tedy kraj zowsząd zamknięty górą- 
mi i lasami, niejako 
odgrodzony od świata, żyjący sWo- 

im życiem. 

Otóż treścią tego życia jest 
ustawiczna walka z jałową ziemią. 
Dużo się pisze i mówi o nędzy na- 
szej wsi, ale tn w dolinie Żarom- 
skiego warunki bytowania chłop- 
skiego są nad wyraz ciężkie. Do 
Ciekot przyszedłe'n już nad wiecze- 
rem i ponieważ ad rana nie nie ja- 
dłein, nie licząc posilania się niecd- 
zownym dla turysty koniakiem — 
wiee wstąpiłem do tej i owej cha: 
lnpv po zsiadłe mieko. I cóż? 


w całych Ciekotąch nie było ani 
mleka, ani wogóle nie do zjedzenia. 


Jak żyją tedy ct ludzie? Poprostu. 
słoduja nie*az. Ziemia tu piaszczy- 
sta, niourodzajna. -Lasy wyrąbane. 
Zarobków pohccznych żadnych nie 
ma. Ta też chłop żyje tylko z tego, 


Zdaje 


co da mu ziemia. A da niewiele, ra- 
czej nie doda. 

Na przednówku chłopi 

głodują; 
jeśli mogą zakupują chleb w Kiel- 
cach wzamian za resztkę zrąbanego 
drzewa. Tak żyje się w tej stronie. 
Ziemiaństwo chodzi ohdarte. Mająt- 
ki przynosza deficyt. 

To też albo parceluje się je, albe 
ratuje prowadzeniem letnisk. Ale 
mimo to, a może właśnie dlatego, 
ta nędzna „kraina Żeromskiego” 
jest ciekawa, ma swoje. 

odrębne zwyczaje ; poglady na 


zazwyczaj 


świat. 
Ale te wszystkie myśli snulem 
właściwie nazajutrz, zwiedzając 


„dolinę Żeromskiego” i Ciekcty. Na 
noc bowiem zatrzymałem się w pię-. 
knie położonym u podnóża zachod- 
niego Góry Radostowej. letnisku 
„Ameliówka”. Tu w księdze podpi- 
sów z autografem prezydenta Rze- 
czypospolitej na czele znalazłem 

wiele nazwisk naszych łodzian. 
Jak widać łodzianie lubia Świętc- 
krzyskie. I słusznie. 

W „Ameliówce” spędziłem jeden 
dzięń, rozkoszując się czarem Wy- 
jątkowo pięknej przyrody. Przeży- 
łem tit niezapomniany moment: 
oglądałem wschód słońca nad Ły- 

- sicą. 

O godz. 4.30 rano przyszedł obu- 
dzić mnis uprzejmy  gospudarz. 
Obaj stanęliśmy na werandzie. Ryła 
chwila przedporanna. Na dclinie 
Żeromskiego wiały mgły. A nad 
Lysica jakaś niewidzialna ręka snu- 
ła, dzierzgała przez mgłę i obłoki 
złociste pasma. Naraz wstrzymaliś- 
my oddech, Słońce olbrzymie, krąg 
pławiacego się złota, wynurzyło sie 
zzą łysicy. Wszystko to działo się 
w jednej chwili, 

Słońce wyłaniało się na naszych 
oczach tak szybko, jakby je ktoś 
zza góry wysuwał. 

I padły tysiączne promienie, buch- 
nęła dolina tysiącznymi głcesami 
życia. Stał się dzień. Dzień tak pię- 
knie rozpoczęty poświęciłem na ba- 
danie śladów po Żeromskim. Jakoż 
spora uzbierałem anegdotycznego 
materiała. Nad wieczorem dopiero 
pożegnałem z żalem gościnną „A- 
meliówkę” i ruszyłem na wschód — 

do św. Katarzyny. 

Fu cparłem się na dlnższy czas, 
czyniąc wycieczki w najrcźniejsze 
strony. Ale dlaczego „Św. Katarzy- 
na”? Otóż u padnóża Łysicy znaj- 
duje się klasztor franciszkanok św. 
Katarzyny. W tym miejscu jedno- 
cześnie mieści się 
start dla wszystkich turystów Świę: 

tokrzyskich. 


Więc powstała schronisko (im. Że- 
romskiego), parę domów — całość 
uazywa się „Świętą Katarzyna”, 
Krajobraz tu wyjątkowo piękny, 
lasy jodłewe naokoło, Łysiea w gó- 
rze. Wszystkie „rzeczy ciekawe” 
znajdują się po obu stronach trak- 
tn GÓRNO—BODZENTYN, biegną- 
cage z połudn-zachodu na qpółn.- 
wschód. Idę tym traktem o świcie; 
żywiezne powietrze, rozpachnione 
tysiącznymi woriami lasu, odurza. 
Błękit ścieli się w górze, jak druga 
droga — do nieba jodły prowadza- 
ce. Idę zachwycony. Idę i patrzę. 
Tam, gdzie zaczyna się „Park na- 
redówy im. St. Żeromskiego”, stai 


pomnik wieikiega pieśniarza pú- 
szczańskiej krainy: 

ciosany czerwony piaskowiec, 3 na 
nim słowa: „Paszcza jest niczyja, 
nie moja, ani twoja. ani nasza, je- 
no baża, święta”. Dalej w lesie 
pawie znajduje się stara kapliczka 
murowana, tak tkliwie wspominana 
przez pisarza w „Puszezy  jadło- 
wej”. Chrystus nieporądnej roboty 
wiejskiej, caly w polnych kwiatach. 
Na ścianach napisy. Zasłonięty szy- 
bą wydzapany w bielcnej ścianie 

własnoręczzy napis Żeromskiego: 
„Stelan Żeromski D 2 sierpnia 


1882”, 
Idąc dalej, oglądam wspomniany 
juź klasztor. Zakon, znajdujący się 
tutaj, odznacza się b. surową re- 
gułą. 

Mniszkom nie wolno widywać ti- 
dzi, ani rozmawiać z nimt. 
Wnętrze czyni wrażenie średnio- 
wiecznego klasztoru. Drewniane 
kraty i ciemne kotary ściśle izolują. 
ten świat od ziemskiego padołu. 

Ale 

wycieczkowicze często przychodzą 
tutaj... na obiady. 

Zwłaszcza znakomity jest mićd, 

Zakonnice jednak nie widać; podają 

uczennice, kształcące się u francisz» 

kanek w gospodarstwie. 

Jest tu jeszcze kapliczka i źródło 
św. Franciszka, Wszystko to zasta- 
nawia, a zarazem czaruje, przez 
swój niezgrabny prymitywizm, W 
źródle. gdy cicho, przeglądają się 
najbliższe jodły. Tuż rozrosłe drze- 
wo posłużyło, jako naturalny pień 
do ambony. U wejścia kapliczki św. 
Franciszek z Assyżn błogosławi te- 
mu miejscu, trawom, jodłom i ptae- 
twu, balsamicznemu powietrzu i tui- 
dziom. Pije ze źródła, wprost na- 
stawiając usta pod kryształowa 
spadającą strugę. Czuję zdrowie 
tej wody w calym ciele. Przeży- 
wam jedyność _ najeudowniejszaj 
chwili. 

Jak się rzekło. ze Św. Katarzy- 
ny robiłem wycieczki, Do najpięk- 
niejszych należy marsz przez ŁYSI- 
CĘ i św. KRZYŻ. Ogółem 
14 km. grzbietem gór świętolkrzy” 
skich przez najgęstszą, kipiącą upa- 
łami pięknej zieleni — piszczę. 
T. zw. park narodowy zajmuje tu 
obszar 2800 hektarów. Rcsną w 
nim jodły, świerki, dęby, bnki, klo- 
ny, jarzębiny... Podszycie z papro- 
ci, malin i jeżyn nakrywa dorosło- 
go ezlowieka. Przez gęstwę pier- 
wotnej niemal zieleni przemykaja 
zwierzęta. Około 200 jeleni, sarny. 
mnóstwo lisów... 

Tą tedy dziką i radosną piszczą 
idę na Lysice. Wokoło gotuje sie, 
skręca, odurza bujną gwałtownoś- 
cią przyroda. Mijam olbrzymie bu- 
ki. Brodzę po pas w morzu zieleni: 
Puszeza przeplata się wszystkimi 
drzewami, otacza, zamyka zachłan- 
ną roślinnością. Tu dopiero 
odczuwa się potęgę świata roślin- 

nego. 
‘Fak zbitej, tak przepotężnej i pier- 
wetnej zieleni nie widzi się wiele. 
Mówią wiəki. Drzewa rosną po- 
przez stulecia, dumne i ogromne, I 
umierają tak samo majestatycznie. 

Tutaj widzi się śmierć drzewa. 
W parku narodowym nie wolno nie 
ruszyć. Więc stuletnie jadły i dęby, 


kończąc życie, pochylają się w star . 


czej niamocy i padają w mroczne 
pościele modszycia. I otc leżą ta 
ciała drzew umierających — olbrzy 
mie i wspaniale, jakoby tytany bez- 
silne  Jeszeze przeleżą tak i roz 
padną się. Szumiały i mówiły wie- 
kom, teraz zamilkły; odejdą w 
próchno, w nicość, 

Przedzierając się tak przez pu- 
szczę, spotykam leśniczego, który 
ofiaruje się pokazać mi na Łysicy 
co najświetniejsze miejsca. 

Po skałach skruszonych w ka- 
mienie, czyli przez t. zw. gcloborze 
wdraymjemy się na sam szczyt fy- 
sicy. Tu wznosi się krzyż drownia- 
ny z napisem: 

„Nieśmierielnemu królowi wieków 
Jezusowi Chrystusowi Bogu Czła- 
wiekowi cześć i chwałę głosi Pu- 

szeza Jodłowa”, 

Z Łysicy schodzę w krety i tajem: 
niezy wąwóz — to obozowisko 
Langiewicza z 63 r. Tu był nieu- 
chwytny. Dalej coś w innym ro- 
dzaju — 

„skała Agatki”, dokoła Której o- 
snuto mnóstwo podań o czarowni- 

each tysogórskich, 


EMI 


"Głazy i rozpadliny, Stąd wylatywa: 
ły wiedźmy na łopacie, jak zapew 
niają legendy, 

Łysica ma drzewa stare, wielo- 
wiekowe. Dalej w drodze na św. 
Krzyż spotyka się brać młodszzą. 
Ceraz bardziej prześwieca słońce. 
rozciąga się polana. Idę, mijając 
źródła i charakterystyczne kaplicz- 
ki leśne. Puszęza coraz się zmienia 
— nie mą chyba żywszego pejzażu, 
Drzewostan liściasty miesza się z 
igłami. Naraz zatrzepocze lotkanw 
brzoza, zaszumi leszczyna, 

Dochodzę do zapadłej wsi mie. 
dzyborowej SZKLANA HUTA; tu 
riję herbatę w chacie powstańca z 
63 reku. Dalej ubity trakt wrzyna 
się z prawa w gęstą masę świerko- 


wege Jasu — to droga na Św 
Krzyż 
Majaczy sylwetka więźnia i straż 


nika, 
Daje się słyszeć charakterystyczny 
krzęk kajdan. Zbliżam się. Więzień 
ma nogi skute, łańcuchy idą aż do 
pasa, tn obejmują ciało wpół. W 
tyle policjant z karabinem, nasta- 
wienym do strzału. Zwykły to wi- 
dok: cząstka pejzażu pod święto- 
krzyskimi więzieniem. 

Akurat grają na wieży modlitwę 
wieczorną (jest godz. 6), gdy zbli- 
żam się do kolcsalnego budynku 
Przebywa tu okoła 
700 więźniów, w tym 200 dożywot: 

nich, 


Patrzę: małe okna, kraty, mury 
wysokie, wieża patrzy z każdej 
stromy więzianią, alarmy, gwizdy i 
karabiny gotowe do strzału. Uciec 
stąd niepodobna, To też już dzie- 
sięć lat, jak nie było żadnej ucieez- 
ki, t. zm. żadna neieczka się nie 
udała Więźniowie wstają tu c go- 
dzinie 6 rano, o 6 wieczorem koń- 
czæ dzień. Nisktórzy przesją we- 
wnątrz na warsztatach, lub na po- 
ln więziennym. Życie naogół tu nie- 
łatwe; więzienie świętokrzyskie n 
chodzi za najcięższe w Połsec; 


Któż tu przebywa? Rzeczywiście 
zbrodniarze. Największe bestialskie 
instynkty prowadzą właśnie tutaj. 
Gdy schodze już ze św. Krzyża. a 
ile w towarzystwie strażnika wie. 
ziennago — mija nas więzienna fur- 
manka Nawiązuje się rozmcwa, po- 
wożący -więzień obraca ku nam 
młodą, sympatyczną twąrz. 


Upił się ma weselu i po pijanemu 
zabił. 


— informuje mnie strażnik — Do 
stał eztery lata, 

Mijam furmankę, więzienia zosta- 
je poza mną; mijam to dziwne i 
mielitościwie okrutne życie. 

Na św. Krzyżu zaraz przy wię- 
zieniu znajduje się jeszcze b. staro- 
żytny klasztor z cząsów Bolesława 
Chrot:rego. Z wieży widać Karpaty 
i miasta daleke na dwadzieścia mil 
rozrzucone. Panorama  olśniewa- 
jaca 

Na drodze z NOWEJ SŁUPI do 
KLASZTORU stoi dziwna figura 
kamienna —- Kklęczący człowiek, 
Kto postawił — niewiadomo. Cza 
sy, wieki prastare osnuły tę postać 
ta jemniczością. 

Legenda mówi, że 


ten człowiek kamienny coraz posu 
wa się na kolanach ku górze — dę 
klasztoru św, Krzyża, 


tycerz polutujący — mówią jedni. 
Św. Emeryk — pewiadają inni. 

Pełna tu jeszcze w Świetokrzy- 
skiem śladów pradawnej historii. 
Kości mamita, nory zbćjniekie 
miejsca goatyn pogańskich. okopy 
wojen, pierwsze kapliczki, czy też 
ślady po nich. Widać, że tu goto 
wało się kiedyś życie. 

Historia kraju narastała tu przez 
wieki dziełami przyrody i człcewie 
ka, 

GRZEGORZ TIMOFIEJKGW 


IV 


Mickiewicz-generał czechosłowacki! 


Rai dla 


Paryż, we wrześniu. 

Monumentalna brama pary- 
skiej „Expo 1937“ na placu A! 
ma jest bezwarunkowo swego 
rodzaju arcydziełem, rewolu”ją 
w sztuce architektury, mia- 
łym pociągnięciem organizato- 
rów. Ale co nas najbardziej ir- 
teresuje, to fakt, że przez stwo 
rzenie tego wejścia przypo- 
mniał się znowu Światu zapo- 
mmiany już pomnik naszego 
wieszczą. W jstocie rzeczy, po- 
mnik Mickiewicza dłuta Bour- 
delle'a panuje nad tym pię- 
knym wejściem i turyści, tak 
francuzi, jak i obcokrajowcy, 
zwracają odrazu uwagę na pię- 
kną sylwetkę, unoszącą się po 
nad gwarem ulicy. 

W niedzielę; przechodząc 
przez plac Alma wśród pstrego 
tłumu paryżan i turystów za- 
obserwowałem następującą sce 
nę. Pewna dama, z wyglądu an 
gielka (anglików poznaje się 
na pierwszy rzut oka) obserwo 
wała od dłuższej chwili po- 
mnik i z wyrazem estetycznego 
zadowolenia zwróciła się do 
policjanta, na którego nelery- 
nie widniał napis „english spo- 
ken“: 

— What a monument is 
that? 


„Amioł - stróż"  cudzoziem- 


ców odpowiedział bez namy- 
słu: 

— A czechoslovakian gene- 
ral! 


Brawo, pomyślałem, oto do- 
kładne informacje co do zagad 
kowego pomnika. 

Na rogu Avenue Montaigne 
zauważyłem młodego człowie- 
ka, z wyglądu studenta. No ten 
będzie musiał wiedzieć — po- 
myślałem. Uchyliłem kapelu- 
sza i poprosiłem o informacje. 


Zagadnięty odpowiedział bez 
zająknięcia: 

— C'est le monument de 
Musset! 

Przynajmniej w orbicie po- 
ełów — pomyślałem. 


Gra poczynała mię bawić, 

Uchyliłem kapelusza przed 
dostojną rmatroną. Ta musi 
znać Paryż i jego historię. Ale 
dama nie umiała mi dać żadnej 
odpowiedzi. 

m Prawdopodobnie jakiś 
wielki uczony; zapytaj pan naj- 
lepiej policjanta? 

Pytałem, pytałem rozmai- 
tych: kilku było za generała- 


fuwim dla angielskich 
dzieci 

Na gwiazdkę 1987 r. ukaże się 
nowa książka [la dzieci Juliana 
Tuwima p. t. „Lokomotywa” z ilu- 
stracjami Levitt-Hima. Jak się do- 
wiaduje Polska Informacja Literac- 
ka, książka ta zyskała wielki suk- 
tes zagranicą. Oto słynne wy- 
dawnietwo angielskie, © zasięgu 
światowym, „Oxford University 
Press” wyda na wiosnę 1938 roku 
wspomnianą książkę w przekłądzie 
angielskim. W wydaniu angielskim 
książka ta ukaże się w męknej sza- 
cie graficznej, a ilustracje będa wy- 
konane w 9 kolorach techniką ofse- 
tową. Sukces ten jest tym większy. 
uly uprzytomnimy sobie, jak po 
tożna jest literatura dziecięca w 
Anglii, na której — bez przisady 
-— wychowały się dzieci całego 
świata, a zwłaszcza, że mało jest 
na świecie książek dla dzieci i mło- 
dzieży, która dostały się na rynek 
hrytvjski. Wyrobienie i smak nio- 
docianego czytainika angielskiego 
strawi tylko świetną księżkę, „La- 
komotywa” Juliana Tuwima nale- 
ży do tej kategorii 


<2*W72- 


amatorów darmochy na 


mi, jeden powiedział „„Szopen*, 
jakaś panienka stawiała na ja- 
kiegoś obcokrajowca, ale zapo- 
mnata nazwisko, wreszcie pod 
kres mojej wędrówki powie- 
dział kelner nanrzeciwko leżą- 
cej kawiarni: „Miekiewiez, mon 
sieur, Mickiewicz, największy 
poeta polski, żył w Paryżu na 
wygnaniu, napisał „Monsieur 
Tadee*. 

A więc pochwalonym niech 
będzie stan kelnerski. Od dnia 
dzisiejszego będę prosił o infor 
macje jedynie kelnerów. 

Ale nie na tym koniec Odysei 
micekiewiczowskiej. Jeden z a- 
merykańskich dziennikarzy, 
który pracuje na wystawie, ja- 
ko cicerone, opowiedział mi 
dość pouczającą anegdote. Pro- 
wądząc pewne polskie towa- 
rzystwo przez wystawę, posły- 
szał, jak jeden z panów, poka- 
zując palcem na cokół Mickie- 
wieza, informował innych: 


— Voila notre grand roi 
Jagiello! 
Nic nie pomogły protesty 


przewodnika. Jagiełło i basta, 

— Jako polak muszę to ehy- 
ba lepiej wiedzieć — upierał 
się nasz rodak. 


W pawilonie niemieckim w1- 
si dużo obrazów.  Wszyst- 
kie te płótna posiadają olbrzy 
mie rozmiary, jak zresztą wszy 
stko, co w tym pawilonie zosła 
ło wystawione, jest „kollossał*. 
Zdania o wartości tych obra- 
zów są podzielone. Niemcy u- 
trzymują, że są doskonałe, kry- 
tyka światowa, że nie posiada- 


1-2 Olbrzymi pożar w Wiedniu zniszczył, jak wiadomo, słynną „Rotundę”, która była największym budynkiem na wystawie światowej w 1873 roku 
i do osłatniej chwili służyła za pomieszczenie dla wystaw próbek, targów etc. — 3. Najdłuższy most w Europie między wyspami Seeland i 


` zadarmo buciki, 


ją żadnej artystycznej wartości. 
Pod jednym z tych płócien, 
przedstawiającym „wodza“ 
przejeżdżającego przez bramę 
Brandenburską (wszystkie pra- 
wie obrazy przedstawiają wo- 
dza .w najrozmaitszych pozy- 
cjach i podczas najrozmait- 
szych uroczystości) stoi grupka 
niemców, prowadzonych przez 
urzednika z „Kraft durch Freu- 
de”. Okiem znewcy oglądają 
rozwieszone :brazv. Jeden my- 
Śli: 

— To jest malarstwo! - Na 
pierwszy rzut cka poznać mo- 
żna kogo obraz przedstawia, 
nie jak te włoskie, holender- 
skie, francuskie, lub greckie 
malowidła z dziwnymi oblicza: 


mi, nierównymi nogami, hez 
proporcji, bez porządku, i te 
kolory. 

Słusznie, panie Geheim, czy 


Hofrat i w malarstwie jak i w 
każdej sztuce „Ordnung muss 
sein“, 

* 


Wysława jest prawdziwym 
rajem dla amatorów darmochy. 
Wszelkiego rodzaju „resquilie- 
rzy* urządzają się doskonale 
przez cały dzień. Przychodzą 
rano i piją zadarmo kakao pe- 
wnej firmy, która dla propagan 
dy daje gratis szklankę ciepłej 
czekolady; w sąsiednim pawilo 
nie dostaje reklamowe  bisz- 
kopty i śniadanie jest gotowe. 
Wielka firma obuwia czyści im 
w pawilonie 
1adia i telewizji bezpłatny pro 
gram dwugodzinny. W  połu- 
dnie porto i sandwicze z sar- 


wystawie światowej 


dynkami w pawilonie portugal 
skim gratis, na deser włoski ma 
karon z serem u włochów. 

Cały szereg kin przyjmuje ar 
mię zwolenników „gapy* Ww 
swych luksusowych salach, 
gdzie spędzają beztrosko szereg 
godzin. W pawilonie tytunio- 
wym bezpłatne papierosy. Na 
kolację bulion reklamowy, dar 
mowe pommes frites i kiełbasa 
z francuskich prowincji. Słod- 
kie i mocne wino algierskie, 
bijące z fontan pawilónu win, 
wieńczy żmudny dzień wysta- 
wowy. 

Co za szkoda, że -wystawa 
kończy się w grudniu. Dla wie- 
lu „gayroches* k 'iczą się cu- 
dowre, beztroskie czasy miłej 
egzystencji. 


Nie chee tu wydawać zdania 
a polskim pawilonie. Uczynili 
to inni, bardziej kompetentni 


ode mnie, Powiem tylko, że pa | 


wiłony: włoski, węgierski, * ru- 
muński i norweski są ładniej- 
sze, wierniej odzwierciadla ją 
życie tych krajów. Ale to rzecz 
gustu. Co jednak uderza w pol- 
skim pawilanie, to prawie zu- 
pełny brak książek, Jest kilka 
w bardzo luksusowej oprawie, 
ale to wszystko. Brak gazet pol 
skich, czasopism, brak nrzekro 
ju życia polskiego, szkolnictwa, 
brak kompletny porządnej pro- 
pagandy turystycznej, jak ta 
robią wszystkie inne kraje 
włącznie z Japonią. Brak pię- 
knej panoramy naszycht ' za- 
chwycających Tatr, brak ilu- 
stracji polskiego morza, Śląska, 


Zagłębia. Nie poświęcono nale- 
żytego miejsca Krakowowi i je- 
go architekturze, którą tak za- 
chwyceni są wszyscy obcokra- 
jowcy, którym dane było Kra' 
ków „widzieć. Dlaczego? 
Dlączego poświęcono tyle 
miejsca polskiemu. monopolowi 
spirytusowemu? tytuniowemu? 


` Dlaczego odbiera się wrażenie, 


że pawilon polski — to pawi- 
lon prywatny firmy Wedla? 
Dlaczego nie urządza się w Ta- 
mach wystawy, jak to, czynią 
wszyscy, tygodnia polskiej sztu 
ki: malarstwa, tańców, muzyki 
i śpiewów? 
= 

Na Polach Marsowych urzą- 
dzono licznik, który liczy auto 
matycznie liczbę odwiedzają- 
cych wystawę. Na wysokim 
maszcie umieszczono cały sze- 
reg lampek. 200 wstępów 
jedna czerwona lampka zapala 
się i łak do 10,000. Naturalaie 
sumuje się wszystkie pojedyń- 
cze wejścia. Wczoraj ogólna 
liczba wejść wynosiła 15,780 
tysiecy. Pewien anglik założył 
się z jednym z rodaków, że bę- 
dzie obserwował licznik aż do 


— 


16,000,000. Zainslalował się 
już przed aparatem w wygo- 
dnym fotelu z galerią flaszek 


whisky i czeka i Kczy. Musi na 
liczyć nie mniej jak 220.000 
wstępów. 2.200 razy muszą się 
zapalić czerwone lampki, aż do 
wygrania zakładu. Życzę mu 
powodzenia. Cierpliwość — to 
wielka ludzka zaleta. 


T. N. Hud. 


Falster 


w Danii. mierzący przeszło trzy kilometry długości, został w tych dniach oddany do użytku. — 4. Kostiumy azkestowe, w które wyposażeni są ucz- 
niowie szkoły strażackiej'w Anglii, pozwalają zupełnie bez szkody przechodzić przez morze płomieni. — 


Paryż przygarnął Europę 


«= = = - LJ La a 
ystawa odzwierciadla współczesną wieże Babel starego świata 


; Zdziwienie jest początkiem francuski uśmiecha się do prze 
filozoni, uczył Platon. Ale czło chodnia; — że pośród tysiąca 
wiek XIX wieku przestał się aut na Place de la Concorde 


dziwić. Raczej wrażliwość dorośli i dzieci przesuwają się 
zmniejszona i poczucie wzglę- z takim spokojem i swobodą, 
dności daje nam asumpt do za- jakby przechodzili alejką w 
myślenia się, I nie w tym dziw podmiejskim ogródku; — że 
nego... Tyle zmiam na przestrze ten sam  gazeciarz sprzedaje 


ni kilku dziesięcioleci!., Co mo komunistyczną „Humanite* i 
że jeszcze zajść na tym świecie, „Liberte“ Doriota; — że kon- 
co może jeszcze nas zdziwić, duktor przepełnionego autobu- 
skoro w dawnym imperium Ro su jednym skinieniem zatrzy- 
imanowych panuje Stalin, w muje przed wejściem na po- 
kraju Schumana i Heinego roz- most dziesiątek opóźnionych 
brzmiewają mowy Goeringa, a pasażerów, a jednocześnie przy 
w pobożnej ojczyźnie Dom - Ki- wołuje człowieka z dzieckiem 
szoła od roku na oczach całe- na reku, który spokojnie czeka 
go Świata hiszpanie przecinają na uboczu. Nie o każde z łych 
gardła hiszpanom i palą hisz- wrażeń zosobna chodzi, ale o 
pańskie wioski i miasta. wszystkie te wrażenia razem, 
A jednocześnie — jakie fan- Chodzi o całość, o sposób, w ja- 
tastyczne zmiany w dziedzinie X! — z ludzi, kamienia, meta- 
techniki! Proszę _ spojrzeć na lu i światła — ułożone zostało 
przedwojenną pocztówkę z wi. Życie. Weg w TI 
dokiem dużego miasta euronej- Gdybym miał opisywać wy- 
skiego: co wiedzieli ci poważni gląd zewnętrzny, albo osobliwo 
brodaci panowie w cylindrach, ści życia w Paryżu, który od- 
albo panie w długich i ciężkich dawna nie schodzi ze strom naj- 
sukniach, pozapinanych pe sa- znakomitszych utworów literac 
mą szyję, zmierzający do paro- kich, mie ważyłbym się brać 
konnych tramwajów, o tysią- pióra do ręki. Ale przyjrzeć 
caeh i dziesiątkach tysięcy aut, się —— chociażby pobieżnie i 
autobusów, autokarów i aero- zdaleka — układowi obcego ży- 
planów, którymi dzieci ich i cia, wolno i należy każdemu. 
wnuki pędzić będą we wszyst- Chcąc czy nie chcąc, każdy 
kie stromy świata? człowiek nanowo przeżywa eks 
Niema rzeczy, która mogła- peryment duchowy, który się 
by stanowić dla nas niespu- Z0Wie: „wycieczka do Paryża. 
dziankę, niema rzeczy, której Można z największą dokładno- 
nie moglibyśmy sobie wyobra- ścią przewidzieć i wyobrazić so 
zić. Bo tam, gdzie zachodzi Pie każdy z elementów, z któ- 
brak wrażeń bezpośrednich, *t „rych się eksperyment taki skła- 
pomocą przychodzą gazety, ilu: d% — © całości jednak sądzić 
stracje, kina — i wypełniają można tylko z doświadczenia 
lukę. Roy ogromny, bezpośredniego. =" 
przygniatający całą naszą psy- Ro trzeba ogarnm ? X 
chikę zapas wiadomości i obra łość i- Seeria Eh pf i So. 
zów, mie możemy wszystkiego skonałe urządzenia techniczne, 
obmyślić, wszystkiego życiem ; dobrobyt — przynajmniej 7c- 
wewnętrznym przeżyć, a w TZE ” wnętrzny, — w jakim żyje ten 
czach nowych mie potrafimy o- "naród, pogodny nastrój i wza- 
cemić i wyczuć ich jedynej, 33 jemną życzliwość tych ludzi, 
dnorazowej wartości, Przesta- by ze zdumieniem powiedzieć 
liśmy się. dziwić — przestaliś- sobie: a więc życie może być je: 
my filozofować. Myślimy szyb- dnak piękne, mądre i lekkie! 
ko, szablonami, raz na rawsże Jedną całość stanowi tu teraź- 
zaaprobowanymi pojęciami. Na niejszość i przeszłość. Na kaž- 
wielkiej drodze życia — CZy gym niemal kroku wspaniałe 
nie podobni jesteśmy do tury- dzieła z okresów panowania o- 
stów. szybkimi krokami prze- stątnich Ludwików, Mury pa- 
biegających z jednej sali do miętają jeszcze płomienne sło- 
drugiej wielkiego, niekończące: wą Dantona. Postać Napoleona 
go się muzeum? i żyje w tym mieście, otoczona 
Dlatego, gdy po raz pierwszy czcią i legendą: Świeże wieńce 
wchodzimy na wieżę Eiffla, leżą na mogile Jauresa — kilka: 
przypominamy sobie, że istnie- kroków od grobowca Woltaire 
ją drapacze chmur w Amery- Hugo, Zoli. Cienie, z którymi 
ce, gdy stajemy na stopniach zżyliśmy się na wyblakłych 
Panteonu — myślimy 0 gma- 
chu, który poświęcili ongiś swo 
im bogom rzymianie, gdy znaj- 
dujemy się — nareszcie, na- 
reszcie — w murach Notre 
Dame de Paris, mimowoli wy- 
dobywamy z pamięci strzeliste 
sklepienie katedry w Kolonii... 


A jednak.. 


A jednak po kilku dniach po 
hytu w Paryżu poszczególne ie 
wrażenia, przed którymi broni- 
liśmy się ze spokojem zawodo- 
wych obserwatorów, powoli 
składają się na jedną całość, co- 
raz to mocniej obstępującą, co 
raz to wiekszym zdumieniem 
naupełniającą duszę. Nie o to 
wcale chodzi, iż wieża Eiffla w 
nocnym oświetleniu wydaje się 
zeszyta z ognistych koronek; 
— że Paryż nad Sekwaną na- 
ocznie przezonywa o słuszności 


czyjegoś powiedzenia: „archi- 
tektura — to skamieniała mu- 
zyka“; — że wielkie bulwary 


po raz pierwszy dają snosob- 
ność odczuć, na czym polega 
piekno wielkiego miasta; — że 
samego Louwru wystarczy, by 
na rok cały dosłarczyć zajęcia 
człowiekowi.. bez zajęcia, Nie 
jo to też chodzi, że policjant 


stronicach historii, były nie- 
gdyś w tym mieście ludźmi ży- 
wymi i dziś jeszcze są rzeczywi 
stością. I mimo tak wielkiego 
przeciwieństwa poglądów i kie- 
runków, mimo istnienia rewo- 
lucji, Napoleona i restauracji w 
przeszłości, mimo tak ostro 
zwalczających się prądów po- 
litycznych w teraźniejszości, — 
jaki wspaniały obraz jedności, 
szacunek przed historią, tole- 
rancja! Tak więc wygląda wol- 
ność, która gdzieindziej może 
przeistoczyć się w chaos, a w 
tym kraju niezbędna jest, jak 
powietrze i prowadzi do roz- 
kwitu twórczości i udoskonale- 
nia współżycia. Fantazja i uczu 
ciowość rosjąnina i zdyseypli- 
nowany zmysł organizacyjny 
niemca łączą się tu w ideał ży- 
cia, jednocześnie piękny i mą- 
dry, który, jak niegdyś ideał 
antyczny, staje się jdeałem o- 
gólno - ludzkim i przyciąga do 
siebie ludzi wszystkich krajów 
i wszelkich narodowości. Jak 
Aleksandria, jak Ateny, jak 
Rzym, należy Paryż do rzędu 
„miast wiecznych.. 

Proszę sobie teraz wvobrazić, 
iż w samym środku tego mia- 
Sta tysiącletniego — wzdłuż Se- 
kwany — wyrasta miasto no- 
we, owoc pracy wielomiesięcz- 
nej kilkudziesięciu państw i na 
rodów: „Międzynarodowa wy- 
sława techniki i sztuki. We- 
dług zapowiedzi jednego z licz- 
nych prospektów, wysława mia 
ła obejmować wszystko, co ge- 
neracja współczesna uczyniła 
dla dobrobytu ludzkości. Kosz- 
ta wystawy  wvnosić miały 
1 miliard 276 milionów fran- 
ków. Wystawa zajmuje prze- 
strzeń koło jednego miliona me 
trów kwadratowych, długość 
jej terenu wynosi trzy i pół ki- 
lometra. Wystawa, mówiąc sło- 
wami prospektu, stanowi pwży- 
tek dla wszystkich, wszystkich 
zadowoli, każdego czegoś nau 
czy. Ludzie interesu znajdą tu 
160 pawilonów przemysłowych, 
panie zatrzymają się w pawilo- 
nach mód, galanterii, mebli, 
intelektualiści odwiedzą pawilo 
ny nauki, prasy, książki, wzaje 
mnej pomocy, wszyscy wresz- 
cie podziwiać będą pałac wyna- 
lazków, ogród botaniczny, a- 
kwarium. muzeum sztuki, pa- 
łac światła, nlanetarium. park 
rozrywkowy. Nie wymienione 


zostały jeszcze oddzielne pawi- 
lony krajów europejskich 1 po- 
zaeuropejskich, 


zajmujące 


zresztą niedużą tylko część te- 
renu wystawy, 


Przyznać należy, iż puszcze- 
gólne części wystawy wywołiić 
muszą Odruch podziwu i za- 
chwytu, nawet u ludzi, najbar- 
dziej na tego rodzaju cuda od- 
pornych, Taki naprzykład pu- 
łac wynalazków, gdzie na przy- 
witanie publiczności urządzone 
zostały sztuczne pioruny i bły- 
skawice, gdzie u góry kręci się 
model wszechświata, a u dołu 
umieszczona została pomysło- 
wo zmontowana historia fauny 
i flory na kuli ziemskiej, — fa- 
ka wystawa życia i dzieł Van - 
Gogha, piękna jak muzyka. - 
akwarium z pokazem prawdzi- 
wych nurków, planetariuin. 
wystawa, odtwarzająca Paryz, 
jego historię, ulicę, typy, zaba 
wy, ogrody, zabudowania, pa 
łace i wnętrza, — w obrazach 
rzeźbie i miniaturowych mode- 
lach, — dzieła szluki, modele i 
olbrzymie fotografie w innych 
pawilonach, — sama architek- 
tura tych pawilonów, niezwy- 
kłych, pięknych, charaktery- 
stycznych, — wreszcie ogólny 
widok wystawy. którą codzien- 
nie zwiedzają coraz nowe setki 
tysięcy ludzi ze wszystkich za- 
kątków świata, — a wreszcie 
fantastyczny rzeczywiście wi- 
dok na wysławę w oświetleniu 
nocnym dookoła ognistej wie- 
ży Eiffla i tryskających różno- 
barwnymi światłami fontann, 
— to są rzeczy niezwykłe, sen- 
sacją i prawdziwa encyklope- 
dia umiejętności jednocześnie. 
Dodamy jeszcze, iż koło 600 
kongresów odbywa się podczas 
trwania wystawy, widowiska 


teatralne najświetniejszych ze“ 


społów światowych, mecze mię 
dzynarodowe. „Marzyliście o 
tym, by dokonać podróży nad- 
kcło świata, — udajcie sie do 
Paryża, cały świat będzie się o- 
bracat dookoła was“, — tryum- 
falnie zapowiada prospekt i: w 


słowach tych właściwie niema 
przesady. 

A. jednak... 

Po kilku godzinach, a tym 


bardziej po kilku dniach cho- 
dzenia od pawilonu do pawiło- 
nu wrażliwość się zmnulejsza, 
człowiek obojętnicje, wzrok 7 
resztką ciekawości błądzi doo- 
koła. Uczucie pustki i tęsknoty 
nieraz przenika duszę pośród 
tego przytłaczającego  bogac- 
twa martwych przedmiotów, 
I wcale nie uczucie dumy, lecz 


1, Dość oryginalnie wygląda na tle życia metropo- 


lii londyńskiej reprodukowany na naszym 


zdjęciu 


‘obrazek, przedstawiający londyńczyka, płynącego 

` po Tamizie przed parlamentem brytyjskim na zwy 

(>, klej belce i do tego czytającego gazetę. Pomysłowy 
* ten turysta chciał zdobyć swego rodzaju rekord o- 

, ryginalności. — 2. Litwinow podczas spaceru po 


ulicach Nyon. 


raczej zwątpienie ogarnia ob- 
serwalora tego dobrobytu, któ- 
rym generacja współczesna u 
szcześliwiła ludzkość. Czym się 
tu właściwie chlubić, jeżeli na 
wszystkich rogach Europy krzy 
czy się o niebezpieczeństwie 
zbliżającej się wojny, która w 
mgnieniu oka zamieni w 
strzępy i drzazgi cały ten do 
hrobyt? Z czego tu być dum 
uym, jeżeli więzienia są prze- 
pełnione, ludzie chodzą bez ko. 
szuli, nie możemy dać rady że- 
bractwu i wymyślamy sobie na 
wzajem od najgorszych? W cie 
niu tego blasku wystawy świa- 
towej. obok tego niebywałego 
skupienia wszelkich zdobyczy 
cywilizacji „w obliczu fej pote- 
gi intelektu i umiejętności, ja- 
kim  beznadzieinie hezradnym 
wydaje się człowiek, który nie 
potrafi urządzić sobie życia 
godnego i zgotdnego obok dru- 
gieso człowieka. 


Jak na wielkich targach, każ 
dy kraj stara się tu przekrzy- 
ezeć inne kraje. Każdemu wol- 
no tu urządzać się, jak mu się 
podoba. Ale z lej swobody i róż 
norodności nie rodzi się 
harmonia. Niema w tej całości 
ładu. niema jednego stylu enra- 
pejskiego, mimo, że poszczegól 
ne pawilony często robią wraże 
nie oddziałów tego samego 
przedsiebiorstwa. Nie uratują 
sytuacji eksponaty, świadczące 
o rozwoju spółdzielczości albo 
urządzenia z dziedziny ligićny 
społecznej, albo umieszczona 
w jednym z pawilonów francu- 
skich wystawa zjednoczenia in- 
telektnalistów z cytatami z Kø- 
meniusa; Goethegó i Wilsona, 
gdzie z marmurowych ścian 
przemawia takie oto hasło: 
„Myśl ludzka, słając się do- 
brem ogólnym, tworzy siłę, któ 
ra już nietylko potęgę stanowi. 
lecz siłę, która nazywa się siła 
moralną świata”. Niektóre pa- 
wilony pragn* dać wyraz fe 
kiejś idei zasadniczej i zbń 
wiennej. 

Pawilon rosyjski, który gó- 
tuje nad całym terenem wysta- 
wy, jest olbrzymim dziełem pra 
pagandy. Pawilon włoski prag- 


nie dać obraz niemal en- 
cyklopedyczny życia Italii 
współczesnej. — przy wejściu 


można za kilka franków otrzy- 
mać estetycznie wydaną ksią- 
żeczkę: „Benito Mussolini. la 
doctrine du fascisme". Pawilon 
portugalski służy odpowiedzią 
na pytanie, co osiągnął ten sta- 
ry naród . podróżników mor- 
skich pod władzą odnowiciela 
państwa, mr. Salazara. Rumu- 
nia przypomina. że jest olbrzy- 
mia składnica nafty. drzewa i 
zboża. Austria konkuruje ze 
Szwajcaria w nowej dla niej 
roli ośrodka turystycznego, A- 
le wszystkie te pawilony stoją 
obok siebie jak fortece nieprzy 
iacielskie. Dokoła wznoszą się 
dziesiątki i selki innych, które, 
jak pawilon niemiecki, porów- 
naé można z domami towaro- 
wymi Wertheima albo Lafayet- 
ta. 


Dopiero gdy opuszczam wy- 
stawę -przez jedno z trzydzie- 
stu ośmiu wejść, uświadamiam» 
sobie, iż wystawa ta jest wła- 
Ściwie też tylko częścią Paryża, 
jednym z krótkotrwałych epizo 
dów w życiu wiecznego miasta 
Oddycham swobodnie, wsia- 
dam do autobusu, który znowu 
wrzuca mnie w głębię tego ży: 
cią i teraz dopiero cisną mi sie 
na usta sakramentalne słowa: 


— My europejczycy... 
Dr. $. Lewitam. 


new Ia 


AINA CZARU 


Ze Starego Sącza przez Krościenko na Trzy Korony 


Kraina Czaru z4- 


Właściwie 
czyna się tuż za Starym Sączem 


Już samo to 
steczko, w widłach rzecznych 
Dunajca i Popradu  przysiadłe, 
zelancholijną legendą św. Kin 
gi owiane, czyni wrażenie Dra- 
my wypadowej w kraj wrażeń, 
jwzruszeń niezwykłych. Na tle 
jasnego wrześniowega nieba ry- 
snują się osiro wieżyce kościoła 
Farnego i klasztoru Klarysek, w 
klórym św. Kinga dokonała ży- 

wołą. 
Na horyzoncie sinieje wieniec 


gór. U stóp rozciąga się żyzna 


kotlina Sądecka. Jadących z cud 
nej doliny Popradu spotyka za- 
wód. Obszerna dolina Dunajca 
traci na malowniczości. Zbyt wie 
le wsi gęsto skupionych. Duna- 
jec szeroko rozlany leniwie to- 
czy wody wśród łąk. Trudno u- 


wierzyć, že ta wstęga sinoszara, ' I 
4 : 0-6 > s TE > 
kitem wód. Powietrze drga zlek- 


niczym nie różniąca się od in- 
nych, jest najpiękniejszą z pol- 
skich rzek, tylekroć-opiewaną- 
przez poetów. pów z 


Lecz oto dolina, którą już od c 


Gołkowice niemieckich zdążąmy, 
zaczyna się zacieśniać, twarzyć . 


rozliczne zakręty i pięknieć '©0-* 


raz bardziej, a rzeka nabiera: 
barw, okazałości i uroku. Coraz 
częściej przykuwa wzrok, To pa 
dnie kamiennym, nierównym 
wartko z huktenr przebiega, to 
faluje gniewnie w słońcu, ką- 
piąe pianę, to wreszcie, rozlana 
szeroko, miejscami błękitna, 
gdzieindziej zielona,. 
zapominać o swym 'tatrzańskim 
pochodzeniu. 

Auto pochłania kilometry. — 
Szosa biegnie równolegle do 
biegu Dunajca, to wznosząc ATM 
to opadając. Wszędzie po dra: 
dze sady Przeważają śliwy 
wśród drzew. Jest akurat pora 
dojrzewania śliwek i ciemny, 
puszysty ich fiolet odbija ślicz- 
nie od tła bujnej jeszcze zieleni, 
Przestajemy narzekać na złą ko- 
niunikację z Krościenkiem i 
%aczawnicą. Poprostu nie moż- 
1a wyobrazić sobie torów kole- 
%owych, ułożonych w tej dolinie, 
ani dymiących* parowozów: ani 
kolorowych żuaków orienłacyj- 
nych. Chłopskie wózki, dość ae- 
sto ciągnące gościńcem, nie psit- 
ja krajobrazu; przeciwnie uzu- 
pełniają go poniekąd. 

Znowu domki. Tym razem to 
domki w kwiatach. Kwitną za- 
późnione floksy, astry i galie w 
starannie hodowanych odmiaz, 
nach. I znówu śliwy. Coraz wigs 
cej śliw. Prawda, ta Ziemia Św. 
Kingi. przez którą zdążamy, to 
kraj wprawdzie nie mlekiem i 
miodem płynący, ale za to śliwo- 


wical! W, każdym miąsteczku 
po drodze, znajdujemy” stara- 
świeckie niewielkie gospody. 


gdzie usiadtszy na ceratowej ka- 
napie (r. 18851) za jesionowym 
stołem. szacowną. pamiątką. 
dawnych dziejów, — owiami dzi 
wnie dusznym słodkawym zapa- 
chem (byłby to zapach przeszło- 
ści?) zamówimy.z lekkim drże- 
„niem, jakiego nie doznajemy ni- 


starodawne mia-' 


zdaje się .. 


gdy w, modnych lokalach: 
— Pstrąg i śliw owica! 
W. pędzie mijamy. Jazowsko. 


Ileż podobnych miasteczek prze- 


jeżdźamy; nie odwracając na- 
wet głowy? A oło i serce śliwo- 
, wiezanej ziemi — Łęćko ze sław, 
"ną wytwórnią Grossbarta. 

Za Łęckiem wkraczamy: w 
prawdziwą góralszczyznę. Lud 
tutejszy rosły, 3 
kły, Jakże odmienny od cherla- 
wych łemków _poprądzkich. 
Górale pienińsey nie zda ah się 


dorodny i smu- 


czerpnąć powietrza i popatrzeć 


„ną Krościenko z góry. Z tej wy- 


sokości mieścina wygląda uro- 
czo. Jedną stroną przyrosła do 
stoków Trzech Koron, przecięta 
przez środek błękitną wstęgą 
Dunajca, ukoronowaną wieżycz 
„ ką kościelną, zdaje się być za- 
kątkiem malowniczym i poetycz 
nym. Zą lasem, który na chwi- 
lẹ użycza nąm cienia, rozciąga- 
ja się sławne polany pienińskie. 
Takich polan podobno nie ma 
"nigdzie. Ich zieleń jest jasna i 


niczym od -swoich braci tatrzań- “tak intensywna, że mrużyć trze- 


skich. Põäziwiamy barwne stro- 
je. Szczególniej zachwycają haf- 
ty, bogatsze i barwniejsze, niż w 
Tatrach. Wreszcie przełom Du- 
najea przez Beskid. Rzeka prze- 
dziera się brawurowo przez żół- 
ty piaskowiec magórski. Obna- 
żene twarde skały wznoszą się 
strómo ponad przejrzystym błę- 


ką. .Wpatrujemy się długą chwi- 


(le-w niezapomniany widok, — 
© Czar działa: Działa coraz silniej. 


Dopiero w Krościenku opusz- 
cza nas  padniosły, uroczysty na- 
strój. To, co człowiek wzniósł i 


ręką swoją zbudował. nie har- 


monizuje:'z surowym pięknem 
gór. 
* dem architektonicznym Krościen 
ko pozostawią wielę do życze- 
Mile 3 
Podobno, a "ogenić. o 
Krościenka i pobliskiej Szezaw- 
nicy, trzeba zatrzymać się tutaj. 
na dłużej. Turyście nie będzie 
się podobało ani Krościenko, a: 


. ni Szezawnica. 


Miąsteczko nosi wybitnę piet- 
na małego osiedla, w miarę brud 


mego i zaniedbanego. W. ostat- 
“nich czasach i tutaj rozwinał 
się rich budowlany, wyrosły 


nowoczesne, zaopatrzone w kom 
fort pensjonaty, które tkwią: 
wśród domków Krościenka, ni- 
czym rodzynki Ww cieście. Nie- 


Szczególnie, że pod wzglę- 


"pa oezy. Natomiast zieleń smre- 
ków, gdzieniegdzie kępami 
rzuconych, ma odcień sino-gra- 
natowy. Nie chciałoby się zejść 
z tych polan. Pozostać tu na 
zawsze. Zaczyna się rozumieć, 
dlaczego ‘górale przezywają po- 
gardliwie „lachami“ mieszkań- 
ców dolin. : 

Tu, w górach, wszystko jest 
inne. Świąt ten sam niby, a nie 
ten sam. Wszystka jest większe, 
intensywniejsze, doskonalsze. — 
Każde aczucie, czy wzruszenie, 
rozrasta się do niebywałyech roz 
miarów. 

„I ludzie; których tu w sercu 
Krainy Gzatów spotykamy, a 
spotykamy ich wielu, gdyż tury 
styka w ostatnich latach rozro- 
sła się bardzo, nie przypomina- 
ją w niczym publiczki, kręcącej 
się po deptakach zdrojowisk, a- 
ni tego szarego tłumu, przepy- 
chającego się przez ulice miast. 
Ogorzałe twarze, oczy błyszezą- 
ce, ramiona krzepkie, posłacie 


lekko ku przodowi pochylone —. 


akazy zdrowia, energii i siły. — 
Oto ukochane dzieci -gór, a za: 


razem  najdoskonalsi przedsta- 
wiciele rodzaju ludzkiego. Góry- 


są wspaniałą szkołą hartu du- 
cha, odwagi i przedsiębiorezo- 
ści. Tu także najbujniej kwitną 
wszelkie uczucia wzniosłe i hu- 


manitarne. Każdy prawdziwy ta: 


stety jest ich zbyt. mało, aby u=, ternik == to prawie samarytła- 


czynić strawnym ten placek Fo 
ścieniecki. 

Przejeżdżamy kamienny. nie 
dawno postawiony most na Du- 


najcu. Samochód zatrzymuje się ` 


przed.gospodą. Godzina 9 rano. 
Jak na tak małe osiedle, jest Kra 
cienko niezwykle-ożywione. — 
Kuracjuszy już niewiele. Nato- 
miast wielu. jeszcze turystów zjeż 
dża się ze wszystkich stran Pol- 
ski. Tu rozstajemy się z dotych- 
ezasowym środkiem lokomocji, 
, Resztę drogi odbędniegzyć Ries 
i na łodziach. - - 
Na iw feczór. zamawiamy 7 soto 
do Szczawnicy. Tylka 6 klm. gö- 
Ścińcem dzieli Szezawnicę ad 


Krościenką,. leez na przebycie 
tej pronior, zukyjemy cały 
dzień, Sat 


A teraz marsz s W; Bea w gá- 
ry miły bracie”: 

Na „ Teży” Korony : = najwyż- 
SZY szczyt pieniński.. +. „wstępu- 
je sigi po. otwartym, ale dość stio: 
.amyną: zboczy: * Droga, wiodąca 
pod górę, to droga wozowa z gte 
Poka wyżlobionymi koleinami. . 
Słońce solidnie: piecze: * 
mujemy się na chwilę, aby zi 


"Za krzy > 


nin, gotów z narażeniem życia 


"nieść pomoc bliźniemu. Jeden 


z uczestników naszej wycieczki 


opowiąda, jak znosił swego to- 
warzysza na plecąch z Giewon- 
ta. Su - | 
"Podziwiamy wszyscy. On zaś 
łagodnie się uśmiecha, jakby 
czyn jego należał do najzwyklej 
szych w Świecie. Kraina Czaru. 
Napewno pomiędzy górami szu- 
kać należy tej siły fatalnej, „co 
wąs, zjądaczy chleba w aniołów 
przerobi“ 

Przekraczamy Potaczek Pie- 
niński , z pewnym zdziwieniem. 
Jest to cieniutka srebrna wstą- 
żeczka. A jednak ona wstrzyma- 
ła nawałę rosyjską w latach 
wielkiej wojny. 

Zaczyna się Park Narodowy, 
Nie wolno na obszarach parku 


trzebić zwierzyny, niszezyć drze ` 


„wostanu, nawet zrywać kwia- 
tów Fas'ma przetrwać wieki w 
„pierwotnej - postaci. Prawie z 
„dna parawu wiedzie nas ścieżka 
_w.górę ku pustelni. Ścieżka jest 
stroma; -chwilami trudna do prze 
"bycia: "Ale las paćhnie oszała- 


miająco, że nie czujemy zmęcze- 
nia. Wreszcie jedna kondygna- 
cja schodów. Po tym druga. — 
Ścieżka biegnie nadal lasem. — 
Wkońcu schodki w kamieniu 
wykute i stromo ponad naszymi 
głowami wznosi się pustelnia. — 
Pustelnię zbudowano na ruinach 
zamku św. Kingi. Dotychczas 
pozostanie zagadką, w jaki spo- 
sób w tym niedostępnym miej- 
seu wzniesiono warownię. Nie- 
mal wierzyć się chce słowom le- 
gendy, że zameczek wznieśli a- 
niołowie, tak praca ta wydaje 
się ponad siły i możliwości ludz- 
kie W skalnej wapiennej gro- 
cie posąg księżnej, dłuta krościen- 
czaniną, ucznia Hakowskiego. 


Pustelnia nadspodziewanie 
czyni wrażenie raczej wesołe. 
Jest to drewniany domek o 2-ch 
izbach z werandą pod spadzi- 
stym dąchem. Pensjonat w mi- 
niaturze, 

— Niech będzie pachwalany... 

— Na wieki, wieków — odpo- 
wiada nam smukły mężczyzna o 
powążnym. pełnym słodyczy Q- 
blieczu. 

Pustelnik nie jest sąm. Na we- 
randzie liczni turyści zapijaja 
herbatę, Usługuje im wyrostek 
góralski, wysmukły i niebiesko- 
oki. Jakiś starszy mężczyzna z 
sępią twarzą i sztywną ręką za- 
prasza do wejścia. £ nawyku za- 
wodowego rozpoczynam Z nim 
pogawędkę. Jest to kaszub, przy 
były pieszo aż z nad morza, — 
Ogromnie ciekawy świata i lu, 
dzi. Z pustelnikiem zdążył się 
już zaprzyjaźnić. Dzięki niemu 
i braciszek daje się wełągnąć w 
pogawędkę. Pokązuje mi nawet 
niektóre swoje prace. Są ta pia- 
Skorzeżby, dość naiwnie potryak- 
tewane. Pustelnik zajmuje się 
przede wszystkim kolekcjoner- 
stwem. Oglądam z zainteresowa- 
niem zbiory pustelnika. Dziwię. 
się, żę dotychczas żaden faeho- 
wiec nie zwrócił uwagi na ten 


zaczątek muzeum etnograficzne 


go. Są to przeważnie prymityw- 
ne świątki chłopskie bez wię- 
kszej wartości, Lecz kilka rzeźb 
zasługiwałoby „na wyróżnienie, 
szczególnie postać niewieścia, — 
pustelnik nie wie kogo przedstą- 
wia, — która w układzie postaci, 
wymiarach, kolorycie, sposobie 
drapowania szat nosi wybitne 
piętno szkoły Wita Stwosza. Pa- 
dobne, tylko bardziej artystycz- 
nie, subielniej eyzelowane poa- 
stacie niewieście widzimy na oł- 
tarzu Mariackim. 

Herbata pustelnika smakuje 
wspaniałe. Gospodarz nie towa- 
rzyszy nam jednak. Oddała się 
na chwilę. Jest akurat południe. 
I oto w tej samotni rozlega się 
głos dzwonu, stokrotnie powtó- 
rzony przez echa górskie. 

Szczyt góry zamkowej, przy- 
tulonej do Trzech Koron, zwie 
się „Ogródkiem św. Kingi“: — 
W, ogródku tym kwitną dzikie 
goździki i modre bławatki. Słod+ 
ka ciszą panuje dokoła. Myślę o 
Kindze, która tutaj szukała schro 
nienia przed tatarami, 


Żegnamy pustelnika, obiecu- 


jąc zawitać za rok. 


Przez zbocza Ostrego Wier. 
chu, przez pochyłą polanę, zwa- 
ną Koszarzysko, ciągniemy ku 
szezytom Trzech Koron. Ścieżka 
znowu prowadzi przez las. Prze- 
mierzywszy tę przestrzeń, staje 
wycieczkowicz nad krawędzią 
kilkaset metrów głębokiej prze- 
paści. Łatwo o zawrót głowy. — 
Gdzie spojrzeć, stromo ucięte 
skalice wapienne, blado - szare, 
porowate, jak gąbki, niedostęp- 
ne, groźne! Przed nami okrągła 
kopuła Okrąglicy, najwyższego 
z pięciu szczytów. Trudno opisać 
wrażenie, jakie czyni ta wielka 
wspaniała kopuła, wyrosła na- 
gle przed naszymi oczami. 


Pod tym wzrokiem kamien- 
nym przebiega ciało dreszcz krót 
ki i zimny, jak oddech śmierci 


Ze szczytu Okrąglicy, na który 
wspinamy się po schodkach, wy 
kutych w skale, rozciąga się wi- 
dok na ogromtą połać kraju. — 
W oddali na zachodzie sinieje 
Babia Góra, na południa - za- 
chód — Tatry. Dunajec przebie- 
ga dolinę nowotarską, apłykue 
jąc podnóża QCzersztyna i Niedzi- 
ey. Gdy wzrok zwrócimy na po- 
łudnia - zachód, ujrzymy ciągną 
ce się pasmo Lubańskie. Na pół- 
nocy Magóra. opleciona Dunaj- 
cem od Krościenka po Stary 
Sącz. Wznosi się wyniośle szczyt 
Radziejowej. U naszych stóp 
Czerwony Klasztor. Schodząc z 
Okrąglicy, kierujemy się na prze 
łęcz szopkę.  Roztaczają się 
przed nami widoki eorąz wspa- 
nialsze. Wiem już dlaczego tak 
zachwycają pienińskie wapien- 
na skalice, Nie podobne do żad- 
nych innych skał, wznoszą się 
przed zdumionym wzrokiem tu- 
rysty, nie kolosy skalne, masyw- 
ne i ciężkie, z gładkich złomów, 
czy równych bloków utworzo- 
ne, a dziwotwory natury, wynio- 
słe, a zarazem lekkie, w promie- 
niach słońca prawie przejrzyste: 
jakby kto pianę morską nagle 
zamroził i wyrzeźbił w najfanta- 
słyczniejsze kształty. Słusznie 
jedna ze skalic zwie się Cukro- 
wą Skałą, tak jaskrawie hieleją 
jej stoki w wieńcu smreczanej 
zieleni. Największa ze skał, wy- 
smukła i bardzo wąska, sterczy 
niby rękojeść fantastycznego 
miecza wbitego w ziemię. To Ko- 
pa Siana. 


Trzy Korony opadają dziko 
w poszarpanych źlebami i piar: 
gami piętrach, Droga, wiodąca 
w dół, trudna. stroma i piarży- 
sta, wiedzie nas w wąwóz Soh- 
czańskiego Potoku. Teraz ze 
wszystkich stron zamykają nas 
skały. Nie widać prawie nieba. 
Po trzydziestu minutach mar- 
szu, skały poczynają się rozstę- 
pować. Qkó ogarnia szersze họ- 
ryzonty. Po chwili wyłaniają się 
zielone łąki. Oto schronisko Ślą- 
skie. Jesteśmy u celu. 


Irena Lewandowska, 


PARSTTWO AIR 


Już w pociągu, który wiózł 
ich z letnich wywczasów, roz- 
poczęli państwo Arelowie roz- 
mowę na temat mieszkania, w 
którym przeżyli długie Iata. 
Mówili o złym rozkładzie poko 
jów, o ciasnocie i nieodpowied 
nim umeblowaniu. 

— Lęk ogarnia mnie popro- 
stu ną widok mojego pokoju— 
rzekł renlier Arel i spojrzał ze 
złością na żonę, trąc według 
swego zwyczaju pięścią źle ogo 
lone policzki — lęk przed chło 
dem tych głupich nowocze- 
snych sprzętów, które ci narzu 
cił twój przyjaciel architekt, A 
taki byłem dumny z jelenich 
rogów, zdobiących pogój ba- 
wialny. 

Pani Arelowa skrzywiła tłu- 
stą twarz, przypominaiacą gład 
ko wypolerowaną i jaskrawo 
pomalowaną lalkę. 

— Mam znosić w domu wy- 
pchane trupy zwierząt i nie 
mieć pokoju do rannej gimna- 
styki. Nasz piec kąpielowy, po 
chodzący z twoich kawaler- 
skich czasów, jest niebezpiecz- 
niejszy od Wezuwiusza, nasza 
kuchnia jest tak ciasna, że nie 
ma miejsca na przyrządzenie wy 
stławniejszego obiadu, z okien 
widzimy jedynie szyny kolejo- 
we — czy jestem żoną zwrotni- 
czego? O tym wszystkim mil- 
czysz, chodzi ci jedynie o twoje 
myśliwskie trofea! 

Pan Arel pokiwał głową: 

— Stara śpiewka! A ja muszę 
siadać na stalowym krześle, za- 
miast w moim wygodnym aksa- 
mitnym fotelu, na stalowym 
krześle, zimnym i gołym, przypo 
minającym obnażone ciało. Za- 
miast budzących apetyt obraz- 
ków z martwej natury w jadalni 
mam w niej kredens, zastawio- 
ny butelkami, jak w barze, cho 
ciąż nie znoszę alkoholu. 


Pani Arelowa roześmiała się 


z szyderstwem: 

— Te obrazki pochodziły z 
tych samych czasów, co piec ką- 
pielowy. Tak powiedział Rene, 
znający się na rzeczy jako ar- 
chitekt. Do tej starzyzny zalicza- 
ły się również wiszące w przed- 
pokoju fotografie długowłosych 
pań w ramach, koloru fal Nilu. 
Nienawidzę zresztą naszego mie 
szkania na równi z tobą, mój 
drogi. Jestem przekonana, że 
cały mój letni wypoczynek pój- 
dzie na marne, zanim z pomo- 
cą posługaczki uprzątnę kurz z 
gratów w twoim pokoju, bo nie 
znajdę na poczekaniu nowej słu- 
žacej. 

Arel przerwał obrażony: 


— Jak możesz nazywać grata- 
mi wspaniale rzeźbione szafy, 
które otrzymałem w spadku po 
matce. Nie nadają się, natural- 
nie, do tych wstrętnych mod- 
nych malowideł, które zawiesiłaś 
na miejsce dwóch pięknych sta- 
rych obrazów, będących praw- 
dziwymi arcydziełami szłuki. 

Pociąg stanął przed dworcem. 
Państwo Arelowie przywołali tra 
garza do ręcznych pakunków i 
poleciwszy odesłać sobie bagaż 
do domu, opuścili stację. Zaled- 
wie wsiedli do dorożki, gdy po- 
toczyła się dalej rozmowa. za- 
częta w wagonie. 

— Rene utrzymuje, że obrazy 
wraz z ramami mogłyby stano- 
wić doskonałą podpałkę, zwłasz- 
cza płótno, przepojone tłustą far 
bą — rzekła pani Arelowa z iro- 
nicznym uśmieszkiem, którego 
nauczyła się w kinie. Wazuiej- 
szą rzeczą jere zobaczenie się z 
gospodarzem w sprawie oświe- 
tlenia klatki schodowej. 

Rentier potarł policzki: 

— Przez dwadzieścia trzy la- 
fa chodziliśmy przez nią w no- 
cy po ciemku — istnieją jeszcze 
zapałki! 

Dorożka zatrzymała się przed 


starym domem. .Arel zapłacił 
woźnicy, wziął ka: ag Aa szedł 
z trudem po schodach. Żona, idą 
ca za nim, zapalała jedną zapał- 
kę po drugiej. Szli już jakieś pięć 
minut, gdy pani Arelowa zawo- 
łała, że ostatnia zapałka już się 
dopala. Zgasła istotnie i małżon- 
kowie drapali się dalej w górę 
po ciemku. 

Stanęli wkońcu przed drzwia- 
mi. Arel postawił walizkę i dłu- 
go otwierał drzwi, które nie u- 
stępowały. Klnąc głośno, oparł 
się na nich całym ciężarem cia- 
ła, aż otworzyły się pod napo- 
rem, Arel zaś, nie spostrzegłszy 
się w porę, wpadł w ciemną próż 
nię przedpokoju i z wielką trud- 
nością utrzymał się- na nogach. 
Stali przez chwilę, oddychając 
ciężko. Przez oszklone drzwi, 
prowadzące do bawialni, wpa- 
dało mgliste światło dwóch u- 
licznych latarń. Pani Arelowa 
zaczęła szukać w tym półświetle 
wieszadła. Nagle krzyknęła głoś 
no; 

— Coś mnie uderzyło! To z pe 
wnością druty... 
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— Wielkie nieba — usłyszała 
w odpowiedzi przerażony głos 
męża. — Czy schowałaś przed 
wyjazdem haczyki do ubrań? 

Nie czekając na odpowiedź żo 
ny, wpadł przez oszklone drzwi 
do bawialni, uczynił kilka kro- 
ków w półmroku i wrzasnął: 

— Melanio! Na Boga, Melanio, 
pokój jest- pusty! Włamanie! — 
Okradziono nas! 

Pani Arelowa rzuciła się cięż- 
ko do drzwi. Oddech ze świstem 
wydobywał się z jej pomalowa- 
nych ust, głos'uwiązł w krtani. 

Mąż jej tymczasem pobiegł do 
sąsiedniego „pokoju, potykając 
się w mroku, sapał i krzyczał 
głośno: Wkońcu wrócił do ba- 
wialni. 

— Nic mnie widzę, jest zbyt 
ciemno, lecz pokój jest pusty, 
zupełnie pusty, tapety zerwane, 
ani śladu mebli, obrazów, moje- 
go biurka z okuciem z brązu, ży 
randola — pustki, okropne pust- 
ki! 

Zaszlochał i oparł się o ramię 
żony, która trzymała się kurczo- 
wo drzwi, będąc bliską omdle- 


nia. Po chwili Arel wyprostował 
się, lecz znów oparł się o żonęi 
wyszeptał z trudem: 

— Nie jesteśmy ubezpieczeni. 

Nagle pochwycił żonę za re- 
kę, ciągnąc ją na schody, prze- 
chylił się przez poręcz i zaczał 
krzyczeć przerywanym głosem: 

-— Panie Milak, panie Mitak, 
na pomac! 

Na schodach nic siż nie rusza- 
ło. Gdzieniegdzie błysnęło świa- 
tło i znowu zgasło. 

Arel, nawpół przytomny z roz- 
paczy i trwogi, zbiegł na dół, 
ciągnąc za sobą żonę. Dopadł do 
drzwi, wiodących do mieszka- 
nia portiera i zaczął dzwonić ze 
wszystkich sił, dopóki zaspana 
twarz nie wyjrzała przez szparę. 

— Panie Milak, panie Milak. 
— zajęczał Arel, trąc konwułsyj 
nie policzek. — Moje mieszka- 
nie zostało obrabowane. Złodzie 
je nie zostawili nic, nawet przy- 
ciski do dzwonków zabrali. 

Przerażony portier pośpieszył 
na-górę za biegnącym szybko 
małżeństwem. Gdy po przebyciu 
dwóch piętr państwo Arelowie 
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chcieli iść dalej, Milak zatrzy- 
mał się: 

— Dlaczego państwo zmierza 
cie na ostatnie piętro? Przecież 
pańskie mieszkanie jest tu, pa 
nie Arel. 

Małżonkowie poczuli, że robi 
im się słabo. Wyjąkali kilka 
słów, przepraszając portiera. — 
Rentier wsunął mu do ręki pie- 
niądz i z łatwością otworzył 
drzwi do swego mieszkania. 

W chwilę później w mieszka 
niu państwa  Arelów płonęły 
wszystkie światła: lampy, świecz 
niki, żyrandol. Małżonkowie u- 
siedli naprzeciwko siebie w 
dwóch głębokich wygodnych fo- 
telach, wypoczywając po przy- 
godzie. Na ustach mieli błogi u- 
śmiech. Pan Arel patrzał z za- 
chwytem na stalowe sprzęiy, a 
jego żona spoglądała czule na 
niewyrzucone jeszcze resztki 
starych mebli. Ujęli się wreszcie 
za ręce, niby para kochanków, i 
wyrzekli w upojeniu: 

— Jakie piękne jest nasze mi 
szkanie! 

P. Elhogen. 
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* — Ach, cóż za szezęśliwy: przy- 
padek, moja drcga, że cię tu spot- 
kałam. Mój biedny Fred jest tu na 
kuracji, muszę mu więc dctrzymy- 
wać towarzystwa i umieram przy 
tym z nudów, 

— Strasznie nudno tu, prawda? 
Zupełnie inaczej, jak za dawnych 
dobrych czasów. 

— 0, tak, Czy przypominasz sò- 
bie, jak spędziłyśmy tu lato w 1905 
roku z Manią i ciocia Ella? Nośi- 
łyśmy wtedy te prześliczne pele- 
rynki, obszyte koronką. 


a — Tak, to były inte czasy, Ban- 


jos wchodziły wtedy w medę. Czy 
Irzypominasz sobie jeszcze duety, 
któreśmy wspólnie grały? 

— Naturalnie. Mam jeszeze naszą 
fotografię z banjos: w ręku na tle 
burzy śniegowej. Ślicznie tam wy- 
glądasz. Nic- dziwnego, że mając 0- 
siemnaście lat; już byłaś zaręczona. 

—— Nice też dziwnego, że ten ma- 
ły Darenaut-tak za tobą wariował 
i groził, że się zastrzeli, jeśli za 
niego nie wyjdzicsz. 

— Przełożył sebie jednak i oże- 
nił się:ze swoją baletniczką. To hby- 
łe w tym roku, gdy usiłowałyśmy 


wszystkie wyglądać, jak girlsy z 
rewii Gibsona; mama widziała, jak 
w loży pudrowała sobie nos i nigdy 
jej tego nie mogła wybaczyć. 

— No tak, twoja droga mama 
była w tych sprawach bardzo kcn- 
serwatywna. 

— Tak, to prawda. Przypominam 
sobie, jak gniewała się, gdy wycho- 
dziłam bez rękawiczek do ogrodn. 
A raz przyłapała mnie na czytaniu 
nieodpowiedniego romansu. Wiem 
nawet co mi wtedy powiedziała: 
„Nie chodzi mi tak bardzo o zły 
wpływ, jaki tege rodzaju książki 


1. Trzy hydroplany angielskie opuszczają ojczyznę, udając. się na morze Śródziemne, . gdzie "mają. wykonywać 
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wywierają na młodzież, div une sł 
przecież tak wulgarne. 

— Tak, wtedy dbało sie jeszcz 
e „wychowanie”! Nie wolno nam 
była podczas jednego wieczoru tañ- 
czyć więcej, jak dwa razy z jed- 
nym i tym samym młodzieńcem, a 
między tańcami musiałyśmy wra 
cać zawsze do naszej opiekunki. 

— Zdaje się, że to byla ciocia 
Ella, która mówiła, że skore dziew- 
czyna do dwudziestego roku życia 
nie otrzymała żadnej propozycji 
małżeńskiej, to nie pozostaje joj 
nic innego, jak udać się w podrćż 
naokoło świata. 

— Kochana! Udało jej się pcd- 
czas jednego sazonu dwie z nas 
wydać za mąż, Mam wrażenie, że 
młode dziewczyny dawniej posia- 
dały więcej uroku, niż teraz, 

— Bez wątpienia. Czy przypomi- 
nasz sobie, jak ściskałyśmy się gor- 
setami, aż do utraty tchu? Alba 
jak wypychałyśmy się ręcznikami i 
jońezochami dla uzyskania dobrej 
iigury, 

— A czy przypominasz sobie, jak 
starałyśmy się zawsze cdpowiednia 
zachować? 

— Faktem jest, że nasza gonera- 
cja wiedziała, co znaczy panowanie 
nad sobą ... 

— I dyscyplina, moja droga! By- 
łyśmy i zachowywałyśmy jak đa- 
my... Ach, oto idzie mój biedny 
Fred i twój Jerzy. Gdzie mi się po- 
działa torebka? Używam teraz naj- 
nowszego odcienia pomadki do ust 
ciemnego, jak wino czerwone. 

— Znam. Koloru tego używam 
do laki=rowamia paznokci u rąk i 


nóg. Kiedy zobaczymy się znów, 
kochanie? Czy tańczysz dziś wie 
ezoren? 


— Tak, z tym młodym, czaruja- 
cym rcsjaninem. Chciałam copraw- 
da peleżyć się dziś nieco wcześniej, 
udyż wróciłam o 4-2j rad ranem, 
ale cóż. trzeba dctrzymywać tym 
młodym stworzeniom kroku. 

— Masz raeję. Spotkamy sie więc 
wieczorem w barze  coetailowym. 
Chciała bym bardzo wiedzieć, ca 
myślisz © mojej nowej organdyno- 
wej sukni balowej. Prawdziwy © 
błcczek z różowych falbanek, 

— Zaciekawiłaś mnie. Chciałam 
sobie również sprawić różową suk- 
wie, ale zdaje się. że nie będzie od- 
rowiednia do nowego odcienia mo- 
ich blond włosów. Tu jesteśmy, 
Fredzie. Rozmawiałyśmy właśnie o 
starych, dobrych czasach, Szczęśli- 
we jesteśmy, że zostałyśmy wycho- 
wane inaczej, niż obecne młede po- 
kalenie! 

E, M. Delatield. 
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